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Focke Wulf Fw 190A-3 (Wk Nr 223), pilot - Hptm. Hans Hahn, dowódca dywizjonu lll/JG 2. Francja, lato 1942 r. 
Na sterze kierunku oznaczenia 61 zwycięstw powietrznych. 


Focke Wulf Fw 190A-4, pilot - Oblt Adolf Dickfeld, dowódca dywizjonu ll/JG 2, 
lotnisko Kairouan w Tunezji, grudzień 1942 r. 


li 


i Focke Wulf Fw 190A-5, pilot - Oblt. Max Stozz 5./JG 54, Rosja 1943 r. Stotz miał na koncie 189 zestrzeleń, kiedy 19 sierpnia 1943 r. 
w czasie walki z formacją myśliwskich Jakowlewów zaginął po skoku na spadochronie nad terytorium wroga. 


Focke Wulf Fw 190A-6 Wk Nr 550 476, pilot - Oblt. Georg Schott dowódca eskadry 1 ,/JG 1. Schott miał na swoim koncie 
20 zwycięstw powietrznych (w tym trzy w Hiszpanii), kiedy 27 września 1943 r. zaginął po wodowaniu przedstawionym 
samolotem na Morzu Północnym, po walce z amerykańskimi bombowcami czterosilnikowymi. 


ftnso 1 1 1 


Focke Wulf Fw 190A-8 należący do dywizjonu IV/JG 5, lotnisko Herdla, Norwegia, wiosna 1945 r. 
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FOCKE-WULF FW IMA 

Focke-Wulf Fw 190 jest jedną z lotniczych legend drugiej wojny światowej. Jest również najbardziej uniwersalnym 
samolotem, jaki wziął udział w tym największym z konfliktów zbrojnych. Lista zadań, do jakich zostały przystosowane 
kolejne odmiany tej maszyny, jest bardzo długa: myśliwiec frontowy, przechwytujący, wysokościowy, nocny, 
samolot wsparcia pola walki, przeciwpancerny, bombowiec, samolot rozpoznawczy, a nawet torpedowy. Dziś jednak 
skoncentrujemy się na jego głównej linii rozwojowej, to jest wersji myśliwskiej Fw 190A. 


iiniuinmimmumimimmmunmniinmmiimimiui oiiNumi 

SZYMON TETERA 


P oczątkiem 1937 r. do służby w Luft- 
waffe trafiły pierwsze nowoczesne dol- 
nopłatowe samoloty myśliwskie Mes- 
serschmitt Bf 109B. Wkrótce zostały one wysła¬ 
ne do walczącego w Hiszpanii Legionu Condor. 
Tam Bf 109B szybko wykazały swoją wyż¬ 
szość nad sowieckimi myśliwcami Polikarpów 
1-16, które jak dotąd przysparzały sporo kło¬ 
potów pilotom latającym po stronie wojsk ge¬ 
nerała Franco. W międzyczasie okazało się jed¬ 
nak* że w Wielkiej Brytanii, będącej jednym 
z najpewniejszych potencjalnych przeciwni¬ 
ków 111 Rzeszy skonstruowano samolot podob¬ 
ny do Bi 109. Był to Supermarine Spitfire, któ¬ 
rego napęd stanowił silnik Rolls-Royce Mer lin 
o mocy 1030 KM, dzięki czemu brytyjski sa¬ 
molot siłą rzeczy przewyższa! wczesne odmia¬ 
ny Bf 109, które były napędzane 700-konny- 
mi silnikami Junkcrs Jurno 210. Szczęśliwie dla 
Niemców firma Daimler-Benz była w trakcie 
opracowywania silnika DB 601A o mocy 1100 
KM, po zainstalowaniu którego na płatowcu 
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Messerschmitta, powstał produkowany seryj¬ 
nie od grudnia 1938 r. Bf 109E, dysponują¬ 
cy w pewnych zakresach lepszymi osiągami od 
konstrukcji brytyjskiej oraz lepiej przystosowa¬ 
ny do masowej produkcji seryjnej. 

Ponieważ w innych krajach przemysł pro¬ 
dukował zazwyczaj co najmniej dwa różne jed¬ 
nosilnikowe samoloty myśliwskie, na początku 
1938 r. wydział techniczny (Technisches Ami ) 
Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy wystąpiłzpropo- 
zycją opracowania samolotu myśliwskiego, któ¬ 
ry mógłby uzupełnić Bf 109. Zainteresowanie 
podjęciem się tego zadania wykazały zakłady 
Focke-Wulf Flugzeugbau G.m.b.H. z Bremy. 

KONCEPCJA 

Dyrektorem Technicznym zakładów Focke- 
Wulf był inż. Kurt Tank, znany z opracowania 
takich maszyn jak zbudowany w 520 egzempla¬ 
rzach lekki samolot myśliwski Fw 56, górno- 
płatowy myśliwiec Fw 159 (który przegrał kon¬ 
kurencję z Bf 109), czy bardzo udany, ale nie 
wprowadzony do produkcji seryjnej, dwusilni¬ 
kowy myśliwiec Fw 187. Inną znaną konstruk¬ 
cją Tanka, tym razem z półki cywilnej, był czte- 
rosilnikowy samolot pasażerski Fw 200. 

Jak wspominał sam Tank, kawalerzysta 
z okresu I wojny światowej, miał on inną kon¬ 
cepcję myśliwca, niż ta która przyświecała po¬ 
wstaniu takich samolotów jak Bf 109 czy Spiifire . 
Ponieważ maszyny te zostały w znacznym stop¬ 
niu opracowane na podstawie doświadczeń wy¬ 
nikłych z konstrukcji sportowych i wyścigo¬ 
wych, zostały określone przez Tanka jako „konie 
wyścigowe”, charakteryzujące się konstrukcją, 
w której wiele poświęcono, aby otrzymać mak¬ 
symalnie wyśrubowane osiągi. Tymczasem ze¬ 
społowi Tanka chodziło o zaprojektowanie od¬ 
pornego na surowe wojenne warunki „konia 
kawaleryjskiego” ( Dienstpferd ). We wstępnych 
założeniach maszyna taka miała przede wszyst¬ 
kim umożliwić operowanie z lotnisk polowych, 
mieć odporną na uszkodzenia bojowe konstruk¬ 
cję, przenosić cięższe w porównaniu do dotych¬ 
czasowych myśliwców uzbrojenie, charaktery¬ 
zować się łatwością obsługi oraz dostępnością 
dla słabiej wyszkolonych w warunkach wojen¬ 
nych pilotów. Oczywiście spełnienie tych zało¬ 
żeń wiązało się ze spadkiem osiągów, ale liczo¬ 
no, że dzięki zastosowaniu mocnego silnika, nie 
będzie on zbyt duży. 

Szczęśliwie perspektywa otrzymania na¬ 
pędu o odpowiedniej mocy była całkiem real¬ 
na. Otóż zakłady BMW właśnie pracowały nad 
14-cylindrowym silnikiem BMW 139 o ukła¬ 
dzie podwójnej gwiazdy i pojemności 41,2 li¬ 
tra. Silnik ten przy 2700 obr./min osiągał moc 
startową na czas 1 minuty 1500 KM i moc awa¬ 
ryjną na czas 5 minut 1410 KM na wysokości 
4500 m. Moc bojowa osiągana na czas 30 mi¬ 
nut wynosiła 1270 KM na wysokości 4900 m, 
a trwała 1150 KM na wysokości 5400 m. 

Co prawda większość powstających w tym 
czasie w Europie myśliwców była napędzana 
silnikami rzędowymi, jednak prostota obsłu¬ 
gi i większa odporność na uszkodzenia bojowe 
silnika gwiazdowego bardzo pasowały do ogól¬ 


nej koncepcji projektowanego samolotu, a duża 
moc silnika mogła zrekompensować jego więk¬ 
szą powierzchnię czołową. Aby zmniejszyć opór 
aerodynamiczny stwarzany przez dużą średnicę 
silnika, konstruktorzy myśliwca Fw 190 dopra¬ 
cowali swoją maszynę pod względem aerodyna¬ 
miki, dbając o zachowanie jak najmniejszych 
wymiarów w konstrukcji kadłuba. Ponadto po¬ 
stanowiono zastosować śmigło z kołpakiem tu¬ 
nelowym, spodziewając się, że rozwiązanie to 
spowoduje wzrost prędkości maksymalnej sa¬ 
molotu o 40 km/h. 

Bazując na własnym doświadczeniu lotni¬ 
czym, Tank zwrócił uwagę na dużą rolę dobrej 
widoczności z kabiny, co zaowocowało kokpi- 
tem wysuniętym w przód kadłuba i zaopatrzo¬ 
nym w stanowiącą wówczas novum odsuwaną 


szedł w kierunku obranym przez pilota, niewy- 
kazując tendencji do opuszczania nosa. 

Popychacze poruszały też stery wysokości, 
przy czym z wyjątkiem odcinka w kabinie, przez 
całą tylną część kadłuba, aż do zlokalizowane¬ 
go w tylnej części samolotu mechanizmu różni¬ 
cowego, były one zdwojone na wypadek prze¬ 
strzelenia. W podobny sposób był poruszany 
ster kierunku - połączenie prętowe wiodło aż 
do zlokalizowanego w tylnej części kadłuba me¬ 
chanizmu różnicowego, skąd wychodziło połą¬ 
czenie drutowe ze sterem kierunku. 

Inną kwestią było podwozie, zgodnie z zało¬ 
żeniami przyświecającymi powstaniu konstruk¬ 
cji, zastosowano szeroki rozstaw goleni, co za¬ 
pewniało stabilność samolotu podczas operowa¬ 
nia z lotnisk polowych. Z góry założono, że pod- 



5 Prototyp Fw 190 V-1 podczas montażu. Uwagę zwraca śmigło z kołpakiem tunelowym. 


do tyłu osłonę kabiny, zapewniającą doskonałą 
widoczność w kierunku tylnej półsfery samolo¬ 
tu, To ostatnie rozwiązanie zastosowano wcześ¬ 
niej na jednomiejscowych prototypach dwusil¬ 
nikowego myśliwca Fw 187. 

Nowy samolot posiadał również rewolucyj¬ 
ny system łączący drążek sterowy z powierzch¬ 
niami sterowymi. Dotychczas używano systemu 
linek sterowych, które podczas eksploatacji ule¬ 
gały rozciągnięciu, co pociągało za sobą spadek 
siły na powierzchniach sterowych oraz wymaga¬ 
ło starannej konserwacji. W Fw 190 zastąpio¬ 
no je szrywnymi prętami, co zażegnało problem. 
Jak się później okazało, pod względem skutecz¬ 
ności lotek samolot Fw r 190 przewyższał wszyst¬ 
kie inne myśliwce II wojny światowej. Przy 
prędkości 500 km/h prędkość przechylenia se¬ 
ryjnego samolotu wynosiła I I57s, co było re¬ 
welacyjnym wynikiem. Dzięki temu niemieccy 
piloci mogli gwałtownie zmieniać kierunek lotu 
samolotu i nieprzyjaciel często nie był w sta¬ 
nie za nimi nadążyć. Dodatkowo Fw 190 łatwo 


czas programu rozwoju masa samolotu znaczą¬ 
co wzrośnie, więc wytrzymałość podwozia obli¬ 
czono z dużym zapasem wytrzymałości. 

2xspołem odpowiedzialnym za opracowa¬ 
nie projektu konstrukcyjnego nowego myśliw¬ 
ca bezpośrednio kierował inż. Rudolf Blaser. 
W skład zespołu wchodzili m.in. inż, Mittel- 
hiiber i Kather. 

PROTOTYPY 
Z SILNIKIEM BMW 139 

Wstępny projekt samolotu znalazł uznanie 
w oczach Technisches Amt, w rezultacie czego la¬ 
tem 1938 r. zamówiono trzy prototypy, którym 
przydzielono oznaczenie Fw 190. Prace nad 
budową ruszyły bardzo sprawnie, a niebawem 
otrzymano zamówienie na czwaną maszynę, 
która miała posłużyć do prób prędkośdowydi; 
Zgodnie z wytycznymi Ministerstwa konstruk¬ 
cja samolotu została przystosowana do masowej 
produkcji. Jeszcze przed oblataniem prototypu 
otrzymano zlecenie na budowę linii montażo- 
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S Napęd dwóch pierwszych prototypów stanowił silnik 
BMW 139. Następnie zastosowano odmianę rozwo¬ 
jową tej jednostki napędowej oznaczoną BMW 801. 

wejj która miała posłużyć do skonstruowania 
40 egzemplarzy przedprodukcyjnych. 

W międzyczasie okazało się, że zakłady 
BMW mają poważne kłopoty z przegrzewa¬ 
niem się silnika BMW 139 podczas pracy na 
wysokich obrotach. Rozwój tej jednostki na¬ 
pędowej został przerwany decyzją Ministerstwa 
Lotnictwa z 30 września 1939 r. Firma BMW 
miała się skoncentrować na rozwoju udoskona¬ 
lonej odmiany tego silnika, której przydzielono 
nowe oznaczenie - BMW 801. 

Ponieważ prototyp Fw 190 V-1 (Wk Nr 
0001, D-OPZE, później FO+LY) był niemal 
ukończony, a prace nad prototypem V-2 w peł¬ 
nym toku, postanowiono, że oba zostaną ukoń- 


mitego funkcjonowania sterów. Pojawiły się tak¬ 
że problemy, tak jak zapowiadała firma BMW, 
silnik wykazywał tendencję do przegrzewania 
się. Temperatura w kokpicie wzrosła do 55 Q C, 
co według Sandera byk do zniesienia, ak też 
byk bardzo nie komfortowe. Co prawda wiedząc 
o tych problemach od początku planowano wy¬ 
posażyć samolot w napędzany od wału silnika 
i umieszczony przed nim 10-łopatowy wentyla¬ 
tor, ale nie był on gotowy na czas. Samolot wy¬ 
warł na tyle dobre wrażenie, że po odbyciu zale¬ 
dwie kilku lotów, 2 lipca zademonstrowano go 
na pokazie najnowszych konstrukcji lotniczych, 
który odbył się w Rechlinie. W imprezie tej 
uczestniczyli m.in. A. Hitler i H. Góring. 

Jak się okazało podczas prób, prototyp 
miał szereg wad. Owiewka kabiny znajdując się 
w pozycji odsuniętej do tyłu zakłócała opływ 
powietrza wzdłuż kadłuba samolotu, co powo¬ 
dowało turbulencje. Zwrócono także uwagę na 
konieczność uszczelnienia kokpitu ze względu 
na przenikanie doń niebezpiecznych dla pilota 
gazów spalinowych, co zmuszało oblatywacza 
do użycia maski tlenowej. Okazało się również, 
że zamki podwozia nie trzymają prawidłowo, 
co spowodowało zasygnalizowanie wysunięcia 
podwozia, które wysunęło się poza mieszczące 
je komory. Najpoważniejszą z wad było jednak 
przegrzewanie się silnika, czego nie zdołano wy¬ 
eliminować nawet po zainstalowaniu przed jed¬ 
nostką napędową wspomnianego wentylato¬ 
ra chłodzącego silnik. Zdemontowano również 
kołpak tunelowy, gdyż okazało się, że nie przy¬ 
nosi on znaczących korzyści na aerodynamice, 


jest natomiast bardziej skomplikowany techno¬ 
logicznie, oraz cięższy od tradycyjnego. W re¬ 
zultacie przebudowana przednia część samolo¬ 
tu otrzymała osłonę typu NACA przygotowaną 
przez inż Erwina Schnetzera z zakładów BMW. 
Charakterystycznym rozwiązaniem była uloko¬ 
wana na przedzie pierścieniowa chłodnica ole¬ 
ju, bezpośrednio za którą znajdował się pier¬ 
ścieniowy zbiornik oleju. Z nową osłoną silnika 
samolot po raz pierwszy wzbił się w powietrze 
25 stycznia 1940 r. 

Pomimo stwierdzonych problemów, ocena 
prototypu była wysoka, jako że podczas prób 
osiągnięto prędkość maksymalną 594 km/h 
na wysokości 4000 m i 502 km/h nad ziemią. 
Dla porównania przypomnijmy, że Bf 109E-3 
osiągał odpowiednio 560 i 467 km/h. Odnoto¬ 
wano także, że charakterystyki manewrowe są 
znacząco lepsze w porównaniu do Bf 109. 

31 października 1939 r. oblatano także po¬ 
czątkowo wyposażony w kołpak tunelowy pro¬ 
totyp Fw 190 V-2 (Wk Nr 0002, FO+LZ). 
Uzbrojenie tej maszyny stanowiły dwa zsyn¬ 
chronizowane karabiny maszynowe MG 17 
kal. 7,9 mm z zapasem 750 sztuk amunicji na 
lufę i dwa również zsynchronizowane MG 131 
kal. 13 mm z zapasem 470 pocisków na lufę. 
Uzbrojenie było zamontowane parami w pizy- 
kadłubowej części skrzydeł. Wygodny dostęp 
do niego zapewniały duże klapy na górnej po¬ 
wierzchni skrzydeł. 

Po porównaniu z przebudowanym Fw 190 
V-1 z kołpaka tunelowego ostatecznie zrezyg¬ 
nowano, gdyż jak się okazało prototyp z osło¬ 
ną NACA był szybszy o 20 km/h. Po wylataniu 
50 godzin, 2 marca 1940 r., kiedy za sterami 
Fw 190 V-2 zasiadał Ewald Rohlfs, prototyp 
uległ kabotażowi podczas kołowania i musiał 
zostać skierowany do remontu. 

Tymczasem Fw 190 V-1 11 czerwca 1940 r. 
z kodem kadłubowym RM+CA został przekaza¬ 
ny do ośrodka doświadczalnego Luftwaffe w Re¬ 
chlinie, gdzie do końca września przeprowadzo¬ 
no na nim próby wojskowe. Choć z rozwoju sa¬ 
molotu z silnikiem BMW 139 zrezygnowano, 
Fw 190 V-ł i wyremontowany V-2 pozostawa¬ 
ły w dyspozycji zakładów Focke-Wulf aż do po- 
■ łowy 1943 r 

Tymczasem zrezygnowano z przystosowa¬ 
nia budowanych prototypów V-3 i V-4 pod 
zabudowę silnika BMW 801. Pierwszy z nich 
wykorzystano jako źródło części, a drugi skiero¬ 
wano do prób wytrzymałościowych. 



czone z pierwotnie przewidzianym silnikiem 
BMW 139, silnik BMW 801 zaś otrzymają 
znajdujące się we wczesnym stadium montażu 
prototypy V-3 i V-4, Silnik napędzał trójłopato- 
we śmigło VDM o średnicy 3,40 m i zmiennym 
kącie natarcia łopat. 

W maju Fw 190 V-1 przeszedł pomyślnie 
próby naziemne i I czerwca 1939 r, nadszedł 
dzień obioru. W pierwszym, około półgodzin¬ 
nym locie, samolot pilotował oblatywacz Hans 
Sander, który był pod dużym wrażeniem znako- 
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CHARAKTERYSTYKA SILNIKA BMW 801D-2 
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Zakres pracy 

wysokość 

moc 

prędkość obrotowa 

ciśnienie ładowania 

(m) 

(KM) 

(obr/min) 

(ata) 

1 bieg sprężarki 

Moc startowa i awaryjna na 3 min 

600 

1730 

2700 

m 

Moc wznoszenia i bojowa na 30 min 

700 

1520 

2400 

P 

Moc trwała 

1200 

13,70 

2300 

ll 

Moc ekonomiczna 

lado 

1060 

2100 

ii 

II bieg sprężarki 

Moc startowa i awaryjna na 3 min 

5700 

1440 

2700 

1,42 

Moc wznoszenia i bojowa na 30 min 

m 

1320 

■2400 

TM 

Moc trwała 

5500 

1180 

2300 

T$ 

Moc ekonomiczna 

.5400; 

985 

,2,100 

Ii; 


tym właśnie prototypie. Rozpiętość skrzydeł 
uległa zwiększeniu do 10,50 m, a powierzchnia 
nośna wzrosła z 15 do 18,30 m 2 . Jak się oka¬ 
zało powiększenia wymagała także powierzch¬ 
nia usterzenia poziomego. W nowej konfigura¬ 
cji samolot oznaczono Fw 190 V-5g (od grosser, 
większy). W czasie prób okazało się, że zmiany 
spowodowały zmniejszenie prędkości maksy¬ 
malnej o 10 km/h, ale właściwości pilotażowe 
samolotu poprawiły się w sposób znaczący. 

Prototyp Fw 190 V-5g uległ zniszczeniu 
9 września 1940 r., kiedy to został rozbity przez 
inż. Hansa Sandera w czasie lądowania. Do tego 
czasu maszyna wykonała zaledwie siedem lotów. 
Na szczęście w październiku oblatano prototyp 
Fw 190 V-6. Co ciekawe, najpierw został on 
wyposażony w płat o większej powierzchni, a na 


PROTOTYPY 

Z SILNIKIEM BMW 801 

Nowy silnik BWM 801C-0 był wyposażony 
w 12-łopatowy wentylator i został zainstalowany 
na ukończonym początkiem kwietnia 1940 r. 
prototypie Fw 190 V-5 (Wk Nr 0005). Silnik 
BWM 801 miał tę samą średnicę co BMW 139, 
jednak był cięższy o 160 kg. Jego pojemność 
skokowa wynosiła 41,8 1, a moc startową pod¬ 
wyższono do 1560 KM z perspektywą jej dal¬ 
szego wzrostu. W porównaniu do BMW 139 
na BWM 801 zwiększono ożebrowanie cylin¬ 
drów, wprowadzono też nową dwubiegową 
sprężarkę. Nowością było również skompliko¬ 
wane mechaniczno-hydrauliczne urządzenie 
zwane Kommandogerat. W znaczący sposób uła¬ 
twiało ono pilotaż, w sposób automatyczny za¬ 
rządzając pracą zespołu napędowego samolo¬ 
tu. W zależności od położenia pizepustnicy 
Kommandogerat odpowiednio ustawiał następu¬ 
jące parametry zespołu napędowego: obroty sil¬ 
nika, kąt natarcia łopat śmigła, przełączanie bie¬ 
gów sprężarki, regulacja ciśnienia doładowania, 
skład mieszanki paliwowo-powietrznej, zmia¬ 
na wyprzedzenia kąta punktu zapłonu. W ra¬ 
zie potrzeby parametry te mogły być regulowa¬ 
ne w sposób manualny, co przekładało się nawet 
na zwiększenie osiągów, lecz w trakcie walki po¬ 
wietrznej zwykle nie było na to czasu, a do¬ 
datkowo czynności te dekoncentrowały pilota, 
a tak mógł on skupić się na walce powietrznej. 
Kommandogerat pozwalał także bardzo szybko 
przyśpieszyć, jedynie poprzez przesunięcie prze- 
pustnicy, co było ważne w sytuacji zaskoczenia 
pilota Fw 190 przez nieprzyjaciela. Co praw¬ 
da początkowo doświadczono pewnych proble¬ 
mów z działaniem tego urządzenia, ale udało się 
je rozwiązać. 

Kadłub samolotu Fw 190 V-5 przedłużo¬ 
no o 10 cm w porównaniu do prototypu V-l. 
Zdecydowano się przy tym zabudować uzbro¬ 
jenie w kadłubie, gdzie umieszczono parę kae- 
mów MG 17 kai. 7,92 mm. Aby wygospoda¬ 
rować miejsce dla uzbrojenia i zrównoważyć 
dodatkową masę i przodu kadłuba, cofnięto 
kokpit. Oznaczało to pogorszenie się widoczno¬ 
ści w przód i w dół, co było dokuczliwe zwłasz¬ 



& Dyrektor techniczny zakładów Focke-Wulf inż. Kurt Tank sfotografowany w kabinie samolotu myśliwskiego Fw 190A. 


cza w trakcie kołowania. Z drugiej strony, po¬ 
prawiło się chłodzenie kokpitu. 

Zastosowany w dwóch pierwszych prototy¬ 
pach hydrauliczny mechanizm wciągania podwo¬ 
zia zastąpiono napędem elektrycznym. Po wew¬ 
nętrznej stronie komór podwozia pojawiły się 
niewielkie drzwi zakrywające koła podwozia 
głównego po ich złożeniu. 

Obciążenie powierzchni nośnej w pełni za¬ 
tankowanego samolotu wzrosło w porówna¬ 
niu z prototypem V-1 o 18,81 kg/m 2 i wyniosło 
208,33 kg/nr. Był to bardzo duży jak na owe 
czasy współczynnik. Po tym kiedy w locie po¬ 
równawczym okazało się* że dwusilnikowy Bf 
110 jest w stanie wykonywać daśniejsze wlra- 
że, zapadła decyzja o powiększeniu powierzch¬ 
ni nośnej samolotu. 

Podczas jednego z lotów na prototypie V-5 
otworzyła się osłona silnika i Sander, mając 
ograniczoną widoczność podczas kołowania po 
lądowaniu, uderzył w traktor, poważnie uszka¬ 
dzając skrzydło. Ponieważ kadłub był nienaru¬ 
szony zmiany postanowiono przeprowadzić na 


początku 1941 r. w płat o mniejszej powierzch¬ 
ni. Uzbrojenie prototypów Y-5 i V-6 (wspól¬ 
ne oznaczenie Fw 190A-0/U1) stanowiły czte¬ 
ry zsynchronizowane z obrotami śmigła kaemy 
MG 17, z tego dwa w kadłubie i dwa w przy- 
kadłubowej części skrzydeł. Ponadto już wów¬ 
czas w środkowej części skrzydła przewidzia¬ 
no miejsce na zamontowanie działek MG FF 
kal. 20 strzelających poza kręgiem śmigła. To 
ostatnie uzbrojenie było licencyjną odmianą 
popularnych także w innych krajach działek 
Oerlikon. Na tym etapie prac masa komplet¬ 
nie wyposażonego, uzbrojonego i zatankowa¬ 
nego samolotu wyniosła 3500 kg, obciążenie 
powierzchni nośnej 191,25 kg/nr, a prędkość 
maksymalna 630 km/h na wysokości 6100 m. 

FW190A-0 

Prototypy V-5 i V-ó stały się wzorcem dla se¬ 
rii przedprodukcyjnej, która pierwotnie liczyć 
miała 20 maszyn, co później zostało zwiększo¬ 
ne do 28 samolotów (Wk Nr 0008-0035). Ich 
montaż rozpoczęto w listopadzie 1940 r. Seria 
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A-O miała posłużyć do wszechstronnych prób, 
w związku z czym poszczególne samoloty otrzy¬ 
mywały nieco różniące się między sobą egzem¬ 
plarze ciągle udoskonalanego silnika i różne 
kombinacje uzbrojenia. 

Ze względu na szybko rozpoczęte prace, 
pierwsze siedem samolotów (Wk Nr 0008-0014) 
posiadało skrzydła o mniejszej powierzchni. 
Były one napędzane silnikami BMW 801C-0. 
Uzbrojeniem samolotów z mniejszym płatem 
były dwa kaemy MG 17 i dwa MG 131, co 
oznaczono jako standard U2. Od poło¬ 
wy 1941 r. do rozbicia, w dniu 1 październi¬ 
ka 1941 r., na samolocie Wk Nr 0014 bada¬ 
no silnik BMW 801D (miał on oznaczenie 
Fw 190A-0/U2/U13). 


Z kolei maszyny z dużym płatem (Wk Nr 
0015 do 0034) otrzymały w standarcie cztery 
kaemy MG 17 i dwa działka MG FF umiesz¬ 
czone w środkowej części skrzydeł. Na egzem¬ 
plarzu Wk Nr 0018 (oznaczenie prototypowe 
V-10 i fabryczne A-0/U5) testowano natomiast 
zabudowane w przykadłubowej części skrzydeł 
działka MG 151. Z kolei Wk Nr 0030 o ozna¬ 
czeniu fabrycznym U10, oprócz uzbrojenia jak 
Wk Nr 0018, otrzymał jeszcze działka MG FF 
w środkowej części płata. 

W maju 1941 r. naWkNr 0022 zamonto¬ 
wano podkadłubowy wyrzutnikETC i oznaczo¬ 
no tę odmianę jako Fw 190A-0/U4 z oznacze¬ 
niem prototypowym V-9. Innymi samolotami 
uczestniczącymi w tych doświadczeniach były 


Fw 190A-0/U3 (Wk Nr 0021, oznaczenie pro¬ 
totypowe V-8) oraz Wk Nr 0023. Jak się okaza¬ 
ło, maszyny te mogły przenosić nawet bomby 
o masie 500 kg, co było wówczas doskonałym 
rezultatem jak na jednosilnikową maszynę my¬ 
śliwską i zapoczątkowało rozwój linii myśliw- 
sko-bombowej samolotu Fw 190. 

Wiele egzemplarzy otrzymało seryjne silniki 
BMW 801C-1, a na siedmiu innych testowano 
ich wersję rozwojową BMW 80ID. 

Sześć egzemplarzy Fw 190A-0 dostarczono 
do ośrodka doświadczalnego w Rechlinie, gdzie 
miały odbyć testy przydatności do służby w rę¬ 
kach wydzielonej z dywizjonu II/JG 26 30-oso- 
bowej grupy pilotów i mechaników, którzy pod 
dowództwem Oblt. Otto Behrentsa utworzy- 


25 Uzbrojenie wczesnych wersji samolotu Fw 190 (A-2 do A-5) stanowiły 
dwa zainstalowane w kadłubie i zsynchronizowane z obrotami śmigła 
kaemy MG 17 kal. 7,92 mm {850 nabojów na lufę), w przykadłubowych 
częściach skrzydeł montowano dwa zsynchronizowane z obrotami śmi¬ 
gła działka MG 151/20 kal. 20 (250 nabojów na lufę), w środkowych 
częściach skrzydeł zaś znajdowały się strzelające poza kręgiem śmigła 
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li eskadrę doświadczalną Erprobungsstaffel 190. 
Podczas testów stwierdzono wiele niedomagań 
samolotu, takich jak zbyt słabe zamki pokryw 
silnika, trudności z odrzucaniem owiewki przy 
prędkościach powyżej 250 km/h, nieszczelno¬ 
ści instalacji paliwowej i olejowej, wadliwe dzia¬ 
łanie mechanizmu zmiany skoku śmigła. O ile 
usterki te były łatwe do wyeliminowania po¬ 
przez zastosowanie nowych zamków czy wpro¬ 
wadzenie ładunku prochowego odstizeliwujące- 
go owiewkę, to najpoważniejszym problemem 
było przegrzewanie się silnika. Focke-Wulf za¬ 
pewniał, że jest to wada jednostki napędowej, 
BMW zaś informowało, że to konstrukcja sa¬ 
molotu nie zapewnia właściwego chłodzenia 
silnika. Jak się okazało, rację mieli pracowni¬ 
cy BMW, po stwierdzeniu bowiem błędów 
w montażu przewodów chłodnicy oleju oraz 
późniejszym przekonstruowaniu układu wyde¬ 
chowego, kłopoty z przegrzewaniem się silnika 
ustały. Wielkie zasługi w wyeliminowaniu kło¬ 
potów z przegrzewaniem się silnika miał wspo¬ 
mniany Oblt. Behrens, którego zespół wprowa¬ 
dził około 50 poprawek. 

FW190A-1 

Napęd serii Fw 190A-1 stanowiły seryjne silni¬ 
ki BMW 801C-1 o mocy startowej 1560 KM. 
Pierwszy z samolotów otrzymał oznaczenie pro¬ 
totypowe V-7 i posłużył do prób uzbrojenia 
w ośrodku doświadczalnym wTarnewitz. Ponie¬ 
waż seria Fw 190A-1 powstawała równocześnie 
z przeznaczonymi do badan nad rozwojem kon¬ 
strukcji późnymi przedseryjnymi maszynami 
Fw 190A-0, do zespołu napędowego wciąż nie 
wprowadzono wszystkich poprawek. 

Zmiany charakterystyczne dla Fw 190A-1 
to zastosowanie wydłużonego kołpaka śmigła, 
wprowadzenie opancerzenia chłodnicy i zbior¬ 
nika oleju oraz poprawienie opancerzenia za¬ 
główka w kabinie pilota. Jak się okazało, kłopo¬ 
tów z silnikiem nie zażegnano do końca, stałym 
bowiem problemem Fw 190A-1 był przegrze¬ 
wający się dolny cylinder tylnej gwiazdy silnika, 
co znacznie skracało jego żywotność. Dopiero 
po dostarczeniu samolotów do przezbrajanego 
na te maszyny stacjonującego we Francji pułku 
JG 26, jesienią 1941 r. w warsztatach jednostki 
przebudowano układ wydechowy samolotu, co 
ostatecznie rozwiązało problem. 

Uzbrojenie Fw 190A-1 stanowiły dwa za¬ 
budowane przed kabiną pilota kaemy MG 17 
z zapasem amunicji 850 nabojów na lufę. Jako 
że synchronizator przewidzianych do zabudowy 
w nasadzie skrzydeł działek MG 151/20 me był 
gotowy na czas, ciągle montowano tam po jed¬ 
nym kaemie MG 17, również z zapasem amu¬ 
nicji 850 nabojów na lufę. W środkowej części 
skrzydeł umieszczono natomiast strzelające poza 
kręgiem śmigła działka MG FF/M kal. 20 mm. 
Były one zasilane z bębnowych magazynków 
o pojemności 60 nabojów. 

W okresie czerwiec—październik 1941 r. za¬ 
kłady Fotke-Wulfa oraz Arado w Warnemunde 
opuściło 102 samoloty Fw 190A-l (Wk Nr 001 
- 102). W czerwcu oddano 4 samoloty, w iipcu 



-15, w sierpniu - 30, we wrześniu - 33, w paź¬ 
dzierniku - 20. 

FW190A-2 

Napęd Fw 190A-2 stanowił silnik BMW 801C-2 
o nieco zwiększonej mocy startowej, i wreszcie 
dopracowanym układzie wydechowym. Silnik 
ten przy prędkości obrotowej 2700 obr./min 
i ciśnieniu doładowania 1,32 ata uzyskiwał na 
czas 3 min moc startową 1600 KM i moc awa¬ 
ryjną na wysokości 4600 m 1380 KM. Moc 
bojowa osiągana na czas 30 min przy prędko¬ 
ści obrotowej 2400 obr./min i ciśnieniu dołado¬ 
wania 1,27 ata wynosiła 1460 KM nad ziemią 
i 1310 KM na wysokości 4400 m. W celu po¬ 
prawienia chłodzenia silnika, w umieszczonych 
za nim osłonach wprowadzono trzy pionowe 


władności, co pozwalało ograniczyć spadek 
manewrowości i charakterystyk pilotażowych. 
Dodatkowo ograniczało to prawdopodobień¬ 
stwo zacięcia się uzbrojenia. Umieszczenie 
uzbrojenia w pobliżu osi samolotu znacząco 
poprawiało też jego celność, jako że w środ¬ 
kowej części skrzydła pozostawiono działka 
MG FF/M, poczynając od wersji Fw 190A-2 
myśliwiec Focke-Wulfa dysponował niespoty¬ 
kaną jak na owe czasy siłą ognia. 

Od sierpnia 1941 r. do początków czerwca 
1942 r. zbudowano łącznie 426 samolotów 
Fw 190A-2. Obok zakładów macierzystych 
(118 samolotów) i Arado (203 samoloty), pro¬ 
dukcję samolotu podjęły także zakłady AGO 
w Oschersleben, które zbudowały 105 samo¬ 
lotów. 



25 Samolot Fw 190A-0 podczas obsługi technicznej. Na etapie projektowania tego myśliwca szczególną uwagę zwró¬ 
cono na to, aby personel techniczny miał ułatwiony dostęp do elementów wymagających serwisowania. 


szczeliny wentylacyjne. Rozwiązanie to zastoso¬ 
wano też na pozostałych w służbie samolotach 
Fw 190A-1. 

Znacznemu wzmocnieniu uległo uzbro¬ 
jenie samolotu, gdyż w nasadach skrzydeł 
umieszczono nowe działka MG 151/20 kal. 20 
mm. Było to uzbrojenie o bardzo dobrych pa¬ 
rametrach. Dzięki zastosowaniu elektrycznego 
odpalania nabojów, spadek szybkostrzelności 
związany z synchronizacją uzbrojenia z obro¬ 
tami śmigła, był stosunkowo niewielki i szyb- 
kostrzełność praktyczna tak zabudowanego 
uzbrojenia wynosiła 650 strzJmin. zamiast teo¬ 
retycznych 750 sttz./min. Niespotykana w cym 
czasie była również wielkość zapasu amuni¬ 
cji do MG 151/20, wynosiła ona bowiem 
aż 250 pocisków na lufę. Możliwe było to 
z uwagi na zabudowanie skrzynek amunicyj¬ 
nych zasilających to uzbrojenie w kadłubie sa¬ 
molotu, Jako że zapas amunicji (łączna masa 
110 kg) oraz samo uzbrojenie (łączna masa 
obu działek 84 kg), zostały umieszczone w po¬ 
bliżu osi podłużnej samolotu, w czasie mane¬ 
wrów generowały niewielkie momenty bez¬ 


FW190A-3 

Napęd tej odmiany stanowił silnik BMW801D-2, 
który, w odróżnieniu od odmiany BMW801C, 
był zasilany 96-oktanowym paliwem C3. Sto¬ 
pień sprężenia silnika zwiększono z 6,5 do 7,2, 
przełożenie I biegu sprężarki z 1:5,07 do 1:5,31, 
a przełożenie II biegu z 1:7,47 do 1:8,31. 

Pierwsze BMW801D-2 na ciśnieniu do¬ 
ładowania 1,35 ata i przy prędkości obrotowej 
2700 obr./min uzyskiwały na czas 3 minut moc 
startową 1700 KM i moc awaryjną 1400 KM 
na wys. 5800 m. Na zakresie mocy wznosze¬ 
nia/bojowej (przy ciśnieniu ładowania 1,28 ata 
i przy prędkości obrotowej 2350 obr./min) było 
możliwe osiągnięcie na czas 30 min 1480 KM 
nad ziemią i 1320 KM na wysokości 5300 m. 

Już od wiosny 1942 r. do produkcji wdrożo¬ 
no ulepszoną odmianę silnika BMWS01D-2, 
z ciśnieniem doładowania dla mocy awaryjnej 
zwiększonym do 1,42 ata. Dzięki temu moc star¬ 
towa wzrosła do 1730 KM nad ziemią, a moc 
awaryjna do 1440 KM na wys. 5700 m. Jedno¬ 
cześnie prędkość obrotowa silnika dla mocy 
bojowej została zwiększona do 2400 obr./min, 
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a ciśnienie ładowania do 1,32 ata. Dzięki temu 
moc bojowa nad ziemią wzrosła do 1520 KM, 
choć na wysokości 5300 m pozostała niezmie¬ 
niona i w dalszym ciągu wynosiła 1320 KM. 

Obok zmiany napędu samoloty Fw 190A-3 
otrzymały transponder „swój-obcy ’ typu FuG 25. 
Samoloty oznaczone Fw 190A-3/U1 otrzymały 
zaczepy ETC 500 umożliwiające podczepienie 
500 kg bomby, z jednoczesną redukcją uzbroje¬ 
nia o działka MG FF/M. Wariant Fw 190A-3/U3 
miały zaczep ETC 250 dla bomby o masie 
250 kg, ale zachował skrzydłowe działka. Mody¬ 
fikacje te znalazły też zastosowanie na wcześniej¬ 
szej wersji Fw 190A-2. 

Na początku 1943 r. rozpoczęto próby samo¬ 
lotu Fw 190A-3/U2 (Wk Nr 130386, DM+NJ) 
uzbrojonego w niekierowane pociski rakietowe 
RZ 65 kal. 65 mm (długość - 262 mm, masa 
- 2,4 kg). Pociski RZ 65 były umieszczone we¬ 


wnątrz płata, po trzy w każdym skrzydle, przy 
czym ich wyloty znajdowały się w krawędzi na¬ 
tarcia skrzydeł, co powodowało spadek prędko¬ 
ści maksymalnej o 10-15 km/h. Modyfikacji tej 
nie zdecydowano się jednak skierować do pro¬ 
dukcji seryjnej. 

Fw 190A-3/U7 był odmianą wysokościo¬ 
wą, która otrzymała dodatkowe chwyty po¬ 
wietrza do sprężarki, zainstalowane po bokach 
osłony silnika. Uzbrojenie samolotu zostało 
zredukowane do dwóch działek MG 151/20. 
Jednak samolot na dużych wysokościach był je¬ 
dynie o 10 km/h szybszy od standardowego Fw 
190A-3. Wykonano trzy takie samoloty (WkNr 
130528, -530, -531), których używano bojowo 
w kluczu sztabowym pułku JG 2. 

Do producentów samolotu Fw 190A-3 do¬ 
łączyły zakłady Fieseler w Kassel, które w maju 
i czerwcu oddały krótką serię 20 maszyn. W su¬ 


mie w okresie luty-wrzesień 1942 r. zbudowa¬ 
no 580 samolotów Fw 190A-3. Wśród nich 
znalazła się seria 72 egzemplarzy oznaczo¬ 
nych Fw 190 Aa-3 („a” od ausldtidisch , czyli 
zagraniczny), które były przeznaczone na eks¬ 
port do Turcji. Ich uzbrojenie zostało zubożo¬ 
ne o działka MG 151/20, w miejsce których, 
wzorem wersji Fw 190A-1, zastosowano kaemy 
MG 17. Nie montowano na nich też transpon- 
deraFuG 25. Samoloty te dostarczono odbiorcy 
w okresie od sierpnia 1942 r. do czerwca 1943 r. 
Stały się one wyposażeniem 3. i 5. Dywizjonu 
Tureckich Sił Powietrznych, które wycofały je 
ze służby w 1948 r. 

FW190A-4 

Odmiana Fw 190A-4 w miejsce radiostacji 
FuG VII otrzymała radiostację FuG 16Z. Na 
szczycie statecznika pionowego dodano nie¬ 
wielki maszt, do którego była mocowana ante¬ 
na. Już po rozpoczęciu produkcji nowej wersji 
powiększono pancerną osłonę za głową pilota. 
Modyfikacja oznaczona R1 posiadała radiostację 
FuG 16ZE z dodatkową anteną typu Morane 
montowaną na dolnej powierzchni wewnętrz¬ 
nej części lewego skrzydła. Późnoprodukcyjne 
samoloty Fw 190A-4 zamiast umieszczonych za 
silnikiem szczelin wentylacyjnych, miały regu¬ 
lowane żaluzje. Silniki BMW 80ID maszyn tej 
wersji były przystosowane do współpracy z in¬ 
stalacją wtrysku podtlenku azotu GM-1, do za¬ 
budowy której jednak nie doszło. 

Bloki użytych w czasie produkcji Fw 190A-4 
numerów fabrycznych przewidywały budowę we 
wszystkich czterech wytwórniach w okresie czer¬ 
wiec 1942 r, - styczeń 1943 r. 974 samolotów. 
Spośród nich 905 przekazano Luftwaffe w wer¬ 
sji myśliwskiej. Kolejne 68 egzemplarzy wyko¬ 
nano jako maszyny przeznaczone do atakowania 
celów naziemnych, przy czym 18 z nich należa¬ 
ło do wersji Fw 190A-4/U3 (później oznaczone 
jako Fw 190F-1), a 50 do wersji Fw 190A-4/U8 
(później oznaczone jako Fw 190G-1). 

FW190A-5 

Wersja Fw 190A-5 otrzymała łoże silnika prze¬ 
dłużone o 15,25 cm, celem lepszego wyważenia 
samolotu z podwieszeniem zewnętrznym. Roz¬ 
wiązanie to przetestowano na przebudowanym 
samolocie Fw 190A-3/U1 (Wk Nr 130270, 
PG+GY). Pomiędzy osłoną silnika a krawę¬ 
dzią natarcia skrzydeł zastosowano dodatkowe 
oprofilowanie. W rejonie tylnej części kadłuba 
przedziału radiowego wprowadzono dodatko¬ 
wą wręgę. Umieszczona w lewej burcie kadłu¬ 
ba pokrywa przedziału radiowego została po¬ 
większona i przesunięta nieco do tyłu. Samolot 
otrzymał nową instalację tlenową i elektryczny 
sztuczny horyzont. Zmodyfikowano też kon¬ 
strukcję steru kierunku. Dzięki zastosowaniu 
nowych bębnów amunicyjnych zapas amunicji 
do działek MG FF/M zwiększono do 90 nabo¬ 
jów na lufę. Pod kadłubem samolotu mógł być 
montowany nowy wyrzutu i k ETC 501, umoż¬ 
liwiający podwieszenie dodatkowego odrzuca¬ 
nego zbiornika paliwa o pojemności 300 1 lub 
bomby o masie 250 bądź 500 kg. 











Bloki użytych w czasie produkcji Fw 190A-5 
numerów fabrycznych przewidują budowę 1752 
samolotów. W wersji myśliwskiej Luftwaffe prze¬ 
jęła jednak jedynie 680 egzemplarzy budowa¬ 
nych w okresie listopad 1942 r.-sierpień 1943 r. 
Dodatkowo odebrano jednak aż 896 maszyn 
w odmianach przeznaczonych do atakowania ce¬ 
lów naziemnych, które produkowano do końca 
1943 r. Spośród tych ostatnich maszyn 270 eg¬ 
zemplarzy to Fw 190A-5/U3 (później przemia¬ 
nowane na Fw 190F-2), a 626 egzemplarzy to 
Fw 190A-5/U8 (później oznaczone Fw 190G-2). 
Brakujące 176 samolotów najprawdopodobniej 
uległo zniszczeniu w wyniku bombardowań, 
jeszcze na terenie produkujących je zakładów. 
Zagrożenie bombardowaniami spowodowało, 
że linię produkcyjną Fw 190 przeniesiono z za¬ 
kładów Focke-Wulfa w Bremie do Cottbus nad 
Odrą i Sorau (dziś Żary) na Śląsku. 

WARIANT ROZPOZNAWCZY 

W pojedynczym egzemplarzu zbudowano sa¬ 
molot Fw 190A-3/U3 (Wk Nr 0300, CF+QY) 
który w kadłubie otrzymał lotniczy aparat fo¬ 
tograficzny Rb 50/30 i był pozbawiony działek 
MG FF/M. Z produkcji seryjnej tego wariantu 
jednak zrezygnowano, oznaczenie U3 przydzie¬ 
lając wersji myśliwsko-bombowej. 

Kolejną odmianą rozpoznawczą był zbudo¬ 
wany w 12 egzemplarzach Fw 190A-3/U4, który 
w tylnej części otrzymał dwa lotnicze aparaty fo¬ 
tograficzne Rb 12 a w krawędzi natarcia lewego 
skrzydła kamerę Robot II. Samoloty te były przy¬ 
stosowane do podwieszenia dodatkowego zbior¬ 
nika paliwa o pojemności 300 1. Także ta wersja 
była pozbawiona działek MG FF/M. Maszyny te 
wykorzystywały Stab, 1. i 2./NAGr. 13. 

Modyfikację U4 stosowano także na kolej¬ 
nych wersjach samolotu, A-4 i A-5. Jednak i ich 
powstała jedynie śladowa ilość, pozwalająca na 
częściowe wyekwipowanie zaledwie dwóch es¬ 
kadr-4. i 5.(F)/123. 

Z zamiaru budowania w pełni seryjnej wersji 
rozpoznawczej myśliwca Focke-Wulfa - dla któ¬ 
rej zarezerwowano oznaczenie Fw 190E - wy¬ 
cofano się. 

WZMACNIANIE UZBROJENIA 

Po pojawieniu się na polu walki w drugiej poło¬ 
wie 1942 r. odpornych na uszkodzenia bojowe 
amerykańskich bombowców czterosilnikowych, 
koniecznością okazało się wzmocnienie uzbro¬ 
jenia myśliwców Luftwaffe. Pierwszym pomy¬ 
słem było zainstalowanie pod skrzydłami samo¬ 
lotów pojedynczych wyrzutni niekierowanych 
pocisków rakietowych WurfGranate 21 o dłu¬ 
gości 1,3 m. Wystrzeliwały one pociski kalibru 
210 mm i masie 110 kg, z czego masa głowi¬ 
cy bojowej wynosiła 41 kg. Napęd stanowił ła¬ 
dunek prochowy, którego czas spalania wynosił 
1,4 s, w okresie którym pocisk uzyskiwał pręd¬ 
kość 320 m/s. Stabilizacja pocisku odbywała się 
poprzez ruch obrotowy wywołany przez odpo¬ 
wiednie ukierunkowanie gazów* napędowych. 
Masa obu wyrzutni wynosiła wraz z pociskam 
294 kg. Wyrzutnie były zaklinowane pod kątem 
+7° w stosunku do poziomu lotu. Celowano za 


Myśliwce Fw T90A-5/U12 otrzymały pod skrzydłowe wanny, w których znajdowały się po dwa działka MG 1S1/20 
z zapasem amunicji wynoszącym 150 pocisków na lufę. 
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25 Wyrzutnia niekierowanych pocisków rakietowych WurfGranate 21 kal. 210 mm umieszczona pod skrzydłem sa¬ 
molotu Fw190A. 


pomocą standardowego celownika Revi 16B, 
na którym znajdowały się dwie linie, pomię¬ 
dzy którymi należało umieścić skrzydła bom¬ 
bowca. Pociski odpalano z pozycji za formacją 
bombowców w odległości 1200-1400 m, to 
jest spoza zasięgu ognia strzelców pokładowych. 
Były one wyposażone w zapalnik czasowy, który 
powodował detonację głowicy wewnątrz forma¬ 
cji bombowców. Eksplozja w odległości 30 m 
od bombowca powodowała jego zniszczenie. 
Uszkodzone wybuchami maszyny były zmu¬ 
szane do opuszczenia formacji obronnych, poza 
którym stawały się łatwym celem. Liczył się tak¬ 
że wywierany na amerykańskich załogach spory 
efekt psychologiczny, co przyczyniało się do roz¬ 
luźniania formacji bombowców, w wyniku cze¬ 
go atak na nie stawał się łatwiejszy. 

Do linii wyrzutnie WGr. 21 trafiły w po¬ 
łowie 1943 r. Myśliwce Fw 190 uzyskały moż¬ 
liwość przenoszenia tego uzbrojenia od wer¬ 
sji A-5, choć pierwsze testy prowadzono na 


samolotach wersji A-4. Maszyny przystoso¬ 
wane do użycia wyrzutni WGr. 21 oznaczo¬ 
no dodatkowo R6. Pod każdym skrzydłem 
przenoszono po jednej wyrzutni, które w ra¬ 
zie spotkania z nieprzyjacielskimi myśliwcami 
mogły być awaryjnie odrzucane, by nie pogar¬ 
szać osiągów. Od listopada 1943 r. do uzbraja¬ 
nia w WGr. 21 były przystosowane wszystkie 
opuszczające linie produkcyjne Fw 190A-6. 
Równolegle rozpoczęła się produkcja wariantu 
A-7, ale tylko połowa z wyprodukowanych eg¬ 
zemplarzy tego modelu miała punkty do pod¬ 
wieszeń wyrzutni rakietowych. Po okresie te¬ 
stów bojowych prowadzonych przez wybrane 
eskadry pułków pierwszoliniowych zrezyg¬ 
nowano z szerszego wykorzystania tego typu 
uzbrojenia na myśliwcach jednosilnikowych, 
natomiast przenoszone po dwa pod każdym 
skrzydłem stały się powszechnym wyposaże¬ 
niem na dwusilnikowych maszynach niszczy¬ 
cielskich. Składowanych w magazynach puł- 
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zakończyły się niepowodzeniem. 

ków JG 2 i JG 26 wyrzutni WGr. 21 użyto po 
alianckim desancie w Normandii, do atakowa¬ 
nia celów lądowych, a nawet morskich. 

Ciekawym rozwiązaniem był montaż 
pod kadłubem Fw 190 pojedynczej wyrzutni 
WGr. 21, skierowanej do tyłu. Instalację tą na¬ 
zwano Krebs, czyli rak. Pocisk miał być odpalo¬ 
ny po minięciu bombowców w klasycznym ata¬ 
ku czołowym z użyciem uzbrojenia strzeleckie¬ 
go. Problem właściwej oceny odległości od mi¬ 
niętych celów rozwiązano poprzez zastosowanie 
fotokomórki. Tak uzbrojone Fw 190A-8 tes¬ 
towano w warunkach bojowych latem 1944 r. 
w eskadrach 12.(Sturm)/JG 3 oraz 3./JGr. 10. 

Kolejna modyfikacja mająca ułatwić zwal¬ 
czanie bombowców tyczyła się uzbrojenia 
strzeleckiego. W przypadku Fw 190 dział¬ 
ka MG 151/20 sprawowały się znakomicie, 
ale siła ognia oraz zapas amunicji do działek 
MG FF/M, zostały uznane za niewystarczające. 
Po wymontowaniu znajdujących się w środko¬ 
wej części płata działek MG FF/M, na dwóch eg¬ 
zemplarzach Fw 190A-5 (Wk Nr 813 BH+CC 
i Wk Nr 814 k BH+CD) zainstalowano pod- 
skrzydłowe wanny, w których znajdowały się 
po dwa działka MG 151/20 z zapasem amuni¬ 
cji wynoszącym 145 pocisków na lufę. W sumie 
samolot dysponował więc aż sześcioma działka¬ 
mi MG 151/20 oraz dwoma karabinami ma¬ 
szynowymi MG 17. Oba egzemplarze zosta¬ 
ły dostarczone do prób w centrum badawczym 
w Tarnewitz odpowiednio 1 lipca i 20 sierp¬ 
nia 1943 r. Rozwiązanie zostało uznane za na¬ 
dające się do wykorzystania w jednostkach ope¬ 
racyjnych, w rezultacie czego stanowiąca filię 
zakładów Arado firma IZA otrzymała zamó¬ 
wienie na przebudowanie 60 samolotów z ter¬ 
minem realizacji do 31 listopada 1943 r. Jedno¬ 
cześnie tak zmodyfikowany samolot oznaczono 
Fw 190A-5/U12. Maszyny te trafiły do jedno¬ 
stek podporządkowanych pułkom JG 1, JG 2 
i JG 11. Tak uzbrojone samoloty były określane 
były przez personel jako Kamnmboot (kanonicr- 
ka). W czasie eksploatacji okazało się, że wzrost 
masy z 3971 do 4218 kg, który nastąpił w znacz¬ 
nym oddaleniu od osi samolotu, bardzo nieko¬ 
rzystnie wpłynął na właściwości manewrowe 


samolotu. Dodatkowo opór aerodynamiczny sta¬ 
wiany przez spore podskrzydłowe zasobniki zre¬ 
dukował prędkość maksymalną samolotu o około 
40-60 km/h. W sytuacji coraz większego ryzyka 
napotkania długodystansowych myśliwców prze¬ 
ciwnika sytuacja taka była nie do przyjęcia, zre¬ 
zygnowano więc z masowego stosowania tej kon¬ 
wersji, która miała nosić oznaczenie R1. 

Uzbrojenie myśliwca Fw 190 planowano 
wzmocnić instalując w podskrzydłowych gon¬ 
dolach działka MK 103 kal. 30 mm, z jedno¬ 
czesną likwidacją instalowanych w płacie działek 
MG FF/M. Długolufe działka MK 103 dyspo¬ 
nowały dużym zasięgiem pozwalając ostrzeliwać 
amerykańskie bombowce spoza zasięgu skutecz¬ 
nego ognia ich strzelców pokładowych, a jedno¬ 
cześnie miały niezłą szybkostrzelność wynoszącą 
420 strz./min. Gondole z działkami MK 103 po 
raz pierwszy zainstalowano w sierpniu 1943 r. 
na samolocie Fw 190A-5/U11 WkNr 151303. 
Zapas amunicji, w postaci 32 nabojów na lufę, 
znajdował się w skrzydle samolotu. Podczas te¬ 
stów tego samolotu prowadzonych w E-Stelle 


Tarnewitz okazało się jednak, że dodatkowa 
masa uzbrojenia (wraz z amunicją wynosiła 
198,9 kg na działko, umieszczona dodatkowo 
w dużej odległości od środka ciężkości) oraz do¬ 
datkowy opór aerodynamiczny spowodowały 
zbyt duży spadek manewrowości samolotu. Dla 
późniejszych wersji Fw 190 wykonanych w tym 
wariancie zarezerwowano oznaczenie R3, jed¬ 
nak produkcji seryjnej tak zmodyfikowanych 
samolotów nie podjęto. 

Jako że po zastosowaniu pocisków podkali- 
browych z wolframowym rdzeniem, działka MK 
103 dobrze sprawowały się w niszczeniu broni 
pancernej, zakłady Arado dostarczyły kolejne 
trzy podobnie uzbrojone samoloty, ale oznaczo¬ 
ne Fw 190F-3/R2. Skierowano je do dalszych 
testów w specjalizującej się w badaniu samolo¬ 
tów przeciwpancernych jednostce doświadczal¬ 
nej Erprobungskommando 26. Przeprowadzone 
tam badania tylko potwierdziły niezdolność 
tak uzbrojonej maszyny do służby operacyjnej, 
choć zbudowano jeszcze dwa podobne samolo¬ 
ty w wariancie Fw 190F-8/R3. 

FW190A-6 

Kolejnym krokiem w rozwoju samolotu było 
wzmocnienie uzbrojenia, co osiągnięto poprzez 
zastąpienie wycofanych z produkcji skrzydło¬ 
wych działek MG FF/M dużo skuteczniejszymi 
MG 151/20, co było możliwe po wprowadze¬ 
niu odpowiednich zmian w konstrukcji skrzy¬ 
deł. Zapas amunicji do nowej pary uzbrojenia 
wynosił 140 nabojów na lufę. Umieszczono je 
w taśmie amunicyjnej znajdującej się w skrzynce 
amunicyjnej umieszczonej na zewnątrz uzbroje¬ 
nia. Rozwiązanie to przebadano na dwóch sa¬ 
molotach Fw 190A-5/U10 (Wk Nr 150861 
i -816). Samoloty Fw 190A-6 były przystoso¬ 
wane do zabudowy w krawędzi natarcia lewego 
skrzydła fotokarabinu BSK 16. 

Na samolocie Fw 190 V-45 (Wk Nr 7347, 
RP+IU) badano instalację GM 1, przy czym 
modyfikację tę oznaczono A-6/R4. 



S Konstrukcja myśliwca Fw 190 była dostosowana do wieIkosęryjnej produkcji z wykorzystaniem zakładów koope¬ 
rujących. W przypadku rozpatrywania wlelkoseryjnej produkcji na wykonanie jednego egzemplarza Fw 190 po¬ 
trzebne było jednak o 25% roboaogodzin więcej w porównaniu do nakładu pracy potrzebnego na zbudowanie 
jednego egzemplarza myśliwca Bf 109. 
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25 Silnik BMW 801D dostarczany był jako kompletny zespół napędowy. Uwagę zwracają pierścieniowe chłodnica 
i zbiornik oleju, które są osłonięte pomalowanymi na zielono stalowymi pierścieniami grubości odpowiednio 
6 i 5,5 mm. Dobrze widoczny jest także poprawiający chłodzenie silnika 12-łopatowy wentylator. 


Bloki użytych w czasie produkcji Fw 190A-6 
numerów fabrycznych przewidują budowę 
w okresie czerwiec 1943 r. - luty 1944 r, 1192 
samolotów. Jednak Luftwaffe przejęła jedynie 
1067 egzemplarzy. Ze względu na wspomniane 
przeniesienie linii montażowej zakładów Focke- 
-Wulfa, produkcja Fw 190A-6 była prowadzo¬ 
na jedynie w zakładach AGO, Arado i Fieseler, 
Niewielką serię 35 maszyn wykonano też w za¬ 
kładach Hersteller. 

FW190A-7 

Pod koniec 1943 r. po raz kolejny wzmocnio¬ 
no uzbrojenie samolotu. Tym razem para kad¬ 
łubowych kaemów MG 17 kal. 7,92 mm zos¬ 
tała zastąpiona dwoma wukaemami MG 131. 
Zapas amunicji do nowego uzbrojenia wynosił 
475 nabojów na lufę. Rozwiązanie to przebada¬ 
no na dwóch samolotach Fw 190A-5 (Wk Nr 
150812 i -816) jako modyfikację fabryczną U9. 
Ponieważ zamki wukaemów nie mieściły się pod 
dotychczasową osłoną, zostały ukryte pod cha¬ 
rakterystycznymi wybrzuszeniami. W tej wer¬ 
sji celownik typu Revi C12D, został zastąpiony 
nowym Revi 16B. 

W związku z nasilaniem się ataków ame¬ 
rykańskich bombowców, po raz kolejny stwo¬ 
rzono na bazie Fw 190 samolot z uzbroje¬ 
niem dostosowanym do niszczenia tych dużych 
maszyn. W pierwszej połowie 1943 r. zakła¬ 
dy Rheinmetall-Borsig zakończyły prace kon¬ 
strukcyjne nad działkiem MK 108 kal. 30 mm. 
Przedłużający się proces testów operacyjnych 
sprawił, że wwielkoseryjnej produkcji uzbrojenie 
to stało się dostępne dopiero pod koniec 1943 r. 
Samo działko ważyło 58 kg, i było zdolne wy¬ 
strzeliwać pociski o masie 0,33 kg (masa nabo¬ 
ju 0,48 kg). Jednostka ognia składała się z łado¬ 
wanych na przemian pocisków typu burzących 
Minę i pocisków zapalających. Obok siły raże¬ 
nia pocisku główną zaletą tego uzbrojenia była 
duża szybkostrzelność wynosząca 660 strz./min 
(a więc zbliżona do działek 20 mm), oraz nie- 
wymagająca technologia produkcji. Z drugiej 
strony wadami były mała prędkość początkowa 


rzędu 540 m/s wymagająca prowadzenia ognia 
odległości maksymalnej rzędu 200 m, oraz po¬ 
datność mechanizmu zamka na zacięcia wskutek 
oddziaływania siły odśrodkowej podczas prowa¬ 
dzenia walki manewrowej. 

Początkowo działko MK 108 umieszczono 
pod skrzydłami Fw 190A-5/U16 (Wk Nr 1346, 
RM+BR), na zewnątrz od goleni podwozia głów¬ 
nego, z zapasem amunicji wynoszącym 35 poci¬ 
sków na lufę. Jednak stosunkowo niewielkie wy¬ 
miary tego uzbrojenia umożliwiały jego mon¬ 
taż w skrzydłach. Po dokonaniu modyfikacji 
skrzydła Fw 190A-6 (Wk Nr 530765, TG+AT, 
oznaczenie prototypowe V-51) w miejsce ze¬ 
wnętrznych działek MG 151/20 zabudowano 
działkaMK 108 wraz z zasobnikiem mieszczącym 
55 pocisków umieszczonych w taśmie. W po¬ 


równaniu do standardowego Fw 190A-7 przy¬ 
rost masy samolotu wyniósł 101 kg. Polecenie 
rozpoczęcia produkcji tak zmodyfikowane¬ 
go samolotu otrzymały zakłady Fieseler, któ¬ 
re poczynając od grudnia 1943 r. dostarczyły 
60 tak uzbrojonych' samolotów oznaczonych 
jako Fw 190A-7/R2. 

Bloki użytych w czasie produkcji samolotów 
Fw 190A-7 numerów fabrycznych przewidywa¬ 
ły budowę w okresie grudzień 1943 r. - marzec 
1944 r. 701 samolotów, ale Luftwaffe przejęła 
ich 620 egzemplarzy. 

FW190A-8 

W lutym 1944 r. uruchomiono produkcję wer¬ 
sji Fw 190A-8. Maszyny te otrzymały zabudo¬ 
wany za tylnym głównym zbiornikiem paliwa 
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dodatkowy wewnętrzny samouszczelniający się 
zbiornik paliwa o beczkowatym kształcie i po¬ 
jemności 115 1. Pod zbiornikiem wprowadzo¬ 
no pokrywę, umożliwiającą jego demontaż. 
Zbiornik ten miał być w razie potrzeby zastą¬ 
piony pozbawionym okładziny samouszczelnia- 
jącej się zbiornikiem instalacji MW 50 (wtrysk 
mieszanki wodno-alkoholowej) o pojemności 
115 lub 140 1 lub zbiornikiem instalacji GM-1 
(wtrysku podtlenku azotu) o pojemności 85 1. 
Podczas testów okazało się jednak, iż obie ins¬ 
talacje, choć zapewniały wyraźne zwiększenie 
mocy silnika w przypadku silników rzędowych 
Daimler-Benz, niezbyt wydatnie współpracu¬ 
ją z gwiazdową jednostką BMW Postanowiono 
więc nie stosować tych instalacji w samolotach 
seryjnych. 

Zabudowa dodatkowego zbiornika paliwa 
przesunęła środek ciężkości zatankowanego sa¬ 
molotu, wymuszając przesunięcie o 20 cm do 
przodu podkadłubowego zaczepu typu ETC 
501. Obok tego charakterystyczną cechą odróż¬ 
niającą Fw 190A-8 od wersji poprzedniej było 


przeniesienie dotychczas umieszczonej w poło¬ 
wie długości prawego skrzydła rurki Pitota na 
końcówkę płata. Samolot wyposażono w now¬ 
szą radiostację FuG 16 ZY, która umożliwia¬ 
ła kontakt z naziemnymi centrami naprowa¬ 
dzania. Wprowadzono także nową pokrywę na 
górnej części skrzydła, która ułatwiała obsługę 
zewnętrznych działek MG 151/20. Na samolo¬ 
tach późniejszych serii obok dotychczas stoso¬ 
wanych śmigieł VDM o łopatach metalowych 
stosowano też dwa rodzaje śmigieł o łopatach 
drewnianych wytwarzanych przez firmy Heine 
i Schwartz. 

Zwiększenie masy samolotu spowodowało 
nieznaczne pogorszenie się osiągów. O ile wcześ¬ 
niejsze wersje z silnikiem BMW 80ID osiągały 
przy masie startowej i na mocy awaryjnej pręd¬ 
kość maksymalną 560 km/h nad ziemią i 660 
km/h na wysokości 6300 m, to w przypadku 
Fw 190A-8 wartość ta spadała do odpowiednio 
548 i 644 km/h. Czas wznoszenia na wysokość 
6300 m na zakresie mocy wznoszenia wydłużył 
się natomiast z 8,45 min do 9,1 min. 



SS Kabina samolotu Fw 190 uznawana była za bardzo 
ergonomicznie rozplanowaną. Uwagę zwraca asy¬ 
metryczny montaż celownika. 


W lipcu 1944 r. wprowadzono do produk¬ 
cji nową odmianę silnika BMW 801D-2, któ¬ 
ra umożliwiała krótkotrwałe (na czas 10 minut) 
użycie tzw. zwiększonej mocy awaryjnej {Erhóhte 
Notieistung). Było to możliwe dzięki zastosowa¬ 
niu zwiększonego ciśnienia doładowania, które 
dla I biegu sprężarki wzrosło z 1,42 do 1,58 ata, 
a dla II biegu sprężarki z 1,42 do 1,65. Dzięki 
temu awaryjna moc silnika przy 2700 obr./min 
uległa zwiększeniu o ponad 10%. Przy ziemi 
dostępna moc wynosiła 2050 KM, a na wyso¬ 
kości 5800 m 1695 KM. W porównaniu do 
pierwszych Fw 190A-8 lecących na mocy awa¬ 
ryjnej, prędkość maksymalna samolotu na wy¬ 
sokości poniżej 1500 m wzrosła o 22 km/h, a na 
średniej wysokości (2300-6300 m) o 25 km/h. 
Równocześnie początkowa prędkość wznosze¬ 
nia na małej wysokości rosła o 1 m/s, a na wy¬ 
sokości 1500-5800 o 2 m/s. Zaznaczyć nale¬ 
ży, że przy zbliżaniu się do końcowych wartości 
podanych przedziałów wysokości (zakres oko¬ 
ło 600 m) zysk na osiągach był coraz mniejszy. 
Wciąż nierozwiązanym problemem pozostawa¬ 
ły jednak osiągi wysokościowe silnika, powyżej 
bowiem wysokości 6300 m osiągi samolotu nie 
ulegały zmianie. 

Około 900 samolotów Fw 190A-8 zbu¬ 
dowanych przez zakłady Fieseler zostało ukoń¬ 
czonych w wariancie R2, czyli z 30 mm dział¬ 
kami MK 108 zamiast zewnętrznych działek 
MG 151/20, Szacunkowo około 700 samo¬ 
lotów Fw 190A-8/R2 otrzymało dodatkowe 
opancerzenie dla wersji Smrmbock, która zosta¬ 
nie opisana dalej. 

Od września 1944 r. rozpoczęto produk¬ 
cję modyfikacji Fw 190A-8/R-1 h która została 
przystosowana do działania w każdych warun¬ 
kach atmosferycznych poprzez instalację auto- 
pilota PKS 12, radionamiernika FuG 125 oraz 
elekrrycznego podgrzewania przedniej i lewej 


DANE TAKTYCZNO TECHNICZNE FOCKE-WULF FW 190A-8 1 1 


Napęd: 


Silnik: 

BMW 8010-2 

Moc startowa i awaryjna na wys. 0 m 

1730 KM 

Moc awaryjna na wys. 5700 m 

m KM 

Zwiększona moc awaryjna na wys. 0 m 

2050 KM 

Zwiększona moc awaryjna na wys, 5800 m 

1655 KM 

Wymiary: 


Rozpiętość {m) 

10,50.0 ! 

i Długość (m) 

8,95 

i Wysokość (m) 

3,95 !; 

Powierzchnia nouna (m) 

18,3 | 

Masy: 


Masa własna (kg) 

3490 

k Masa startowa {kg} 

4390 

Maksymalna masa startowa (kg) 

.4775 

Pojemność zbiorników paliwa (1) 

6-10 

Osiągi z pełnym zapasem paliwa i amunicji: 


Prędkość maks (km/h) na wysokości (m) przy zwiększonej mocy awaryjnej* 

5/S/U 

652/5500 

Prędkość maks (km/h) na wysokości (m) przy mocy awaryjnej* 

548/0 

644/6300 

Prędkość maks (km/h) na wysokości [ml przy mocy trwałej* 

614/5800 

Początkowa prędkość wznoszenia nad ziemią na zwiększonej mocy awaryjnej (m/s) 

17 

Początkowa prędkość wznoszenia nad ziemią na mocy awaryjnej (m/s) 

16 

Początkowa prędkość wznoszenia nad ziemią na mocy wznoszenia/bojowej (m/sj 

14 

9,1/6000 

Czas wznoszenia przy mocy bojowej na wysokość (min/m) 

1 4,5/8000 


193/100.00 

Pułap praktyczny (m) 

9950 

Zasięg z 6401 paliwa 

615“ 1035** 

Zasięg z odrzucanym zbiornikiem paliwa o poj. 3001 

915-1470** 

Zasięg z bombą o masie 500 kg 

575-875** 

“f w kwifiguRtji. gładkiej, strąia; pęędkęicr' mąfoymafEtpj ze ęiandardowri;itostiwarwm'.'zaczeppin fTC 501 wynoskła I2.kn 
na ł ^wzafEŻntó.ti ojit pręditóftj j. wysokości 

i/h nad jiemią 1 15.km/h 
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H Doświadczalny Fw 190A-3/U2 był uzbrojony w niekierowane pociski rakietowe RZ 65. kal. 65 mm, które były 
umieszczone wewnątrz płata. 


tywności postanowiono wyposażyć myśliwiec 
Focke-Wulfa w instalację radarową. Stosowano 
odmiany FuG 216 Neptun V (zasięg maksy¬ 
malny/minimalny - 3500/500 m), FuG 217 
Neptun J (4000/400 m) i FuG 218 Neptun III] 
(5000/120). Instalacja FuG 216 Neptun śmia¬ 
ła po sześć zespołów ustawionych w jednym 
rzędzie trzech anten. Jeden zespół montowa¬ 
no przed wiatrochronem, drugi przed stateczni¬ 
kiem pionowym, a pozostałe na górnych i dol¬ 
nych powierzchniach środkowych części obu 
skrzydeł. Później stosowana instalacja Neptun J 
posiadała anteny w kształcie litery H, umiesz¬ 
czonymi przed krawędzią natarcia skrzydeł, za 
pomocą wysięgników montowanych do kon¬ 
strukcji skrzydła. Na prawym skrzydle umiesz¬ 
czono dwie anteny pionowo względem sie¬ 
bie, przy tym jeden wysięgnik umieszczono 
nad, a drugi pod skrzydłem. Z kolei na lewym 
skrzydle oba wysięgniki były umieszczone pod 
skrzydłem, sąsiadując ze sobą. Na krawędzi na¬ 
tarcia lewego skrzydła zabudowano też reflektor 
do lądowania. 


1 




szyby wiatrochronu. Do stycznia 1945 r. zbu¬ 
dowano około 150 takich maszyn. 

Bloki użytych w czasie produkcji Fw 190A-8 
numerów fabrycznych przewidywał budowę 
6655 samolotów, przy czym ich produkcja mia¬ 
ła zakończyć się w styczniu 1945 r. Do 11 kwiet¬ 
nia 1945 r., Luftwaffe przejęła około 5950 eg¬ 
zemplarzy Fw 190A-8. 

Od października 1944 r. do głównych pro¬ 
ducentów samolotu Fw 190 dołączyły zakła¬ 
dy Dornier w Wismar. Jeden z dotychczaso¬ 
wych głównych dostawców Fw 190A, zakłady 
Arado w Warnemunde, skoncentrowały się na 
budowie opartej na Fw 190A-8 odmiany my- 
śliwsko-bombowej oznaczonej Fw 190F-8, ale 
w ograniczonej liczbie Fw 190A-8 powstawały 
w zakładach Arado wTutow. Inne małe wytwór¬ 
nie budujące Fw 190A to zakłady Focke-Wulfa 
w Aslau, Weserflug w Tempelhof i Hersteller. 


E Konstrukcja płata samolotu myśliwskiego Fw 190 A. 


25 Fw 190A-3 w locie. Kształt osłony kabiny stwarzał bardzo dobre warunki do obserwacji przestrzeni za samolotem. 


nachtjAger 

Jako że od połowy 1943 r. samolot Fw 190A 
był wykorzystywany przez nocne jednostki my¬ 
śliwskie Wilde Sau, w celu zwiększenia ich efek- 


W celu zapobieżenia oślepianiu pilota przez 
błyski z układu wydechowego, nad wylotami 
spalin instalowano blaszaną brzechwę przeciw¬ 
odblaskową. Blachą osłaniano również wyloty 
luf kadłubowych kaemów. Ponadto samoloty 
otrzymały radionamiernik FuG 125. 

Od początku 1944 r. w radary Neptun zostało 
wyposażonych 48 przebudowanych samolotów 
wersji Fw 190A-5/N, A-6/N, A-7/N i A-8/N. 
Zastosowanie Instalacji radarowej na jednomiej- 
scowym samolocie nic okazało się rozwiązaniem 
udanym, z bardzo prozaicznego powodu. Otóż 
wpatrując się w umieszczony w górnej części ta¬ 
blicy przyrządów ekran obrazuj ąq^ położenie 
wykrytego celu, oczy pilota traciły zdolność roz¬ 
poznawanie celu w nocy. Eksperymenty z my¬ 
śliwcami Fw 190A z instalacjami radarowymi 
przerwano późnym latem 1944 r, 

sturmjAger 

Pod koniec 1943 r. mjr von Kornatzky ze sztabu 
generała Adolfa Galianda otrzyma! pozwolenie 
na organizację ochotniczej jednostki specjalnej 
Sturmttiffel 1 , której piloci lecąc w zwartym szy¬ 
ku mieli atakować amerykańskie ciężkie bom¬ 
bowce od tyłu, z bliskiej odległości, Z powo¬ 
du zwiększonego ryzyka trafienia przez ogień 
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PRODUKCJA MIESIĘCZNA ODMIAN MYŚLIWSKICH 
SAMOLOTU FOCKE-WULF FW 190A/D 

i min 11 linii 11 u i u i 11 mi 11 iim i metnln I Ifili n hTIimii ii i ntiiii i immmiiiiitiiTumifiiiH u\m imimim i i i i iFlfii i (Tf i ti m of iMiMlMuIgl 


Okres 

1941 

1942 

1943 

1944 

1945 

Styczeń 


88 

ł li 

329 

887 

Luty 


M 

m 

168 

465 

Marzec 


161 

239 

320 

258 

Kwiecień 


W 

209 

346 


Maj 


m 

229 

431 


Czerwiec 

4 

131 

109 

607 


Upiec 

m 

163 

169 

708 


Sierpień 

ii 

m 

159 

905 


Wrzesień 

30 

207 

167 

898 


Październik 

38 

m 

127 

704 


Listopad 

54 

m 

114 

1040 


Grudzień 

M 

m 

313 

■m 


Razem: 

228 

il 850 

2171 

7488 

’ii 630 

Łącznie: 

i 

1 367 (w tym 1805 F 

Wi9ÓD,ztegookd 

b 1450 dóstarczónyt 

i 


obronny strzelców pokładowych, stanowiące 
wyposażenie Sturmstaffel 1 samoloty Fw 190A-6 
otrzymały rozbudowane opancerzenie kabi¬ 
ny pilota. Burty kabiny były chronione przez 
trzy przytwierdzone zewnętrznie płyty pancer¬ 
ne o grubości 5 mm. Przed kokpitem monto¬ 
wano 4 mm płytę pionową i 15 mm płytę po¬ 
ziomą, która chroniła dolną część ciała pilota 
w przypadku ataku na wyżej lecące bombowce. 
Na boczne szyby wiatrochronu nałożono 30 mm 
szkło pancerne (masa 2x8 kg), podczas gdy 
czołowa szyba wiatrochronu już w samolotach 
wersji standardowych była wzmocniona 50 mm 
szkłem pancernym i nie wymagała wzmocnie¬ 
nia ochrony. Boki owiewki były chronione mo¬ 
cowanymi zewnętrznie taflami szkła pancernego 
o grubości 30 mm i masie 19 kg każda. Łączna 
masa dodatkowego opancerzenia wyniosła więc 
131,6 kg. Co ciekawe całe to opancerzenie kok- 
pitu zaprojektowano już końcem 1942 r. na po¬ 
trzeby samolotów Fw 190 służących do wspar¬ 
cia pola walki. 

W celu zachowania masy samolotu na 
większości Fw 190A-6 Sturmjdger zdemonto¬ 
wano kadłubowe karabiny maszynowe MG 17 
(masa wraz z amunicją 161 kg). Kiedy w ramach 
uzupełnień strat jednostka otrzymała Fw 190A-7 
podobny zabieg przeprowadzono i na tym mo¬ 
delu demontując wukaemy MG 131 (masa wraz 
z amunicją 140 kg). 

Ponieważ sukcesy Sturmstaffel 1 osiągnię¬ 
te w walkach przeciwko amerykańskim bom¬ 
bowcom w okresie styczeń-maj 1944 r. okazały 
się większe niż jednostek stosujących tradycyj¬ 
ny atak czołowy, a straty wbrew początkowym 
obawom umiarkowane, dowództwo Jagdwaffe 
postanowiło przezbroić na podobne samolo¬ 
ty pełną Gruppe - IV/JG 3, która stosowałaby 
nową taktykę walki na szerszą skalę. Otrzymała 
ona dostępne już samoloty Fw 190A-8/R2 wy¬ 
posażone - co bardzo pasowało do taktyki jaką 
miała stosować jednostka - w dobrze spisują¬ 
ce się w walkach na krótkie odległości działka 
MK 108. Kokpit otrzymał opancerzenie analo¬ 
giczne jak w samolotach Sturmstaffel 2, a dodat¬ 
kowo opancerzono umieszczony w skrzydle za¬ 
sobnik amunicyjny do działek MK 108. Był on 
chroniony przez pionową 20 mm płytę pancer¬ 
ną umieszczoną równolegle do krawędzi natar¬ 
cia, oraz od góry i od spodu przez dwie 4 mm 
płyty. Dodatkowa masa opancerzenia w każ¬ 
dym skrzydle wynosiła 30 kg. Większość z sa¬ 
molotów jednostki zachowała swoje kadłubowe 
MG 131. Oznaczało to wzrost masy aż o ponad 
290 kg w stosunku do standardowego Fw 190A-8. 
Co ważniejsze, oba znajdujące się w skrzydłach 
działka MK 108, wraz z opancerzonym zasobni¬ 
kiem i amunicją, ważyły po 150 kg, a więc po¬ 
nad dwa razy więcej w stosunku znajdującego 
się tam standardowo MG 151/20. Ze względu 
na oddalenie tej dodatkowej masy od osi samo¬ 
lotu, w fatalny sposób wpływało to na moment 
bezwładności samolotu, co miało decydujący 
wpływ na znacznie pogorszoną prędkość obro¬ 
tu wzdłuż osi podłużnej (szybkość wykonywa¬ 
nia beczki), w którym to manewrze dotychczas 
Fw 190 był niedościgłym wzorem. 


Już po pierwszym błyskotliwym sukcesie 
IV(Sturm)/JG 3 odniesionym 7 lipca 1944 r. 
nad miasteczkiem Oschersleben, gdzie w cztery 
minuty jednostka ta miała zniszczyć cały liczący 
około 30 samolotów pułk bombowców B-24, 
zdecydowano o szybkim przekształceniu dwóch 
kolejnych Gruppen, tj. II/JG 300 i II/JG 4 na 
jednostki tego typu. Szybko stwierdzono też, 
że Sturmbock jest zbyt ciężki. Sięgając do do¬ 
świadczeń Sturmstaffel U redukcję masy osiąg¬ 
nięto poprzez demontaż kadłubowych karabi¬ 
nów maszynowych. Także dodatkowe panele 


a w ślad za nią poszły pozostałe dwie Gruppen. 
Tym samym uzyskano nowy standard Sturm- 
bocka, który był tylko o 115 kg cięższy od stan¬ 
dardowego Fw 190A-8, choć rozkład masy 
w dalszym ciągu był niezadowalający. 

Jesienią 1944 r. samoloty Sturmbock ozna¬ 
czono Fw 190A-8/R8. Najprawdopodobniej ma 
to związek z zamówieniem, jakie 20 październi¬ 
ka otrzymał Fieseler na budowę, na bazie odmia¬ 
ny R2,150 Sturmbocków . Sprecyzowano w nim, 
że uzbrojone w MK 108 i dodatkowo opance¬ 
rzone Fw 190A-8 otrzymają dodatkowe ozna- 



25 Począwszy od wersji Fw 190A-6 umieszczone w środkowej części płata działka MG FF/M zastąpiono dużo skutecz¬ 
niejszymi MG 151/20, również kal 20 mm. 


szkła pancernego osłaniające głowę pilota oka¬ 
zały się niepraktyczne, gdyż podczas lotów na 
dużych wysokościach, pomiędzy nimi a owiew¬ 
ką narastała warstwa lodu, a powodowany nimi 
opór aerodynamiczny pociągał za sobą redukcję 
prędkości maksymalnej o 30 km/h. II/JG 300 
szybko zdemontowała je na swoich maszynach, 


ezenie R8. Samoloty opancerzone, ale o standar¬ 
dowym uzbrojeniu miały otrzymać oznaczenie 
R7, ale wtedy nie produkowano już takich ma¬ 
szyn, w związku z rym wydaje się być to usank¬ 
cjonowaniem istnienia maszyn, jakie zmon¬ 
towano na potrzeby Stunnstaffel /. W nowo 
wyprodukowanych samolotach modyfikacji R8 
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wyeliminowano dwie z trzech płyt pancernych 
chroniących boki kokpitu, pozostawiając tyl¬ 
ko najmniejszą z nich, w formie usytuowane¬ 
go poniżej wiatrochronu trójkąta. Pozostały 
też obie dodatkowe płyty pancerne montowa¬ 
ne przed panelem wskaźników, panele ze szkła 
pancernego w bocznych oknach wiatrochronu 
i opancerzenie zasobników amunicyjnych dzia¬ 
łek MK 108. Uzbrojenie standardowo stanowi¬ 
ły dwa działka MG 151/20 i dwa MK 108, nie 
montowano natomiast wukaemów MG 131. 
Jednocześnie firma Fieseler miała wprowadzić do 
produkcji samoloty w odmianie Fw 190A-9/R8, 
charakteryzującej się mocniejszym silnikiem 


BMW 801TS i inną osłoną kabiny, w której 
bocznych okienek wiatrochronu nie osłaniano 
dodatkowym szkłem pancernym. 

FW190A-9 

Osiągi wysokościowe samolotu Fw 190A udało 
się nieco zwiększyć dopiero w wersji Fw 190A-9, 
produkcja której rozpoczęła się we wrześniu 
1944 r. i w przeciwieństwie do dotychczasowej 
praktyki była kontynuowana równolegle z wer¬ 
sją poprzednią, czyli Fw 190A-8. 

Na samolocie Fw 190A-9 montowa¬ 
no silnik wersji BMW 801TS. Dzięki zwięk¬ 
szeniu ciśnienia ładowania do 1,65 ata, przy 



& Uzbrojenie skrzydłowe samolotów Fw 190A-8/R2, stanowiło umieszczone w przyka dłub owej części skrzydła dział¬ 
ko MG 151/20 kal. 20 mm, podobne uzbrojenie znajdujące się w środkowej części skrzydła zaś zastąpiono dział¬ 
kiem MK 108 kal. 30 mm z zapasem amunicji wynoszącym 55 nabojów. Pomiędzy lufami uzbrojenia widoczna 
przeźroczysta osłona fotokarabinu 8SK16. W przypadku samolotów zmodyfikowanych do dodatkowo opancerzo¬ 
nego wadantu Stormbock często demontowano kadłubowe karabiny maszynowe. 
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2700 obr,/min silnik ten osiągał moc startową 
2000 KM i moc awaryjną 1710 KM na wy¬ 
sokości 5700 m. Moc bojowa na małej wy¬ 
sokości wynosiła 1700 KM i była osiągana 
przy 2500 obr./min i ciśnieniu doładowania 
1,45 ata. Dzięki temu na wysokościach powyżej 
6000 m Fw 190A-9 był szybszy od Fw 190A-8 
o 20-30 km/h. 

Podobnie jak późniejsze serie silnika BMW 
801D-2, także silnik BMW 801TS pozwalał 
na użycie zwiększonej mocy awaryjnej. W tym 
przypadku wiązało się to z użyciem ciśnie¬ 
nia doładowania 1,82 ata przy 2700 obr./min. 
Przekładało się to na wzrost prędkości mak¬ 
symalnej na wysokościach powyżej 6000 m 
o około 25 km/h. Dzięki temu Fw 190A-9 
porównaniu do również używającego zwięk¬ 
szonej mocy awaryjnej Fw 190A-8 był na wy¬ 
sokościach poniżej 3000 m szybszy o około 
25-30 km/h, zaś w przedziale 3000-6000 m 
przewyższał swojego poprzednika o 15 km/h. 

Wysilony silnik BMW 801TS wymagał 
lepszego chłodzenia, więc zastosowano na nim 
wydajniejszą chłodnicę oleju oraz powiększony 
zbiornik oleju. Przy okazji opancerzenie chłod¬ 
nicy zwiększono z 6 do 10 mm, opancerzenie 
zbiornika oleju zaś z 5,5 do 6 mm, przy czym 
łączna masa opancerzenia obu tych elementów 
wzrosła z 78, 2 kg do 105,7 kg. Chłodzenie sil¬ 
nika usiłowano poprawić zastępując zamonto¬ 
wany przed silnikiem 12-łopatkowy wentyla¬ 
tor, nowym o czternastu łopatach. Rozwiązanie 
to okazało się jednak nieefektywne i z czasem 
powrócono do standardowego wentylatora. 
Wprowadzone zmiany spowodowały, że cały ze¬ 
spół napędowy był o około 60 kg cięższy w po¬ 
równaniu do tego z silnikiem BMW 801D-2. 

Nowa chłodnica i powiększony zbiornik 
oleju oraz zmienione opancerzenie tych elemen¬ 
tów były montowane też w połączeniu z silnika¬ 
mi BMW 801D-2, które w takim przypadku 
oznaczano BMW 801TU. 

Fw 190A-9 otrzymał też nowe śmigło 
o szerokich drewniane łopatach i średnicy 
zwiększonej do 3,5 m. Część samolotów zacho¬ 
wała jednak śmigło metalowe używane w po¬ 
przednich wersjach. Kolejną zmianą było za¬ 
stosowanie zmodyfikowanej owiewki kabiny 
pilota, która otrzymała bardziej wypukłe osz¬ 
klenie z powiększonym opancerzeniem chro¬ 
niącym głowę pilota, co było rozwiązaniem 
przejętym z równolegle produkowanej wer¬ 
sji Fw 190D. Ponadto niektóre egzemplarze 
zbudowane w 1945 r. otrzymały część ogono¬ 
wą ze zmodyfikowanym obrysem stateczni¬ 
ka pionowego, który miał większą powierzch¬ 
nię. Rozwiązanie to przewidziano dla samolotu 
Ta 152, ale najwyraźniej, wobec opóźnienia 
programu produkcji seryjnej tego samolotu, 
gotowe już elementy zdecydowano się wyko¬ 
rzystać w produkcji Fw 190A-9. 

Około połowa Fw 190A-9 powstała w mo¬ 
dyfikacji myśliwca „na każda pogodę' R-1U 
z dodatkowym wyposażeniem analogicznym 
do odmiany A-8/R-I1. Samoloty te przeka¬ 
zywano do I i II/JG 301. Częie z tych ma¬ 
szyn miała zdemontowane działka zewnętrzne 





















MG 151 /2O w celu uzyskania lepszych osiągów 
wysokościowych. 

Bloki użytych w czasie produkcji Fw 190A-9 
numerów febrycznych przewidywały budowę 
910 samolotów, ale do końca lutego 1945 r. 
Luftwaffe przejęła 660 egzemplarzy tej wersji. 

NIEZREALIZOWANY 
FW 190A-1O 

Docelową modyfikacją linii myśliwców Fw 190A 
miała być wersja A-10. Jej napęd miał stanowić 
silnik BMW 801F o mocy startowej 2400 KM 
i mocy bojowej na malej wysokości 2200 KM. 
Taki wzrost osiągów planowano uzyskać zmie¬ 
niając przełożenie I biegu sprężarki z 1:5,31 
do 1:6,35, a przełożenie II biegu sprężarki 
z 1:8,31 do 1:9,35. Jednak wiosną 1945 r. za¬ 
kończono produkcję wersji Fw 190A, w miej¬ 
sce której do jednostek trafić miały samoloty 
Fw 190D i Ta 152. 

TRENINGOWY FW190S 

Fw 190S był dwumiejscową odmianą szkolno- 
treningową samolotów Fw 190A, mającą uła¬ 
twić przeszkalanie pilotów jednostek wsparcia 
pola walki operujących dotychczas na bom¬ 
bowcach Ju 87D na samoloty myśliwsko-bom- 
bowe Fw 190F. Prototyp będący przebudowa¬ 
nym samolotem Fw 190A-5 o kodzie GO+MV 
zbudowano pod koniec 1943 r. i przebadano 
w styczniu 1944 r. Druga kabina wyposażona 
w zestaw przyrządów sterowych została uloko¬ 
wana za stanowiskiem szkolonego pilota. Obie 
kabiny otrzymały wspólną przeszkloną osłonę, 
przy czym ich owiewki otwierały się na bok, na 
prawą stronę. Nad tylną częścią kadłuba stoso¬ 
wano blaszane oprofilowanie będące przedłu¬ 
żeniem osłony tylnej kabiny. Samoloty te były 
pozbawione uzbrojenia. Początkowo tak prze¬ 
budowane maszyny oznaczano Fw 190A-8/U1. 


2 Dwumiejscowy samolot treningowy Fw 190S. 

Później dwumiejscowe maszyny oznaczono 
Fw 190S, przy czym i one nie były produko¬ 
wane od podstaw, ale począwszy od połowy 
1944 r. na wariant treningowy przebudowy¬ 
wano maszyny wycofane z jednostek bojowych 
w celu dokonania remontów. W ten sposób na 
bazie Fw 190A-5 powstawały Fw 190S-5, a na 
bazie Fw 190A-8 - Fw 190S-8. 

SNCAC SNC900 

Po wyzwoleniu Francji w ręce francuskie trafiła 
duża liczba komponentów samolotów Fw 190. 
Ponad 100 kompletów skrzydeł i kadłubów od¬ 
naleziono w zakładach remontowych w Cravant, 
a około 100 silników BMW 801 w Dordogne. 
Elementy te postanowiono spożytkować uru¬ 
chamiając w zakładach SNCAC montaż samo¬ 
lotów Fw 190A pod oznaczeniem SNC 900. 


Pierwszą z tych maszyn oblatano 1 marca 1945 r., 
łącznie kompletując 64 samoloty. Z powodu 
zużytych elementów i kiepskiej jakości monta¬ 
żu, maszyny te nie cieszyły się jednak zbytnim 
uznaniem i w 1949 r. ostatnie z nich wycofa¬ 
no ze służby. 

OPIS TECHNICZNY FW 190A 

Samolot myśliwski Focke-Wulf Fw 190A był 
jednomiejscowym, jednosilnikowym wolno- 
nośnym dolnopłatem o półskorupowej, całko¬ 
wicie metalowej konstrukcji. 

Napęd stanowił chłodzony powietrzem 
14-cylindrowy silnik BMW 801D-2 zbudo¬ 
wany w układzie podwójnej gwiazdy, wypo¬ 
sażony w bezpośredni wtrysk paliwa do cylin¬ 
drów i jednostopniową, dwubiegową sprężarkę 
mechaniczną. Silnik miał pojemność skokową 
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S Na bo cne szyby owiewki kabiny pilota samolotów Sturmback nakładano ramy z szkłem pancernym o grubości 
30 mm* Rozwiązanie to nie było jednak popularne wśród pilotów i w korku zrezygnowano z niego* 


krokodylowe, od dołu kryte blachą, poruszane 
elektrycznie. Lotki konstrukcji metalowej, kry¬ 
te płótnem. 

Instalacja paliwowa składała się z dwóch 
umieszczonych pod podłogą kabiny pilota, sa- 
mouszczelniających się zbiorników paliwa. 
Umieszczony za dźwigarem głównym zbiornik 
przedni miał pojemność 232 1, zaś umieszczo¬ 
ny bezpośrednio za nim zbiornik tylny mieś¬ 
cił 292 1. Oba zbiorniki były podtrzymywane 
przez taśmy i po zdjęciu panelów umieszczo¬ 
nych na spodniej części kadłuba, mogły być ła¬ 
two wymontowane. Od wersji A-8 za kabiną 
pilota montowano dodatkowo cylindryczny 


X Samoloty w wariancie Sturmbock otrzymały dodatkowe opancerzenie, na które składały się m.in, trzy płyty pan¬ 
cerne o grubości 5 mm, które chroniły burty kabiny pilota. 


41,8 1, średnicę 1290 mm i masę w stanie su¬ 
chym 1010 kg. Był dostarczany jako kompletny 
zespół napędowy, wraz z urządzeniem sterują¬ 
cym Kommandogerat , 12-łopatkowych wenty¬ 
latorem chłodzącym, pierścieniową chłodnicą 
oleju, pierścieniowym zbiornikiem oleju o poj. 
58 1 i osłonami silnika. Chłodnica i zbiornik 
oleju były osłonięte pierścieniami stalowymi 
grubości odpowiednio 6 i 5,5 mm. 

Śmigło samoprzestawialne (średnica- 3,3 m), 
o trzech łopatach metalowych, z piastą osłoniętą 
kołpakiem. Począwszy od późnoprodukcyjnych 
samolotów modelu A-8 stosowano też śmigło 
o łopatach drewnianych (średnica - 3,5 m). 

Kadłub o przekroju owalnym, dzielony na 
segment przedni, z kabiną pilota, zbiornikami 
paliwa i łożem silnika, oraz łączoną za pomo¬ 
cą połączeń nitowych część tylną mieszczącą 
przedział radiowy i (od wersji A-8) dodatkowy 
zbiornik paliwa. Szyba czołowa wiatrochronu 
była chroniona płytą szkła pancernego o gru¬ 
bości 50 mm. Fotel pilota wykonano z blachy 
o grubości 8 mm, zagłówek z blachy o grubości 
12 mm. Dodatkowo ramiona pilota chroniła 
płyta o grubości 5 mm, a na wysokości tułowia 
umieszczono dwie małe płyty, także o grubo¬ 
ści 5 mm. 

Do części kadłubowej była montowana kry¬ 
ta blachą sekcja ogonowa, z wolnonośnym uste- 
rzeniem o trapezowym obrysie stateczników. 
Ster kierunku i stery wysokości konstrukcji me¬ 
talowej kryte płótnem. W samolotach późno¬ 
produkcyjnych stosowano statecznik pionowy 
kryty sklejką. 

Skrzydło jednoczęściowe, o obrysie trape¬ 
zowym, z doczepianymi końcówkami. Płat był 
oparty konstrukcyjnie o przechodzący przez 
kadłub, dźwigar główny. W tylnej części pia¬ 
ta znajdowały się osobne dla obu skrzydeł po¬ 
jedyncze dźwigary pomocnicze, montowane 
do węzłów T w kadłubie. Klapy jednoczęściowe 


samouszczelniający się zbiornik paliwa o po¬ 
jemności 115 1, pod którym znalazł się zdej¬ 
mowany panel inspekcyjny. Pod kadłubem na 
zaczepie ETC 501 (masa własna 60,7 kg) mógł 
być podwieszony dodatkowy, odrzucany w lo¬ 
cie zbiornik paliwa o pojemności 300 1, lub 
bomba o masie do 500 kg. 

Podwozie główne, jednogoleniowe z amor¬ 
tyzatorami olejowo-powietrznymi i kołami 
o wymiarach 700x175, wciągane w kierunku 
do kadłuba, za pomocą układu mechanicznego 
napędzanego silnikiem elektrycznym. Komory 
podwozia umieszczono w centralnej części pła¬ 
ta, przed dźwigarem głównym. Kółko ogonowe 
o wymiarach 350x135 lub 380x150 mm, częś¬ 
ciowo chowane do sekcji ogonowej za pomocą 
linki poprowadzonej od prawej goleni podwo¬ 
zia głównego. 

Uzbrojenie kadłubowe stanowiły dwa zsyn¬ 
chronizowane z obrotami śmigła kaemy MG 
17 kal. 7,92 mm z zapasem amunicji 850 na¬ 
bojów na lufę (wersje A-l - A-6) lub dwa wu- 
kaemy MG 131 kal. 13 mm z zapasem amu¬ 
nicji 470 pocisków na lufę (wersje A-7 - A-9). 
W przykadłubowych częściach skrzydeł monto¬ 
wano dwa zsynchronizowane z obrotami śmi¬ 
gła działka MG 151/20 kal. 20 mm z zapasem 
amunicji 250 nabojów na lufę. Jedynie wersja 
A-l posiadała uzbrojenie zastępcze w postaci ka- 
emów MG 17. W wersjach A-l - A-5 w środ¬ 
kowych częściach skrzydeł znajdowały się strze¬ 
lające poza kręgiem śmigła działka MG FF/M 
kal. 20 mm z zapasem amunicji wynoszącym 
60 lub (w przypadku wersji A-5) 90 nabojów. 
Począwszy od wersji A-6 montowano tam drugą 
parę działek MG 151/20 kal. 20 mm z zapasem 
amunicji 140 nabojów na lufę. W przypadku mo¬ 
deli A-7 - A-9 było możliwe dokonanie wymiany 
tego uzbrojenia na działka MK 108 kal. 30 mm 
z zapasem amunicji 55 nabojów na lufę. □ 
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PRODUKCJA SAMOLOTU FW 190A NA PODSTAWIE PRZYDZIELONYCH NUMERÓW SERYJNYCH 

111 mi 11 tkh 111 iiiiii i i i liii iii tiiiii ii iiiii jiFiiiij i i iiiiiii 1111 sin 11 niiii ni tliiiii i imi i i i i ttii 111 'ii i iii 1 11 iii i 1.1 1 »iii) 11 m>i ff! i ih1.|;i) mi«H l Hifii 11 U ; h«m |_i>M|h i i i i i i ttiiń jj i.iiPiiu j iiiiii! i.»ujm] i KIimIuhim iiiiiiiiiJiFiiiiimimu . n mii: 

Producent 

Focke-Wulf 


AGO 

Aradu 

Fieseler 

Hersteller Durnier 

Weserflug 

Mimetall 


Zakład 

Brema Malbork Sorau Cottbus 

Asi a u 

Osthersleben 

Warne- _ Ł 

Tutuw 

munde 

Kassel 

Wismar 

Tempelhof 

Erfurt 

Razem 

Fw 190 A-l 

102 








102 

Fwl90A-2 

Fw190 A-3 

309 


240 

340 

20 




909 ! 

Fw190 A-4 



230 

M 

180. 




974 

Fw190ń-5 

712 149 


428 

180. 

200 

83 



BI 1 

Fw 190 A 6 



445 

365 

347 

35; 



iiij 

Fw 190 A-7 

195 


m 


W 




701 

Fw 190 A-8 

2215 

175 

H 

120 

1330 

40 61G 

m 


mm 

FW190A-9 

660 

3.0 




.10 120 


9p; 

940: 

Razem 

Źródło: Peter Itocfeiki 


a T5? H S 

Truye-pTućl-Ł; Eutin, 1S 

190. 





12195 


1J42 1943 1944 1945 

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII I II III IV 

O □ □ □ D H B D □ IIH O □ D El il El O BIIO B D n □ □ O O O H H H H El O El E9 ^ 

B B B B B B B O O O B □ □ B B □ B □ B O jjf □ □ □ D □ B El O B B B B B B B E3 EU EJ 9 
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBOBBBOOOOOOOOOBOOOElElEBGa 

DlDBDODEIBBBBBBBIIIIBIliaillllllBIIIIIIII 

BflBBBBOOBBBBBBBBBBESOBBBBBBGlBBBBnBBOBBBBH 

BBBBBBHflBBBBNI9BBBBBilBBBBBBBBBBE9EgBBBBBBBii 

BBBBBBBBBBBBBBBBBBHBBBBBBBBBBBBBIBBBBBBBB 

IIIIIIIBIIIIIIIIIIIBIDGDOBBDIIIBIIIIIIII 

■ ■■■■■■■■■BBBBBBBBEIOE]BBI3BnBBBBBBBBBBBE!l[!3B 
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BITWY MORSKIE 



OSTATNIA WALIĆ A 

„SZERSZENIA" 

Począwszy od sierpnia 1942 r. głównym obszarem zmagań na Pacyfiku były walki toczone wokół małej wyspy w Archipe¬ 
lagu Wysp Salomona - Guadalcanal. Po zajęciu wyspy przez wojska amerykańskie. Japończycy podejmowali kolejne 
wysiłki w celu odbicia wyspy, co doprowadziło do szeregu bitew powietrzno-morskich. Najbliżsi sukcesu byli pod koniec 
października 1942 r. Wówczas to piechurzy z 17. Armii nadali przedwczesny meldunek o zajęciu lotniska Henderson 
na Guadalcanal. Japońscy żołnierze dotarli do skraju lotniska, lecz dalej się już nie posunęli. Być może inaczej potoczyłyby 

się losy Guadalcanal, gdyby nie Bitwa pod Santa Cruz. 
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M a początku sierpnia 1942 r. US Navy 
na Pacyfiku dysponowała czterema, lot¬ 
niskowcami floty: Saratoga, Wasp, Enter¬ 
prise i Horneu Była to siła porównywalna ż Ce¬ 
sarską Flotą, która po klęsce pod Midway w li¬ 
nii dysponowała również czterema lotniskowca¬ 
mi floty: Shokaku , ZuikakiuJunyo i HiyO\ które 
mogły zostać wsparte lotniskowcami lekkimi. 
Ten wyrównany stosunek sił szybko zaczął się 
zmieniać na korzyść Japonii- 24 sierpnia w Bit¬ 
wie u Wschodnich Salomonów został uszko¬ 
dzony Enterprise, który musiał opuścić rejon 
walk. Dla Amerykanów marnym pocieszeniem 
było to, iż zdołali oni zatopić lotniskowiec lek¬ 
ki Ryujtfy cym bardziej że już 31 sierpnia został 
storpedowany lotniskowiec Saratoga i musiał 
udać się na remont do USA. Okręt został wyłą¬ 
czony z działań ai do grudnia 1942 r, 15 wrześ¬ 
nia ofiarą torped innego okrętu podwodnego 
padł lotniskowiec Wasp. Okręt zatonął po Tra¬ 


fieniu przez trzy torpedy, kolejna omal nie tra¬ 
fiła w Hometa , lecz tym razem do „Szerszenia’ 
uśmiechnęło się wojenne szczęście. Przez mie¬ 
siąc lotniskowiec Hornet musiał samotnie sta¬ 
wiać czoło przeciwnikowi, choć by! to okres 
względnego spokoju. Okręt w rym czasie był 
atakowany przez wrogi okręt podwodny, lecz 
zmierzającą w kierunku lotniskowca torpedę 
szczęśliwie zniszczyła bombą głębinową załoga 
patrolowego SBD. 

ló października 1942 r. w rejon działań bo¬ 
jowych powrócił Enterprise i nową grupą pokła¬ 
dową - CAG-10. Nastąpiło to we właściwym 
momencie, gdyż Japończycy byli gotowi do ko¬ 
lejnej próby przejęcia Guadalcanal 

9 października 1942 r. do bazy wTruk przy¬ 
był 2. Dywizjon Lotniskowców, składający się 
z lotniskowców: Junyo 1 Hiyo. Na pokładach obu 
lotniskowców bazowały 93 samoloty. 17 paź¬ 
dziernika wykonały one bez większych sukcesów 


uderzenie na okręty w rejonie Guadalcanal. Było 
to preludium do dalszych wydarzeń. Brak prze¬ 
ciwdziałania ośmielił Japończyków. Do kolejnej 
bitwy poza 2. Dywizjonem Lotniskowców zgro¬ 
madzili oni także 1, Dywizjon Lotniskowców 
[Shokoku. Zuikaku, Zuiho) z 194 samolotami. 
Przed planowaną operacją awarii zespołu napę¬ 
dowego doznał lotniskowiec Hryo, uszczuplając 
siły Japończyków. 

W tym czasie zaalarmowani zwiększoną ak¬ 
tywnością Japończyków, Amerykanie w rejonie 
Guadalcanai zgromadzili rrzy zespoły okrętów, 
wśród których były dwa lorntskowce: Hornet 
i Enterprise z 163 samolotami (w tymi 137 w go¬ 
towości operacyjnej}. Operowały one w dwóch 
osobnych zespołach: TF-lć iTF-17. 

26 października 1942 n doszło do konfron¬ 
tacji. W wyniku wymiany ciosów zostały uszko¬ 
dzone dwa japońskie lotniskowce: Shokaku \ Zui¬ 
ho , natomiast US Navy utraciła lotniskowiec Hor- 
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neti a Enterprise po raz kolejny został uszkodzo¬ 
ny, Ten niewątpliwy sukces Japończycy okupili 
znacznymi stratami wszystkich pokładowych 
grup lotniczych. Choć utracono tylko 58 samo¬ 
lotów, to jednak w bitwie tej zginęło wielu do¬ 
świadczonych lotników. Tego do końca wojny 
odtworzyć się już nie udało. Po części na wy¬ 
sokość strat wpływ miała skala determinacji ja¬ 
pońskich lotników, którzy w wielu przypadkach 
poza klasycznymi atakami wykonywali rów¬ 
nież uderzenia samobójcze, czego doświadczył 
i USS Homet. 

WYMIANA CIOSÓW 

26 października 1942 r. na pokładzie Hometa 
bazowało 85 samolotów. Z pierwotnego składu 
CAG-8 pozostały tylko dwa dywizjony: 8. dy¬ 
wizjon zwiadowczy VS-8 z 16 SBD-3 i 8. dy¬ 
wizjon bombowy VB-8 z 15 SBD-3. Dywizjon 
torpedowy VT-6 dysponujący 15TBF-1 nomi¬ 
nalnie powinien bazować na Enterprise, lecz jako 
że jego grupa powietrzna wykrwawiona liczny¬ 
mi walkami została zastąpiona przez całkiem 
nową CAG-10, trafił on na Hometa. Podobnie 
sytuacja przedstawiała się z dywizjonem myśliw¬ 
skim VF-72. Według pierwotnego przydziału 
bazował on na lotniskowcu Wasp, lecz po bitwie 
o Midway (czerwiec 1942 r.) i niezbyt uda¬ 
nym debiucie VF-8 przydzielono go na. Hometa, 
Skład dywizjonu został rozszerzony o lotników 
z VF-8, co pozwoliło zwiększyć ilość pokłado¬ 
wych myśliwców do 38. W dniu bitwy były 
sprawne 33 z nich. 

Praktyką w US Navy było to, że w przy¬ 
padku działania więcej niż jednego lotniskow¬ 
ca wyznaczano okręt dyżurny, którego głów¬ 
nym zadaniem było prowadzenie rozpoznania 
na rzecz zespołów operacyjnych. Było to nową 
praktyką, gdyż w okresie przedwojennym każdy 
z lotniskowców samodzielnie prowadził rozpo¬ 
znanie. 26 października okrętem dyżurnym był 
Enterprise ,, w związku z tym rankiem tego dnia 
Homet ograniczył się do wysłania patroli ZOP 
oraz siedmiu myśliwców bojowego patrolu po¬ 
wietrznego. 

Po wykryciu okrętów wroga z pokładu Hor- 
neta wystartowała pierwsza grupa uderzeniowa. 
Między 7.32 a 7*43 pokład opuściło: 15 SBD-3 
z YS-8 i VB-8, 6 TBF-1 z VT-6 i 8 F4F-4 

z VF-72. Dziesięć minut po odlocie pierwszej 
grupy, do startu była gotowa kolejna. Okręt 
ustawił się pod wiatr i jego pokład opuściło; 
9 SBD-3 z VS-8 i VB-8, 9 TBF-1 z VT-6 


2 Start samolotu torpedowego Nakajima B5N2. Ich uderzenie zadecydowało o losie okrętu. 


i 7 F4F-4 z VF-72. Na okręcie pozostało 

7 SBD-3 i 23 F4F-4, z których 18 było spraw¬ 
nych. 

W tym samym czasie w kierunku Hometa 
zmierzała potężna japońska armada. O godzinie 
6.30 załoga jednego z wodnosamolotów rozpo¬ 
znawczych E13A1 zlokalizowała lotniskowiec 
Homet , błędnie identyfikując go jako Saratoga, 
ale podana pozycja była właściwa. Pół godzi¬ 
ny później lokalizację lotniskowca potwierdził 
przekierowany w ten rejon rozpoznawczy B5N2 
załogi chor. Ukita z Shokaku. Mając dokładną 
i potwierdzoną pozycję TF-17 wiceadm. Nagu- 
mo zarządził start grup uderzeniowych. Jako 
pierwszy, tuż po godz. 7.00 z Shokaku wystar¬ 
tował szybki samolot rozpoznawczy D4Y1-C, 
który miał odszukać i naprowadzić grupę ude¬ 
rzeniową na wrogi lotniskowiec. Później po¬ 
kład lotniskowca opuściło 20 B5N2 uzbrojo¬ 
nych w torpedy i 4 A6M2 eskorty. Jednocześnie 
z Zuiho wystartowało dziewięć kolejnych my¬ 
śliwców mających wzmocnić siły eskorty oraz 
jeden nieuzbrojony B5N2, który miał służyć 
jako przekaźnik łączności. Zuikaku wysłał w po¬ 
wietrze 21 bombowców nurkujących D3A1, 

8 myśliwców A6M2 i 1 bez uzbrojenia B5N2, 
mający pełnić rolę lidera nawigacyjnego i oce¬ 
nić skutki ataku. 

Około 8.00 rozpoczął się start drugiego 
rzutu uderzeniowego. Pokład Shokaku opuściło: 
20 D3A1 i 5 A6M2, natomiast z Zuikaku z ok. 
półgodzinnym opóźnieniem ruszyło: 17 B5N2 
(w tym jeden bez uzbrojenia jako lider nawiga¬ 
cyjny) i 4 A6M2. Siły drugiego rzutu wspar- 


g F4F-4 Mart podstawowy w tym czasie myśliwiec US Mavy. 


ło 14 A6M2 z Zuiho, który w międzyczasie zo¬ 
stał uszkodzony przez amerykańskie bombowce 
nurkujące i musiał opuścić pole walki. 

Łącznie przeciw TF-17 w dwóch rzutach 
wyruszyło: 36 B5N2,41D3A1,44 A6M2 i trzy 
pomocnicze B5N2. Jeden z bombowców nur¬ 
kujących załogi bosm. Yamashita z lotniskowca 
Shokaku z powodu awarii musiał zawrócić. 

Ku okrętom US Navy płynął również zespół 
okrętów kontradm. Kakuty, w składzie którego 
znajdował się osamotniony lotniskowiec Junyo. 
Jego bliźniak z 2. Dywizjonu Lotniskowców 
- Hiyo musiał z powodu awarii zespołu na¬ 
pędowego pozostać w bazie Truk. Informacja 
o pozycji wrogiego zespołu okrętów do wice¬ 
adm, Kakuty dotarła z pewnym opóźnieniem, 
w związku z tym pierwsza grupa uderzeniowa 
(17 D3A1 i 12 A6M2) rozpoczęła start o 9.05. 

PRZYGOTOWANIA 
DO ODPARCIA ATAKU 

26 października okrętem dyżurnym był Enter¬ 
prise. W związku z tym dowodzenie zintegrowa¬ 
ną obroną przeciwlotniczą spadło na kmdr, 
ppor. Johna Griffina z tegoż lotniskowca. Był 
to nowy oficer naprowadzający nieposiadający 
doświadczenia. Później jego decyzje były moc¬ 
no krytykowane, szczególnie przez lotników 
z Hometa, który mieli większe zaufanie do swo¬ 
jego oficera Ala Fleminga. Jednym z poważniej¬ 
szych zarzutów było to, iż zbytnio zaufał radio- 
lokatorom, które akurat tego dnia nie działały 
najlepiej. 

Po starcie grup uderzeniowych w powietrzu 
pozostawały myśliwce z pierwszego, poranne¬ 
go bojowego patrolu powietrznego. Były to trzy 
klucze z W-10 liczące 11 F4F-4 oraz dwa klu¬ 
cze, łącznie 7 F4F-4 z VF-72. Patrolujący my¬ 
śliwcy otrzymali rozkaz wzbicia się na wysokość 
3000 m, z której to mogli albo szybko znurko- 
wać i przechwycić samoloty torpedowe, lub na¬ 
brać wysokości i zaatakować bombowce nurku¬ 
jące. Warunkiem było jednak wczesne wykrycie 
przez radio lokator zbliżającego się wroga. Jak 
później usprawiedliwiał się kmdr ppor. Griffin 
wybór wysokości 3000 m wynikał z chęci osz¬ 
czędzenia paliwa oraz tlenu myśliwców bojowe¬ 
go patrolu powietrznego. Wprowadzenie Wild- 
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catów na wyższą wysokość spowodowałoby bo¬ 
wiem większe zużycie paliwa i konieczność ko¬ 
rzystania z masek tlenowych, co skróciłoby czas 
patrolowania. Dotychczasowa praktyka wyka¬ 
zywała, że zbliżającą się formację samolotów 
wroga radiolokatory wykrywają już w odległo¬ 
ści ponad 100 km, był więc czas na reakcję i wy¬ 
bór pośredniej wysokości patrolowania wyda¬ 
wał się właściwy. 

Komandor ppor. Griffin wydał rozkaz, aby 
klucze Reaper 2 i 5 z VF-10 (7 F4F-4) pozosta¬ 
ły nad TF-16, natomiast Reaper 4 kmdr. ppor. 
Kanea (4 F4F-4) wysłał na południe przed oba 
zespoły operacyjne, tak aby zajął on pozycje po¬ 
między nim. Był to kierunek, z którego spodzie¬ 
wano się samolotów wroga. Około 8.15 na po¬ 
kładzie lotniskowca wylądował mający pro¬ 
blemy techniczne Wildcat ppor. Axelroda wyzna¬ 
czony do eskorty grupy uderzeniowej i siedem 
myśliwców z kluczy Reaper 3 i 9 od trzech go¬ 
dzin patrolu jących nad TF-16. Samoloty po wy¬ 
lądowaniu zostały szybko zatankowane i zajęli 
w nich miejsce piloci z kluczy Reaper 7 kpt. Swe- 
de Vejtasa oraz Reaper 8 kpt Fritza Faulknera. 
Ich siłę wzmocnił jeden dodatkowy Wildcat , co 
podniosło ilość F4F-4 nowego bojowego patro¬ 
lu powietrznego do ośmiu. Jako że spodziewano 
się samolotów wroga, w trybie alarmowym przy¬ 
gotowano jeszcze trzy kolejne Wildcaty, w któ¬ 
rych wystartowali kpt. Ruehlow i kpt. Kilpatrick 
oraz ppor. Jerry Davis. Łącznie w powietrze 
wzbiło się 11 kolejnych F4F-4 podnosząc ilość 
patrolujących myśliwców z VF-10 do 22, 

Jednocześnie bojowe patrole powietrzne 
Hometa , który znajdował się ok. 10 Mm na po¬ 
łudniowy zachód od Enterprise otrzymały roz¬ 
kaz pozostania nad TF-17. Na pokładzie Hor¬ 
nem wylądował mający awarię instalacji olejo¬ 
wej F4F^ł ppor. Merritta z drugiej grupy ude¬ 
rzeniowej, a w chwilę porem wystartowało 
8 F4F-4 z kluczy Blue 13 kpt. Hessella i Blue 17 
kpt. Rynda. Zmieniły one 7 F4F-4 z pierwsze¬ 
go patrolu powietrznego, które musiały już lą¬ 
dować w celu odtworzenia gotowości bojowej. 
Jeden z lądujących Wildcatow złamał podwo¬ 


zie i na pewien czas zablokował pokład lotniczy. 
Po zwiezieniu uszkodzonej maszyny pod po¬ 
kład wystartowały klucze Blue 5 kpt. Emerso- 
na (3 F4F-4) i Blue 29 kpt. Blissa (4 F4F-4). 
Podniosło to ilość myśliwców patrolujących nad 
TF-17 do 15. Ogółem nad obu zespołami w peł¬ 
nej gotowości bojowej znajdowało się 37 my¬ 
śliwców, co było poważną siłą. Na Homecie po¬ 
zostało 9 Wildcatów, z których tylko dwa były 
sprawne. 

NADCIĄGAJĄ JAPOŃCZYCY 

O godzinie 8.42 kmdr ppor. Griffin przerwał 
ciszę radiową i wydał rozkaz: „Wypatrywać Jas¬ 
trzębi (bombowców nurkujących) od dziobu 
i rufy z lewej burty. Wysokość prawdopodobnie 
duża”. Nie wydał jednak dyspozycji zwiększenia 
wysokości patrolowania. Na pokładzie Enter¬ 
prise a oficer naprowadzający kmdr ppor. Griffin 
wpatrywał się w ekran radaru oczekując na kon¬ 
takt z wrogiem. Napływające meldunki od grup 
uderzeniowych wskazywały, że przeciwnik po¬ 
winien być już blisko. O 8.47 zniecierpliwiony 
Griffin odwołał wysłany naprzód klucz Reaper 
4 kmdr. ppor. Kane a i polecił mu powrót 
nad TF-16. Minutę później nakazał lotnikom 
z VF-72 osłaniać „Blue BASE” czyli własny lot¬ 
niskowiec. Zostało to odebrane jako zgoda na 


trolera z Hometa , co wprowadziło dodatkowy 
zamęt. Jednak na ekranach obu lotniskowców 
nadal nie było widać zbliżających się maszyn 
wroga. Napięcie rosło. Brak precyzyjnych roz¬ 
kazów podważał wiarygodność i kompetencję 
kmdr. ppor. Griffina. Piloci z Hometa poczuli 
się pozostawieni sami sobie i uznali, że przeciw¬ 
nika muszą poszukać sami. 

Jednak nie wszystkie radary pozostawały 
ślepe. Na pokładzie krążownika ciężkiego North - 
ampton wykryto grupę samolotów wroga na kur¬ 
sie 295° w odległości 70 Mm. Dowódca okrę¬ 
tu przekonany, że przeciwnik jest równie dobrze 
widoczny i na ekranie radaru Hometa nie prze¬ 
kazał informacji przy użyciu łączności radio¬ 
wej, lecz kodem sygnałowym. Wskutek tego, ta 
ważna informacja dotarła na Hometa z dużym 
opóźnieniem, kiedy była już nieaktualna. 

O 8.53 zespół TF-17 dostrzegli lotnicy 
z pierwszej grupy uderzeniowej lotniskowca Sho- 
kaku. W tym czasie drugi z zespołów - TF-16, 
mimo iż znajdował się zaledwie 20 km na połu¬ 
dniowy wschód, był zakryty przez gęstą pokry¬ 
wę chmur i deszczowy szkwał, dzięki czemu 
uniknął wykrycia. Dowodzący formacją kmdr 
ppor. Shigeharu Murata wydał rozkaz przygoto¬ 
wania się do ataku. Japończycy zbliżali się w kilku 
formacjach. Najniżej na wysokości ok. 4300 m 
znajdowało się 20 obciążonych torpedami B5N2 
z Shokaku , którymi bezpośrednio dowodził 
kmdr ppor. Murata. Tuż nad nimi znajdowa¬ 
ły się cztery myśliwce A6M2 kpt. Miyajima. 
Wyznaczona eskorta miała być znacznie więk¬ 
sza, lecz dziewięć myśliwców, z Zuiho pod wodzą 
kpt. Hidaka uwikłało się w walkę z jedną z ame¬ 
rykańskich grup uderzeniowych i już nie powró¬ 
ciło do formacji. Nieco wyżej, bo na 5200 m, 
zbliżało się 21 D3A1 z Zuikaku, którymi do¬ 
wodził kmdr ppor. Takahashi. Jeszcze wyżej, 
na 6400 m, leciało osiem A6M2 kpt. Shirane 
z Zuikaku , Każda z wymienionych formacji le¬ 
ciała powyżej' patrolujących Wildcatów, które 
nadal nie dostrzegły wroga. 

Komandor ppor. Murata wydał rozkaz jed¬ 
noczesnego, skoordynowanego uderzenia na wy¬ 
kryty amerykański lotniskowiec, który nadal 
błędnie identyfikowano jako typ „Sarato- 
ga”. Bombowce nurkujące miały zająć pozycję 
do ataku i poczekać na samoloty torpedowe. 
Te ostatnie otrzymały rozkaz uderzenia „Typu B”. 
Był to jednoczesny atak samolotów torpedo- 


przejęcie naprowadzania myśliwców przez kon- 



B om bo wiec nurkujący D3AT z lotniskowca Shokaku. Samoloty tego typu okazały się śmiertelnie niebezpieczną 
bronią w działaniach morskich. 
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3 Bitwa powietrzna pomiędzy myśliwcami z dywizjonów VF-72 i VF-10, a formacją bombowców nurkujących z Zuikaku. 



Blue 17 


Reaper 4 por. Wlckendoll 


Blue 13 


Reaper7 
Reaper8 


kpt.Vejtasa 
kpt. Faulkner 


Alehl D3A1 

^ Mitsubishi A6M2 
I T ' Grumman F4FWIIdcat 
samoloty zestrzelone 
samoloty uszkodzone 



Japoński samolot torpedowy BSN2 przechodzi za rufą krążownika Nortfwmpton . 


wych z dwóch stron od dziobu. Dawał on naj¬ 
większe szanse na powodzenie, ale wymagał cza¬ 
su na zajęcie odpowiedniej pozycji wyjściowej. 
Formacja samolotów torpedowych rozdzieliła 
się. Jedenaście B5N2 z 1. eskadry pod dowódz¬ 
twem kmdr. ppor. Murata skierowała się na po¬ 
łudnie. Towarzyszyły im cztery myśliwce osłony 
kpt. Miyajima. Pozostałe dziewięć B5N2 pro¬ 
wadzone przez kpt. Goro Washimi skierowało 
się na północ. Obie formacje widząc zbliżają¬ 
ce się dwa klucze Wildcatów (Blue 13 i 17) ru¬ 
szyły na pełnej prędkości w dół w płytkim nur¬ 
kowaniu. Na szczęście przeciwnik nadal ich nie 
dostrzegł. 

W CELOWNIKU VALE 

Dwadzieścia jeden D3A1 prowadzone przez 
kmdr. ppor. Takahashi znajdowało się na 5200 m 
i miało zejść do 3650 m f aby zająć pozycję do 
uderzenia. Formacja składała się z trzech es¬ 
kadr po 7 maszyn lecących kolumną za prowa¬ 
dzącą eskadrą. 1. eskadrą dowodził kmdr ppor. 
Kakuichi Takahashi, 2. - kpr. Tosbio Tsuda, 
a 3. - kpt. Yutaka Ishimaru. Ponad 1000 m nad 
bombowcami nurkującymi pozycję zajmowało 
8 A6M2 kpt. Shirane. 

W trakcie japońskiego rozwinięcia do ata¬ 
ku ekrany radarowe na lotniskowcach Enterprise 
i Homeiieoiyty Komandor ppor, Fleming, któ¬ 
ry przejął dowodzenie obroną Hometa o 8.55 


wysłał w kierunku wroga klucze Blue 13 kpt. 
Hessck i Blue 17 kpt. Rynda. Przeciwnik był 
zaledwie 35 Mm od TF-17. W tym samym cza¬ 
sie na Enterprise kmdr ppor, Griffin również 
dostrzegł wroga. Jako że był zagrożony Homet 
zdecydował się po konsul racji z kmdr por. Fle¬ 
mingiem o 9,04 wysłać wsparcie w postaci sied¬ 
miu F4F-4 t VF-10. Klucze Reaper 2 i 5 otrzy¬ 
mały namiar na samoloty przeciwnika, lecz jed¬ 


nocześnie miały wejść na wysokość 6100 m, 
co opóźniło ich włączenie się do walki. 

W tym czasie oba klucze z VF-72 nie wi¬ 
dząc przeciwnika rozpoczęły również wznosze¬ 
nie, O 8.59 boczny kpt. Edwarda Hessela, por, 
Thomas Gallaghcr, dostrzegł wroga. Przeciwnik 
był nad Witdcatmnl, na wysokości ok, 5200 m. 
Komandor ppor. Fleming dysponował w powie¬ 
trzu jeszcze siedmioma F4F-4 z kluczy Blue 5 
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kpt. Emersona i Blue 29 kpt, Blissa, lecz oba 
tuż po starcie dopiero nabierały wysokości (mia¬ 
ły one dodatkowe 160 1 podsknydłowe zbior¬ 
niki paliwa, które co prawda zwiększały czas 


patrolowania, lecz znacznie zmniejszały pręd¬ 
kość wznoszenia). One również otrzymały roz¬ 
kaz przechwycenia samolotów wroga, lecz w ich 
przypadku było to niezwykle trudne. W tym sa¬ 


mym czasie oficer naprowadzający z Enterprisea, 
kmdr ppor. Griffin ponaglał klucze Reaper 2 i 5> 
lecz te były zbyt daleko i mozolnie wspinały się 
na zadaną wysokość 6100 m. Później, gdy otrzy- 


2 Atak samolotów torpedowych z lotniskowca Shokaku na amerykański zespół TF-17. 
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mał informację od Fleminga, że przeciwnik zbli¬ 
ża się na 2100 m, nakazał wytracenie tak mo¬ 
zolnie zdobytej wysokości i poszukiwanie samo¬ 
lotów torpedowych. 

Jako pierwszy kontakt z wrogiem nawią¬ 
zał klucz kpt. Hessela. Amerykanie mieli szczęś¬ 
cie, gdyż myśliwce osłony znajdowały się z tyłu 
nad bombowcami i nie mogły szybko interwe¬ 
niować. Wykorzystali to piloci VF-72. Kapitan 
Hessel wraz z swym bocznym por. Gallagherem 
z płytkiego nurkowania z boku zaatakowali le¬ 
cącą na czele formacji 1. eskadrę D3A1. Wybrał 
on prowadzącą maszynę, w której leciał kmdr 
ppor. Takahashi, a jego boczny samolot D3A1 
załogi bosm. mata Toshio Nishimori, podążają¬ 
cy z lewej strony swego dowódcy. Czas ataku był 
krótki, lecz po ostrzelaniu wroga, kpt. Hessel 
wzniósł się ostro nad Valem Takahashi i po¬ 
nownie uderzył od tyłu, później po wykonaniu 
gwałtownego wirażu Hessel ruszył do ataku czo¬ 
łowego. Tego ataku już Takahashi nie wytrzy¬ 
mał. W gwałtownym nurkowaniu z szedł z linii 
strzału, chroniąc się w chmurach. Samolot był 
jednak ciężko uszkodzony, m.in. zablokowaniu 
uległ ster kierunku. Takahashi rozkazał zrzucić 
bombę i zawrócił na lotniskowiec. Jego boczny, 
Nishimori atakowany przez Gallaghera również 
opuścił szyk, lecz tylko na krótko. Uszkodzenie 
samolotu prowadzącego kmdr. ppor. Takahashi 
wywołało spore zamieszanie. Piloci z 1. eska¬ 
dry towarzyszyli uszkodzonej maszynie dowód¬ 
cy zbaczając z kursu na północ. Jednak po wy¬ 
jaśnieniu losu, obowiązki przejął por. Yoneda 
i szóstka ocalałych D3A1 ruszyła dalej. 

Druga para z Blue 13, kpt. Claude Philips 
i por. John Franklin przechwyciła środkowy 
klucz trzech D3A1 z 2. eskadry kpt. Tsuda. 
Prowadzący kpt. Philips ostrzelał bombowiec 
załogi bosm. mata Yoshiaki Tsuchiya, który 
znurkował w dół. Po wyprowadzeniu z ataku 
przed Philipsem pojawiły się maszyny z 3. es¬ 
kadry kpt. Ishimaru. W szybkim przelocie nad 
eskadrą otworzył ogień do D3A1 załogi ppor. 
Hajime Murai lecący na lewym skrzydle. Po wy¬ 
konaniu zakrętu pozostał daleko za bombowca¬ 
mi i zaczął wypatrywać swego bocznego por. 
Frankiina. W tym momencie został zaatakowa¬ 
ny przez japoński myśliwiec. Celne pociski za- 
bębniły po Wildcacie s a kabina wypełniła się gę¬ 
stym dymem. Kapitan Philips odrzucił osłonę 
kabiny szykując się do skoku, lecz dym rozpro¬ 
szył się, asamolot nadal zachowywał sterowność. 
W tym czasie jego boczny por. Franklin usiłując 
osłaniać prowadzącego został zaatakowany przez 
inny japoński myśliwiec. Philips usiłował rato¬ 
wać swego podwładnego symulując atak czo¬ 
łowy na Zero > lecz było już za późno. Wilckat 
Frankiina wszedł w nurkowanie i rozbił się na 
powierzchni oceanu, grzebiąc pilota. Ciężko 
uszkodzony samolot Philipsa nie nadawał się do 
dalszej wałki i kapitan zszedł na małą wysokość, 
kierując, się ku Homefowi. Atakowana przez 
obu pilotów 2. eskadra kpt. Tsuda kontynuo¬ 
wała lot, wysuwając się na czoło ugrupowania. 
Zamieszanie po uszkodzeniu maszyny kmdr, 
ppor Takahashi spowodowało odejście w boi; 
L eskadry i ro ona teraz była najbliżej wroga. 





Ataki myśliwców nie zestrzeliły żadnego z sa¬ 
molotów eskadry, aczkolwiek uszkodzona ma¬ 
szyna bosm. mata Tsuchiya wyraźnie pozosta¬ 
wała z tyłu za ugrupowaniem. 

W czasie gdy myśliwcy kpt. Shirane rozpra¬ 
wiali się z drugą sekcją Blue 13, na placu boju 
pojawił się Blue 17. Piloci kpt. Roberta Rynda 
nieco się spóźnili i zdołali jedynie przechwycić 
lecącą jako ostatnia 3. eskadrę kpt. Ishimaru. 
Nie mając czasu na zajęcie dogodnej pozycji, 
wykonali atak z płytkiego nurkowania z boku. 
Pierwsza sekcja kpt. Ryndippor. George Wrenn 
w trakcie ataku napotkała na myśliwce wroga. 


we (o czym dalej). Rynd wobec przewagi wroga 
przerwał walkę, po zakończeniu lotu meldując 
o zestrzeleniu dwóch D3A1. Kolejni dwa pilo¬ 
ci Blue 17 również zdołali dopaść bombowce 
z 3. eskadry. Porucznik Paul Landry i por. Ken¬ 
neth C. Kiekhoefer zapalili jeden z bombowców, 
gdy i na nich spadły Zera. Zestrzelono Lan¬ 
dry ego, który zginął we wraku swego myśliw¬ 
ca, natomiast Kiekhoefer zdołał oddać długą se¬ 
rię do wyprowadzającego po ataku Japończyka. 
Mitsubishi zadymi i wykonał przewrót przez 
skrzydło na plecy. Kiekhoefer nie miał jednak 
czasu na śledzenie losu trafionego myśliwca, 


4 . 



dzony bombowiec w samobójczym ataku uderzył w nadbudówkę okrętu, czego efekt widać na zdjęciu poniżej. 
Nad Hornetem widoczny jest również samolot B5N2 załogi por. Takeo Suzuki przechodzący nad okrętem po nie¬ 
udanym ataku torpedowym. 



Byli to piloci z 12. klucza chor. Suekichi Osanai 
% Zuikaku. Po ostrzelaniu myśliwca Rynda prze¬ 
ciwnik minął go i usiłował nabrać wysoko¬ 
ści do kolejnego uderzenia. Kapitan ruszył za 
przeciwnikiem t ścigał Zero w stromym wzno¬ 
szeniu. Osłaniający go Wrenn próbował nadą¬ 
żać we wznoszeniu, lecz wytracił prędkość, a na 
dodatek na jego ogon zaczął wchodzić kolejny 
Zero . Wrenn zgubił prześladowcę w gwałtow¬ 
nym nurkowaniu, co dało mu znakomitą po¬ 
zycję do ataku na japońskie samoloty torpedo- 


gdyż drugi wchodził mu na ogon. Porucznik 
zdołał skryć się w zbawczej chmurze, wycho¬ 
dząc z boju. 

Najsilniej atakowana i rozproszona 3. eska¬ 
dra D3A1 miała dwa uszkodzone samoloty, lecz 
nie był to koniec kłopotów. Para kpt. Hessel 
i por. Gałtagher z Blue 13 po skutecznym ataku 
na samolot kmdr. ppor. Takahashi natknęła się 
na samotnego D3A1 z 3. eskadry. Wykonując 
atak czołowy obaj piloci odnieśli wrażenie, że 
Japończyk chciał ich staranować, gdyż do ostat- 
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35 Nadbudówka Hometa tuż po trafieniu samobójczego D3A1. Japoński bombowiec uderzył w narożnik komina 
i opadł na pokład lotniczy. Płonące paliwo wznieciło pożar na pomoście sygnałowym. 


s 



niej chwili nie zmieniał kolizyjnego kursu. Przed 
zderzeniem Hessel ratował się przewrotem, na¬ 
tomiast Gallagher wyrwał do góry. Japoński 
bombowiec po ataku zwalił się do morza. Nie 
mając amunicji Hessel zawrócił na Hometa, na¬ 
tomiast Gallagher zbliżył się do formacji D3A1 
z 3. eskadry. Tym razem jednak skuteczni oka¬ 
zali się strzelcy pokładowi, którzy celnie ugo¬ 
dzili jego Wildcata i Gallagher musiał wodować 
w pobliżu okrętów zespołu TF-17. 

Japończycy pierwszą zaporę z myśliwców 
F4F-4 pokonali ze stosunkowo niewielkimi 
stratami. Zestrzelono trzy D3A1 z 3. eskadry, 
a kolejne trzy odniosły uszkodzenia. Zbliżały 
się jednak kolejne myśliwce. Klucze Blue 5 
kpt. Emersona i Blue 29 kpt. Blissa otrzyma¬ 
ły namiar na wrogą formację dziesięć minut 
po swych kolegach. Wciąż wznosząc się siedem 
F4F-4 omal nie minęło bombowców. Porucznik 
Dick Hughes lecący na końcu szyku dostrzegł 
przemykające z* boku ciemnozielone sylwetki 
Vali i zameldował kpt. Blissowi. Samoloty wro¬ 
ga były na północ od wznoszących się Wildcatów 
i ok. 300 m poniżej. Kapitan Bliss skręcił w kie¬ 
runku wroga, lecz prowadzący klucz Blue 5 nie 
odebrał wiadomości i kontynuował lot ku gó¬ 
rze. Japońskie bombowce z 2. eskadry bardzo 
szybko schodziły w dół i Amerykanom uda¬ 
ło się dogonić jedynie pozostającą za forma¬ 
cją maszynę bosm. mata Tsuthiya. Pilotujący 
D3A1 mar Motomu Kito gwałtownie znurko- 
wał, odciągając cały klucz kpt. Blissa od eska- 
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dry. Wykonując serię ewolucji Kato udawało się 
długo zwodzić Amerykanów. Dopiero na wyso¬ 
kości ok. 1500 m kpt. Bliss, por. Holland i por. 
Formanek zespołowo zestrzelili japoński samo¬ 
lot. Poświęcenie załogi bosm. mataTsuchiya spo¬ 
wodowała, że cały klucz Blue 29 zszedł na małą 
wysokość i nie mógł już przeszkodzić kolegom 
z eskadry. W tym czasie Blue 5 kpt. Emersona 
nadal wznosił się nienawiązując kontaktu. 
O 9.10 został przez kmdr. por. Fleminga odwo¬ 
łany powrotem nad Hometa . 

Po zestrzeleniu D3A1 bosm. mataTsuchiya, 
Blue 29 przeżywał ciężkie chwile. Klucz trzech 
myśliwców kpt. Miyajima ze Shokaku zasko¬ 
czył pogromców D3A1. Kapitan Bliss o ataku 
dowiedział się dopiero, gdy pociski zagrzecho¬ 
tały po jego Wildcacie. jeden z nich rozbił tab¬ 
licę przyrządów. Napastnik, którym był dowód¬ 
ca 18. klucza chor. Yukuo Hanzawa, po araku 
wyszedł wprost przed Wildcata i kpt. Bliss po¬ 
słał w Mitsubishi serię półcalowych pocisków. 
Zero zapalił się i spadł do morza. Stan myśliwca 
Blissa nie był jednak dobry i w chwilę po sukce¬ 
sie kapitan musiał wodować. Był to rzadki przy¬ 
padek wzajemnego zestrzelenia, choć dla chor, 
Hanzawa zakończył się tragicznie. 

W czasie walki Bliss/Hanzawa, dwaj pozo¬ 
stali japońscy piloci kpt. Miyajima i mar. Masa- 
shi Ishida zestrzelili maszynę por. Furmanka. 
Ranny pilot zdoła! wodować w pobliżu niszczy¬ 
ciela Russell, którego załoga go ocaliła, W tym 
czasie atak na Horneta już trwał w najlepsze. 



„SZERSZEŃ" W OPAŁACH 

Tymczasem oba amerykańskie zespoły operacyj¬ 
ne z prędkością 28 w zmierzały kursem 120°, 
płynąc pod lekki wiatr, dzięki czemu zachowy¬ 
wały zdolność wysyłania w powietrze samolo¬ 
tów. TF-17 przyjął szyk do odparcia uderzenia 
powietrznego. Wokół Hometa w kręgu o śred¬ 
nicy 3650 m rozwinęły się dwa krążowniki cięż¬ 
kie, dwa krążowniki przeciwlotnicze oraz sześć 
niszczycieli. Wszystkie okręty miały wspierać 
obronę przeciwlotniczą lotniskowca, który był 
głównym celem dla japońskich samolotów. Na 
samym Homecie trwały przygotowania do wal¬ 
ki. Stanowiska artyleryjskie były obsadzone, ru¬ 
rociągi paliwowe wypełnione obojętnym tlen¬ 
kiem węgla, a drużyny awaryjne oczekiwały 
w pełnym pogotowiu. O godz. 9.02 kontradm. 
Thomas C. Kinkaid dowodzący wszystkimi ze¬ 
społami amerykańskiej floty w tej bitwie wydał 
rozkaz TF-17, aby zbliżył się do TF-16 w celu 
lepszego wykorzystania parasola myśliwskiego. 
TF-17 zakręcił w lewo przyjmując kurs 040, 
następnie trzymał kurs północny ku TF-16. 
Trzy minuty później obserwatorzy na Homecie 
dostrzegli samoloty wroga. Od zachodu zbliża¬ 
ło się sześć D3A1 z 2. eskadry kpt. Tsuda. Jako 
że uderzenie bombowców nurkujących było 
skoordynowane z atakiem samolotów torpe¬ 
dowych ogień artylerii plot. został rozproszo¬ 
ny. Z tego powodu 2. eskadra napotkała na sto¬ 
sunkowy słaby ogień zaporowy. Wykorzystując 
pokrywę chmur Japończycy zajęli na wysoko¬ 
ści 1500 m pozycję do ataku. O godz. 9.10 je¬ 
den po drugim japońskie samoloty wchodziły 
w nurkowanie i zrzucały bomby. Był to bar¬ 
dzo skuteczny atak. Trzy D3A1 z 24. klucza 
kpt. Tsudy pod stromym kątem 70-80° zaata¬ 
kowały od strony rufy. Pierwszą bombę zrzuci¬ 
ła załoga kpt. Tsuda, lecz chybiła. Przeszła ona 
obok dziobu Horneta i wybuchła w wodzie przy 
prawej burcie. Kolejna przeciwpancerna bom¬ 
ba zrzucona przez załogę bosm. mata Katsuchi 
Miyakashi o 9.12 trafiła w śródokręcie na wy¬ 
sokości wyspy nadbudówki. Bomba przebiła 
nieomal centralnie pokład lotniczy na wysoko¬ 
ści wręgi nr 80, kolejno przebiła trzy pokłady 
przemieszczając się pod kątem w kierunku lewej 
burty i eksplodowała w przedziale A-310-1LM 
wykorzystywanym jako mesa załogi, powyżej 
trzeciego pokładu na wysokości wręgi nr 72. 
Bomba pokonała w kadłubie blisko 17 m. Prze¬ 
biła pokład lotniczy, który stanowiły deski o gru¬ 
bości 76 mm ułożone na podkładzie stalowym 
o grubości 3 mm. Później przebiła się przez lek¬ 
ki pokład galeryjny o grubości zaledwie 5,8 mm 
i pokład główny nr 1 będący pokładem hangaro¬ 
wym o grubości 29 mm zbudowany ze stali spe¬ 
cjalnego zastosowania (STS) oraz kolejne pokła¬ 
dy główne nr 2 i 3 (każdy o grubości 6,3 mm), 
by zatrzymać się na głównym pokładzie pan¬ 
cernym nr 4 o grubości 38 mm. Wybuch bom¬ 
by nastąpił w niesie załogi, gdzie została zma¬ 
sakrowana jedna z drużyn przcciwawaryjnych. 
Przebicie w pokładach począwszy od lotniczego 
do hangarowego nie było duże - wynosiło ok. 
30 ctn. Eksplozja dokonała znacznych zniszczeń 
na pokładzie głównym nr 2 po lewej burcie po- 
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między wręgami 71 a 78. W tym rejonie pokład 
został znacznie zniszczony lub pęknięty. Na trze¬ 
cim pokładzie głównym zniszczeniu uległ ob¬ 
szar po lewej burcie pomiędzy wręgami 64-83. 
Wiele grodzi w tym obszarze zostało zniszczo¬ 
nych lub wypaczonych. W obawie przed eks¬ 
plozją szybko zatopiono magazyny amunicyjne 
nr 4, 3, i 6 dział kal. 127 mm. Zaczęto także zra¬ 
szać magazyn amunicji nr 1, ale w wyniku ko¬ 
lejnych uszkodzeń wysiadło zasilanie i przedział 
został zalany do wysokości ok. 30 cm. 

Ostatni samolot z klucza kpt. Tsuda został 
zestrzelony. Załoga bosm. mata Ichiro Kitamura 
z wciąż podwieszoną bombą spadła do morza 
w odległości ok. 10 m od dziobu lotniskowca 
po prawej burcie. 

Atakujący jako drugi 25 klucz z 2. eskadry 
prowadzony przez por. Yozo Shimada, jako że 
lotniskowiec Homet oddalał się od napastni¬ 
ków, został zmuszony do nurkowania pod zde¬ 
cydowanie płytszym kątem, ok. 45°, co wysta¬ 
wiało japońskie bombowce na dłuższy ogień 
plot. Mimo to lotnicy por. Shimada wytrzyma¬ 
li nerwowo i celnie ulokowali w pokładzie Hor- 
neta aż dwie bomby. 

Jako pierwsza atakowała załoga por. Shima¬ 
da. Pilot bosm. Asataro Taka zrzucił bombę z ma¬ 
łej wysokości, która trafiła w rufowy pokład lot¬ 
niczy. Jako że była to bomba burząca, eksplodo¬ 
wała niemal zaraz po trafieniu w cel i wyrwa¬ 
ła w pokładzie lotniczym dziurę o wymiarach 
2 x 3,5 m. Upadła na wysokości wręgi 151, zale¬ 
dwie 6,1 m od krawędzi pokładu po prawej bur¬ 
cie. Wybuch nastąpił w górnej części pokładu 
hangarowego. Zginęło ponad 30 ludzi na po¬ 
bliskiej prawoburtowej galerii artyleryjskiej oraz 
wielu innych z obsługi hangaru. Zniszczenia 
strukturalne były niewielkie. Fragmenty od¬ 
łamków przebiły podłogę hangaru i spenetro¬ 
wały drugi pokład w rejonie pomieszczenia 
D-302-1LM, a jeden odłamek dotarł nawet 
do trzeciego pokładu (pomieszczenie D-409- 
A). Na tym obszarze zostały poprzecinane ru¬ 
rociągi, a jeden z odłamków zniszczył zawiesie 
podczepionego pod stropem hangaru SBD-3 
powodując jego upadek na pokład hangarowy. 
Cztery F4F-4 stojące w przedniej części hangaru 
pozostały nieuszkodzone. Po ataku D3A1 por. 
Shimady został śmiertelnie ugodzony. Bosman 
Taka zdołał wyprowadzić maszynę z nurkowa¬ 
nia, lecz ciągnący z silnika smugę dymu bom¬ 
bowiec zwalił się przeciągnięty do morza. Nabór 
wysokości wykorzystał por. Shimada, który wy¬ 
skoczył ze spadochronem. Japoński lotnik oca¬ 
lał, lądując koło krążownika Pensacola . Przez 
następne godziny por. Shimada obserwował to¬ 
czącą się bitwę, by zostać następnego dnia ran¬ 
kiem ocalonym przez niszczyciel Isokaze. 

Kolejne trafienie Mgrneta uzyskała załoga 
mata Shoichi Yano lub mata Akikaisu Hiraya- 
ma. Zbliżyli się oni do lotniskowca od strony 
dziobu z lewej ćwiartki. Przeciwpancerna bom¬ 
ba trafiła niemal w osi symetrii okrętu na wy¬ 
sokości wręgi 155, bardzo blisko poprzedniego 
trafienia. Wybiła ok. 30 cm dziurę w pokładzie 
lotniczym i hangarowym, po czym przebijając 
kolejne pokłady prawdopodobnie zdetonowa¬ 


ła na trzecim pokładzie głównym na wysokości 
wręgi nr 161 - ok. 2,5 m na lewo od środka 
symetrii okrętu. Eksplozja nastąpiła w pomiesz¬ 
czeniu D-303-1L wykorzystywanym jako mesa 
podoficerska. Bomba spenetrowała ok. 16 m 
kadłuba. Powyżej miejsca eksplozji na dużym 
obszarze wybrzuszył się lekko główny pokład 
pancerny. Drugi pokład został także poważnie 
uszkodzony i wybrzuszony. Słupki i grodzie po¬ 
między głównym pokładem pancernym a dru¬ 
gim pokładem zostały wypaczone. Zniszczeniu 
uległy podnośniki amunicji kal. 127 mm prze¬ 
chodzące w sąsiedztwie mesy podoficerskiej. 
Pomieszczenia trzeciego pokładu pomiędzy 
wręgami 152-173 uległy znacznym uszkodze¬ 
niom. Duża powierzchnia pomiędzy 158-168 
wręgami na trzecim pokładzie została zniszczo¬ 
na. Trudno jednak do końca oszacować, czy był 
to tylko efekt 250 kg bomby, gdyż w tym re¬ 
jonie dwie minuty później eksplodowała tor¬ 
peda. Prawdopodobnie bomba spowodowała 
również zniszczenia, poniżej na czwartym po¬ 


kładzie głównym, lecz były one głównie efek¬ 
tem wspomnianej torpedy. 38 mm pokład pan¬ 
cerny i opancerzona porzeczna grodź w rejonie 
wręgi 162 znacznie ograniczyły efekty zarówno 
trafienia bombą jak i torpedą. 

ATAKUJE MURATA 

Rozkaz kontradm. Thomasa C Kinkaida o zbli¬ 
żeniu się TF-17 do TM 6 i związana z tym 
zmiana kursu pokrzyżowały plany dowodzące¬ 
go grupą samolotów torpedowych kmdr. ppor, 
Murata. Zaplanował on uderzenie od strony 
dziobu i tak rozwinął szyk podległych mu sa¬ 
molotów, Manewr na północny wschód kmdr, 
Charlesa P. Masona dowódcy Horneta spowo¬ 
dował, że Nakajima musiały gonić lotniskowiec 
i w płytkim nurkowaniu zwiększyły prędkość 
,aby wyjść przed okręt. Jednak kmdr Mason za¬ 


cieśnił skręt i ustawił okręt rufą. W tej sytua¬ 
cji samoloty Muraty musiały wykonać atak od 
strony rufy. 

Podczas rozwinięcia do uderzenia kmdr ppor. 
Murata podzielił swą formację na dwa ugrupo¬ 
wania, tak aby zaatakować z obu stron. Podleg¬ 
łe mu 11 B5N2 z kluczy: 40., 41., 42. i 49. jako 
pierwsze przebiły się przez osłonę wroga. W trak¬ 
cie podejścia japońscy lotnicy przeszli z szyku 
kolumny w luźne schody w prawo. Japońskie 
bombowce usiłował przechwycić por. Kiekho- 
efer z Blue 17, który uprzednio walczył z D3A1 
na dużej wysokości. Jednak nim Amerykanin 
zdołał zająć dogodną pozycję spadł na niego 
mat Shunji Horiguchi z klucza eskorty kpt. Mi- 
yajima. Japończyk zbliżył się do Wildcata , lecz 
Kiekhoefer wypuścił klapy znacznie zmniejsza¬ 
jąc prędkość swego myśliwca i poczekał, aż prze¬ 
ciwnik wyprzedzi jego samolot i sam otworzył 
ogień. Jednak z powodu braku amunicji tyl¬ 
ko kilka strzałów padło z jednego z kaemów. 
Japończyk zakręcił i na wznoszeniu zaatako¬ 


wał czołowo Kiekhoefera, po czym zniknął. 
W tym samym czasie pozostałe trzy myśliwce 
klucza wdały się w walkę z F4F-4 z Blue 29 kpt. 
Blissa. 

Podchodzący do ataku jako pierwszy 40. klucz 
składający się z załóg kmdr, ppor, Murata, 
chor. Tadashi Matsushima i bosm. Zensaku 
Kawamura zszedł na wysokość ok. 90 m szy¬ 
kując się do zrzutu torped. Japońskie samoloty 
przeszły przez amerykański szyk pomiędzy krą¬ 
żownikiem Northampton a niszczycielem An¬ 
derson, Zbliżyły się do rufy Horneta od pra¬ 
wej burty. Jako że w tym czasie ogień obrony 
plot. koncentrował się na nurkujących D3A1 
Japończycy nie byli ostrzeliwani zbyt intensyw¬ 
nie. Mimo to celne pociski dosięgły jeden z sa¬ 
molotów, który w odległości 1400 m niecelnie 
zrzucił torpedę. W chwilę później korkociągiem 
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SS Kapitan Stanley W. Vejtasa asz VF-10 dowódca klu¬ 
cza Reaper 7, który zestrzelił dwa bombowce D3A1. 


B5N2 spadł do morza, grzebiąc załogę. Była 
to prawdopodobnie załoga chor. Matsushima. 
Dwa pozostałe B5N2 uparcie leciały dalej 
i w odległości zaledwie 900 m zrzuciły swe tor¬ 
pedy. Atak prowadzony przez najlepszego torpe- 
dystę w japońskiej flocie okazał się perfekcyjny. 
Obie torpedy w krótkich odstępach czasu trafi¬ 
ły w śródokręcie, a trzecia (zrzucona przez ze¬ 
strzelony samolot) przeszła przed dziobem. Tuż 
po ataku został śmiertelnie ugodzony samolot 
załogi kmdr. ppor. Murata. Pociski lekkiej ar¬ 
tylerii zapaliły lewoskrzydłowy zbiornik paliwa 
i ciągnąc za sobą ognistą smugę B5N2 rozbił 
się tuż koło prawej burty Hometa, Za ten he¬ 
roiczny atak Murata został awansowany o dwa 
stopnie do komandora i wyróżniony wzmianką 
pochwalną w rozkazie Połączonej Floty 20 listo¬ 
pada 1943 r. Trzeci z samolotów załogi bosm. 
Kawamura przetrwał atak, choć również został 
uszkodzony. 

Pierwsza z torped trafiła w prawą burtę Hor - 
neta o 9.14 na wysokości wręgi 112. Jako że była 


płytko ustawiona wybuchła na pancerzu burto¬ 
wym zaledwie 2 m poniżej linii wodnej. System 
ochrony biernej lotniskowca składał się z opan¬ 
cerzenia pionowego i poziomego oraz ukła¬ 
du wzdłużnych grodzi przeciwtorpedowych. 
Pas pancerny rozciągał się od 35 do 168 wręgi 
i miał grubość w miejscu trafienia 70 mm. Był 
on na podbudowie z 19 mm blach poszycia bur¬ 
towego. Od góry był opancerzony trzeci pokład 
główny, jego grubość wynosiła 38 mm. System 
grodzi wzdłużnych, podobny do zastosowane¬ 
go na okrętach liniowych rozciągał się od 64 do 
162 wręgi. Najgłębszy był w rejonie śródokręcia 
i składał się z czterech grodzi przeciwtorpedo¬ 
wych. Pierwsza zaburtowa warstwa była wypeł¬ 
niona wodą druga i trzecia paliwem, natomiast 
czwarta pozostawała pusta. Ostatnia z grodzi by¬ 
ła wytrzymałościowa z 19 mm opancerzeniem. 
Rozciągałasię pomiędzy 35 a 157 wręgą. Pierwsza 
zewnętrzna grodz miała grubość 10 mm, a dwie 
kolejne po 19 mm. Odległość pomiędzy ściana¬ 
mi pierwszej grodzi a drugiej wynosiła 1,4 m, 
natomiast pomiędzy kolejnymi po 0,9 m. We¬ 
dług amerykańskich ocen system ten był od¬ 
porny na eksplozję głowicy bojowej o masie 
182 kg TNT. Jednak torpedy Typ 91 były 
w tym czasie jednymi z najlepszych na świę¬ 
cie. Nieopancerzona grodz nr 1 została znisz¬ 
czona na obszarze pomiędzy wręgami 99-123. 
Kolejna grodź również nieopancerzona została 
rozerwana pomiędzy wręgami 101 a 123, nato¬ 
miast trzecia została wgnieciona i podziurawio¬ 
na na obszarze pomiędzy wręgami 103-118. 
Czwarta, opancerzona grodź wytrzymałościowa 
została przebita pomiędzy wręgami 110-112. 
Przebicie miało ok. 1,5-1,8 m długości i 1-1,2 m 
wysokości. Prawdopodobnie w wyniku eksplo¬ 
zji został zniszczony lub uszkodzonykociołnr 9. 
Do kadłuba zaczęła się wlewać się woda. Zalała 
pierwszą maszynownię i pomieszczenie załogi 
C-403L. Przez szyby, którymi prowadziły po¬ 
łączenia kablowe, wolno zaczęła się przesączać 
woda i zalewać maszynownię nr 2. 

20 sekund po pierwszej również w prawą 
burtę trafiła torpeda nr 2. Eksplodowała na wy¬ 
sokości wręgi nr 160. Ona również była płytko 
ustawiona i do wybuchu doszło ok 1,8 m po¬ 


niżej linii wodnej. Pechowo dla okrętu cios tra¬ 
fił w słabszy punkt, gdyż od 157 wręgi układ 
wzdłużnych grodzi przeciwtorpedowych został 
zmniejszony do trzech. Wyrwa w pierwszej gro¬ 
dzi miała długość ok. 9 m i szerokość również 
9 m. Uszkodzony był również kadłub powyżej li¬ 
nii wodnej. Drugi przedział ochronny stanowią¬ 
cy jednocześnie zbiornik paliwa i trzeci w postaci 
pustego przedziału wodoszczelnego, zostały ro¬ 
zerwane na dużej powierzchni. Została także pr¬ 
zebita 102 mm opancerzona grodź poprzeczna. 
Na czwartym pokładzie zostały uszkodzone po¬ 
mieszczenia D-415-L i D-417A, łącznie na dłu¬ 
gości ok. 9 m. Zatopieniu na czwartym pokła¬ 
dzie uległy trzy przedziały: D-415-L, D-417-A 
i D-419A. Kolejny przedział D-414-A był stop¬ 
niowo zalewany i nie dało się go uratować. Niżej 
na piątym pokładzie zostały zalane D-521-A 
i D-520-A, oraz zbiorniki paliwa i pusty prze¬ 
dział biernego systemu przeciwtorpedowego. 
Ster zaciął się w położeniu 30° na lewą burtę, 
a uszkodzeniu uległ także wał napędowy pra- 
woburtowej śruby nr 2, który został spaczony 
i w efekcie przegrzewał się. 

Kolejny klucz nr 42 por. Takeo Suzuki liczył 
trzy B5N2. Dwoma pozostałymi załogami do¬ 
wodzili bosm. Yukio Okazaki i bosm. Kokichi 
Kurita. Trójka samolotów torpedowych minutę 
po kluczu Muraty skręciły w kierunku Hometa . 
Przeszła za rufą niszczyciela Anderson , lecz nie 
obeszło się bez strat. Lecące na małej wysokości 
i obładowane torpedami samoloty były łatwym 
celem. 20 mm pociski z niszczyciela dosięgły sa¬ 
molot załogi bosm.- Okazaki. Japończycy zrzu¬ 
cili torpedę, tuż po minięciu rufy niszczyciela, 
po czym skręcili ostro w kierunku krążowni¬ 
ka Northampton. Płonący bombowiec usiłował 
staranować amerykański okręt, lecz spadł, tuż 
przed dziobem okrętu. Pozostałe dwa samoloty 
przedarły się przez wewnętrzną strefę obronną 
i zaczęły gonić Hometa. Okręt był ustawiony do 
nich rufą i szybko oddalał się. Obie załogi zrzu¬ 
ciły torpedy pod ostrym kątem w dużej odległo¬ 
ści od lotniskowca, bez szans na trafienie wyko¬ 
nującego zwrot okrętu, 

O ile dwa pierwsze klucze miały duże prob¬ 
lemy z wypracowaniem pozycji do ataku tor- 


25 Uszkodzenia jakie odniósł lotniskowiec USS Hornet w pierwszej fazie Bitwy pod Santa Cruz, 
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S Skutki ataku bombowców nurkujących i samolotów torpedowych na lotniskowiec USS Hornet „A" 250 kg bomba zrzucona przez załogę bsmt. Miyakashi rejon wręgi nr 80; 
„B" 250-kg bomba zrzucona przez załogę por. Shimada rejon wręgi 151, eksplozja na pokładzie; „C" 250 kg bomba zrzucona przez załogę mata Yano lub Hirayama rejon 
wręgi 155; „D"samobójczy atak D3A1 załogi chor. Sato;„E"pierwsze trafienie torpedą rejon wręgi 112;„F"drugie trafienie torpedą rejon wręgi 160;„G"drugi atak samobójczy 
D3A1 jednej z załóg 3. eskadry, wręga 20. 


pędowego na Hor neta, to dwa pozostałe klu¬ 
cze nie miały szans. 42. klucz w składzie chor. 
Masanobu Shibata, bosm. mat Kiyomi Kodama 
i bosm. mat. Tatsuhiko Miya przeszedł za rufą 
krążownika Pensacola, zakręcił kierując się przed 
dziób Hometa. W trakcie próby wypracowania 
pozycji do ataku została trafiona załoga bosm. 
mata Kodama. Pilot zrzucił torpedę, a samolot 
chwiejnym lotem, ciągnąc smugę dymu z silni¬ 
ka wyszedł z szyku. Podziałało to deprymują¬ 
co na pozostałe załogi, które niecelnie zrzuciły 
torpedy i skrętem w lewo opuściły niebezpiecz¬ 
ny rejon. Obie zrzucone torpedy przeszły wy¬ 
raźnie przed dziobem Hometa. W wycofują¬ 
cym się z akcji uszkodzonym samolocie bosm. 



mata Kodama doszło do eksplozji zbiornika pa¬ 
liwa i bombowiec spadł w pobliżu krążownika 
Pensacola. 

Najmniej liczny 49. klucz, składający się 
z załóg chor. Taneichi Nakai i bosm. mata Yo- 
shihiko Kobayashi rozdzieliłsię. Załoga chor. Na¬ 
kai poleciała za załogami 42. klucza i przeszła 
za rufą krążownika Pensacola wchodząc w we¬ 
wnętrzny krąg okrętów wroga. Oceniając, że nie 
ma szans na skuteczny atak na Hometa, załoga 
zdecydowała się zaatakować krążownik. Samo¬ 
lot zawrócił i zrzucił torpedę w kierunku lewej 
burty PensacolL W tym samym czasie druga za¬ 
łoga również za swój cel ten obrała krążownik. 
Dowódca okrętu widząc niebezpieczeństwo wy¬ 


konał zwrot w prawo ustawiając Pensacołę dzio¬ 
bem ku nadciągającemu B5N2 załogi bosm. mata 
Kobayashi. Pokrzyżowało to plany Japończyko¬ 
wi, który na dodatek w odległości ok. 1000 m 
od okrętu został zapalony ogniem obrony plot. 
Kobayashi zdecydował się na atak samobójczy 
idąc do ataku czołowego. Tuż przed planowa¬ 
nym uderzeniem Japończyk poderwał samolot, 
chcąc trafić w nadbudówki, lecz B5N2 przeleciał 
nad okrętem i spadł w odległości 30 m od lewej 
burty. Duży rozbryzg wody koło burty krążow¬ 
nika zmylił załogę chor. Nakai, która uznała, że 
to efekt celnego trafienia ich torpedy. 

O 9.15 atak torpedowy został zakończony. 
Atak eskadry kmdr. ppor. Murata okazał się uda- 
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ny. Z dziewięciu zrzuconych torped dwie trafi¬ 
ły w lotniskowiec, kolejnej uniknął krążownik 
Pensacola. Cena była jednak wysoka, utracono 
pięć B5N2, w tym maszynę załogi kmdr. ppor. 
Murata. Załoga jednego z dwóch nieuzbrojo¬ 
nych B5N2 oceniających efekty uderzenia na¬ 
dał tryumfalny komunikat: „Nieprzyjacielski 
lotniskowiec typu Saratoga płonie!” 

HORNET W NIEBEZPIECZEŃSTWIE! 

Ze znajdującej się na dużej wysokości grupy 
bombowców nurkujących kmdr ppor. Takahashi 
atak wykonała tylko 2. eskadra. Pierwsza eska¬ 
dra zeszła z kursu lecąc za uszkodzonym samo¬ 
lotem dowódcy, natomiast trzecia, zajmująca 
ostatnie miejsce w szyku przeżyła liczne ataki 
myśliwców wroga. Po wyjaśnieniu losu załogi 


do ataku, za którą podążał samotny, uszkodzo¬ 
ny uprzednio przez por. Gallaghera z Blue 13, 
D3A1 załogi bosm. mata Nishimori. Pomimo 
że Japończycy płytkim lotem ślizgowym scho¬ 
dzili w dół, to nadal mieli 500-800 m prze¬ 
wagi wysokości. W celu odciągnięcia uwagi od 
kolegów, załoga bosm. mata Nishimori gwał¬ 
townie znurkowała w stronę Reaper 7. Kapitan 
Yejtasa zaatakował wroga z lekkiego przewyższe¬ 
nia i długą serią posłał w płomieniach do mo¬ 
rza. Dzięki temu poświęceniu pozostałe samo¬ 
loty z 1. eskadry minęły zagrożenie i przedarły 
się nad Hometa. Kolejny klucz z Enterprise a 
- Reaper 8 kpt. Fritza Fauknera dostrzegł sa¬ 
moloty wroga, lecz utracił kontakt przebijając 
się w górę przez warstwę chmur. Jedynie kpt. 
Macgregor Kilpatrick zdołał ostrzelać jeden 


kadry. Jako, że w maszynie Feightnera zacięło 
się uzbrojenie, atak przeprowadził tylko Win- 
kendoll. Prawdopodobnie jego ofiarą, lub wspo¬ 
mnianego wyżej Kilpatricka, była maszyna załogi 
bosm. mat Hiroshi Maeono/mar. pil. Toyonobu 
Okawa. Uszkodzony samolot powrócił na lotni¬ 
skowiec, lecz na jego pokładzie zginął obserwa¬ 
tor Maeono. 

Pierwsza eskadra por. Yoneda zaatakowała 
lotniskowiec Homet z lewej burty. Nie był on 
jednak tak skuteczny jak poprzedników. Pierw¬ 
sze cztery nurkowce, być może zdekoncentro¬ 
wane obecnością myśliwców wroga, zrzuciły 
swój ładunek niecelnie. Później na małej wy¬ 
sokości wycofały się. Ostatni samolot wyko¬ 
nał atak, który stał się znany dopiero pod ko¬ 
niec wojny. O godz. 9.14 D3A1 załogi chor. 



SSkutki trafienia 250 kg bombą X Bomba przebiła pokład lotniczy na wysokości wrę¬ 
gi nr 80, i dalej trzy pokłady przemieszczając się pod kątem w kierunku lewej burty 
i eksplodowała w przedziale A-310-1LM wykorzystywanym jako mesa załogi, powyżej 
trzeciego pokładu na wysokości wręgi nr 72. Na rysunku zniszczenia na 2 i 3 pokładzie. 




2 Skutki samobójczego ataku japońskiego samolotu bombowego D3A1 na amerykań¬ 
ski lotniskowiec USS Homet Dobrze widoczne uszkodzenia komina i miejsce upadku 
samolotu na pokładzie lotniczym. Poniżej rozmiar zniszczeń na pokładzie lotniczym 
i galeryjnym. 


kmdr ppor. Takahashi, która mając uszkodzony 
samolot musiała się wycofać, 1. eskadrę zebrał 
por. Nobuo Yoneda, dowodzący 22. kluczem. 
Japońskie bombowce zakręciły w lewo, powra¬ 
cając na kurs bojowy. Wybrana przypadkowo 
okrężna droga sprowadziła na sześć D3A1 nie¬ 
bezpieczeństwo. Na ich trasie lotu pojawiły się 
nadciągające jako wsparcie myśliwce z VF-10 
i Enterprise, Amerykańskie myśliwce nadciąg¬ 
nęły z południowego zachodu. Jako pierw¬ 
szy pojawił składający się z czterech Wildcatów 
klucz Reaper 7 kpt. Vejtasa, Jego piloci zoba¬ 
czyli kolumnę pięciu D3A1 szykujących się 


z bombowców, lecz te szybko minęły go skła¬ 
dając się do nurkowania. W końcowej fazie ata¬ 
ku jeden Z dwóch D3A1 został ostrzelany przez 
ppor. M 3 urice ł a Winkendolla. Był to jeden z pi- 
lorów klucza Reaper 4 kmdr, ppor, Kanea. Nim 
doszło do ataku, klucz rozdzielił się i Winkendoll 
wraz z ppor. Edw r ardem Feightncrcm zostali wy¬ 
słani przez kmdr, ppor. Gnffina na sprawdzenie 
zarejestrowanego kontaktu radarowego. Okazał 
on się fałszywym alarmem, gdyż były to powraca¬ 
jące z porannego rozpoznania SBD z Ermpńse. 
Po sygnale „Homer w niebezpieczeństwie”, obaj 
ruszyli na pomoc i dotarli w chwili ataku I. es- 
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Shigeyuki Sato/bosm. Kojiro Yasuda z palącą 
się dolną częścią kadłuba samobójczo rozbił się 
na pokładzie okrętu. Samolot z nadal podcze¬ 
pioną bombą uderzył w wysepkę nadbudówki. 
D3AI był uzbrojony w jedną przeciwpancerną 
bombę 250 kg oraz miał dwa markery w po¬ 
staci zasobników z laskami sproszkowanego alu¬ 
minium. Zostały one uznane w późniejszym ra¬ 
porcie oceniającym przyczyny zatopienia okrę¬ 
tu za 60 kg bomby zapalające. W rzeczywisto¬ 
ści służyły do zabarwienia wody w miejscu 
zbiórki samolotów po wykonaniu zadania. Pra¬ 
we skrzydło Aichi zerwało flagi sygnalizacyjne, 
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Skutki trafienia 250 kg bombami „B" i „C". Pierwsza z nich wybuchła w hangarze po przebiciu pokładu lotniczego, 
co jest dobrze widoczne na rysunku po lewej stronie. Bomba „C" przebiła pokład lotniczy i hangarowy, poczym 
prawdopodobnie zdetonowała na trzecim pokładzie głównym na wysokości wręgi nr 161 - ok. 2,5 m po lewo 
od środka symetrii okrętu. Eksplozja nastąpiła w pomieszczeniu D-303-1L. 


po czym łamiąc się, pofałdowało lewą krawędź 
komina. Został zerwany przewód parowy sy¬ 
reny okrętowej, a ona sama uległa zniszczeniu. 
Zgnieciony i odkształcony został również po¬ 
most komunikacyjny biegnący w tym rejonie. 
Rozrywające się o komin skrzydło samolotu 
zrosiło paliwem ze zniszczonego zbiornika po¬ 
most sygnałowy, a ogień podsycił proszek alu¬ 
miniowy z zasobnika markera. Na pomoście 
zginęło siedmiu sygnalistów. Rozpylone i pło¬ 
nące paliwo opadło również na pokład lotniczy. 
Kadłub z uszkodzonym kikutem skrzydła odbił 
się od komina i spadł na pokład lotniczy w re¬ 
jonie wręgi 84, ok. 4,5 m na lewo od nadbu¬ 
dówki. Po uderzeniu w pokład lotniczy samo¬ 
lot rozpadł się. Silnik i kabina załogi osiadła na 
pokładzie lotniczym. Po lewej stronie powsta¬ 
ła dziura w pokładzie lotniczym w wyniku ude¬ 
rzenia skrzydła. Wokół niej rozsypały się laski ze 
sproszkowanym aluminium z podskrzydłowego 
kontenera, co uznano za fragmenty bomby za¬ 
palającej. Uzbrojenie główne samolotu, 250 kg 
bomba okazała się niewybuchem. Przebiła się aż 
do pokładu galeryjnego i wpadła do pokoju go¬ 
towości nr 2 należącego do dywizjonu VS-8. Jak 
się później okazało, bomba została niewłaściwie 
uzbrojona. Po ataku została z niego wytoczo¬ 
na wywołując sensację. Płonące paliwo przesą¬ 
czyło się przez sufit pomieszczenia alarmowego 
i zagroziło kilku znajdującym się tam lotnikom. 
Na szczęście zdołali oni z niego umknąć bez 
większych obrażeń. Wielu innych nie miało 
tego szczęścia. Przez następną godzinę w tym re¬ 
jonie szalały pożary, lecz zostały opanowane. 

Do ataku bombowców nurkujących 1. es¬ 
kadry przyłączył się jeden z myśliwców eskorty 
samolotów torpedowych. Mat Horiguchi po wal¬ 
ce z por. Kiekhoeferem z Blue 17 zszedł na małą 
wysokość i od dziobu ostrzelał z broni pokła¬ 
dowej Hometa. Opuszczając wewnętrzny krąg 
okrętów, ulokował celną serię pocisków w po¬ 
kładzie niszczyciela Morris , zabijając dowódcę 
okrętu kmdr ppor. Lee S. Pancake ł a. 

Najbardziej poszkodowana, zamykająca for¬ 
mację 3. eskadra na trasie podejścia utraciła 
w walce z Blue 13 i 17 aż trzy samoloty. Ocalałe 
maszyny zebrał kpt. Ishimaru, krążąc na połu¬ 
dnie od TF-17. Po ponownym uformowaniu 
szyku, Japończycy ruszyli ku HometowL Jednak 


na drodze czterech D3A1 stanął kolejny klucz 
myśliwców z Enterprise. 

Liczący trzy F4F-4 klucz Reaper 2 kpt. Da- 
vida A. Pollocka do TF-17 zbliżył się na wyso¬ 
kości ponad 6700 m. Nie dostrzegając przeciw¬ 
nika, a jedynie eksplozje pocisków artylerii plot., 
Pollock nakazał zmniejszyć wysokość. Schodząc 
w dół piloci Reaper 2 dostrzegli na ok. 4900 m 
cztery japońskie bombowce. Dwie minuty póź¬ 
niej Pollock wydał rozkaz do ataku. Jednak nim 
piloci Reaper 2 zbliżyli się na odległość skutecz¬ 
nego strzału, pierwszy z bombowców przystąpił 
już do ataku. Pollock zaatakował drugi w szy¬ 
ku samolot, który płonąc znurkował ku morzu. 
Kolejny, trzeci bombowiec, zaatakowany przez 
parę ppor. $teve Kona i ppor. Lymana Fultona 
nie miał łatwego życia. Amerykańscy lotnicy to¬ 


warzyszyli mu przez ponad 1500 m nurkowania 
zaciekle ostrzeliwując Aichi. Nie zraził ich na¬ 
wet ogień własnej obrony plot. Żaden z atakują¬ 
cych bombowców nie trafił Hometa . Co gorsza, 
na małej wysokości znajdowało się wiele my¬ 
śliwców wroga, co powodowało, że opuszczenie 
miejsca ataku było jeszcze trudniejsze niż prze¬ 
darcie się nad TF-17. Kapitan Vejtasa z Reaper 
7, który poprzednio zestrzelił już uszkodzony sa¬ 
molot bosm. mata Nishimori z 1. eskadry, na 
małej wysokości dopadł jeden z wycofujących 
się D3A1. Po otrzymaniu serii pocisków japoń¬ 
ski bombowiec spadł do morza. Podobny los 
spotkał kolejnego D3A1, któremu nie dał szan¬ 
sy na przeżycie kpt. Stanley Ruehlow z Reaper 3. 
Podporucznik William Leder, boczny Ruehlowa, 
zgłosił zestrzelenie kolejnego Aichi, lecz ten nale- 



S W akcji ratowania U5S Hometa aktywnie uczestniczyły trzy niszczyciele i zespołu eskorty. Na zdjęciu do okrętu podchodzi mszczyciei u»jw«nn wu-n jj. 
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żący do załogi kpt. Ishimaru zdołał jako jedyny 
z 3. eskadry umknąć. 

O 9.17 na placu boju pojawiła się płonąca 
maszyna. Był to zapewne D3A1 trafiony na du¬ 
żej wysokości przez Pollocka. Japoński pilot za¬ 
chował panowanie nad samolotem i w płytkim 
nurkowaniu zbliżył się do Hometa. Celny ogień 
artylerii plot. powiększył uszkodzenia samolotu, 
lecz ten nadal zbliżał się do lotniskowca. Z płyt¬ 
kiego nurkowania pilot zrzucił bombę, lecz tę 
zniosło i przeleciała nad okrętem, eksplodując 
w odległości ok, 45 m od dziobu. Nie mając 
szans na ratunek Japończyk wyprowadził samo¬ 
lot z nurkowania za dziobem Hometa , zakręcił 
i wbił się swą maszyną w burtę okrętu. D3A1 
uderzył w lewoburtową galerię komunikacyj¬ 
ną na wysokości wręgi nr 20, przed przednim 
działem kal. 127 mm. Płonący samolot prze¬ 
bił się przez cienką burtę i wpadł do szybu pod¬ 
nośnika lotniczego nr 1. Płonące szczątki sa¬ 
molotu wypełniły hangar do wysokości wręgi 
nr 60. Chociaż uszkodzenia strukturalne kad¬ 
łuba okrętu nie były tak duże jak w przypad¬ 
ku trafienia bombą, to jednak płonące szcząt¬ 
ki wznieciły liczne pożary. W hangarze szybko 


zdążał 44. klucz ppor. Akira Chosakabe, a na¬ 
stępny był 45. klucz ppor. Rokuro Iwagami. Po 
minięciu TF-17 formacja zakręciła na wschód, 
aby zaatakować od dziobu z lewej burty. Na swe 
nieszczęście przechodzili poniżej dwóch pilo¬ 
tów z Reaper 8. Podporucznik Donald Gordon 
i ppor. Gerard Davis lecąc na 4600 m na pół¬ 
nocny zachód od TF-17 pod prawym skrzyd¬ 
łem dostrzegli przemieszczające się B5N2. 
Japończycy byli na ok. 2100 m, a prawy i środ¬ 
kowy klucz zakręcały już ku Hometowi. Obaj 
myśliwcy zakręcili o 180° i w szybkim nurko¬ 
waniu usiłowali dogonić przeciwnika. Jako cel 
wybrali prowadzący samolot, który wyprzedził 
zasadnicze ugrupowanie o ok. 900 m. Był to sa¬ 
molot kpt. Washimi, który wyrównał nisko nad 
morzem. Podchodzący na dużej prędkości ppor. 
Gordon źle ocenił odległość i jego seria trafi¬ 
ła w próżnię. Zaskoczony ogniem wroga, kpt. 
Washimi odruchowo skontrował atak Gordona 
ciasnym skrętem w prawo, to niespodziewanie 
ułatwiło atak Davisowi, który ulokował celną 
serię w jego B5N2. Kolejny pilot Reaper 8, kpt. 
Kilpatrick ostrzelał samolot bocznego Washimi, 
bosm. mata Hiroshi Akiyama. W pierwszym 



S Krążownik ciężki Northhampton kilkukrotnie podejmował próby holowania. Jedna z nich przerwana została przez 
symulowany atak bombowy samolotu rozpoznawczego. 


uruchomiono kurtynę wodną, która jednak 
działała tylko przez 5 minut. Awaria zasilania 
unieruchomiła system i pożary było trzeba gasić 
ręcznie z użyciem piany gaśniczej. Akcję utrud¬ 
niał gęsty dym i eksplodująca amunicja wrogie¬ 
go samolotu. 

Minutę później Homet omal nie został tra¬ 
fiony przez kolejny, trzeci już samolot samobój¬ 
czy. Był to jeden z B5N2 załogi dowódcy 2. es¬ 
kadry kpt. Washimi. 

ATAKUJE 2, ESKADRA 
TORPEDOWA 

W czasie gdy Homet był atakowany przez 2. es¬ 
kadrę bombowców nurkujących z Zuikaku 
i 1. eskadrę samolotów torpedowych z Shokaku, 
grupa 9 B5N2 zbliżała się od północy. W rozwi¬ 
nięciu przed atakiem, 2. eskadra kpt. Washimi 
otrzymała rozkaz zajścia Hometa od drugiej 
strony 43. klucz kpt, Washimi leciał na prawym 
skrzydle formacji, dalej w szyku schodami w dół 


ataku zabił on Strzelca pokładowego st. mar. 
Kazuo Oguri. Akiyama umknął schodząc tuż 
nad wierzchołki fol. Tam jednak dosięgły go po¬ 
ciski ppor. Gordona, który uprzednio chybił 
atak na samolot kpt, Washimi. Japoński samo¬ 
lot spadł do morza, a Amerykanie wycofali się, 
gdyż weszli już w strefę ostrza hi artylerii plot. 

Nie był to jednak koniec ataków na 2. es¬ 
kadrę. Podporucznik Georgc Wrenn z klucza 
Błue 17 po ucieczce w długim nurkowaniu 
przed myśliwcami kpt. Shirane z Zuikaku w spo¬ 
sób przypadkowy znalazł się w bardzo dobrej 
pozycji do ataku na dwa pozostałe klucze 2. es¬ 
kadry, Na początku dogonił znajdujący się na 
lewej flance 45. klucz. W płytkim nurkowaniu 
ostrzelał zewnętrzny samolot załogi bosm. mata 
Karsu Suzuki, ten skręcił w stronę pozostałych 
B5N2. Próbując utrzymać właściwe odchyle¬ 
nie, Wrenn niemal przechylił się do lotu odwró¬ 
conego. Ogień przyniósł skutek, gdyż ostrzeli¬ 
wany B5N2 płonąc opuścił formację. Samolot 
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nie został jednak zestrzelony lecz musiał zrzu¬ 
cić torpedę i wycofać się z walki. Wrenn zaata¬ 
kował kolejny bombowiec. Była to maszyna za¬ 
łogi bosm. Gonari Sano z 45. klucza. Półcalowe 
pociski zapaliły samolot torpedowy, lecz ppor. 
Wrenn musiał zawrócić, gdyż ogień obrony 
plot. stawał się zbyt gęsty. Sano nie widząc innej 
możliwości usiłował swój ciężko uszkodzony sa¬ 
molot rozbić na krążowniku przeciwlotniczym 
JuneaUy lecz nie zdołał dociągnąć do okrę¬ 
tu i spadł do wody w sąsiedztwie lewej burty. 
Ostatecznie przez zaporę myśliwców przedarło 
się sześć B5N2, w tym jeden pozostający w tyle 
załogi kpt. Washimi. Ten ostatni, aby utrzymać 
się w powietrzu musiał zrzucić torpedę, lecz ka¬ 
pitan mimo to kontynuował atak, chcąc rozbić 
swój samolot na pokładzie Hometa. 

Dwa z ocalałych samolotów przeszły za rufą 
niszczyciela Monity natomiast dwa pozosta¬ 
łe przeleciały przed rufą omijając ostatnią prze¬ 
szkodę przed celem. Później Japończycy zrzuci¬ 
li torpedy z obu stron dziobu lotniskowca, lecz 
żadna z nich nie trafiła. Prawdopodobnie lot¬ 
nicy japońscy źle odłożyli poprawkę, zakłada¬ 
jąc że Homet będzie się poruszał z dotychcza¬ 
sową prędkością. Jednak w wyniku uszkodzeń 
okręt zastopował i torpedy przeszły przed dzio¬ 
bem. Na swej późniejszej trasie jedna z torped 
napotkała krążownik ciężki Northamtoriy któ¬ 
ry musiał ratować się gwałtownym zwrotem na 
bakburtę. Piąty z samolotów załogi bosm. Yoshi 
Mitsumori z 44. klucza nie zdecydował się na 
atak na lotniskowiec, wybierając pobliski nisz¬ 
czyciel Monit. Został on zestrzelony nim zdo¬ 
łał zrzucić swój śmiercionośny ładunek. Być 
może była to skalkulowana akcja, gdyż obrona 
przeciwlotnicza Monita skoncentrowała się na 
atakującym ich bombowcu, umożliwiając bez¬ 
pieczne przejście pozostałym samolotom. 

Po nieudanym ataku torpedowym z pół¬ 
nocnego-zachodu pojawiła się ciężko uszkodzo¬ 
na maszyna kpt. Washimi. Wydawało się, że nic 
nie uchroni Hometa przed kolejnym ciosem. 
Okręt unieruchomiony spoczywał na wodzie 
nie mając szans na uniknięcie zderzenia. Jednak 
japońska maszyna nie zdołała utrzymać się wy¬ 
starczająco długo powietrzu i spadła do wody 
przed dziobem okrętu. 

Japońska grupa uderzeniowa atakująca Hor- 
neta składała się z 53 samolotów (12 A6M2, 
21 D3Al i 20 B5N2). Formacji towarzyszyły 
dwa samoloty rozpoznawcze. Po powrocie z mi¬ 
sji lotnicy zgłosili trafienie lotniskowca typu Sa- 
ratoga sześcioma bombami i dwiema torpeda¬ 
mi. Ponadto jedną torpedą miał zostać trafio¬ 
ny ciężki krążownik, a dwa niszczyciele uszko¬ 
dzone przez ataki samobójcze (D3A1 i B5N2). 
W walkach powietrznych myśliwce osłony zgło¬ 
siły zestrzelenie 18 „Grummanów' 1 (14 Zuikaku 
i 4 Shokaku) y natomiast załogi D3A1 z Zuikaku 
miały strącić dwa kolejne. US Navy utraciła jed¬ 
nak tylko sześć F4F-4 i czterech pilotów. 

Za ten niewątpliwy sukces, choć jak widać 
nieco wyolbrzymiony, przyszło zapłacić wysoką 
cenę. W rejonie celu utracono ponad 50% uży¬ 
tych samolotów uderzeniowych. Z 21 D3AI 
nie wróciło aż 11 maszyn. Myśliwce F4F-4 ze- 






strzeliły 7 D3A1, w tym 2 podczas odwrotu. 
Pozostałe 4 strącił ogień plot. Straty B5N2 by¬ 
ły również na poziomie 50% i wyniosły 10 ma¬ 
szyn (1 F4F-4, 1 SBD w trakcie odwrotu, 
8 ogień plot.). Ponadto w drodze powrotnej 
wskutek odniesionych uszkodzeń lub braku 
paliwa utracono kolejne 6 D3A1 i 6 B5N2, 
co podniosło poziom strat do 80% dla D3A1 
i 70% dla B5N2. Myśliwce poniosły mniejsze 
straty zaledwie 40% (5 z 12 A6M2). Z grupy 
powietrznej atakującej Hometa ocalało tylko: 
7 A6M2, 4 D3A1 i 4 B5N2. Były to straty 
znaczne, tym bardziej że zginęła większość z per¬ 
sonelu latającego zestrzelonych samolotów. 

URATOWAĆ HORNETAl 

W wyniku porannego ataku Homet został tra¬ 
fiony przez trzy 250 kg bomby, dwie torpedy 
oraz dwa samoloty samobójcze. Pożary na po¬ 
kładzie jednostki opanowano po ok. godzinie. 


Dwie torpedy spowodowały znaczny nabór 
wody i 10,5° przechył kadłuba na prawą bur¬ 
tę. Po kontrbalastowaniu utrzymywał się on się 
nadal, lecz został ograniczony do 7°. Na okręcie 
zginęło 111, a rany odniosło ponad 100 człon¬ 
ków załogi. O godz. 10.20 wciąż płonący okręt 
utracił napęd oraz zasilanie energią elektrycz¬ 
ną. Homet bezwładnie dryfował przechylony na 
prawą burtę. Nad Hometem pozostawały cztery 
F4F-4, lecz dysponowały już małą rezerwą pa¬ 
liwa i amunicji. Na szczęście kolejne japońskie 
grupy uderzeniowe ignorowały Hometa> poszu¬ 
kując drugiego, nieuszkodzonego lotniskowca. 
Tak postąpił przed godz. 11.00 dowodzący gru¬ 
pą bombowców nurkujących kmdr ppor. Yukio 
Sęki. Była to słuszna decyzja, zakończona ata¬ 
kiem i uszkodzeniem Enterprise a. 

Do pomocy uszkodzonemu lotniskowco¬ 
wi początkowo oddelegowano dwa niszczycie¬ 
le. Pierwszy z nich, USS Morris ok. 10.20 sta¬ 


nął równolegle do jego kadłuba z prawej burty 
i podał mu dwa węże przeciwpożarowe wspo¬ 
magając trwającą w hangarze akcję gaśniczą. 
Później rozwinięto kolejny wąż przeciwpożaro¬ 
wy do walki z żywiołem w rejonie wyspy nad¬ 
budówki. W tym samym czasie z drugiej burty 
podszedł niszczyciel USS Russell i także ustawił 
się równolegle do kadłuba Hometa. On rów¬ 
nież rozpoczął akcję gaśniczą wspierając dzia¬ 
łania Morrisa. Oba okręty wysyłały na Hometa 
własne oddziały przedwawaryjne aby wspo¬ 
móc akcję ratowania lotniskowca. W trakcie jej 
trwania podjęto decyzję o skierowaniu do po¬ 
mocy trzeciego niszczyciela. USS Mustin pod¬ 
szedł do Hometa od strony rufy. Manewrując 
w strefie zadymionej pożarami został rzucony 
przez falę na rufę lotniskowca i odniósł drob¬ 
ne obrażenia, głównie w rejonie pomostu bojo¬ 
wego. Niszczyciel przystąpił do akcji gaśniczej 
na rufie, a później wspomagał swymi pompami 
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wyrównywanie przechyłu kadłuba lotniskowca. 
Przed godz. 11.00 przeszedł na lewą burtę, gdzie 
zaczął wspierać działania przeciwpożarowe nisz¬ 
czyciela Russell. 

O godz. 11,05 do okrętów podszedł krą¬ 
żownik ciężki Northampton w celu wzięcia unie¬ 
ruchomionego okrętu na hol. Gdy trwały prace 
nad przejęciem holu, zareagowała załoga B5N2 
chor. Shigenobu Tanaka z lotniskowca Zuiho. 
Była to jedna z dwóch załóg B5N2, które bez 
uzbrojenia towarzyszyły zespołowi uderzenio¬ 
wemu, a ich zadaniem była ocena zadanych 
strat i utrzymywanie kontaktu z amerykańskim 
zespołem. Widząc amerykańskie przygotowa¬ 
nia załoga postanowiła wykonać „atak” zrzuca¬ 
jąc marker nawigacyjny. „Bomba” omal nie tra¬ 
fiła w Hometa, , spadając w pobliżu niszczyciela 
Morris. Blef Japończyków przyniósł zamierzo¬ 
ny skutek. Northampton zaprzestał zakładania 
holu, a niszczyciele wspomagające akcję gaśni¬ 
czą rozproszyły się w obawie przed kolejnymi 
atakami. Opóźniło to znacznie próby holowa¬ 


„Idź do Enterprise”. Ten sygnał został błędnie 
zinterpretowany przez dowódcę idącego na cze¬ 
le TF-17 krążownika przeciwlotniczego Juneau 
jako polecenie do niego i okręt odszedł w kie¬ 
runku TF-16, co osłabiło i tak już skromną 
osłonę Hometa. Piętnaście minut później nad 
lotniskowiec dotarły samoloty SBD z gru¬ 
py uderzeniowej Hometa i one również zosta¬ 
ły odesłane na Enterprisea. W tym czasie trwała 
kolejna próba wzięcia Hometa na hol. Tym ra¬ 
zem operacja udała się i o 12.23 Northampton 
zaczął holować lotniskowiec. Ze względu na to, 
że Northampton był zaangażowany w holowa¬ 
nie, dowodzenie zespołem okrętów osłony prze¬ 
jął dowódca krążownika ciężkiego Pensacoia. 
Niestety pech nadal prześladował Amerykanów. 
Nieco ponad kwadrans później, 45 mm lina pę¬ 
kła i Homet znowu znieruchomiał. Gdy trwa¬ 
ły nerwowe poszukiwania nowej, bardziej wy¬ 
trzymałej liny holowniczej, o 12.57 kontradm. 
George Murray zdecydował wraz ze swym szta¬ 
bem przejść na niszczyciel Russell , który prze- 
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swemu losowi. Wykrytą grupą samolotów była 
formacja kpt. Yoshiaki Iriikina, która jako drugi 
rzut uderzeniowy opuściła pokład Junyo ok. godz. 
14.00. Liczyła ona 15 samolotów: 8 myśliw¬ 
ców A6M2 i 7 samolotów torpedowych B5N2, 
z których jeden był bez uzbrojenia, pełniąc funk¬ 
cję rozpoznawczą. Japończycy krążyli na północ¬ 
nym wschodzie od TF-17 poszukując innych 
zespołów wroga. Wkrótce na ekranie radaru po¬ 
jawił się kolejny zespół wroga. Był to trzeci rzut 
uderzeniowy wysłany z lotniskowca Zuikaku, sta¬ 
nowiący zbieraninę maszyn ze Shokaku, Zuikaku 
i Zuiho. Łącznie było to 14 maszyn (5 A6M2, 
7 B5N2 i 2 D3A1), którymi dowodził por. 
Ichiro Tanaka. One również rozpoczęły poszuki¬ 
wania na północnym wschodzie. 

W tym czasie trwały wytężone prace nad 
przywróceniem napędu okrętu. Po 20 minu¬ 
tach po ataku w dziobowych przedziałach kot¬ 
łowni uruchomiono kotły pary mokrej nr 1, 2 
i 4, choć nie mogły one pracować z pełną mocą. 
Pozwoliło to na uruchomienie instalacji elek¬ 
trycznej i usprawniło akcję ratowniczą, gdyż 
wróciło częściowo oświedenie. Zdołano odblo¬ 
kować zaklinowany ster i pojawiła się szansa na 
przywrócenie do pracy kotła nr 3. Jednak na¬ 
dal nie było można uruchomić kotłów nr 7, 8 
i 9, które pracowały jako pizegrzewacze pary. 
Mimo to rosły szanse na uruchomienie przynaj¬ 
mniej jednego z trzech zespołów turbin (czwar¬ 
ty zespół ze względu na spaczenie się w wyniku 
wybuchu torpedy wału śruby nie był możliwy 
do uruchomienia). Gdy pojawiła się nadzieja 
na przywrócenie napędu po raz kolejny pojawi¬ 
ły się japońskie samoloty. O 16.13 kpt. Iriikin 
po bezskutecznym poszukiwaniu innych uszko¬ 
dzonych amerykańskich lotniskowców zdecy¬ 
dował się na atak na Hometa. Widząc zbliżające 
się samoloty, kontradm. Murray wydał rozkaz 
zrzucenia holu i utworzenia wokół Hometa for¬ 
macji obronnej, gdyż wobec braku myśliwców 
tylko to pozostawało Amerykanom. Z sześciu 
atakujących B5N2 tylko załodze kpt. Irikiina 
udało się uzyskać trafienie. Do zbliżających się 
bombowców Amerykanie strzelali z wszystkiego 
czym dysponowali. Krążowniki ciężkie strzela¬ 
ły nawet z dział artylerii głównej, aby gejzerami 
wybuchów utrudnić Japończykom podejście. 
Zestrzelono dwa samoloty załóg kpt. Irikiina 
oraz chor. Takeo Yokoyama. 

O 16.23 torpeda trafiła okręt w prawą bur¬ 
tę na wysokości wręgi 115, Jako że lotnisko¬ 
wiec miał ok. 7° przechył, a torpeda, tak jak 
wcześniejsze podwodne pociski była ustawiona 
na płytkie zanurzenie, trafiła powyżej pasa pan¬ 
cernego, który rozciągał się tylko do 4 pokła¬ 
du. W' rezultacie zwiększy! się nabór wody do 
kadłuba i została zalana? kolejna maszynownia, 
co uniemożliwiło prace nad przywracaniem na¬ 
pędu. O 16.40 przechył zwiększył się do 14,5°. 
Po kolejnym trafieniu torpedą, nadal dowo¬ 
dzący TF-17 kontradm. Murray zaapelował do 
adm. Kinkatda o lotnicze wsparcie. W tym cza¬ 
sie kmdr Mason dowódca Hometawyń^l rozkaz 
przygotowania się do ewakuacji, 

O 16.41 atak na Hometa wykonała para 
D3A1 prowadzona przez bosm, Hor i z forma- 


i 







3 Unieruchomiony lotniskowiec USS Homet atakowany przez kolejne samoloty wroga. 


nia Hometa , a dowódca TF-17 po raz kolejny 
wysłał rozpaczliwy meldunek z prośbą o lotni¬ 
cze wsparcie. Tymczasem TF-16 sam był w opa¬ 
łach. Po ataku japońskich samolotów uszko¬ 
dzony Enterprise przerwał prowadzenie działań 
lotniczych do czasu niezbędnych napraw pokła¬ 
du lotniczego. Komandor Griffin dowodzący 
myśliwcami próbował zreorganizować na nowo 
parasol myśliwski, lecz z krążących w powie¬ 
trzu 25 F4F-4, tylko 11 mogło dalej uczestni¬ 
czyć w walce, natomiast pozostałe na małej wy¬ 
sokości oczekiwały na możliwość lądowania na 
Enterprise. Dodatkowo radar Enterprise a wykrył 
kolejną grupę japońskich samolotów. Tak więc 
pomimo szczerych chęci pomoc dla TF-17 nie 
mogła nadejść. 

O godz. 11.55 do unieruchomionego Hor- 
neta zbliżyła się formacja 16 samolotów torpe¬ 
dowych z lotniskowca Zuikaku wysłana jako 
druga grupa uderzeniowa. Jednak ich dowód¬ 
ca, kpt. Imajuki, podobnie jak kmdr ppor. Sęki 
zignorował bezwładnie spoczywający na falach 
lotniskowiec szukając Enterprise a. W chwilę 
po nich nad Hometa dotarło sześć samolo¬ 
tów TBF z powracającej grupy uderzeniowej. 
Wobec braku możliwości lądowania otrzyma¬ 
ły one od krążownika Northampton polecenie: 


transportował go na Pensacolę. Po przewiezieniu 
sztabu, Russell ponownie zbliżył się do Hometa 
i rozpoczął przyjmowanie na swój pokład ran¬ 
nych i zbędnego personelu niezaangażowane- 
go w akcję ratowania okrętu. Łącznie niszczyciel 
przejął ponad 500 rozbitków. 

W tym czasie w czeluściach szybu jednego 
z podnośników lotniczych znaleziono odpowie¬ 
dnią 51 mm linę i od godz. 1430 wznowiono 
holowanie. Hornet posuwał się wolno 3-4 wę¬ 
zły na godzinę, trwała także ewakuacja załogi. Po 
zapełnieniu wolnego miejsca na Russell , przej¬ 
mowanie załogi rozpoczął niszczyciel Hughes , 
który podchodząc do burty uległ niewielkim 
uszkodzeniom, gdy fala rzuciła go na kadłub 
Hometa, Do godz. 15.40 ewakuowano wszyst¬ 
kich rannych i zbędny personel, dzięki czemu 
prędkość holowania udało się zwiększyć do 6 w. 

O 1535 pokładowy radar krążownika North¬ 
ampton wykrył zbliżające się samoloty wroga, 
W tym czasie nad Homerem nie patrolował 
już żaden myśliwiec, a TF-I6 z uszkodzonym 
Enterprise oddalał się na południe. Do godziny 
14.20 przyjął on na pokład 57 maszyn z Hornem, 
lecz 16 innych z braku paliwa musiało wodować. 
Wycofujący się z walki TF-1 ó nie mógł udzie¬ 
lić juz wsparcia i Hornet został pozostawiony 
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i Ewakuacja załogi lotniskowca USS Hornet. 

cji por. Tanaka. jednak żadna z 250 kg bomb 
nie trafiła w nieruchomy okręt, choć kadłubem 
wstrząsnęła jedna pobliska eksplozja. Zostało 
uszkodzone poszycie kadłuba i przechył na pra¬ 
wą burtę zwiększył się do 18°. O 16.55 nad 
Horneta zwartym ugrupowaniem nadleciała 
eskadra sześciu B5N2. Samoloty były uzbro¬ 
jone w 250 kg i 60 kg bomby, które zostały 
zrzucone z wysokości ok. 2500 m jedną salwą. 
W okręt trafiła tylko jedna z 60 kg bomb prze¬ 
bijając rufowy narożnik pokładu lotniczego po 
prawej stronie. Wybiła ona dziurę w pokładzie, 
a następnie wyszła na zewnątrz okrętu eksplo¬ 
dując w wodzie. Kilka innych bomb wybuchło 
w pobliżu rufy. Po tym ataku dowódca Horneta 
wydał rozkaz opuszczenia okrętu. Jako ostat¬ 
ni członek załogi opuścił pokład o 17.27 kmdr 
Mason. W czasie gdy trwała jeszcze operacja 
wyławiania z morza rozbitków, o 17.50 pojawi¬ 
ła się kolejne japońskie samoloty. Był to trzeci 
rzut uderzeniowy z lotniskowca Junyo dowodzo¬ 
ny przez por. Shunko Kato. Ta licząca 4 D3A1 
i 6 A6M2 grupa opuściła okręt o 16.35. Nim 
to nastąpiło, mający dowodzić uderzeniem ofi¬ 
cer przeżył chwilę załamania, nie chcąc wykony¬ 
wać kolejnego lotu tego dnia. Przeprowadzony 
o 18.02 na opuszczony już okręt atak przyniósł 
Japończykom jedno trafienie. Bomba wybuchła 
w rejonie wyspy nadbudówki wywołując gwał¬ 
towny pożar, który sam przygasł po ok. 15 mi¬ 
nutach. 

Wobec braku możliwości ocalenia lotnisko¬ 
wca głównodowodzący Obszaru Południowego 
Pacyfiku, wiceadra. Wiliam F. Halsey zaakcep¬ 
tował rozkaz zatopienia okrętu. O godz. 18.40 
dowódca zespołu niszczycieli osłony kmdr por. 
Arnold E. True do tego niewdzięcznego zadania 
wydelegował niszczyciel Musńn. O 19.00 okrę¬ 
ty zespołu TF-17 otrzymały rozkaz przerwania 
osłony spoczywającego martwo na fali Horneta 
i dołączenia do TF-16. Amerykańskie okręty 
przyjęły kurs na wschód i z prędkością 27 w. za¬ 
częły się oddalać. Pięć minut później niszczy¬ 
ciel Musf.hi podszedł do Horneta i z odległości 
2000-2500 m odpalił osiem torped. Trzy tor¬ 
pedy ustawione na głębokość 8 m zawiodły 
Pierwsza nie trafiła w okręt, druga wybuchła 


ok. 300 m przed celem, a kolejna zmieniła tor 
i przeszła daleko za rufą okrętu. Cztery kolej¬ 
ne torpedy ustawione na głębokość 3 m trafi¬ 
ły, lecz wybuchły na pancernym pasie chronią¬ 
cym okręt. Ostatnia, ósma torpeda ustawiona 
na głębokość 4,6 m przeszła za rufą Horneta. 
Po ataku Mustina lotniskowiec nadal utrzymy¬ 
wał się na wodzie i nic nie świadczyło o tym, 
że zamierza wkrótce zatonąć. O 19.40 rozkaz 
dobicia Horneta otrzymał kolejny niszczyciel 
Anderson . On również z odległości ok. 1800 m 
odpalił osiem torped, z których sześć trafi¬ 
ło Horneta . Jedna podobnie jak w przypad¬ 
ku Mustina wybuchła przedwcześnie, a kolejna 
chybiła. Jednak pomimo trafienia 13 torpeda¬ 
mi w jedną burtę (3 japońskie i 10 własnych) 
okręt nie tonął. Nie było nawet widać tenden¬ 
cji do pogłębiania się przechyłu na prawą bur¬ 
tę. Amerykanie znaleźli się w trudnej sytua¬ 
cji. Okręty TF-17 daleko odeszły od wraku 
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Horneta, a na pozostających przy nim niszczycie¬ 
lach nie było już torped. Dodatkowo ku TF-17 
z dużą prędkością szedł zespół japońskich okrę¬ 
tów. W tej sytuacji oba niszczyciele otrzymały 
rozkaz ostrzelania Horneta z artylerii, Od 21.30 
oba niszczyciele wystrzeliły do Hornem łącznie 
169 pocisków kal. 127 mm, po czym 10 minut 
później odeszły na południe pozostawiając pło¬ 
nący wrak. Była to już najwyższa pora. W nieca¬ 


łe 45 minut po ich odejściu, Hornet został zlo¬ 
kalizowany przez Japończyków. 

Przeciwnik po ocenie stopnia uszkodzeń 
zdecydował się dobić lotniskowiec. O 1.30 nisz¬ 
czyciele Akigumo i Makigumo trafiły nieszczęsny 
okręt czterema torpedami. To przesądziło o jego 
losie. 27 października 1942 r, o 1.37 Hornet 
przewrócił się na prawą burtę i zatonął. Była to 
trzecia amerykańska jednostka tej klasy i druga 
tego typu zatopiona przez Japończyków. 

PODSUMOWANIE 

Przebieg zatopienia Horneta, a wcześniej jego bliź¬ 
niaka - lotniskowca Yorktown wykazał, że okrę¬ 
ty tego typu miały dużą niezatapialność kadłu¬ 
ba oraz braki w rozplanowaniu zespołu napędo¬ 
wego. Kadłub był podzielony na 26 przedzia¬ 
łów wodoszczelnych i chronionych skutecz¬ 
nym systemem obrony biernej. O jego spraw¬ 
ności świadczy fakt, że Hornet zatonął dopie¬ 
ro po trafieniu przez 17 torped. Jednak istotną 
wadą konstrukcyjną było rozplanowanie si¬ 
łowni. Obydwie maszynownie przylegały do 
siebie (przedzielone grodzią wodoszczelną na 
wrędze 119) i nie były rozdzielone kotłownia¬ 
mi, co powszechnie w tym okresie stosowano 
w budownictwie okrętowym. Rozmieszczenie 
przemiennie zespołów maszynownia i kotłow¬ 
nia, uniemożliwiało unieruchomienie okrę¬ 
tu w przypadku trafienia pojedynczą torpedą 
i zalaniu dwóch sąsiadujących ze sobą prze¬ 
działów. Równie błędne okazało się rozdziele¬ 
nie funkcji kotłów, z których część produko¬ 
wała tzw. parę mokrą, a część pracowała jako 
przegrzewacze. W przypadku Horneta z pra¬ 
cy zostały wyłączone przegrzewacze pary, co 
zadecydowało o pozbawieniu jednostki napę¬ 
du. Warto wspomnieć, że Biuro Budów i Re¬ 
montów US Navy doskonale zdawało sobie 
sprawę z „pięty achillesowej” okrętów i postu¬ 


lowało inne rozplanowanie siłowni Horneta (tak 
jak w lotniskowcu Wasp) oraz zastosowanie na¬ 
pędu turbodektrycznego, jednak ze względu na 
konieczność jak najszybszego wcielenia okrętu 
do służby to nie nastąpiło. Okręt został oddany 
do służby 20 października 1941 r., na 1,5 mie¬ 
siąca przed wybuchem wojny na Pacyfiku, 
Zatonął 27 października 1942 r. po roku i tygo¬ 
dniu służby pod amerykańską banderą. 
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S Opuszczony przez załogę USS Hornet nie chciał zatonąć Zadanie dobicia okrętu otrzymały amerykańskie niszczy¬ 
ciele. Jednak pomimo trafienia okrętu przez 10 kolejnych torped i ostrzelaniu przez niszczyciele został on osta¬ 
tecznie zatopiony przez japońskie niszczyciele. 










WIELKA ILUZJA 

ADMIRAŁA DÓNITZA 

W czasie II wojny światowej obie strony konfliktu - alianci i państwa Osi - przywiązywały ogromną wagę do zmagań 
na morzach. Nawet HI Rzesza, państwo typowo kontynentalne, podjęło tę walkę, rzucając wyzwanie największej morskiej 
potędze ówczesnego świata. Boje na szlakach morskich Atlantyku z biegiem lat angażowały coraz większe zasoby 
Niemiec, ale były skazane na klęskę. Kriegsmarine była zbyt słaba, aby bez pomocy pozostałej części Wehrmachtu odnieść 
zwycięstwo. Niemcy przegrały bitwę o Atlantyk już wiosną 1941 roku. Jednak Karl DÓnitz nie chciałprzyjąć do wiadomości, 
że jego U-booty nigdy nie były i nie będą zdolne samodzielnie pokonać Wielkiej Brytanii. 
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NORBERT BĄCZYK 


V\r\fl ca ^ e j H wojny światowej nie- 
/ miecka marynarka wojenna - Kriegs- 
marinę - prowadziła działania o cha¬ 
rakterze ofensywnym. Zakrawa co na paradoks, 
ponieważ w momencie jej wybuchu była ona 
znacznie słabsza od swych przeciwników i mimo 
zmiennych kolei losów stan ten w czasie trwa¬ 
nia konfliktu tylko się pogłębiał. Bardzo szybko 
w Niemczech faktycznie zaniechano też rozwo¬ 
ju ciężkiej floty nawodnej. Jednakże aż do maja 
1945 roku działania ofensywne prowadziła flo¬ 
ta podwodna. Niemcy inwestowali w nią do 
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końca ogromne zasoby, w tym pokaźną część 
rezerw ropy naftowej, choć U-booty (okręty 
podwodne) przegrały bitwę o Atlantyk teore¬ 
tycznie w roku 1943. Faktycznie Rriegsniarine 
przegrała bitwę o Atlantyk już późną wiosną 
i latem 1941 roku. Najpierw 27 maja został za¬ 
topiony pancernik Bismarck? a 22 czerwca roz¬ 
poczęła się wojna z ZSRR, Oba te wydarzenia 
i ich skutki, choć w odmienny sposób, wywar¬ 
ły ogromny wpływ na przebieg wojny mor¬ 
skiej, czyniąc ją wkrótce dla Niemiec zupełnie 
beznadziejną. 
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Współcześnie, gdy porusza się zagadnie¬ 
nia tzw* bitwy o Atlantyk z punktu widze¬ 
nia działań niemieckiej marynarki wojennej, 
na plan pierwszy wysuwają się przede wszyst¬ 
kim kwestie wojny podwodnej. Jest to jak naj¬ 
bardziej zasadne, ale faktycznie n zarania wojny 
w 1939 roku okręry podwodne nie odgrywa¬ 
ły w Kriegsmarine roli nadrzędnej, tak samo 
jak jeszcze w 1941 roku w US Navy za najważ¬ 
niejsze narzędzie morskiego pola walki ucho¬ 
dził pancerny okręt liniowy (a nie lotniskowiec 
floty). Podobnie w Niemczech aż do wiosny 
















2 Karl Donitz był dowódcą niemieckiej floty podwod¬ 
nej, a w 1943 roku został Wielkim Admirałem i do¬ 
wódcą Kriegsmarine. 


1941 roku dominował pogląd o nadrzędnej 
roli floty nawodnej w konflikcie morskim, 
a Oberbefehlshaber der Marinę , Wielki Admirał 
Erich Raeder, preferował wojnę krążowniczą 
z użyciem wszystkich dostępnych ciężkich okrę¬ 
tów (przynajmniej do czasu powrotu do bar¬ 
dziej ambitnych programów zbrojeniowych 
w rodzaju planu „Z”, umożliwiających budowę 
floty liniowej wystarczająco silnej, by zmierzyć 
się z Royal Navy w regularnej bitwie), wspo¬ 
maganych ponadto przez zakamuflowane krą¬ 
żowniki pomocnicze, tzw. rajdery. Zdaniem 
Raedera U-booty miały być nie głównym, ale 
jedynie jednym z wielu równorzędnych elemen¬ 
tów rozwoju Kriegsmarine i możliwości projek¬ 
cji jej siły w wojnie morskiej, dlatego nie należa¬ 
ło dawać im bezwzględnego priorytetu kosztem 
innych klas okrętów. I choć już w styczniu 1939 
roku Niemcy oficjalnie zdecydowały się odejść 
od pierwotnej umowy z Wielką Brytanią, co do 
ustalonych kwot tonażu okrętów podwodnych 
(100% tonażu zamiast 35%), nie było przy¬ 


Ii WOJNA ŚWIATOWA NA MORZU 
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padkiem, że gdy we wrześniu tego roku wojna 
stała się faktem, Karl Donitz był zaledwie ko¬ 
modorem, mimo tego że pełnił od 1935 roku 
funkcję Fuhrer der U-Boote, czyli dowódcy ca¬ 
łej floty podwodnej . Tym samym rola owej flo¬ 
ty na szczeblach drabiny dowodzenia niemie¬ 
ckiej marynarki wojennej była zdumiewająco 
niska, Donitz bowiem, podlegający tak jak do¬ 
wódca sił zwiadowczych, wiceadmirał Densch, 
oraz dowódca okrętów pancernych, wiceadmirał 
Marschall, dowódcy floty - admirałowi Boeh- 
mowi - był od nich niższy stopniem. Wreszcie 
wmomencie wybuchuwojnyw 1939 roku Wehr¬ 
macht był kompletnie nieprzygotowany do 
prowadzenia strategicznej wojny morskiej prze¬ 
ciw Wielkiej Brytanii, państwu szczycącemu 
się nie tylko największą wówczas flotą wojen¬ 
ną świata (licząc także floty państw zależnych 
od Londynu), ale także gigantyczną flotą han¬ 
dlową, stanowiącą niemal jedną trzecią całego 
światowego tonażu (31,8%). Stawiało to nie¬ 
miecką flotę podwodną w szczególnie trudnym 
położeniu, miała ona bowiem tylko 57 okrę¬ 
tów podwodnych, z czego znaczną część stano¬ 
wiły modele o dość ograniczonych możliwoś¬ 
ciach (rodzina okrętów typu II - U-l - U-24). 
Nawet nadanie już we wrześniu Dónitzowi tytu¬ 
łu Befehbhaber der U-Boote niewiele tu zmienia¬ 
ło. Wprawdzie Raeder, postawiony wobec fak¬ 
tu przedwczesnego wybuchu wojny i załamania 
się pokojowego rozwoju marynarki oraz wbrew 
opiniom SKL (Seekriegsleitung - Kierownictwo 
Wojny Morskiej) zmodyfikował swoje stano¬ 
wisko, żądając skupienia wysiłków na rozwoju 
floty podwodnej, ale tak naprawdę aż do 1941 
roku ów rozwój przedstawiał się nad wyraz mi¬ 
zernie. Patrząc na potencjał U-bootów przez 
pryzmat ich liczebności na morzach i ocenach 
świata, czyli gotowości operacyjnej i dostępno¬ 
ści na froncie, w latach 1939-1941 nie nastę¬ 
pował tu żaden przełom. Mało tego, we wrześ¬ 
niu 1939 roku Niemcy mieli ich w walce więcej 
(39 naMorzu Północnym i otwartym Atlantyku) 
niż rok później, podobnie w pierwszej: połowie 
1941 roku jednorazowo w akcji na Atlantyku 


znajdowało się maksymalnie około 20-30 okrę¬ 
tów, I choć pod koniec roku siły te wzrosły do 
prawie 60 okrętów to tonaż zatopiony w 1940 
był wyższy niż ten w roku 1941. 

Żądane przez ambitnego komodora Do- 
nitza, a wkrótce wiceadmirała, 300 okrętów pod¬ 
wodnych, jakie miały rzekomo rzucić Anglię na 
kolana, było w owym czasie mrzonką. Jeśli nie¬ 
miecka Kriegsmarine miała naprawdę zaszko¬ 
dzić Wielkiej Brytanii, mogła to zrobić jedy¬ 
nie w ramach działań połączonych. I w latach 
1940-1941 robiła to! Najbardziej krytycznym 
okresem dla Anglii okazał się okres między la¬ 
tem 1940 a latem 1941 roku, kiedy to cała potę¬ 
ga Wehrmachtu, a przynajmniej połączone siły 
dwóch z trzech rodzajów sił zbrojnych - mary- 



3 Torpeda w celu! Na początku wojny wiele statków 
zatapiano po kontroli, zgodnie z prawem międzyna¬ 
rodowym. 



S Niemcy zaczynali wojnę z 57 okrętami podwodnymi, z których część stanowiły małe jednostki niezdolne do wojny oceanu 
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S Problem Kriegsmarine było to, że nawet okręty Typ VII i IX były jednostkami przestarzałymi, o ograniczonej pręd¬ 


kości tak nawodnej, jak podwodnej. 


narki wojennej i sił powietrznych — skupiły cały 
swój wysiłek na wojnie z Albionem. To właś¬ 
nie wówczas brytyjska marynarka handlowa 
zanotowała najcięższy okres, gdy wróg nie tyl¬ 
ko szarpał na różne sposoby konwoje, ale jed¬ 
nocześnie demolował porty i paraliżował prze¬ 
mysł stoczniowy. Jednak zatopienie pancernika 
Bismarck w maju 1941 roku zadało śmiertelny 
- jak się później miało okazać - cios koncepcji 
wojny krążowniczej promowanej przez Raedera, 
a 22 czerwca 1941 roku Luftwaffe wyruszyła 
na wojnę z ZSRR, co pozwoliło Brytyjczykom 
złapać oddech. Wkrótce nowe statki ze stoczni 
amerykańskich, podobnie jak wzrost sił osłono¬ 
wych, wreszcie pojawienie się latem 1941 roku 
US Navy na Islandii, zmieniło w tym czasie ra¬ 
dykalnie układ sił na morzu. W tym momencie 
wojna o Atlantyk była już przegrana i dalsze in¬ 
westowanie w U-booty (przynajmniej te będą¬ 
ce do dyspozycji, czyli przestarzałe technicznie 
jednostki rodziny VII i K, będące faktycznie 
tylko głębokimi modyfikacjami okrętów ro¬ 
dem z I wojny światowej) zaczynało tracić sens. 
Niemcy postąpili odwrotnie, w 1942 i 1943 
roku angażując w bitwę o Atlantyk coraz więk¬ 
sze siły. Jednak począwszy od 1942 roku, mimo 
formalnie rekordowej ilości zatopionego wów¬ 
czas tonażu, uderzali już tylko głową w mur, 
inaczej niż w latach 1940-1941, nie mogąc 
istotnie zaszkodzić Wielkiej Brytanii. 

WOJNA Z PAŃSTWAMI 

NEUTRALNYMI 

(1 1X1939-31 III 1940) 

W wojnie podwodnej toczonej przez U-booty 
można wyróżnić kilka kluczowych okresów i nie 
mają one wiele wspólnego z tak często i tak chęt¬ 
nie przytaczanym) danymi o zatopionym przez 
nie tonażu z podziałem na lata (1939 — 0,6 min 
ton, 1940 - 23 min ton, 1941 - 2,2 min ton, 
1942 - 5,8 min ton, 1943-2,3 min ton, 1944 
- 0,6 min ron, 1945 - 0,2 min ton). Taki po¬ 
dział jest bowiem zwodniczy i zupełnie zama¬ 
zuje realny przebieg bitew i kampanii morskich 


oraz nie uwzględnia punktów ciężkości toczo¬ 
nych zmagań. Zresztą takie statystyki zawsze po¬ 
zostają tematem kontrowersji, jeśli nie stoją za 
nimi szczegółowe ustalenia, jak choćby związa¬ 
ne z tym, jaką część statków zatopionych w woj¬ 
nie minowej można przypisać z całą pewnością 
U-bootom, podobnie jak to, że część statystyk 
wlicza do tonażu także zatopione okręty wojen¬ 
ne, stanowiące przecież przeliczeniowo niemały 
tonaż (widać to dobrze zwłaszcza w podsumo¬ 
waniach za 1939 rok, gdzie łupem okrętów pod¬ 
wodnych padły m.in. lotniskowiec Courageous- 
22 000 ton oraz pancernik Royai Oak - blisko 
30 000 ton), w innych zaś tego nie brano pod 
wagę. Część statystyk uwzględnia również stat¬ 
ki storpedowane, ale nie zatopione, czyli tyl¬ 
ko czasowo wyłączone z działań. Najbardziej 
zwodnicze - z punktu widzenia analizy skutecz¬ 
ności U-bootów - są statystki najbardziej ogól¬ 
ne, wliczające również statki zatopione przez 
miny postawione przez okręty nawodne, statki 
zatopione bezpośrednio przez okręty nawodne 
oraz przez lotnictwo. Bardzo ważne jest również 


określenie gdzie i w jakich warunkach zatapia¬ 
no jednostki przeciwnika. Przykładowo zatopie¬ 
nie islandzkiego kutra rybackiego o wyporności 
niespełna 100 ton jest bez wątpienia punktem 
do statystyki, ale nie ma żadnego przełożenia na 
wojnę morską, wprost odwrotnie od zatopienia 
dużego zbiornikowca o wyporności 10 000 ton 
z konwoju HX idącego z paliwem do Wielkiej 
Brytanii. 

W momencie wybuchu II wojny świato¬ 
wej niemiecka Kriegsmarine została zmuszo¬ 
na do określenia swej strategii wojny morskiej. 
Oczywiście jako strona atakująca (choć formal¬ 
nie to Wielka Brytania wypowiedziała III Rze¬ 
szy wojnę w odpowiedzi na atak na sojuszni¬ 
czą Polskę) Niemcy już w sierpniu wysłali na 
Atlantyk, w celu wyczekiwania, część swej flo¬ 
ty tak nawodnej i podwodnej, choć flota han¬ 
dlowa została zaalarmowana dopiero 25 sierpnia 
1939 roku, w wyniku czego poniosła wkrótce 
ciężkie straty (ponad 300 statków o pojemności 
przeszło miliona ton utknęło w portach neutral¬ 
nych lub zostało zatopionych bądź przejętych 
przez aliantów - była to czwarta część nie¬ 
mieckiej floty handlowej, niemniej duża część 
z nich schroniła się w przyjaznych portach wło¬ 
skich i hiszpańskich). Za głównego wroga SKL 
uznało, chcąc nie chcąc, bo konflikt światowy 
był zaskoczeniem, Wielką Brytanię (oraz pań¬ 
stwa zależne, takie jak Kanada, Australia czy 
Nowa Zelandia). Drugi przeciwnik, Francja, 
miała zostać pokonana siłami wojsk lądowych 
(Heer) oraz sił powietrznych (Luftwaffe) i ma¬ 
rynarka wojenna odgrywała w konflikcie z nią 
rolę wręcz czwartorzędną - tym bardziej, że po¬ 
stawione wkrótce w kanale La Manche alianckie 
zagrody minowe niemal zupełnie zamknęły rejo¬ 
ny francuskich portów dla U-bootów. Wreszcie 
zaatakowana 1 września 1939 roku Polska zo¬ 
stała wyeliminowana bardzo szybko, choć jej 
nieliczna flota wojenna i handlowa walczyła da¬ 
lej u boku sprzymierzonych. Cel, jaki wyzna¬ 
czyła sobie Kriegsmarine, był więcej niż ambit¬ 
ny - przynajmniej częściowy paraliż brytyjskich 
morskich szlaków komunikacyjnych prowadzą¬ 
cych do metropolii, a przy okazji zadanie jak 



3 Załoga U-boota obserwuje zagładę swojej ofiary. Tutaj U-29 i neutralny, grecki statek Adomstos ( 7466 BRT), 


1 lipca 1940 roku. 
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największych strat Royal Navy, głównie z po¬ 
mocą wojny minowej, współpracy % lotnictwem 
oraz przy użyciu okrętów podwodnych. 

Paraliż morskich szlaków komunikacyj¬ 
nych był zadaniem niezmiernie trudnym, gdyż 
w 1939 roku brytyjska flota handlowa miała 
statki o tonażu 21 milionów ton (część zmobi- 


wrzesniu 1939 roku niemieckie okręty pod¬ 
wodne posłały na dno lub zdobyły 49 statków 
(z czego 5 jednostek to ofiary min), w tym sta¬ 
tek belgijski, estoński i duński, a ponadto 2 nor¬ 
weskie, 4 fińskie i 5 szwedzkich, co stanowiło 
ilościowo aż 25% wszystkich statków. Jak wi¬ 
dać wśród bander neutralnych ofiarami pada- 



Stary amerykański niszczyciel, przejęty przez Royal Navy, w osłonie konwoju. Przejęcie tych starych jednostek sta¬ 
nowiło dużą pomoc w budowie sił osłonowych, ale jeszcze większe zapewniła masowa budowa korwet i fregat. 



macierzystych już w pierwszym miesiącu wojny. 
We wrześniu 1939 roku nie zatonął w konwo¬ 
ju ani jeden statek, a tylko jeden został storpe¬ 
dowany (21 września zbiornikowiec Teakwood 
przez U-35 w konwoju OA-7). Dopiero w paź¬ 
dzierniku U-booty, organizowane w zespoły po 
kilka jednostek, zaczęły nieco szarpać konwo¬ 
je, ale i tak 60% zatopionych jednostek padło 
ofiarą okrętów, gdy płynęły samotnie. W kolej¬ 
nych miesiącach było to nawet 90%. Konwoje 
- formowane dopiero na podejściach do Wysp 
Brytyjskich — oznaczały więc bezpieczeństwo, 
choć faktycznie miały słabą ochronę, a jak po¬ 
kazały późniejsze zdarzenia, zdeterminowany 
dowódca U-boota mógł w nich siać postrach 
i zniszczenie. 

Okres między październikiem 1939 a mar¬ 
cem 1940 roku oznaczał nasilenie wojny pod¬ 
wodnej przeciw... Skandynawii. W tym czasie 
bandera brytyjska straciła na skutek wszyst¬ 
kich form działań U-bootów przeszło 90 stat¬ 
ków (francuska raptem 14, w tym trawler o wy¬ 
porności 57 ton), ale bolesne straty odnotowała 
też Norwegia (36 statków, w tym 18 w stycz¬ 
niu 1940 roku), Szwecja (25 statków) i Dania 
(26 statków), a i Finlandia utraciła dalsze 3 jed¬ 
nostki. Niemcy zatopili, uszkodzili lub zdobyli 
również 13 statków noszących banderę Grecji, 
jak i podobną ilość statków bandery holender- 


lizowano do marynarki wojennej, pozostawia¬ 
jąc w bezpośredniej dyspozycji 14,5 min ton), 
dodatkowo zaś Francja mogła wystawić blisko 
3 miliony ton. Ponadto Niemcy oceniali wydaj¬ 
ność brytyjskich stoczni na milion ton przeli¬ 
czeniowych w skali roku, co oznaczało, że zada¬ 
nie Londynowi istotnych strat będzie możliwe 
tylko przy użyciu w masowy sposób wszyst¬ 
kich możliwych sił, bo same U-booty w tak 
skromnej liczbie nie zdziałają tu wiele. Problem 
był jednak bardziej złożony, gdyż po pierwsze 
nie obowiązywała jeszcze nieograniczona woj¬ 
na podwodna ani nawet bezwzględna blokada 
Wysp Brytyjskich (tę Hitler zatwierdził dopie¬ 
ro w sierpniu 1940 roku), po drugie pomimo 
wybuchu wojny z Brytyjczykami handlował cały 
świat i statki bander neutralnych wciąż kurso¬ 
wały w stronę Anglii. A zatem przeciwników 
do topienia było znacznie więcej niż „tylko” 
21 min ton brytyjskiego tonażu (handlowa flo¬ 
ta norweska - 4,8 min ton, amerykańska, co do 
której obowiązywał zakaz działań ofensywnych 

- 9,3 min ton, holenderska - 3 min ton, grecka 

- 1,8 min ton, duńska - 1,2 min). 

Pierwszy etap wojny podwodnej trwał od 
września 1939 do Wiern i a 1940 roku i można 
go nazwać, nieco przekornie, wojną z państwa¬ 
mi neutralnymi. Bitwa ca toczyła się wyłącznie 
wokół Wysp Brytyjskich — niemieckie okręty 
podwodne operowały na podejściach do nich ze 
wszystkich stron, zarówno otwartego Atlantyku 
jak i Morza Północnego (kwestie działań na 
Bałtyku pominięto), U-booty atakowały tam 
przede wszystkim statki bandery brytyjskiej, 
ale wśród tych zatopionych zdumiewająco wie¬ 
le nosiło bandery państw neutralnych. Już we 



ły przede wszystkim jednostki skandynawskie 
- Niemcy uznawali ich ładunki za wsparcie bry¬ 
tyjskiej gospodarki i topili je lub rekwirowa- 
11 na Morzu Północnym (mieli tam najwięcej 
okrętów, w tym rodziny typ II), w większości 
przypadków zgodnie z prawem międzynaro¬ 
dowym. Tak czy inaczej, owe jednostki nabija¬ 
ły statystykę (Niemcy mieli ponadto tendencję 
do zawyżania topionego tonażu), ale faktycznie 
\y wojnie U-booty - alianckie stocznie były to 
„martwe dusze”, bo choć brak dostaw wywo¬ 
łany ich zatopieniem zmniejszał obroty wro¬ 
giej gospodarki, to jednak nie generował w niej 
strat bezpośrednich. Innym problemem była 
początkowo niska skuteczność przeciw konwo¬ 
jom, które Admiralicja sformowała wokół wysp 


sklej. Tonęły też, choć czasem w pojedynczych 
przypadkach. także jednostki z Estonii, Litwy, 
Łotwy, Belgii JugosławiL Panamy i Irlandii, a na¬ 
wet włoska Maria Rpsa zatopiona przez U-20 
(29 luty 1940 roku) i hiszpański BanAzm (18 lu¬ 
tego zatopiony przez pomyłkę przez U-53 — 
jeden z nielicznych U-bootów prowadzących 
wojnę przeciwko francuskim konwojom mor¬ 
skim w rejonie Zatoki Biskajskiej), To prawda, 
że niemal wszystkie te statki zmierzały do 
Wielkiej Brytanii z ładunkami przeznaczony¬ 
mi dla gospodarki Imperium (bandery neutral¬ 
ne przewoziły w czarter?,e 25% brytyjskiego im¬ 
portu, czyli wówczas 11 min ton w skali roku), 
ale nie zmienia to faktu, że ponad połowa suk¬ 
cesów U bootów odniesiona w tym okresie była 
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S Tonący statek aliancki sfotografowany z powietrza. Jesienią 1940 roku duże zagrożenie stwarzały też bowiem 


samoloty Luftwaffe. 


związana z niszczeniem flot handlowych formal¬ 
nie neutralnych państw! Innymi słowy Niemcy 
walczyli z flotą handlową niemal całego świata. 

Mimo wszystko — choć w konwojach nie 
było dużych strat, a liczba okrętów wykonują¬ 
cych misje bojowe pozostawała niewielka—flota 
podwodna Dónitza działała wówczas w sposób 
niemal optymalny w stosunku do posiadanych 
środków. Między wrześniem 1939 a końcem 
marca 1940 roku U-booty posłały na dno statki 
i okręty wojenne o tonażu ponad 1 miliona ton 
(289 jednostek, w tym lotniskowiec, pancernik 
oraz dwa niszczyciele Royal Navy; całościowe 
straty to 1,3 min ton) i choć wiele z nich nie no¬ 
siło brytyjskich bander, to niemal wszystkie one 
padły ofiarą Niemców w obszarze wód okala¬ 
jącym Wielką Brytanię. To tu był Schwerpunkt 
(punkt ciężkości) strategicznej wojny podwod¬ 
nej i Dónitz nie rozpraszał swych sił, wspierany 
jeszcze bardzo skuteczną wojną minową prowa¬ 
dzoną przez inne formacje Kriegsmarine oraz 
Luftwaffe. Ogromnym minusem okazała się na¬ 
tomiast zawodność sprzętu, zwłaszcza wadliwe za¬ 
palniki torped, które uniemożliwiły U-bootom 
odniesienie wielu znakomitych sukcesów, z nie¬ 
udanym storpedowaniem przez U-56 pancer¬ 
nika Nelson na czele (w czasie, gdy płynął nim 
ówczesny Pierwszy Lord Admiralicji, Winston 
Churchill; Nelson wszedł w grudniu 1939 roku 
na minę postawioną przez innego U-boota). 

STRATEGICZNE ZWYCIĘSTWA 
■ TAKTYCZNE KLĘSKI 
(1IV-30VI1940) 

Próba odcięcia dostaw ze Skandynawii dla Wiel¬ 
kiej Brytanii siłami samej tylko Kriegsmari¬ 
ne nie przyniosła rezultatu, ale wkrótce uderzy- 



E Zespół niszczycieli brytyjskich - najgroźniejszych 


przeciwników U-bootów. 


ły tam siły całego Wehrmachtu. W kwietniu 
1940 roku Niemcy zajęli Danię i rozpoczę¬ 
li działania w Norwegii, zdobywając ją osta¬ 
tecznie w czerwcu. W tym okresie rola okrę¬ 
tów podwodnych uległa diametralnej zmianie 
- 35 jednostek - praktycznie wszystkie będą¬ 
ce w dyspozycji — zostało rzucone do wsparcia 
działań zbrojnych w Skandynawii, co oznaczało 
rezygnację z walk o morskie trasy zaopatrzenio¬ 
we Anglii. Kwiecień i maj były więc ze strony 
U-bootów dla alianckiej żeglugi okresem prze¬ 
rwy w walce. Co gorsze dla Raedera, który li¬ 
czył na bogaty łup, flota podwodna nie zadała 
też niemal żadnych strat marynarkom wojen¬ 
nym wroga - celów i dogodnych pozycji zakoń¬ 
czonych strzałem nie brakowało, ale winne były 
torpedy. W kwietniu „stalowe rekiny 5 zatopi¬ 
ły tylko 8 statków (2 norweskie, fiński, szwedz¬ 
ki, duński i raptem 3 brytyjskie) i dwa okręty 
(HMS Thistle i norwesld krążownik minowy 
Froyd) o pojemności 35 000 ton. W maju było 
niewiele lepiej - tylko 14 statków (w tym jeden 
pod banderą Argentyny) i dwa okręty (brytyjski 
niszczyciel HMS Grafton i francuski okręt pod¬ 
wodny) o pojemności 63 000 ton. To była tak¬ 
tyczna katastrofa — dla U-bootów czas wielkich 
zwycięstw Wehrmachtu w północnej i zachod¬ 
niej Europie okazał się najgorszym okresem od 
początku wojny, a cala Kriegsmarine zapłaciła 
za zwycięstwa bardzo dużą cenę. U-booty po¬ 
wróciły do bardziej dynamicznych działań do¬ 
piero w czerwcu, topiąc głównie na wschodnim 
Atlantyku na południe od Irlandii i w Zatoce 
Biskajskiej 63 jednostki (w tym 27 bryiyj- 
skich) o najwyższym od początku wojny tonażu 
335 000 ron (w tym ozy brytyjskie krążowniki 
pomocnicze), nie mogły jednak w żaden sposób 
zagrozić ewakuacji spod Dunkierki, ewakuacji 
Holandii czy nieco późniejszej ucieczce statków 
i okrętów z portów^ francuskich. Ich łupem pa¬ 
dały głównie samotnie idące jednostki (w kon¬ 
wojach zatonęło 19 statków). 

Taktyczne porażki floty nic miały jednak 
znaczenia, skoro odniosła ona - jako składowa 
Wehrmachtu - strategiczne zwycięstwa. Skandy¬ 
nawia była dla Wielkiej Bmani i w dużej mierze 
stracona (pozostała tylko neutralna Szwecja), 
choć ważnym pocieszeniem dla Londynu był 
fakt, że duża część norweskiej floty handlowej 


stała się teraz formalnie częścią sił koalicji, po¬ 
dobnie jak pokaźna flota handlowa królewskiej 
Holandii. Floty tych państw mogły wyrównać 
ubytekkoalicyjnej Francji i straty własne (jednak 
nic nie mogło zbilansować wypadnięcia francu¬ 
skiej marynarki wojennej). Niemcy jednak zwy¬ 
ciężali - norweskie i francuskie porty były te¬ 
raz w ich rękach, co skokowo zwiększało zasięg 
operacyjny niemieckiej floty i sił powietrznych, 
grożąc Wielkiej Brytanii wojną morską o nie¬ 
spotykanej dotąd skali, mimo osłabienia kam¬ 
panii minowej. Ponadto do Niemiec przyłączyły 
się Włochy, absorbując znaczną część sił Royal 
Navy na Morzu Śródziemnym. Co znamien¬ 
ne, upadek Francji dokonał się właściwie bez 
udziału Kriegsmarine, a, zwłaszcza U-bootów. 
Te ostatnie nie odegrały też żadnej roli w krwa¬ 
wym zwycięstwie niemieckiej floty w Norwegii. 
To była dla SKL i nawet wyżej, dla OKW, dość 
niepokojąca konstatacja. 

DECYDUJĄCY ROK WOJNY 
(1VI11940-30V11941) 

Jeśli kiedykolwiek istniała szansa na nawiązanie 
skutecznej walki na morzach z Wielką Brytanią, 
to był to dla Niemiec ten i tylko ten okres. 
Jednak taMego zwycięstwa nie mogły zagwaran¬ 
tować U-booty, w decydującym okresie wojny 
dostępne na Atlantyku jednorazowo w ilościach 
20-30 sztuk (U-bootwaffe wciąż nie mogła 
zwiększyć swych zdolności operacyjnych). Co in¬ 
nego cała flota i szerzej Wehrmacht. Samoloty 
Luftwaffe, ciężkie okręty nawodne, pomocni¬ 
cze krążowniki korsarskie, ścigacze i nawet cięż¬ 
ka artyleria pod Calais — wszystko to skierowa¬ 
no przeciw ostatniemu celowi - samej Wielkiej 
Brytanii oraz jej szlakom morskim. 

W Iipcu 1940 roku rozpoczęła się najcięższa 
bitwa, w której także U-booty miały swój zna¬ 
czący udział (2/3 tonażu zatopień), choć ich rola, 
w porównaniu do okresu 1939/1940, paradok¬ 
salnie zmniejszyła się nieco. We wspomnianym 
Lipcu posłały one na duo 40 jednostek (203 000 
ton, z czego 21 to statki brytyjskie plus niszczy¬ 
ciel HMS Wbsrlwindj spod bander 9 różnych 
krajów, a jeden statek - esroliski Mema#r, został 
nawet zdobyty (12 lipca pnzez U-99). To była 
jednak tylko przygrywka do tego, co wydarzyło 
się w sierpniu, gdy U-booty zaczęły systematyce 
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nie atakować konwoje, mogąc je teraz łatwiej 
znaleźć i śledzić dzięki wsparciu z powietrza. Na 
Atlantyku nastąpiła zasadnicza zmiana— niemie¬ 
ckie okręty podwodne zaczęły skuteczniej koor¬ 
dynować swoje działania, Dónitz za s uparcie słał 
je w Schwerpunkt bitwy o Atlantyk - zachodnie 
wybrzeża Wielkiej Brytanii, a zwłaszcza na pół- 
nocny-zachód od Irlandii, gdzie znajdował się 
główny szlak handlowy łączący Albion z Nowy 
Światem (choć U-booty zaczynały zapuszczać 
się nawet w okolice środkowego Atlantyku na 
linii równika, starając się nękać drugi strategicz¬ 
ny szlak żeglugowy do Indii i Australii oraz po¬ 
dejścia do afrykańskiego Freetown). Na 57 zato¬ 
pionych w sierpniu jednostek o łącznym tonażu 
287 000 ton aż 40 zginęło, choć szło w kon¬ 
wojach, a dalszych 9 statków zostało w tychże 
konwojach storpedowanych i uszkodzonych. 
34 zatopione statki, dwa krążowniki pomocni¬ 
cze, okręt podwodny i eskortowiec (slup) pod 
banderami Wielkiej Brytanii oznaczały najcięż¬ 
sze, jeśli idzie o flotę handlową, miesięczne stra¬ 
ty Anglików w wojnie morskiej od początku 
konfliktu zadane im przez U-booty. Jakby tego 
było mało, na Atlantyku pojawił się zespół okrę¬ 
tów podwodnych z Włoch, choć ich efektyw¬ 
ność była ograniczona. Sierpień 1940 roku koń¬ 
czył pierwszy rok wojny na morzach i oceanach, 
w czasie którego zostało utraconych ponad 3 min 
ton w służbie aliantów, z czego U-booty posła¬ 
ły na dno 1,9 min ton. Tym samym trzykrot¬ 
nie więcej jednostek tonęło niż mogło być bu¬ 
dowanych w brytyjskich stoczniach, ale nie 
wolno zapominać, że wśród zatopionych stat¬ 
ków towarowych dużą część stanowiły jednost¬ 
ki bander innych niż brytyjska. Niemniej utra¬ 
ta portów francuskich i rosnące straty sprawiły, 
że miesięczna skala importu brytyjskiego spada 
z 3,9 min ton w sierpniu do niespełna 3 min ton 
w wrześniu 1940 roku. 

Wrzesień był równie zły - choć w tym mie¬ 
siącu na wszystkich morzach i oceanach świata 
zaledwie 16 U-bootów znalazło cele dla swych 
torped lub dział, posłały one na dno 57 jedno¬ 
stek, w tym jeden eskortowiec, o łącznym tona¬ 
żu 285 000 ton. Praktycznie wszystkie one zato¬ 
nęły idąc w konwojach! Dalszych 7 jednostek, 
w tym krążownik lekki HMS Fiji, zostało stor¬ 
pedowanych i uszkodzonych. Po raz pierwszy 
w bitwie o Atlantyk U-booty właściwie rozbiły 



konwój morski, topiąc spośród 41 statków ze¬ 
społu HK-72 aż 11 jednostek, a 3 dalsze uszka¬ 
dzając. HX-72 był atakowany 21 i 22 września 
1940 roku przez aż 9 okrętów niemieckich, czyli 
niemal połowę wszystkich mogących brać wów¬ 
czas udział w walce. Były tam m.in. osławio¬ 
ne U-47, U-100 i U-99, urządzając prawdziwą 
masakrę. Churchill wpadł w popłoch i uznał, że 
jeśli sprawy będą dalej rozwijać się w tym kie¬ 
runku, nawet zwycięstwo w tzw. Bitwie o Anglię 
toczonej w jej przestworzach, wojna może zo¬ 
stać przegrana. 

Krytyczna sytuacja osiągnęła punkt kulmi¬ 
nacyjny w październiku, kiedy to tylko z powo¬ 


cze - wcześniej wiele napraw zlecano stoczniom 
francuskim). Poważną prestiżową porażką była 
utrata statku Empress ofBńtain o pojemności 
42 348 ton. Co najgorsze, niemieckie zespoły 
okrętów podwodnych znów skutecznie uderzyły 
w konwoje — SC-7 atakowało 7 U-bootow, po¬ 
syłając na dno 11 brytyjskich, 3 greckie, 2 ho¬ 
lenderskie, 2 szwedzkie, norweski i kanadyjski 
statek, a uszkadzając jeszcze 6 innych. To był po¬ 
grom, SC-7 został właściwie zniszczony. HX-79 
zaatakowało z kolei 5 okrętów podwodnych, 
niszcząc 12 statków i uszkadzając 2 następne. 
Łącznie w konwojach zatopiono 90% wszyst¬ 
kich statków, wszystkie zaś na najważniejszym 



S Korwety typu Flower (tutaj HMS Bluebell) zaczęto masowo wprowadzać do linii już na przełomie 1940/1941, 
co znacząco wpłynęło na wzrost bezpieczeństwa konwojów. 


du działalności załóg Dónitza na dnie spoczęło 
60 statków (342 000 ton), a dalszych 12 zosta¬ 
ło przez U-booty uszkodzonych. Aż 39 spo¬ 
śród zatopionych jednostek i wszystkie uszko¬ 
dzone nosiły brytyjską banderę, a znaczne straty 
znów poniosła też bandera norweska (7 stat¬ 
ków) i grecka (5 statków). Rosła także liczba 
jednostek wymagających remontu, utrudniając 
pracę stoczni (tonaż wymagający remontu, nie 
tylko z powodu uszkodzeń w walce, obliczano 
wówczas na 2 min ton — brytyjska flota han¬ 
dlowa była zbyt duża, by mogła być na bieżą¬ 
ca obsługiwana tylko przez macierzyste zaple¬ 


froncie morskim - na szlakach adantyckich pro¬ 
wadzących do Anglii. Co zdumiewające, ale to 
spustoszenie uczyniło raptem 20 „stalowych re¬ 
kinów”, wykorzystujących wciąż słaby system 
osłonowy przeciwnika. 

Listopad przyniósł jednak osłabienie nie¬ 
mieckiego nacisku - pogarszające się warunki 
pogodowe były przecież największym wyzwa¬ 
niem nie dla statków handlowych, ale dla okrę¬ 
tów podwodnych, ograniczyły też skuteczność 
lotnictwa. Tylko 33 jednostki - 171 000 ton - 
w tym 2 krążowniki pomocnicze, zostało wów¬ 
czas zatopione przez U-booty, choć znów więk- 
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szość z nich zginęła idąc w konwojach. W tym 
miesiącu skuteczne ataki przeprowadziło na 
Atlantyku raptem 12 okrętów podwodnych. 
Niemal wciąż zresztą te same - zwłaszcza U-47, 
U-99, U-100. Sam jeden Joachim Schepke na 
swym U-100 odnalazł konwój SC-ll, eliminu¬ 
jąc 7 jego jednostek. Nie zmieniało to jednak 
faktu, że U-bootwaffe zaczynała tracić oddech. 
SKL nie przejmowała się tym jednak aż tak bar¬ 
dzo, gdyż rozkręcała się wojna krążownicza, nie¬ 
miecka bandera wojenna zaś powiewała w tym 
okresie na wszystkich trzech oceanach. Do ak¬ 
cji szykowano nowe pancerniki oraz krążowniki, 
bombowce Luftwaffe zaś nękały nocami brytyj¬ 
skie miasta, w tym ważne porty przeładunkowe 
i stocznie. Grudzień przyniósł z ręki U-bootów 
zagładę 41 jednostek (w tym francuskiego okrę¬ 
tu podwodnego rządu Vichy; 9 statków uszko¬ 
dzono), łącznie 234 000 ton. Znów doszło do 
ciężkiej bitwy konwojowej, kiedy to liczący 49 
statków HX-90 dopadło 10 okrętów podwod¬ 
nych, w tym 3 włoskie. Zatopiły one 11 jedno¬ 
stek, w tym krążownik pomocniczy, uszkadzając 
dalsze cztery. Befehlshaber der U-Boote miał mie¬ 
szane uczucia co do efektów dotychczasowych 
działań - Dónitza najbardziej martwiła niewiel¬ 
ka ilość okrętów będących do dyspozycji - w lip- 
cu 1940 roku operowało ich 28, w październi¬ 
ku 27, w styczniu 1941 roku raptem 22, choć 
w tym samym czasie cała U-bootwaffe miała 
przeszło 80 jednostek (wiele dopiero zgrywa¬ 
ło załogi, inne przebywały w remontach). Teraz 
jednak rozwój marynarki wojennej otrzymał 
wyższy priorytet i produkcja nowych okrętów 
podwodnych zaczynała się rozkręcać. Było to 
ze wszech miar logiczne i uprawnione - wszak¬ 
że udowodniły one swoją skuteczność, posyłając 
w latach 1939-1940 na dno 2,9 min ton (we¬ 
dług innych danych 2,6 min, ale nie licząc woj¬ 
ny minowej; łącznie w tym okresie Niemcy za¬ 
topili jednostki o tonażu 4,6 min ton). Według 
prognoz Londynu, w drugim roku wojny prze¬ 
wóz towarowy miał spać o 30%. 

Jakie znaczenie mają działania połączone, 
udowodniła na morzu zima i wiosna 1941 roku. 
W tym czasie ofensywa U-bootów znacznie wy¬ 
hamowała, ale Raeder rzucił na Atlantyk wszyst¬ 
kie dostępne ciężkie okręty nawodne, które zu¬ 



S Kolejna ofiara bitwy o Atlantyk... 


pełnie rozregulowały harmonogram i trasy 
konwojów. W lutym na Adantyku grasowa¬ 
ły Schamborst , Gneisenau i Admirał Hipper , na 
Oceanie Indyjskim zaś Admirał Scheer, nie licząc 
łącznie sześciu krążowników pomocniczych ope¬ 
rujących w różnych częściach świata. W marcu 
przejściowo wszystkie niemieckie okręty pan¬ 
cerne znalazły się na północnym Atlantyku, jed¬ 
nak większość z nich wkrótce udała się do nie¬ 
mieckich lub francuskich portów. U-booty zaś 
w styczniu topią tylko 13 statków (99 000 ton; 
w tym samym czasie Luftwaffe topi 20 jedno¬ 
stek o pojemności 78 000 ton, okręty pancerne 
i krążowniki pomocnicze zaś eliminują 23 statki 
o pojemności 97 000 ton), w lutym jest już le¬ 
piej, 44 jednostki czyli 213 000 ton (Luftwaffe 
- 27 statków, 89 000 ton - w większości ofia¬ 
ry Condorów ), w marcu zaś jest to 40 jednostek 
(234 000 ton; Luftwaffe 41 statków, 113 000 
ton - samoloty topiły głównie mniejsze jed¬ 
nostki). Niemcy nadal trzymając się punktu 
ciężkości zmagań w wojnie na morzu - atakują 
szlaki komunikacyjne z Afryki i przede wszyst¬ 
kim Ameryki Północnej. To właśnie wówczas, 



w marcu 1941 roku, premier Churchill ogłosi 
początek „bitwy o Atlantyk”. Dla U-bootwaf- 
fe to moment symboliczny, gdyż giną okręty 
dowodzone przez największych asów - rosnąca 
w siłę eskorta konwojów posyła na dno m.in. 
U-47, U-99 i U-100, przy czym dwa ostatnie 
w walce z osłoną HX-112 (osłonę stanowiło aż 
5 niszczycieli i 2 korwety). Było to tym bardziej 
bolesne i szokujące dla Dónitza, że od listopada 
nie zatonął w walce żaden jego U-boot. Nawet 
storpedowanie pancernika HMS Malaya (trafił 
do remontu) przez U-106 w czasie walki o kon¬ 
wój SL-68 płynący z Freetown, było w tej sytu¬ 
acji marnym pocieszeniem. Co gorsze, Malaya 
przeszła wkrótce remont w USA, co świadczyło 
o tym, że Stany Zjednoczone i Wielka Brytania 
traktują się coraz bardziej jako państwa sojusz¬ 
nicze. Również założenie bazy US Navy na bry¬ 
tyjskich Bermudach i rozszerzenie tym samym 
„strefy neutralności” na cały północno-zachod¬ 
ni Atlantyk wskazywało na coraz bardziej agre¬ 
sywne poczynania Waszyngtonu. Zaczyna tam 
działać zespół TG 7.3, posiadający m.in. lot¬ 
niskowiec Wasp (przybył w maju). Tymczasem 
w kwietniu 1941 roku U-booty posyłają na dno 
44 jednostki (247 000 ton), w tym 75% idą¬ 
cych w konwojach, ale to nieco zaburzona staty¬ 
styka, gdyż 10 zatopień i 3 uszkodzenia są zwią¬ 
zane z jednym tylko konwojem SC-26, na który 
rzuciła się grupa łącznie 8 U-bootów. Za to ra- 
dykalizuje się Luftwaffe. Samoloty topią rekor¬ 
dową ilość 116 jednostek o pojemności 323 000 
ton! I ta statystka jest jednak chyba nieco fałszy¬ 
wa, gdyż w tym czasie Wehrmacht i wchodzące 
w jego skład siły powietrzne biją się wprawdzie 
z flotą aliancką, ale w dużej jest to mierze zwią¬ 
zane z inwazją na Grecję, a nie zmaganiami na 
Atlantyku. Znamienne, ale właśnie wtedy zani¬ 
kają ataki Condorów , Fw 200 są kierowane tylko 
do misji czysto rozpoznawczych. Tak więc tylko 
Kriegsmarine rzuca wciąż wszystkie siły bezpo¬ 
średnio przeciw Anglii. Cóż jednak z tego, sko¬ 
ro 10 kwietnia pierwszy atak bombami głębino¬ 
wymi na niemiecki okręt podwodny wykonuje 
amerykański niszczyciel, trzy tygodnie później 
rusza budowa pierwszego statku typu Liberty , 
brytyjskie sify eskortowe zaś rosną na Atlantyku 
zdecydowanie szybciej niż wciąż śmiesznie niski 
potencjał operacyjny U-bootwaffe. Brytyjskie 
eskortowce są coraz liczniejsze, posiadają też co¬ 
raz bardziej zaawansowane urządzenia technicz¬ 
ne do poszukiwania okrętów podwodnych. 
Wreszcie nadchodzi decydujący o losach 
bitwy o Atlantyk miesiąc - maj 1941 roku. 
Luftwaffe topi wówczas 65 statków o pojem¬ 
ności 146 000 ton, a U-booty 63 jednostki - 
351 000 ton (w tym islandzki kuter o pojem¬ 
ności 16 ton). Szczególnie zażarty bój zostaje 
stoczony o konwój HX-126, atakowany aż przez 
11 niemieckich okrętów podwodnych, z które¬ 
go ginie 9 statków. Ważne jest jednak coś inne¬ 
go. 8 maja zostaje zatopiony pierwszy w tej woj¬ 
nie niemiecki krążownik pomocniczy Pinguin, 
co oznacza koniec bezpiecznych łowów dla tego 
typu jednostek. Dzień później Brytyjczycy zdo¬ 
bywają U-110 wraz z książkami kodowymi 
i Enigmą w wersji używanej przez marynarkę, 
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co już wkrótce pozwoli zaglądać im „przez ra¬ 
mię” samemu SKL i wyprowadzać konwoje 
spod uderzeń „wilczych stad”. Kilka dni później 
ku swemu przeznaczeniu wychodzi w pierw¬ 
szy i zarazem ostatni rejs bojowy pancernik 
Bismarck , zatopiony przez Royal Navy 27 maja. 


W tym samym niemal czasie z Pearl Harbor wy¬ 
chodzą na Adantyk 3 amerykańskie pancer¬ 
niki, 4 krążowniki i 9 niszczycieli, do których 
dołączają wkrótce cztery dalsze z San Diego. 
Amerykanie zakładają też bazę w kanadyjskiej 
Nowej Funlandii oraz szykują się do lądowa¬ 
nia na Islandii. Wojna z USA staje się niewy¬ 
powiedzianym faktem i chyba najlepiej; rozumie 
to kapitan Jost Metzler na U-69, który 21 ma¬ 
ja zatrzymuje, a następnie zatapia amerykański 
statek handlowy Robin Moor> pierwszy amery¬ 
kański handlowiec zniszczony przez U-boota. 
Najważniejsza jest jednak zagłada Bismarcka , 
oznacza ona bowiem krach wojny krążowni- 
czej w wielkim stylu i oddanie Atlantyku siłom 
nawodnym przeciwnika. Siłom dodajmy, jakie 
się właśnie podwajają (Amerykanie pojawią się 
ostatecznie na Islandii w lipcu). Nie należy nie 
doceniać tego osłabienia. W 1940 roku niemie¬ 
ckie okręty pancerne zatopiły blisko 100 000 
ton, a korsarskie krążowniki pomocnicze dalsze 
366 000. Jeszcze na początku 1941 roku pan¬ 
cerniki i krążowniki ciężkie Raedera dopisują 
do tego 200 000 ton i kompletny chaos przez 
dwa miesiące na szlakach żeglugowych przeciw¬ 
nika. Teraz to wszystko zanika, bo choć Niemcy 
mają w Breście dwa pancerniki i ciężki krążow¬ 
nik, wraz z utratą Bismarcka Raeder traci popar¬ 
cie Hitlera co do swojej koncepcji wojny mor¬ 
skiej. A same okręty są nękane przez brytyjskie 
samoloty. 

Po maju nadchodzi czerniec, a wraz z nim 
Luftwaffe, dająca dotąd Niemcom 30% zatopio- 
nego tonażu handlowej floty aliantów, odchodzi 
na wschód, do wojny z ZSRR. Spada więc dra¬ 
stycznie jej wkład w niszczenie transportu mor¬ 
skiego - w czerwcu jest to 25 statków (61 000 


ton), w lipcu 11 statków (9000 ton), a w sierp¬ 
niu ledwie 9 (24 000 ton). Kriegsmarine zostaje 
więc sama i jest to osamotnienie fatalne w skut¬ 
kach. W 1940 roku samoloty zatopiły łącznie 
580 000 ton, a tylko między styczniem a czerw¬ 
cem 1941 roku było to ponad 800 000 ton to¬ 


nażu alianckiego! Trzeba też pamiętać o prowa¬ 
dzonych do maja bardzo intensywnych nalotach 
nocnych na samą Wielką Brytanię. A teraz flo¬ 
ta III Rzeszy traci tak potężnego i coraz śmielej 
działającego sojusznika. Zatopienie w czerwcu 
58 jednostek przez U-booty (301 000 ton) jest 
więc w tej sytuacji tylko przeciętnym wynikiem, 
skoro w czerwcu 1940 roku okręty posłały na 
dno nawet przecież nieco więcej. U-bootwaf¬ 


fe nie rozwija się żarem jak należy - jej zdol¬ 
ności do zadawania ciosów tkwią wdąż na tym 
samym poziomie co rok wcześniej. A wrogów 
przybywa - 20 czerwca dowódca U-203 zauwa¬ 
ża przez peryskop amerykański pancernik Ibcas 
w strefie, którą Berlin ogłosił obszarem nieogra¬ 
niczonej wojny podwodnej. Jawna deklaracja 
nieliczenia się z tym przez Waszyngton. U-203 


jednak nie atakuje. Tymczasem w Niemczech 
coraz bardziej rozkręca się produkcja U-bootów, 
ale nie ma to dużego przełożenia na front na 
Atlantyku. Walczy tam jednocześnie nie więcej 
jak 30-40 jednostek, choć tylko około 20 znaj¬ 
duje się na najważniejszych szlakach żeglugo¬ 
wych prowadzących do Ameryki Północnej. 
A 22 czerwca otwiera się nowy front i nawet 
Dónitz musi tam posłać zespół okrętów pod¬ 
wodnych (5 jednostek; w czerwcu zatopiły one 
dwa radzieckie okręty podwodne), osłabiając 
główne pole walki. W tej sytuacji, przynajmniej 
do czasu pokonania ZSRR, bitwa o Atlantyk jest 
nie do wygrania. Masowa budowa U-bootów 
z mądrej decyzji strategicznej w jednej chwi¬ 
li staje się decyzją bardzo złą. Niemcy powin¬ 
ny bowiem rzucić teraz wszystkie siły, w tym 
cały potencjał przemysłowy, na wojnę z ZSRR. 
Zamrozić rozwój U-bootwafFe, gdyż zabiera ona 
setki tysiące ton stali i miliony ton ropy naf¬ 
towej najważniejszym rodzajom sił zbrojnych. 
Trzeba na Zachodzie przejść do defensywy, bo 
wojna na dwa fronty jest wojną nie do wygra¬ 
nia. W Berlinie zabrakło jednak trzeźwego osą¬ 
du sytuacji i rozwoju U-bootwaffe, opartej zresz¬ 
tą wciąż na przestarzałych okrętach typ VII, nie 
przerwano, choć flota Dónitza liczyła już latem 
1941 roku przeszło 160 okrętów podwodnych 
(w tym jednorazowo tylko około 40 znajdowało 
się w rejsach bojowych). 

PARA W GWIZDEK 
(1VIM0XI11941) 

Wojna z ZSRR oraz zdobycie Enigmy na U-110 
zmieniły diametralnie przebieg bitwy o Atlantyk. 
W lipcu 1941 roku Admiralicja, dzięki czyta¬ 
nym depeszom, mogła kierować konwoje okręż¬ 
nymi drogami, przez co U-booty zatopiły na 
Atlantykuzaledwie 17 statków (61000 ton) i usz¬ 


kodziły 3. Był to wynik trzy razy gorszy w po¬ 
równaniu z lipcem 1940 roku. W sierpniu było 
niewiele lepiej, bo okręty podwodne zatopiły na 
Atlantyku 24 statki, norweski niszczyciel i dwie 
brytyjskie korwety (razem 76 000 ton), podczas 
gdy rok wcześniej tonazowo było to cztery razy 
więcej! Właściwie udało się dopaść tylko kon¬ 
wój OG-7E topiąc siłami 8 okrętów podwod- 


—i 



S Działania U-bootów na Atlantyku zostały latem 1940 roku spotęgowane przysłaniem zespołu włoskich okrętów 
podwodnych, które jednak okazały się mniej skuteczne. 



NU WIER SPECJALNY 1/2012 | 45 











II WOJNA ŚWIATOWA NA MORZU 



nych niszczyciel, korwetę i 10 spośród 22 kon¬ 
wojowanych statków. Po kilka jednostek straciły 
też konwoje SL-81 i OSA. Natomiast pomi¬ 
mo zebrania na północnym Atlantyku potężne¬ 
go stada 21 U-bootów, uderzyły one w próżnię. 
Tymczasem 10 sierpnia na pokładzie brytyjskie¬ 
go pancernika Prince ofWales prezydent USA 
zapowiedział ostateczne zniszczenie tyranii na¬ 
zistowskiej, co było właściwie deklaracją woj¬ 
ny. Co ciekawe, w tym czasie U-booty zaczęły 
zapuszczać się w rejony Murmańska. Dopiero 
wrzesień był dla Dónitza lepszym miesiącem, 
bo choć zatopiono mniej niż we wrześniu 1940 
roku, to przynajmniej grupy jego okrętów ude¬ 
rzyły z dużą siłą w kilka adantyckich konwo¬ 
jów Liczący 64 jednostki konwój SC-42 ata¬ 
kowało łącznie 19 U-bootów, w tym doraźna 
Operacyjna Grupa „Markgraf”, topiąc 16 stat¬ 
ków (68 000 ton) i uszkadzając 4. Druga cięż¬ 
ka bitwa została stoczona z konwojem HG-73, 
a w jej trakcie Niemcy zatopili 9 statków i okręt 



5 Nordmark dostarcza paliwo na U-107, maj 1941 roku. 


z katapultą lotniczą HMS Spimgbmk. Łącznie 
w tym miesiącu zatopili 56 jednostek o wy¬ 
porności 209 000 ton, w zdecydowanej więk¬ 
szości noszących banderę brytyjską (choć były 
i 3 szwedzkie stadu). Tymczasem 27 września po 
drugiej stronie Atlantyku zwodowano pierwszy 
starek typy Liberty - Patrick Hemy, a na uroczy¬ 
stości był sam prezydent Roosęyek, który zapo¬ 
wiedział, że starki te przyniosą wolność Europie 
{Patrick Hemy wszedł do służby w Nowy Rok). 
Wrzesień przyniósł jeszcze dwa doniosłe wyda¬ 
rzenia - po pierwsze U-booty zaczęto kierować 
na Morze Śródziemne, co oznaczało osłabienie 
nacisku na atlantyckie szlaki międzykoncynen- 
talne, po drugie alianci rozpoczęli konwoje PQ 
zmierzające do Murmańska i Archangielska. 

W październiku U-booty nadal nie mogły 
w żaden sposób osiągnąć wyników porównywal¬ 
nych z tymi sprzed roku. Posiał}' na dno łącznie 
45 jednostek (176 000 ton), dwa razy mniej niż 


w analogicznym okresie 1940 roku, a były i gor¬ 
sze wiadomości. W czasie walk konwoj owych za¬ 
topiono amerykański niszczyciel i statek handlo¬ 
wy, a storpedowano drugi niszczyciel US Navy 
i zbiornikowiec marynarki. Niewypowiedziana 
wojna z USA przynosiła już konkretne ofiary. 
Ponadto w owej puli 45 jednostek posłanych na 
dno znajdowały się dwa brytyjskie niszczyciele 
i dwie brytyjskie korwety (w dużej mierze wy¬ 
nik ciężkiej bitwy o konwój SC-48, który stracił 
9 statków, 2 niszczyciele i korwetę). Innymi słowy 
U-booty, zamiast topić flotę handlową przeciw¬ 
nika, musiały potykać się z siłami eskortowymi, 
coraz silniejszymi i sprawniejszymi w działaniu. 

Po złym październiku przyszedł zupełnie 
już fatalny listopad. Wówczas to formalnie „sta¬ 
lowe rekiny” zapisały na swe konto 17 jedno¬ 
stek o wyporności 120 000 ton, czyli znów 
mniej niż rok wcześniej. W rzeczywistości zato¬ 
piły tylko 12 statków handlowych o wyporności 
50 000 ton, „licznik” zaś nabiły okręty wojen¬ 
ne Royal Navy - U-booty zatopiły lotnisko¬ 
wiec Ark Royal (22 000 ton), pancernik Barham 
(31 000 ton), niszczyciel i jeszcze australijski 
eskortowiec. To były głośnie sukcesy, tyle tylko, 
że odniesione kosztem niszczenia konwojów. 
Zaczynały wracać czasy przełomu 1939/1940, 
kiedy to 90% statków tonęło w czasie samot¬ 
nych rejsów, w konwojach będąc bezpiecz¬ 
ne, W owym czasie Dónitz miał już ponad 220 
U-bootów, z czego blisko 60 wykonywało jed¬ 
norazowo zadania bojowe, jednak ponieważ 
odesłał on grupę jednostek na daleką północ 
i południowy Atlantyk, a przede wszystkim 
Morze Śródziemne, na północnym Atlantyku 
miał tylko nieco ponad 20 okrętów, czyli niemal 
tyle samo, co na początku wojny. Inaczej jed¬ 
nak niż w 1939 czy 1940 roku, te U-booty, jakie 
pozostały na strategicznej magistrali żeglugowej, 
musiały zmierzyć się z potężną eskortą połączo¬ 
nych sił Royal Navy i US Navy oraz brytyjskim 
radiowywiadem, nie mogąc odnieść większych 
sukcesów. „Tętnice” Wielkiej Brytanii znów sta¬ 
ły się drożne, a jej siły zbrojne skutecznie odcią¬ 
gały zainteresowanie U-bootów na inne obszary 
operacyjne. Potwierdził to grudzień 1941 toku, 
kiedy to niemieckie okręty podwodne zanoto¬ 
wały dwa razy mniejsze sukcesy niż rok wcześ¬ 
niej. Zatopiono tylko 27 jednostek o wyporno¬ 
ści 112 000 ton, w tym lotniskowiec eskortowy 
HMS Audacżty (11 000 ton), krążownik HMS 
Galami niszczyciel, korwetę i jacht patrolowy'. 
Duża część sukcesów miała miejsce na Morzu 
Śródziemne (U-559 zatopił tam m.in. starek 
Warszawa) t a nie omany Atlantyk, gdzie nie¬ 
mal zrobiło się bezpiecznie! Co intrygujące 2 i 3 
grudnia 1941 roku, a zatem jeszcze przed for¬ 
malnym wypowiedzeniem wojny niemieckie 
okręty podwodne zatopiły dwa amerykańskie 
statki - Śagaćlab&c I AstmL 

Ostatecznie bilans 3 941 roku był dla Niem¬ 
ców latałny, W 1940 U-booty posłały na dno 
564 jednostki, w 1941 roku tylko 500. Zato¬ 
piony tonaż zmniejszył się z 2,3 do 2,2 milio¬ 
na ton. Całościowo alianci ponieśli straty na po¬ 
ziomie 4,4 milion ton, czyli w od początku woj¬ 
ny Ich siły zostały uszczuplone o 9 milion ton. 
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Prawda była jednak taka, że w 1941 roku alian¬ 
ci ponosili ciężkie straty tylko w pierwszym pół¬ 
roczu — do czerwca. Na 1 000 000 ton zato¬ 
pionych przez lotnictwo, 800 000 przypadło 
właśnie na ten okres. Okręty pancerne też prze¬ 
stały później grasować. U-booty w ogóle całe¬ 
go 1941 roku nie mogły zaliczyć do udanych, 
przede wszystkim dla tego, że traciły możliwość 
rozbijania konwojów atlantyckich. Na wodach 
okalających Wielką Brytanię więcej statków za¬ 
tonęło w 1940 niż w 1941 roku. 

EPILOG 

11 grudnia 1941 roku Hitler wypowiedział woj¬ 
nę USA — wojnę, która na Atlantyku tak na¬ 
prawdę już trwała. W jednej chwili cały wysi¬ 
łek topienia wrogiego tonażu, jaki wypracował 
Wehrmacht w latach 1939-1941, właściwie się 
wyzerował, bo USA jako wiano wnosiła do ko¬ 
alicji antyhitlerowskiej nie tylko potężną flo¬ 
tę wojenną, ale też handlową. Oczywiście nie 
wszystkie siły - choćby z racji wojny z Japonią 
- mogły zostać rzucone na Atlantyk. Nie zmie¬ 
nia to jednak faktu, że po raz kolejny udowad¬ 
niało to iluzoryczność sukcesów U-bootów, do 
tej pory bowiem alianci za każdym razem z na¬ 
wiązką wyrównywali swe straty, nie w stocz¬ 
niach, tylko tym, że do koalicji przystępowały 
kolejne kraje i ich istniejące już floty handlowe 
(zresztą nawet w okresie swej neutralności wożą¬ 
ce już towary do Wielkiej Brytanii). Pokonanie 
Wielkie Brytanii - rozumiane jako jej zagłodze¬ 
nie, a przynajmniej sparaliżowanie rodzimego 
przemysłu i zdolności doprowadzenia wojny - 
zależało nie od tego ile statków było zatapianych 
w danym miesiącu i roku (bo flota samych tyl¬ 
ko europejskich aliantów była olbrzymia i nawet 
topienie miesięcznie po 600 000 ton wymagało¬ 
by 5 lat ciągłego jej niszczenia, zakładając przy 
tym, że Brytyjczycy nie zwodowaliby ani jedne¬ 
go nowego statku), ale gdzie były one zatapiane 
i czy porty przeznaczenia mogły przyjąć ich to¬ 
wary. Innymi słowy, aby wygrać, Luftwaffe mu¬ 
siała niszczyć porty stocznie i żeglugę przybrzeż¬ 
ną, Kriegsmarine zaś sparaliżować atlantyckie 
szlaki handlowe. Między lipcem 1940 a czerw¬ 
cem 1941 roku to się nawet udawało, Wielka 
Brytania znalazła się wtedy w najcięższym poło¬ 
żeniu. Potem jednak wszystko uległo zmianie. 

Rok 1942 jest uważany za rok wielkich 
sukcesów U-bootów, które zatopiły wówczas 
5,8 milion ton (1321 jednostek), czyli więcej, 
niż w latach 1939-1941 razem wziętych. Wielka 
Koalicja ogółem ze wszystkich przyczyn zanoto¬ 
wała właśnie w 1942 roku horrendalnie wysokie 
straty sięgające w przybliżeniu 8 min ton (włącz- 
nic z Pacyfikiem; z drugiej strony w tym czasie 
zbudowano nowe jednostki o wyporności 7 min 
ton). To nie jest jednak cała prawda. „Licznik” 
U-bootwafFc zaczął szybko rosnąć głównie dzię¬ 
ki zwalczaniu samotnie płynących lub pozba¬ 
wionych osłony statków u wschodnich wybrze¬ 
ży USA czy w rejonie Karaibów. W styczniu 
U-booty posłały na dno 284 000 ton, w lutym 
już 392 000 ton, przy czym spośród 85 jedno¬ 
stek tylko 13 stanowiły statki handlowe zatopio¬ 
ne w konwojach (ciężkie straty poniósł ONS-67, 










zbteiry autora. 
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Si Spotkanie na morzu - U-103 i U-107 sfotografowane latem 1941 roku na środkowym Atlantyku. Zdjęcie nieco 
sielankowe, ale właśnie wówczas rozstrzygnęły się losy wojny na morzu. 


3 statki zatonęły też w konwoju PQ-13, a za¬ 
tem idącym do ZSRR). Marzec to rekordowe 
452 000 ton, ale uzyskane niemal wyłącznie po¬ 
przez atakowanie jednostek pozbawionych osło¬ 
ny na wodach amerykańskich. Kwiecień przy¬ 
niósł trwałe wyeliminowanie z walki (bez statków 
uszkodzonych) aż 77 statków i okrętów o wy¬ 
porności 401 000 ton. Cóż z tego, skoro tylko 
8 statków zatonęło idąc w konwojach, w tym 
zaledwie jeden w konwoju północnoadanty- 
ckim! Maj przyniósł nowe rekordy - 127 jed¬ 
nostek zatopionych o wyporności 600 000 ton, 
ale znów tylko 21 w konwojach. Podobnie było 
w czerwcu (134 jednostki, 630 000 ton, 20% 
w konwojach). Ogromne straty, ale tak napraw¬ 
dę północny Atlantyk stał się wówczas niemal 
bezpiecznym rejonem, a fala dostaw płyną¬ 
cych do Wielkiej Brytanii pozwoliła alianckim 
planistom zacząć montować pierwsze wielkie 
operacje zaczepne. A przecież U-booty zato¬ 
piły w pierwszym półroczu wręcz niewyobra¬ 
żalną ilość statków, tyle tylko, że w większości 
na drugorzędnych kierunkach operacyjnych. 
Tymczasem flota handlowa aliantów była tak 
potężna, że mogła przyjąć taki cios i funkcjo¬ 
nować sprawnie dalej (na domiar złego na liście 
celów znalazło się kilka statków bandery brazy¬ 
lijskiej, co wkrótce i ten kraj miało pchnąć w ra¬ 
miona aliantów). W lipcu 1942 roku zatopiono 
już mniej, bo 98 jednostek—458 000 ton - jed¬ 
nak jedynym dużym sukcesem wartym wzmian¬ 
ki w bitwie konwojowej było starcie z PQ'17, 
czyli konwojem nie płynącym do, ależ Wielkiej 
Brytanii do ZSRR. U wybrzeży angielskich 
w owym czasie U-booty nie zatopiły ani jedne¬ 
go statku. Było tam dla nich już bardzo niebez¬ 
piecznie- teren ten pat roi owały samoloty i silne 
zespoły okrętów eskortowych. Dopiero w sierp¬ 
niu Dónitz mógł odnotować, źe konwój SC-94 
stracił 11 statków, a 2 dalsze uszkodzono, „stalo¬ 
we rekiny’ 1 zaś znów zaczęły nieco bardziej szar¬ 
pać konwoje. Oczywiście formalnie wyniki były 
więcej ni i dobre, LI 4 jednostek o wyporności 
544 DOG ton (w rym 6 statków brazylijskich, 


a nawet jeden bandery Urugwaju), niemniej ta¬ 
ka wojna podwodna nie mogła nic Niemcom 
dać. Statki typu Liberty produkowano niemal 
taśmowo i mimo wielkich strat już miesiąc póź¬ 
niej zdolności alianckich stoczni w budowie no¬ 
wych jednostek przeważyły tonaż topiony przez 
U-booty. Mimo tak wielkich sukcesów i pomi¬ 
mo tego, że właśnie wtedy liczba gotowych jed¬ 
norazowo do działań U-bootów wreszcie prze¬ 
kroczyła liczbę 100 (ogółem 360). 

Dónitz też rozumiał, że ważne jest przede 
wszystkim gdzie, a nie ile topi się wrogich stat¬ 
ków, dlatego wreszcie jesienią 1942 i zimą 1943 
roku pchnął dużą część swych sił na szlaki pół¬ 
nocnoatlantyckie i wody europejskie. A miał 
wówczas Befehlshdber der U-Boote najsilniejsze 
w czasie całej wojny zgrupowanie U-bootów, 
co przyniosło najcięższe i najsławniejsze bitwy 





E U-107 powraca do portu po skutecznej akcji pod 
Freetown, lato 1941 roku. Był to ostatni okres, gdy 
U-booty nie były rozpraszane tia drugorzędnych kie¬ 
runkach operacyjnych. 


konwojowe tej wojny, jak listopadowe zmaga¬ 
nia o SC-107 (listopad był w ogóle rekordo¬ 
wy — okręty podwodne zatopiły 770 000 ton), 
ONS-154 w grudniu, ON-166 w lutym 1943 
roku czy wreszcie skuteczną bitwę z kilkoma 
konwojami na raz w marcu 1943 roku, kie¬ 
dy to eskalacja działań na szlakach północnego 
Atlantyku osiągnęła największe natężenie w tej 
wojnie (Niemcy mieli wówczas w linii na wszyst¬ 
kich wodach aż 150 okrętów, zatopiły one 108 
jednostek o wyporności 585 000 ton). A jed¬ 
nak ta mordercza kampania zakończyła się klę¬ 
ską U-bootów i choć jeszcze w kwietniu 1943 
roku zdołały one zmasakrować konwój ONS-5, 
w maju zostały zmuszone do ustąpienia z pół¬ 
nocnego Atlantyku. Przyczyną były ogromne 
straty własne, przez co zdolności operacyjne 
U-bootwaffe spadły do raptem 80 jednostek. 

W tym czasie alianci byli już w pełnym 
natarciu i właściwie każdy człowiek, tona stali 
i ropy naftowej zainwestowana w U-booty były 
zmarnowaniem wysiłku wojennego III Rzeszy. 
Mało wyszukane techniczne okręty typów VII 
czy IX, mimo kolejnych modernizacji i uspraw¬ 
nień, były po prostu przeraźliwie przestarza¬ 
łe, a ich technika walki, rodem z I wojny świa¬ 
towej, nie przystawała do nowoczesnej wojny 
morskiej. Hider powinien wówczas definityw¬ 
nie przerwać rozwój U-bootwaffe, a zasoby ropy 
naftowej, którą pochłaniały okręty podwodne, 
przeznaczyć na produkcję benzyny dla samolo¬ 
tów i czołgów (w 1943 roku Luftwaffe dosta¬ 
ło 25% paliwa, jakie zapotrzebowało na szkole¬ 
nie swych pilotów, przez co umiejętności załóg 
zaczęły się drastycznie obniżać). Jednak zamó¬ 
wienia na przestarzałe okręty anulowano zde¬ 
cydowanie za późno. Dónitz powtarzał, że jego 
podwodna flota absorbuje wielkie siły aliantów, 
dzięki czemu nie zostaną one użyte w innym 
miejscu i w innej formie. Mylił się zasadniczo, 
bo od czasu wojny z ZSRR wszelkie większe in¬ 
westycje w Kriegsmarine były niczym innym, jak 
tylko rozproszeniem wysiłku. Wielka Brytania 
i USA i tak zarządziły już wcześniej wielki roz¬ 
wój floty, więc jeśli Niemcy mieli się mierzyć 
z tymi potęgami, to tylko po pokonaniu ZSRR 
i tylko wszystkimi siłami Wehrmachtu. Trzeba 
było zatem ustalić listę priorytetów, a nie inwe¬ 
stować ogromnych sił w produkcję oraz obsłu¬ 
gę U-bootów, które i tak samodzielnie nie mo¬ 
gły zagrozić Wielkiej Brytanii, a osłabiały tylko 
wysiłek wojenny na Wschodzie. 

Bitwa o Atlantyk została przegrana nie 
w kwietniu czy maju 1943 roku, ale w czerwcu 
1941 roku. Wówczas to Wielka Brytania odzy¬ 
skała oddech i gdy jesienią 1942 roku Dónitz, 
mocniejszy niż kiedykolwiek przedtem, ponow¬ 
nie postanowił skupić swe okręty na północnym 
Atlantyku, natknął się na siły tak potężne, że 
po kilku miesiącach zmagań musiał zejść z pla¬ 
cu boju w pełni pokonany i całkowicie bezrad¬ 
ny. Mimo co uparcie aż do 1945 roku, już jako 
Wielki Admirał i dowódca Kriegsmarine, nie 
bacząc na coraz gorszą sytuację 111 Rzeszy, rkwil 
w przekonaniu, że Niemcy muszą znów rozpo¬ 
cząć wielką ofensywę podwodną i trwonił ludzi 
i środki w zupełnie bezsensownym wysiłku. ■ 
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celu bombowce zostały zaatakowane przez nie¬ 
mieckie myśliwce z JG 3 i Sturmstaffel 1, które 
strąciły pięć Latających Fortec z 95. BG i jedną 
z 100. BG, tracąc 3 Bf 109 i jednego Fw 190, 
podczas gdy kolejny był uszkodzony Bomby 
zrzucono na przedmieścia Berlina. Pozostałe 
amerykańskie jednostki bombowe straciły dzie¬ 
więć B-17, a kolejny został złomowany Duże 
straty poniosły formacje myśliwskie USAAF, 
które odnotowały stratę aż 16 P-51, 4 P-47 
i 4 P-38, a kolejne dwa P-38 oraz po jednym 
P-51 i P-47 złomowano. Jednakże Luftwaffe 
strąciła zaledwie jednego Lightninga (a i to po 
awarii silnika), niemiecka artyleria przeciwlot¬ 
nicza zaś po jednym Mustangu i Thunderbokie . 
Pozostałe myśliwce stracono w wyniku awa¬ 
rii i wypadków. Tragicznie zakończała się misja 
363. FG, która straciła 11 myśliwców P-51B. 
których piloci nie mieli we mgle orientacji 
i rozbili się o wodę u wybrzeży Holandii. Dwa 
inne P-51B straciła nad Morzem Północnym 


PIERWSZY NALOT 
USAAF NA BERLIN 

- 6 MARCA 1944 R. 

6 marca 1944 r., w czasie nalotu amerykańskiej 8. Armii Powietrznej na Berlin, 
doszło do jednej z największych bitew powietrznych II wojny światowej. 
Właśnie tego dnia jednostki bombowe 8. Armii Powietrznej poniosły najcięższe 
straty dzienne, jakie miały miejsce w czasie całej prowadzonej przez tą formację 
strategicznej ofensywy bombowej na Niemcy. 
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Szymon Tetera 


P ierwsze misje nad Europę amerykańska 
8. Armia Powietrzna (8. USAAF) prze¬ 
prowadziła w połowie sierpnia 1942 r., 
ale naloty na cele na terenie III Rzeszy rozpoczę¬ 
to dopiero w 27 stycznia 1943 r.. kiedy zbom¬ 
bardowano bazę morską w Wilhelmshaven. 
W1943 r. stopniowo rozbudowywano siły włas¬ 
ne i zwiększano głębokość prowadzonych ope¬ 
racji. W drugiej połowie roku okazało się jed¬ 
nak, że niemiecka obrona powietrzna jest zbyt 
silna i naloty na ważne cele w głębi terytorium 
przeciwnika będzie można przeprowadzić do¬ 
piero po przebazowaniu do Europy odpowied¬ 
niej ilości myśliwców dalekiego zasięgu typu 
P-38 Lightning i P-51 Mustang . Pierwsze jed¬ 
nostki wyposażone w te samoloty stały się do¬ 
stępne dopiero pod koniec 1943 r. Jednocześnie 
w listopadzie 1943 r. we "Włoszech utworzo¬ 
no 15. Armię Powietrzną, która miała za zada¬ 
nie prowadzić operacje przeciwko celom poło¬ 
żonym w południowych Niemczech, Austrii, 
Rumunii, "Węgrzech i Bułgarii. 

W ciągu pierwszych tygodni 1944 r. z po¬ 
wodu złej pogodny doszło tylko do kilku więk¬ 
szych bitew powietrznych. Jednak w dniach 
20-25 lutego przeprowadzono zmasowane na¬ 
loty w ramach wymierzonej przeciwko niemie¬ 
ckiemu przemysłowi lotniczemu operacji „Big 
Week”. Po kilku dniach nielotnej pogody, po 
raz pierwszy celem amerykańskich bombowców 
miała się stać stolica III Rzeszy. 

CEL-BERLIN 

Pierwotnie nalot na cele w rejonie Berlina miał 
być przeprowadzony 3 marca. Z powodu złej 
pogody, większość z 748 bombowców zawróciła 
jednak z trasy Jedynie 79 maszyn zbombardo¬ 
wało cel zastępczy jakim było Wilhelmshaven, 
lub też cele przypadkowe. Stracono dziewięć 
B-17 i dwa B-24, a także siedem myśliwców 
(w tym sześć P-51)* a został złomowany rozbi¬ 
ty podczas lądowania P-47. Choć piloci myśliw¬ 
scy USAAF odnotowali jedynie osiem zestrze¬ 
leń, a strzelcy bombowców trzy to Luftwaffe 


straciła aż 20 myśliwców, a 7 było ciężko uszko¬ 
dzonych. Poległo też 20 niemieckich pilotów. 
Nad Berlinem pojawiły się jedynie myśliwce 
P-38 Lightning i 20. FG, które zrealizowały lot 
po ustalonej wcześniej trasie, tracąc nad Morzem 
Północnym w wyniku awarii jedną maszynę. 
Nalot miał zostać powtórzony już dnia na¬ 
stępnego, lecz na przeszkodzie znowu stanęła 
pogoda, Liberatory zawróciły jeszcze nad Anglią, 
502 poderwane bombowce B-17 zaś skierowa¬ 
no na cele zastępcze lezące w północno-zachod¬ 
nich Niemczech: Bonn (100 maszyn). Kolonia 
(35), Diseldorf (33), Frankfurt (7), Jednak je¬ 
den Combar Wing składający się 30 B-17, 
z dwóch dywizjonów 95. BG i jednego dywizjo¬ 
nu 100, BG kontynuował lot w kierunku stoi¬ 
cy III Rzeszy, Na kwadrans przed osiągnięciem 


354. FG. Choć amerykańscy myśliwcy odno¬ 
towali jedynie siedem pewnych zestrzeleń straty 
Luftwaffe i tym razem były dużo cięższe, zestrze¬ 
lone bowiem lub stracone w wyniku wypadków 
zostały 23 myśliwce, a osiem było ciężko uszko¬ 
dzonych. Straty personalne wyniosły 10 zabi¬ 
tych i pięciu rannych. 

MISSION 250 

Amerykańskie dowództwo kolejne bombardo¬ 
wanie celów w rejonie Berlina wyznaczyło na 
6 marca. Była to jubileuszowa 250. operacja 
8, Armii Powietrznej. Do udziału w operacji wy¬ 
znaczono 814 (w cym ponad 40 maszyn rezer¬ 
wowych) czterosUnikowych bombowców typu 
B-17 i B-24. Myśliwce miały wykonać tego 
dnia 943 loty z tego niektóre jednosrki miały 
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S 4 marca 1944 r., większość z wysłanych nad Berlin bombowców nie dotarła do celu z powodu złych warunków 
atmosferycznych, W akcji tej stracono m.in. przedstawiony na fotografii bombowiec Boeing B-17G z numerem 
seryjnym 42-39801 należący do 94. Bombardment Group. 


być podrywane dwukrotnie. Grupy myśliwskie 
miały się zmieniać w różnych fazach lotu bom¬ 
bowców. Jednocześnie przy bombowcach pozo¬ 
stawały dwie lub trzy grupy myśliwskie. 

W czasie startu z lotniska Dunham, zdarzył 
się tragiczny wypadek, we mgle bowiem rozbił 
się Liberator z 392. BG, przy czym zginęła cała 
załoga Lt. Shea. Po zebraniu się bombowców 
i uformowaniu szyku pierwsze B-17 z 1. Bom¬ 
bardment Dwision (Dywizji Bombowej) prze¬ 
kroczyły angielski brzeg o godz. 10.00. Nie¬ 
spełna godzinę później, o 10,52, brzegi okupo¬ 
wanej Europy przekroczyły 702 maszyny. Cała 
amerykańska formacja bombowa ciągnęła się na 
długości około 150 km. 

Jako pierwsze leciało ugrupowanie 1. Bom¬ 
bardment Dwision podzielone na pięć skrzydeł 
('Combat Wing). W każdym z nich leciało oko¬ 
ło 60 bombowców B-17 rozdzielonych na trzy 
Combat Box, po około 20 maszyn w każdym. 

Następne leciały Latające Fortece 3. Bom¬ 
bardment Division podzielone na sześć Combat 
Wing. Ta dywizja stosowała nieco inne ugrupo¬ 
wanie, gdyż każde z jej trzech skrzydeł tworzył 
dwie formacje, ,A” i „B”, z których każda liczy¬ 
ła po dwa Combat Box, także po około 20 sa¬ 
molotów każdy. 

Jako ostatnie leciały Liberatory z 2. Bom¬ 
bardment Division, podzielone na trzy Combat 


Wing, które stosowały formację Combat Box 
podobną jak 1. Dywizja. 

Na trasie dolotu do celu, osłonę bombow¬ 
ców tworzyły jednocześnie dwie grupy myśliw¬ 
skie na samolotach Thunderbolt , które trzykrot¬ 


nie zmieniały się. Na tym etapie wojny zasięg 
tych myśliwców pozwalał jedynie na zapewnie¬ 
ni eskorty do rejonu Hanoveru. Jako ostatnie 
osłonę przejęły doświadczone 56. FG i 78. FG, 
w sile odpowiednio 34 i 36 myśliwców P-47D. 


DYWERSJA 





W ramach nalotu wspomagającego działania 
bombowców strategicznych, 260 dwusilniko¬ 
wych bombowców B-26 z 9. USAAF zaatako¬ 
wało cele we Francji. Były to stanowiska broni V, 
lotnisko Beauvais i stacja rozrządowa w Hirston. 
Z powodu silnego zachmurzenia ponad 50 bom¬ 
bowców przerwało misję. Niemcy przeciw¬ 
działali tej akcji jedynie ograniczonymi siła¬ 
mi, w postaci myśliwców Bf 109 z III/JG 26. 
Dowodzący tą jednostką Hptm. Klaus Mietusch 
zestrzelił o godz. 13.05 eskortującego bombow¬ 
ce brytyjskiego Typhoona z 3. Sqn, co było jego 
59. zestrzeleniem. Z brytyjskiej maszyny rato¬ 
wał się na spadochronie P/O C. A. Tidy, który 
został ukryty przez francuski ruch oporu. Dru¬ 
gi Typhoon został przez Brytyjczyków stracony 
z powodu awarii silnika, przy czym zginął 
w nim F/O J. A. Irwin z 174. Sqn. Ponadto 
tego dnia spisano ze stanu trafionego godzinę 
później przez OPL Mustanga I z kanadyjskiego 
130 Sqn. 

Powracając myśliwce III/JG 26 lądowały na 
lotnisku Virty, które było przystosowane jedy¬ 
nie do obsługi myśliwców Fw 190, więc perso¬ 
nel naziemny nie był w stanie szybko odtwo¬ 
rzyć gotowości bojowej Bf 109. W ten sposób 
III/JG 26 została wyeliminowana z dalszych 
działań w rym dniu. Inaczej było z Fw 190 
z I i 11/JC 26, które poderwano na wypadek 
gdyby amerykańskie bombowce cztero silniko¬ 
we skręciły na południe. To jednak nie nastąpiło 
i obie jednostki nie nawiązały kontaktu z prze¬ 
ciwnikiem, Po odtworzeniu gotowości miały 
one jednak wykonać jeszcze jeden lot, tym ra¬ 
zem na przechwycenie czterosiinikowców w ich 
locie powrotnym do Anglii. 
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1. Punkt dołączenia dwóch grup P-47 Jako eskorty 1.13. BD 
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STARCIE NAD HASELEUNNE 

Pierwszą stratę bojową Amerykanie ponieśli 
w rejonie granicy niemiecko-holenderskiej, 
gdzie ofiarą ognia przeciwlotniczego padł 
B-17G należący do 92. BG. Jako że zapali¬ 
ły się znajdujące się na pokładzie bombowca 
bomby zapalające, załoga opuściła samolot na 
spadochronach. Z dziewięciu lotników zało¬ 
gi Lt. Upsona, czterech zastało ukrytych przez 
holenderski ruch oporu, a pięciu pozostałych 
trafiło do niewoli. 

Po przekroczeniu granicy III Rzeszy w ame¬ 
rykański szyk wdało się pewne zamieszanie, 
bombowce 1. Dywizji bowiem oraz obie Forma¬ 


cje prowadzącego 3. Dywizję 4. Combat Wing 
odbiły na południe od wyznaczonej trasy lotu. 
Pozostałe skrzydła prowadzone teraz przez for¬ 
macje 13. Combat Wing pozostały jednak na 
prawidłowym kursie. 

Swoje pierwsze myśliwce Niemcy podnie¬ 
śli w powietrze około godz. 11.00. Udało im 
się przy tym sformować formację bojową zwaną 
Gefechtsverband, który został poprowadzony 
do boju przez dowódcę I/JG 11, doświadczone¬ 
go Hptm. Rolfa Hermichenna. W skład tej for¬ 
macji wchodziło 107 jednosilnikowych myśliw¬ 
ców z sześciu dywizjonów: Stab i I/JG 11 — 4 Bf 
109 i 13 Fw 190; I1I/JG 11 - 18 Fw 190; 11/jG 


11 -15 Me 109; III/JG 54 - 20 Bf 109; I/JG 1 
- 16 Fw 190; II/JG 1 - 21 Fw 190. 

Nie dość, że startujący z różnych lotnisk 
Niemiec piloci sprawnie sformowali szyk, to jesz¬ 
cze kontrolerzy naprowadzania zdołali podpro¬ 
wadzić ich na korzystną pozycję do ataku czo¬ 
łowego. Ten sposób ataku był preferowany przez 
pilotów Luftwaffe w przypadku walk z formacja¬ 
mi bombowców czterosilnikowych. Prowadzony 
z niewielkiego przewyższenia, atak czołowy na¬ 
rażał na trafienie najczulsze punkty bombow¬ 
ców, jakimi były kabina pilotów, silniki i zbior¬ 
niki paliwa w skrzydłach. Doświadczonemu 
pilotowi wystarczyła jedna precyzyjna seria, aby 
zestrzelić Latającą Fortecę , mniej wprawni pilo¬ 
ci musieli liczyć na-szczęśliwe trafienie, bądź ku¬ 
mulację uszkodzeń powstałą w wyniku ataku 
kilku myśliwców. Zaletą ataku czołowego była 
też duża prędkość zbliżania się myśliwców do 
czterosilnikowców, co w dużym stopniu chroni¬ 
ło samoloty Luftwaffe przed zmasowanym og¬ 
niem obronnym amerykańskich bombowców. 
Po przeleceniu przez nieprzyjacielskie ugrupo¬ 
wanie, myśliwce Luftwaffe przegrupowywały się 
i zawracały, by zająć pozycję do ponownego ata¬ 
ku czołowego. Następnie niemieccy piloci zaj¬ 
mowali się dobijaniem odseparowanych od for¬ 
macji obronnych uszkodzonych bombowców. 

Celem naprowadzanych do ataku czołowe¬ 
go pilotów Luftwaffe miał się stać prowadzą¬ 
cy pozostałe na kursie amerykańskie bombowe 
13. Combat Wing, którego eskortę w tym mo- 
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5 Zasięg samolotów myśliwskich P-47 Thunderbolt był zbyt krótki, aby jednostki w nie wyposażone mogły eskorto¬ 
wać bombowce uderzające na cele położone w głębi terytorium przeciwnika. 


mende stanowiło jedynie osiem myśliwców 
P-47 z 56. FG. W skład formacji } >A” i „B” 
tworzonej przez 13. CW wchodziło 80 bom¬ 
bowców B-17 należących do 95. BG, 100. 
i 390. BG (Grupa Bombowa), przy czym ta 
ostatnia została rozdzielona pomiędzy obie for¬ 
macje. Atak Niemców skupił się głownie na for¬ 
macji „B” tworzonej przez rozdzielone na dwa 
Combat Box 32 samoloty z 100, BG i sześć sa¬ 
molotów z 390. BG. 

Niemcy dostrzegli Amerykanów nad mia¬ 
steczkiem Haseleunne, gdzie tuż przed połu¬ 
dniem rozpoczęła się bitwa powietrzna, w której 
udział wzięło ponad 200 samolotów obu stron. 

Jako pierwsi zanurkowali na Latające Fortece 
piloci prowadzącego całą niemiecką formację 
dywizjonu I/JG 11. Jak się okazało byli oni naj¬ 
skuteczniejszą jednostką w tym starciu meldując 
o zestrzeleniu dziewięciu B-17 i jednego P-47. 
Najskuteczniejszym pilotem okazał się dowód¬ 
ca dywizjonu, Hptm. Rolf Hermichen, który 
najpierw strącił dwa B-17, a później dołożył do 
nich P-47, przy czym odstęp pomiędzy wszyst¬ 
kimi zestrzeleniami wynosił 6 minut. Były to 
jego zwycięstwa nr 54-56. Swoje 6 i 7 zestrze¬ 
lenie zdobył także Fw, Hanke. W czasie nawro¬ 
tu po pierwszym ataku, na jednostkę zanur¬ 
kowała para amerykańskich myśliwców P-47 
z formacji owych ośmiu maszyn z 61. FS/56. 
FG, które pozostały przy bombowcach 14. CW 
Maj. Steward szybko zestrzelił dwa Fw 190A-7 
pilotowane przez Fw. H. Neuendorfa i Fw. 
F. Steinera, przy czym ten pierwszy zginął, a dru¬ 
gi ratował się na spadochronie odnosząc obraże¬ 
nia w wyniku uderzenia nogą w usterzenie sa¬ 
molotu. Dodatkowo I/JG 11 spisała tego dnia 
ze stanu jeszcze trzy inne Fw 190, których piloci 
nie odnieśli obrażeń. Niestety w przypadku nie¬ 
mieckich strat sprzętowych, z których nie wyni¬ 
kały straty personalne, brak informacji w któ¬ 
rym locie je poniesiono. Podobna uwaga tyczy 
się też innych jednostek biorących udział w tym 
starciu, wszystkie one bowiem przeprowadziły 
w tym dniu jeszcze jedną akcję bojową, kiedy 
amerykańskie bombowce wracały do Anglii. 

Siostrzany dywizjon III/JG 11 strącił tylko 
cztery B-17, przy czym w tej walce mógł stra¬ 
cić dwa Fw 190, z tego w jednym zginął Uffz. 
Gluttig, odnotowany przez Niemców jako pole- 
gły w czasie walki z B-17. Pewnestraty mógł po¬ 
nieść także Stab pułku JG 11, który odnotował 
tego dnia stratę czterech Bf 109, z czego jednak 
co najmniej dwa podczas późniejszych starć. 

Amerykanów atakowały też Focke-Wulfy 
z 1/JG 1, których piloci odnotowali zestrze¬ 
lenie 7 lub 8 B-17 i jednego P-47. Myśliwiec 
padł łupem Fw, Walter Kóhne, który kilka mi¬ 
nut wcześniej strącił tez B-17, co podwyższyło 
jego wynik do 22 zestrzeleń. 1/JG 1 stracił nato¬ 
miast rannego w cym starciu Ofw, Kark-Emila 
Demutha, który zanim został zestrzelony przez 
Thunderholia miał strącić dwa B-17 odnosząc 
swoje 9 ił 0 zwycięstwo powietrzne. Niemiecka 
jednostka mogła stracić w tym starciu jeszcze 
dwa inne Fw 190, które spisano tego dnia ze sta¬ 
nu, a których piloci wyszli cało, jednak najpraw¬ 
dopodobniej stracono je później tego dnia. 


Bratnia II/JG 1 odnotowała zestrzelenie 
pięciu B-17 z tego po dwa przypadły Maj. Heinz- 
owi Barowi (zwycięstwa 193-194) i Hptm. 
Hermannowi Segatzowi (38-39). W walce zgi¬ 
nął jednak Ofw. Detley Liith, as z 28 zwycięstwa- 


który tym samym podwyższył swoje konto do 
117 zwycięstw. Dodatkowo, już po zakończeniu 
starcia, Oblt Riidiger von Kirchmayr z II/JG 1 
o godz. 12.58 dobił w okolicy Lingen usiłujący 
powrócić do Anglii bombowiec B-17, a 32 mi- 



S Wiosną 1944 r. niemieckie dywizjony latające na myśliwcach Messerschmitta były wyposażone w samoloty wersji 
Bfl09G~6, 


mi na koncie* a ranny zosrał Oblt W Kretsch¬ 
mer. Stracono też co najmniej jednego z trzech 
spisanych tego dnia Fw 190, których piloci 
wyszli cało, 

Do zwycięstw swoich pilotów zestrzelenie 
jednego B-17 i jednego P-47 dołożył dowód¬ 
ca całego pułku JG 1, Oberst Walter Oesau* 


nuty później zgłosił jako swoje 14 zestrzelenie 
zwycięstwo nad myśliwcem P-5 L 

Bombowce zaatakowały tez myśliwce Bf 109 
z III/JG 54, których piloci odnotowali zestrzele¬ 
nie co najmniej czterech B-17. W walce poległ 
jednak Uftz. H, Rosenberg, a ogniem obron¬ 
nym atakowanego bombowca został strąco- 
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ny dowódca dywizjonu i weteran kampanii 
w Afryce, Hptm. Rudolf Sinner, który ranny 
ratował się skokiem na spadochronie. Z ko¬ 
lei ranny w starciu z P-47 Uffż. Ungar lądował 
przymusowo. 

Ostatniązaangażowaną w starcie niemiecka 
jednostką był wyposażony w myśliwce Bf 109 
dywizjon II/JG 11, zadaniem którego było za¬ 
pewnienie eskorty myśliwskiej całej niemie¬ 
ckiej formacji. Gruppe skierowała się więc 


przeciwko nadciągającym na pomoc bombow¬ 
com Thunderboltom z 78. FG. Niemieccy pi¬ 
loci meldowali o strąceniu dwóch P-47 i jed¬ 
nego B-17 oraz dobiciu kolejnego bombowca, 
tracąc w zamian dwa Bf 109, poległego Ufiz. 
P. Reinhardta i rannego Fw. Wennekertsa, pod¬ 
czas gdy dwa inne myśliwce zostały uszkodzone. 
Za tę cenę piloci II/JG 11 skutecznie związali 
Amerykanów w walce, 78. FG bowiem odnoto¬ 
wała zestrzelenie jedynie dwóch Fw 190 i uszko¬ 


dzenie trzech innych niemieckich myśliwców, 
przy stracie dwóch P-47D, w których zginę¬ 
li Lt Grant Turley (as z sześcioma zwycięstwa¬ 
mi na koncie) i F/O Edward Downey. Według 
Amerykanów oba Thunderbolty zostały zestrze¬ 
lone przez myśliwce Fw 190. Skuteczniejsi byli 
piloci 56. FG, odnotowali oni bowiem w sumie 
zestrzelenie 8 Fw 190 i 2 Bf 109 za cenę strą¬ 
conego przez myśliwce P-47D, w którym zgi¬ 
nął Lt Andrew Stauss. Dodatkowo Polak słu- 


DZIAŁANIA BOJOWE LUFTWAFFE, 6 MARCA 1944 R. 
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żący w 56, FG, Capt. B. Gładych meldował 
o zniszczeniu na ziemi na lotnisku Vechta my¬ 
śliwca Bf 109. 

Ogółem Luftwaffe odnotowała w tym 40-mi- 
nutowym starciu około 33 zwycięstw przeciw¬ 
ko bombowcom B-17 oraz pięć przeciwko my¬ 
śliwcom P-47. Straty w własne Niemców wy¬ 
niosły kilkanaście myśliwców, jakkolwiek część 
z nich została zapewne zestrzelona wracając do 
baz, przez operujące na zachód od Berlina my¬ 
śliwce P-51 Mustang. 

Faktyczne niemieckie sukcesy zawyżono 
o 50%, co nie może dziwić, jeśli wziąć pod uwa¬ 
gę intensywność starcia. Rzeczywiste straty po¬ 
niesione przez jednostki USAAF to trzynaście 
(w tym dziewięć lecących w dolnym boxie) ze¬ 
strzelonych bombowców z tworzącej formację 
„A” 100, BG. Formacja „B” straciła natomiast 
sześć samolotów z 95. BG i jeden z 390. BG. 
Ponadto ta ostatnia jednostka spisała ze sta¬ 
nu ciężko uszkodzony bombowiec pilotowa¬ 
ny przez Lt. Flottorpa, który zawrócił do Anglii 
i lądował awaryjnie na lotnisku Framlingham. 
Na samolocie naliczono 17 trafień 20 mm po¬ 
ciskami, z tego siedem trafiło w statecznik pio¬ 
nowy. Z kolei załoga Lt. Barricka z 100. BG 
zdecydowała się lecieć do Szwecji, gdzie zo¬ 
stała internowana i zwolniona we wrześniu. 
Samolot zwrócono dopiero po wojnie i po re- 

I moncie powrócił on do USA. Straty amery¬ 
kańskich jednostek myśliwskich to trzy P-47D. 
Co ciekawe, pilotowany z przez Lt. J. Swarouta 
samolot prowadzący najciężej dotknięty dol¬ 
ny box 100. BG, zderzył się z myśliwcem 
Fw 190, który uszkodził statecznik pionowy 
B-17* jednak amerykańska załoga kontynuowa¬ 
ła lot w kierunku Berlina i później bezpiecznie 
wróciła do bazy. 

STARCIE NAD 
MAGDEBURGIEM 

Na zachód od Berlina przeciwko nadlatującym 
Amerykanom niemieccy kontrolerzy naprowa¬ 
dzania skoncentrowali kolejną formację bojową, 
złożoną z następujących dywizjonów: 1/JG 3 
- 23 Bf 109; II/jG' 3 - 16 Bf 109; TV/JG 3 
-16 Bf 109; I/JG 302-8 Bf 109; Smrmsuffel 1 
- 7 Fw 190; It/ZG 26- 10 Me 4 10; III/ZG 26 


- 9 Bf 110; I i II/ZG 76 - 24 Bf 110; JastaAGO 

— 3 Fw 190; Jasta Erla — 2 Bf 109. 

Starcie rozpoczęło się o godz. 12.30, a więc 
dokładnie wtedy, kiedy kończyła się bitwa nad 
Haseleunne. Tym razem celem Niemców były 
formacje 1. Bombardment Division, która sko¬ 
rygowała swój kurs i powróciła na czoło amery¬ 
kańskiej formacji. Szczęśliwie dla Amerykanów 
w międzyczasie pojawiły się trzy grupy samolo¬ 
tów myśliwskich dalekiego zasięgu typu Mustang 
i atak niemieckich myśliwców nie był już tak 
skuteczny. Piloci Luftwaffe ponownie skoncen¬ 
trowali się na bombowcach lecących w na cze¬ 
le amerykańskiej formacji. Tym razem należały 
one do 1. Combat Wing, który tworzyło 59 La¬ 
tających Fortec podzielonych na trzy Combat 
Box. Oprócz dwóch maszyn prowadzących for¬ 
mację, samoloty te należały do 91. i 381. BG. 

Pierwszą jednostką, która zaatakowała bom¬ 
bowce, była eskadra Sturmstoffel 1 wyposażona 
w specjalną modyfikację myśliwca Fw 190 
zwaną Sturmbockiem . Samoloty te posiadały do¬ 
datkowe opancerzenie chroniące pilota przed 
ogniem strzelców pokładowych i były przezna¬ 
czone do ataków w ciasnej formacji z tylnej pół- 
strefy bombowców. Tego dnia uderzono w ten 
sposób na formację bombowców należących do 
91. BG. Zameldowano o strąceniu trzech i wy¬ 
biciu z formacji jednego bombowca. 20 minut 
później jeszcze jedną Latającą Fortecę miał strą¬ 
cić Oblt Zehart, Jedno ze zwycięstw niemiecka 
eskadra uzyskała w nietypowy sposób, otóż po 
wyczerpaniu amunicji Fw. Wahlfeld postanowił 
Staranować przeciwnika. Uderzył on w usterze- 
nie uszkodzonego już ogniem myśliwców B-17G 
(42-31578) pilotowanego przez Lt, R, Tibbetsa 
z 92. BG. Cały prawy statecznik bombowca zo¬ 
stał oderwany a na spadochronach uratowało się 
jedynie dwóch członków jego załogi. Wahlleld 
miał dużo szczęścia i uratował się na spadochno 
nie, nie odnosząc obrażeń. Sturmstoffel 1 stra¬ 
ciła jeszcze jednego Fw 190, w którym zginął 
Lt Gerhard Dost, który odniósł jedno z mel¬ 
dowanych tego dnia zwycięstw* ale później był 
ścigany przez parę Mustangów, W pobliżu Saiz- 
wedel jego dodatkowo opancerzony i przeciążo¬ 
ny Fw 190 wszedł w korkociąg. Dosr nie zdo¬ 
ła! go wyprowadzić, zb)t późno decydując się 


na skok ze spadochronem. Zdołał co prawda 
odrzucić owiewkę, ale wkrótce potem Fw 190 
uderzył w ziemię grzebiąc w swych szczątkach 
pilota. Ścigającym go Amerykanom, Capt. 
Daviesowi i Lt. Harrisowi z 357. FG, przyzna¬ 
no zwycięstwo osiągnięte manewrem. 

Jakieś 10 minut po ataku Sturmstaffel 1 
formacja 91. BG została zaatakowana od czo¬ 
ła przez współdziałające z Sturmstaffel myśliw¬ 
ce Bf 109G z IV/JG 3, które prowadziły ataki 
od czoła. Nie niepokojona przez amerykańskie 
myśliwce, niemiecka jednostka meldowała o ze- 



SHptm. Rolf Hermkhen skubanie poprowadził do 
boju pierwszą formację Luftwaffe jaka stanęła na 
drodze amerykańskich bombowców, osobiście zes- 
trzeliwując dwa B-17 i jednego P47, Jako jedyny 
pilot Luftwaffe Hermkhen dwukrotnie odnotował 
zestrzelenie w jednym locie czterech amerykańskich 
Czterosilnikowców - 20 lutego 1944 r. były to cztery 
B-24, a 8 marca dwa B-24 i dwa B-17, W sumie na 
jego koncie znalazły się 64 zestrzelenia (w tym 11 od¬ 
niesionych na Bf 110) r z tego 26 bombowców cztero- 
silnikowych. W maju 1944 r. Hermkhen został prze¬ 
niesiony do pełnienia funkcji sztabowych. 
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S Start samolotu niszczycielskiego Messerschmitt Me 410. Uwagę zwraca dodatni kąt zamontowania wyrzutni ra¬ 
kietowych WGr. 21 w stosunku do płata samolotu. 


strzeleniu w ciągu pół godziny aż siedmiu B-17 
oraz wybiciu z formacji czterech kolejnych. Po 
dwa pełne zwycięstwa uzyskali Maj. F-K Muller 
(118-119) oraz Lt Hans Weik (18-19). Jako że 
pozostałe były dziełem młodych pilotów, z któ¬ 
rych sześciu odniosło swoje pierwsze zestrze¬ 
lenia, a jeden trzecie, można przypuszczać, że 
sukcesy te były zawyżone. Jest to tym bardziej 
prawdopodobne, że dywizjon stracił zaledwie 
jeden samolot, który awaryjnie lądował, a któ¬ 
rego pilot wyszedł bez szwanku, co wskazuje na 
to, że pojedynki z Fortecami nie były rozgrywa¬ 
ne w sposób siłowy 

Dużo gorzej spisały się dwa pozostałe dy¬ 
wizjony pułku JG 3. II/JG 3 niewiele zdziałała 
odnotowując strącenie dwóch Latających Fortec , 
za cenę samolotu, z którego na spadochronie ra¬ 
tował się ranny Uffż. Britzlmair i kolejnego, któ¬ 
rego pilot wyszedł z opresji cało. Kolejny samo¬ 
lot stracił Stab pułku. Nie spisał się też mający 
zapewnić górną osłonę dywizjon I/JG 3, który 
nie odniósł sukcesów i nie poniósł strat. O godz. 
13.46 zestrzelenie B-24 w okolicy Poczdamu 
zgłosił Fw. Robert Mayer-Arend z 8./JG 3, ale 
jako te III/JG 3 w akcji udziału nie brała, musiał 


on być dołączony do innego dywizjonu swoje¬ 
go pułku. Być może to on uszkodził Liberatora 
z 445. BG pilotowanego przez Lt. Paltza, który 
po ataku myśliwca na zachód od Berlina, prze¬ 
rwał misję i zawrócił do Anglii. Samolot ten 
uszkodzić mógł jednak dowódca JG 11 Obstlt 
Hermann Graf, który po godz. 13.00 jako swo¬ 
je 209. zwycięstwo odnotował wybicie z forma¬ 
cji właśnie Liberatora. 

Amerykanów zaatakowały też Bf 109 
z I/JG 302, jednostki Wilde Sau, której zasadni¬ 
czym przeznaczeniem były nocne loty przeciw¬ 
ko brytyjskim bombowcom, a która od począt¬ 
ku 1944 r. była używana także do zwalczania 
samolotów USAAF. Około godz. 12.30 pilo¬ 
ci JG 302 weszli do akcji, odnotowując trzy ze¬ 
strzelenia z tego dwa na konto dowódcy 1. es¬ 
kadry, Hptm. Heinricha Wurzera, co było jego 
zestrzeleniami nr 8-9. Sukces ten kosztował jed¬ 
nak stratę trzech samolotów i dwóch poległych 
pilotów Fw. Erich Buhrig i Uffz. Kurt Pelz pad¬ 
li ofiarą Mustangów. 

Pogromem niemieckich samolotów zakoń¬ 
czyła się natomiast akcja dwusilnikowych ma¬ 
szyn niszczycielskich. Ich taktyka zakładała naj¬ 



2 Klucz samolotów niszczycielskich Messersdimitt Bf 110. Uwagę zwracają dodatkowe działka umieszczone w pod¬ 
ka dłubowej gondoli oraz znajdujące się pod skrzydłami wyrzutnie ciężkich pocisków rakietowych powietrze-po- 
wietrze typu WGr. 21. 
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pierw ostrzelanie formacji bombowych z ich 
tylnej półstrefy, spoza zasięgu skutecznego ognia 
strzelców pokładowych, co było możliwe dzięki 
użyciu ciężkich pocisków rakietowych WGr. 21 
kal. 210 mm, przenoszonych na wyrzutniach 
zamontowanych pod skrzydłami. Każdy samo¬ 
lot niszczycielski miał cztery takie pociski, któ¬ 
rych eksplozje wewnątrz amerykańskich for¬ 
macji bombowych powodowały rozluźnienie 
ich szyku i ułatwiały atak innym samolotom. 
Następnie zadaniem niszczycieli, które mia¬ 
ły też rozbudowane uzbrojenie strzeleckie, było 
atakowanie wybitych z formacji bombowców. 
Tego dnia kontroler podprowadził jednak nisz- 



S Samolot myśliwski Focke-Wulf Fw 190 należący 
do pułku JG 1, uchwycony podczas przygotowań 
do startu. 


czyciele do ataku czołowego i z powodu trudno¬ 
ści z oceną odległości, ich atak rakietowy okazał 
się nieskuteczny. 

Około godz. 12.35 do akcji wkroczyły 
Bf 110G-2 z pułku ZG 76, który stacjonując 
na południu Niemiec wystartował już około 
godz. 11.00. Jedyne zwycięstwa odnotował we¬ 
teran Legiom Condor , Oblt Herbert Schob, 
który w osobnych atakach miały zestrzelić jed¬ 
nego i wybić z formacji drugiego B-17. Były 
to jego 11 i 12 zwycięstwa. Pierwsze sześć od¬ 
niósł w Hiszpanii, a później trzy w kampanii 
wrześniowe i jedno nad Norwegią. Na dalsze 
akcje Niemcy me midi czasu, pojawiły się bo¬ 
wiem Mustangi, które zestrzeliły trzy Bf 110G-2 
z f Gruppe oraz jedną taką maszynę ze sztabu 
pułku. Wśród zestrzelonych samolotów była też 
maszyna Scboba, który ranny ratował się na spa¬ 
dochronie. W sum ie zginął jeden pilot i dwóch 
strzelców, a wszyscy pozostali członkowie załóg 
byli ranni. Pozostałe 20. samolotów ZG 76 po¬ 
wróciło bezpiecznie, ale ich załogi musiały zre¬ 
zygnować z ataków na bombowce. 






BITWY POWIETRZNE 



m 


Podobnie przebiegała akcja III/ZG 26. 

Z dziewięciu poderwanych samolotów dwa 
musiały zawrócić na lotnisko z powodu awarii 
technicznych. Pozostałe zaatakowały bombow¬ 
ce, ale jedynie Uffz. Rlscke o godz. 12.40 od¬ 
notował jedno strącenie. Podczas nawrotu do 
drugiego ataku formację dywizjonu zaatakowa¬ 
ły Mustangi, które zniszczyły pięć Bf 110G-2, 
w tym maszynę pilotowaną przez Riscke, któ¬ 
ry został ranny, podobnie jak i trzech innych pi¬ 
lotów. Zginęło natomiast aż czterech strzelców 
i jeden pilot. Dodatkowo dowódca jednost¬ 
ki i zarazem prowadzący szyk niszczycieli Maj. 
Kogler wylądował na lotnisku w Magdeburgu 
lecąc na jednym silniku. Nieco później łupem 
Mustangów padł także jeden z dwóch Bf 11OG-2 
poderwanych przez jednostkę doświadczalną 
z Rechlina. Zginął w nim Uffz. Waechter, a jego 
ranny strzelec ratował się na spadochronie. 

Najbardziej dramatyczny przebieg mia¬ 
ła akcja II/ZG 26, która poderwała 10 samo¬ 
lotów Me 410 pod dowództwem Oblt. Stehle. 
Jednostka ta okazała się jedną z pięciu najsku¬ 
teczniejszych w tym dniu Gruppen, zgłaszając 
zestrzelenie w godzinach 12,45-13.15 aż dziesię¬ 
ciu Latających Fortec . W drugim ataku Niemcy 
zaatakowali od czoła formację bombowców 
z 457. BG, która wchodziła w sldad sąsiednie¬ 
go w stosunku do 1, CW 94. CW. Pechowo 
Me 410 pilotowany przez Fw. Bonnecke zderzył 
się z B-17G Lt. Whalena odrywając część ogo¬ 
nową Latającej Fortecy o numerze seryjnym 
42-31595. Opadający bombowiec zderzył się 
z należącym do tej samej grupy B-17G o nume¬ 
rze 42-31627 pilotowanym przez Lt. Gravesa, 
co doprowadziło do eksplozji obu maszyn. 
Z wszystkich trzech samolotów ocalał tyl¬ 
ko jeden Amerykanin. Po ataku na bombow¬ 
ce, Me 410 same zostały zaatakowane przez 
klucz Mustangów z 355. FS, których piloci 
błędnie zidentyfikowali przeciwnika jako for¬ 
mację około sześciu Ju 88. które leciały przed 
nimi z przewagą wysokości i kierowały się ku 
bombowcom. Tak akcję tę wspomina Lt Lowell 
Brueland: Wycelowałem w ostatniego i otworzy¬ 
łem ogień uzyskując trafienia. Jego silnik zaczął 
dymićStrzelałem dalej i silnik spowił się płomie¬ 
niami , a samolot zwalił się w dół w niekontrolo¬ 
wanym locie. Kiedy zaatakowałem kolejnego „88” 
popatrzyłem do tyłu i zobaczyłem, jak ten pierw¬ 
szy samolot eksploduje. Teraz otworzyłem ogień do 
tego z przodu, w efekcie czego jego silnik zaczął 
dymić. Mój skrzydłowy Lt Billte Harris zawołał 
„zostaw go dla mnie”. Odbiłem i pozwoliłem mu 
zaatakować. Osiągnął trafienia po całym płatów - 
cu. „88” dymił jak diabli i wszedł w nurkowanie > 
widziałem , jak pilot odrzuca owiewkę i wyskaku¬ 
je z samolotu. 

Prawdopodobnie kolejnego Me 410 zestrze¬ 
lił Lt Gus W. Allen z tego samego dywizjonu, 
Po rozproszeniu się formacji niszczycieli pewne 
zestrzelenie Me 210 zgłosił też dowódca 4, FG 
Lt Col D. Blakeslee, a prawdopodobne jeden 
z jego pilotów Lt, Chatterly. Innego Me 210 
zgłaszał też Capt. D, X Perron z 357, FG, któ¬ 
ry ponadto odnotował strącenie dwóch Fw 190, 
stając się najskuteczniejszym amerykańskim pi¬ 



lotem tego dnia. Straty II/ZG 26 były poważ¬ 
ne i łącznie z samolotem utraconym w zderze¬ 
niu z B-17 objęły sześć Me 410 zestrzelonych, 
podczas gdy dwa kolejne lądowały przymuso¬ 
wo i zostały spisane ze stanu. Zginął jeden pi¬ 
lot i dwóch strzelców pokładowych, a rany od¬ 


uszkodzony samolot z 379. BG zawrócił i zo¬ 
stał skasowany po lądowaniu w Anglii, Kolejna 
uszkodzona Latająca Forteca , pilotowana przez 
Lt. Fastrupa z 381. BG, przerwała misję i zawró¬ 
ciła do Anglii. Jakiś kwadrans przed rozpoczę¬ 
ciem starcia z niemieckimi myśliwcami został 



S Wprowadzenie samolotów myśliwskich P-51B Mustang umożliwiło Amerykanom zapewnienie ciężkim bombow¬ 
com eskorty myśliwskiej w rejonie daleko położonych celów. Na fot. samolot z 357. FG> która 6 marca meldowała 
pewne strącenie w rejonie Berlina 20 myśliwców Luftwaffe. 


niosło pięciu kolejnych lotników, w tym trzech 
pilotów. 

W sumie podczas bitwy w rejonie Magde¬ 
burga Niemcy meldowali o około 33 zestrze¬ 
leniach bombowców B-17 i dwóch B-24, 
kosztem straty dziewięciu myśliwców jedno¬ 
silnikowych i 18 dwusilnikowych niszczycieli. 
Rzeczywiście jednak Amerykanie stracili tylko 
11 bombowców, z tego pięć maszyn z 91. BG, 
i dwie z 381. BG, dwie staranowane z 457. BG, 
oraz po jednej z 92. BG i 379. BG. Ponadto 


trafiony ogniem przeciwlotniczym jeden z sa¬ 
molotów 91. BG pilotowany przez Lt. Fourmy. 
Jego załoga zdecydowała się wracać do Anglii, 
ale lecąc na niskiej wysokości o godz. 12.46 zo¬ 
stała zestrzelona przez nocny myśliwiec Bf 110 
pilotowany przez Oblt. Greinera z 1Y/NJG 1. 

Niekorzystny dla Niemców rezultat ata¬ 
ku na formacje bombowe wynikał głównie 
z interwencji myśliwców eskorty, które rozbi¬ 
ły atak dwusilnikowych niszczycieli. Osłonę 
bombowcom przed osiągnięciem Berlina za- 



S Samolot MessersdimittMe 410 trafiany w okolice lewego silnika, w ujęciu z fotokatabinu myśliwca USAAF. 
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S North American P-5TB Mustang, numer seryjny 43-6628. Samolot o nazwie własnej „Typhoon McGoon" należał do 363. FS ze składu 357. FG. 29 marca 1944 r., 
w wyniku kolizji z innym Mustangiem zginął w nim nad Morzem Północnym Lt William R. McGinley. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


pewniały Mustangi należące do trzech grup my¬ 
śliwskich USAAE Spośród 48 maszyn 357. FG 
w rejon stolicy III Rzeszy doleciało 33, spośród 
35 z 4. FG - 25, a spośród 45 z 4. FG - 34. 
Na wschód od Berlina napotkano liczne my¬ 
śliwce Luftwaffe, tak że każdy z dziewięciu dy¬ 
wizjonów Mustangów zaangażował się w walkę. 
W sumie uzyskano 43 pewne zwycięstwa. W ak¬ 
cjach przeciwko myśliwcom jednosilnikowym 
meldowano o pewnym strąceniu 10 Bf 109 
i 6 Fw 190. Przypuszczalnie część z nich należa¬ 
ła do jednostek Luftwaffe wracających z bitwy 
nad Haseleunne. Jest to tym bardziej prawdo¬ 
podobne, że zaangażowane uprzednio w walkę 


z nimi Thunderbolty z 56. i 78. FG odnotowały, 
zapewne z pewnym zawyżeniem, jedynie 12 ze¬ 
strzeleń, podczas gdy straty niemieckie były nie¬ 
co wyższe. Jedną z ofiar Mustangów był samot¬ 
nie powracający do bazy Oblt Gerhard Loos, 
dowódca 8./JG 54/który około godz. 13.50 zo¬ 
stał strącony w pobliżu Rheinsehlen przez wra¬ 
cającego do Anglii Lt. J. Cardera z 357. FG. 
Według Amerykanina pilot zestrzelonej maszy¬ 
ny wyśliznął się z uprzęży spadochronu. Z kolei 
Niemcy odnotowali, że Loos celowo wypiął się 
z pasów na wysokości około 18 m, aby uniknąć 
opadnięcia na linię wysokiego napięcia. Jego 
śmierć była dotkliwą stratą, był on bowiem bar¬ 


dzo doświadczonym weteranem walk na froncie 
wschodnim, legitymującym się 92 zwycięstwa¬ 
mi powietrznymi. Lecąc dalej Carder ostrzelał 
i uszkodził na lotnisku Wunsdorf przygotowa¬ 
nego do startu Bf 109, pilotem którego miał być 
inny as Luftwaffe, Oblt Knoke z II/JG 11. 

Piloci Mustangów 4. FG i 357. FG meldo¬ 
wali strącenie aż 20 Bf 110, a ta pierwsza jed¬ 
nostka dołożyła do tego jeszcze trzy pewne 
i jeden prawdopodobny Do 217, ale były to 
błędnie zidentyfikowane dwusilnikowe Messer- 
schmitty. Obok sukcesu w postaci przerwania 
ataku niszczycieli, piloci Mustangów przyła¬ 
pali też na zachód od Berlina czternaście noc¬ 
nych myśliwców Bf 110G-4 z NJG 5, które 
miały być naprowadzane na tyły amerykańskiej 
formacji, by niszczyć uszkodzone bombowce, 
które opuszczały formacje obronne. W starciu 
z Mustangami ociężałe Bf 110 nie miały żad¬ 
nych szans, w rezultacie czego zestrzelono aż 
osiem z nich, podczas gdy dwa kolejne awa¬ 
ryjnie lądowały. Zginęły trzy kompletne załogi 
i dodatkowo jeden z pilotów. Jeśli doliczymy do 
tych strat 10 wcześniej zestrzelonych niszczycie¬ 
li Bf 110G-2, to meldunki pilotów Mustangów 
w walkach przeciwko niemieckim dwusilniko¬ 
wym myśliwcom okazują się zbliżone do fak¬ 
tycznie uzyskanego rezultatu. 

Swoje sukcesy piloci Mustangów okupi¬ 
li stratą pięciu myśliwców P-51B, a dwa inne 
wróciły uszkodzone. Cztery myśliwce straciła 
4. FG, przy czym trzy z nich w walce z Bf 110. 
Capt. Cecil E. Manning został trafiony ogniem 
z jakoby Do 217 i po skoku ze spadochronem 
trafił do niewoli. Lt Edmund D. Whalen zgi¬ 
nął po cym, jak wleciał w szczątki zestrzelo¬ 
nego przez siebie samolotu. Dowódca dywi¬ 
zjonu 334. FS, Maj. Henry L Mills zestrzelił 
jako swoje szóste zwycięstwo Fw 190, ale póź¬ 
niej, podczas walki z Bf 110, otrzymał trafie¬ 
nie w silnik, który przerwał pracę w czasie lotu 
powrotnego, w wyniku czego Amerykanin tra¬ 
fił do niewoli, Z kolei Lt Robert J. Messenger 
został zestrzelony przez nieprzyjacielski myśli¬ 
wiec w rejonie Dessau. Piąty stracony P-51B 
należał do 354. FG i również został zestrzelo¬ 
ny przez niemieckie myśliwce, co miało miejsce 
na zachód od Berlina. Pilotujący samolot Lt R. 
Donn cli trafił do niewoli. 
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Ze swojej strony Niemcy zgłoski w rejonie 
Berlina pięć zwycięstw przeciwko Mustangom , 
co wprawdzie dokładnie odpowiada amerykań¬ 
skim stratom, jednak cztery z tych zestrzeleń 
odnotowali piloci Bf 109) a jedno Bf 110. Trzy 
sukcesy przeciwko Mustangom odnotowała para 
myśliwców z Jasta Erla, przy czym Hptm. Ernst 
Laube miał zestrzelić dwa z nich, a Ofw. Karder 
jednego. Strącenie takiego myśliwca odnotowa¬ 
li też Ufiz. Ferdinand Stretz z IV/JG 3 i UfIż. 
Rudolf Kliipfel z III/ZG 26, strzelec pokładowy 
w Bf 110 pilotowanym przez Maj. Koglera. 

Dodatkowo w połowie odległości pomiędzy 
Magdeburgiem i Brunszwikiem Amerykanie ze¬ 
strzelili dwa samoloty należące do szkół pilota¬ 
żu. W bombowcu He 111H pilotowanym przez 
Fw. Hohfella zginęła cała pięcioosobowa załoga, 
poległ również Gefr W. Brommbach zasiadają¬ 
cy za sterami samolotu szkolno-treningowego 
Arado Ar 96. Co ciekawe, nie są znane meldun¬ 
ki pilotów USAF, które mogły by tyczyć tych 
samolotów. Najpewniej Arado został pomyłko¬ 
wo zidentyfikowany jako Bf 109, Heinkel zaś 
jako Do 217. 

NAD BERLINEM 

Na wschód od Berlina amerykańska formacja 
rozdzieliła się i poszczególne dywizje bombowe 
zmieniły swój kurs na południowo-wschodni, 
by po znalezieniu się na południe od wyznaczo¬ 
nych im celów bombardowania skierować się na 
północ, prosto w ich kierunku. 

Celem bombowców 3. BD była fabryka 
urządzeń elektrycznych koncernu Bosch po¬ 
łożona w Klein Machnow, na południowy-za¬ 
chód od Berlina. Cel był jednak zasłonięty przez 
chmury, więc amerykańska formacja skierowa¬ 
ła się nad Berlin, bombardując jego wschodnie 
dzielnice. Tuż przed wydaniem rozkazu zrzutu 
bomb, o godz. 1.26, ogień artylerii plot. trafił 
w prowadzący szyk 3. BD, samolot B-17GSH, 
który był wyposażony w celownik radiolokacyj¬ 
ny AN/APS-15. Pod prawym wewnętrznym sil¬ 
nikiem pojawiły się płomienie, ale pilotujący sa¬ 
molot Maj. Fred A. Rabo utrzymał maszynę na 
kursie zwalniając bomby. Następnie padła ko¬ 
menda do opuszczenia maszyny. Wyskoczyć 
zdołało jednak zaledwie czterech lotników, 
w tym Maj. Rabo, odznaczony Medal of Honor, 
drugi pilot Lt John Morgan i dwóch lotników 
niższych rangą. Wkrótce potem samolot eksplo¬ 
dował, w wyniku czego z powiększonej załogi 
zginęło pozostałych ośmiu lotników, w tym do¬ 
wódca 3. BD, Col Russell A. Wilson. 

Berlińska OPL trafiła tez maszynę Lt. Swcny 
z 452. BG, załoga której ratowała się na spado¬ 
chronach dopiero po przeleceniu około 150 km, 
trafiając do niewoli. Ciężko trafiony został też sa¬ 
molot Lt. Socolofskyego z 447. BG, z którego 
bez spadochronu wypadł nawigator. Sama ma¬ 
szyna powróciła do Anglii, ale musiała zostać zło¬ 
mowana z powodu uszkodzeń. Z poturbowanej 
przez myśliwce IGO. BG został trafiony samolot 
Lt. Granacka, który opuścił formację I samotnie 
próbował wrócić do Anglii. 

Zadaniem Liberatorów z 2. BD było zbom¬ 
bardowanie fabryki silników lotniczych Daimler- 



3 Bitwa powietrzna rozegrana 6 marca 1944 r. była jednym z ostatnich starć w których do zwalczania amerykań¬ 
skich bombowców użyto samolotów Bf 1106 należących do nocnego lotnictwa myśliwskiego. 
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5 Należący do 452. BG samolot bombowy B-17G sfotografowany nad Berlinem. Widoczne otwarte drzwi komory 
bombowej. 


Benz mieszczącej się w Genschagen. Jednak 
tylko trzy grupy bombowe, 389. BG, 44. BG 
i 458. BG zdołały zlokalizować cel, pozostałe 
zrzuciły swój ładunek na miasto. Formacja 458. 
BG wykonała dwa podejścia do celu, co oka¬ 
zało się fatalnym błędem, umożliwiło bowiem 
Niemcom skorygowanie ognia OPL. Ciężko 
trafione zostały cztery B-24H. MaszynaLt. Clif- 
forda eksplodowała i uratowało się z niej jedy¬ 
nie dwóch lotników. Pozostałe trzy uszkodzo¬ 
ne Liberatory pilotowane przez Capt. Boguscha, 


ckiej stolicy fabryka łożysk kulkowych w Erkner, 
Pechowo w ostatniej chwili cel został przysłonię¬ 
ty przez chmury. W tym momencie było już za 
późno na atak za pomocą celowników radiolo¬ 
kacyjnych na cel zastępczy, jakim był rejon stacji 
kolejowej Friedrichstrasse. W tej sytuacji bomby 
zrzucono na przygodne cele, leżące na wschód od 
Berlina. Zestrzelony przez OPL został samolot 
Lt. Kolba z 401. BG, który był już uszkodzony 
przez myśliwce w okolicy Magdeburga. Zostały 
też ciężko trafione dwa bombowce z 306. BG. 


LOT POWROTNY 

Na północny zachód od Berlina formacje wszyst¬ 
kich trzech dywizji bombowych połączyły się po¬ 
nownie, teraz lecąc jednak w innym szyku. 3. BD 
leciała w środku, na północ od niej 1. BD, a na 
południe Liberatory 2. BD. 

Ciągle patrolujący Oblt Greiner z IV/NJG 1, 
lecąc nad chmurami wykorzystał jasny nocny ka¬ 
muflaż swojego Bf 110G-4, by niezauważenie 
podkraść się do formacji 458. BG. Atakując z zas¬ 
koczenia o godz. 13.53 trafił samolot Lt. McMa- 
insa, od którego odpadła część ogonowa. Z10-oso- 
bowej załogi Liberatora uratowało się ośmiu lot¬ 
ników. Greiner uzyskał tym samym swoje drugie 
tego dnia zwycięstwo powietrzne, co podniosło 
jego konto do 19 zestrzeleń. O 14.30 o zestrze¬ 
leniu B-17 meldował też Lt. Potthast, należą¬ 
cy do tej samej jednostki. W powietrzu były też 
jeszcze nocne myśliwce z poturbowanego przez 
Mustangi pułku NJG 5, których piloci meldowa¬ 
li w godzinach 13.20-14.20 o strąceniu jednego 
B-17 i dwóch B-24. Jednego Liberatora miał też 
zestrzelić o godz. 14.17 Oblt Dóring z 2./LBeo 
Staffel, który pilotował śledzącego amerykańską 
formację Me 210. 

Przeciwnika ścigał też Lt Gerthz Sturmstaffel 
1, który w godz. 14.05-08 odnotował zestrzele¬ 
nie dwóch B-17, przy czym pierwszy z nich zali¬ 
czono mu jako „ostateczne zniszczenie”. O godz. 
14.30, dodatkowe zwycięstwo dla IV/JG 3 od¬ 
notował Lt Iffland. 



2 Focke-Wulf Fw 190A-6 Sturmbock należący do Sturmstaffel 1. Eskadra dysponowała specjalnie zmodyfikowanymi samolotami ze zwiększonym opancerzeniem 
kokpitu, które przeznaczone były do ataków wykonywanych w ciasnym szyku, z bliskiej odległości, z tylnej półstrefy amerykańskich formacji bombowych. 
W przeciwieństwie do późniejszych odmian Sturmbocka maszyna miała standardowe uzbrojenie złożone z czterech działek MG 151/20 kal. 20 mm, choć w celu 
zachowania pierwotnej masy samolotu zdemontowano kadłubowe karabiny maszynowe. Początkiem marca 1944 r. na stanie Sturmstaffel 1 znajdowało się 
osiem samolotów Fw 190A-6 i dziewięć Fw 190A-7. 


Lt, Hopkinsa i Lt. Ballarda rozbiły się w Ho¬ 
landii. Berlińska OPL zestrzeliła również B-24J, 
w którym zginęło siedmiu lotników załogi 
Lt. Harrisa z 93. BG, Z kolei celnie ugodzony 
B-24H z 445- BG, lądował na brzuchu 40 km na 
północny wschód od Berlina, przy czym z wy¬ 
jątkiem jednego zabitego załoga Lt, Ly mb urna 
dostała się do niewoli. Trafiony nad niemiecką 
stolicą został też B-24H z numerem 41-29191 
z 448. BG, który wylądował w Szwecji. Załoga 
Lt. Yorka powróciła do Anglii w drugiej poło¬ 
wie roku, sam samolot zaś Szwedzi zwrócili do¬ 
piero po wojnie. 

Celem bombowców B-17 należących do 1 ■ BD 
była Jeżąca na południowy-wschód od niemie- 


Załoga Lt. W, Hendricksona mając unierucho¬ 
mione dwa silniki skierowała się w Idem n ku 
Szwecji, lądując przymusowo na wyspie Gotland. 
Jako że Amerykanie myśleli, że znajdują się na te¬ 
rytorium niemieckim, podpalili -swojego B-l 7G 
z numerem 42-31555. Drugi trafiony samolot, 
pilotowany przez Lt, Adamsa, po wypadnięciu 
z formacji skierował się do Anglii, 

W sumie wyznaczone cele zbombardowało 
jedynie około 50 Liberatorów, jednak z powodu 
silnego ognia opL celowanie nie było precyzyjne 
i zrzucone bomby spadły poza terenem fabry¬ 
ki. 379 innych załóg zgłosiło zrzucenie swoich 
bomb nad Berlinem. Jak się okazało zabiły one 
345 i raniły' 363 osoby. 


O godz. 13.40 z lotniska Bonn-Hangelar 
10 Bf L09G poderwała się jednostka Wilde Sau 
1/JG 300, W czasie formowania szyku jeden 
z samolotów wpadł w wiry powietrzne po¬ 
wstałe za inną maszyną, w rezultacie czego zgi¬ 
nął Fw, Neumann, który nie opanował swojego 
Messer&chmirta. Pozostali Niemcy około 14.30 
zaatakowali formacje B-17 odnotowując trzy 
zestrzelenia i trafienie sześciu innych bombow¬ 
ców. Amerykańscy strzelcy pokładowi zrewan¬ 
żowali się zesnzelrwnjąc dwa Bi 109, których 
piloci wyszli z opresji cało. Dwa inne myśliwce 
dywizjonu wróciły uszkodzone. 

Oprócz wspomnianego Liberatora nad Niem¬ 
cami w godz. 13.55-14,30 niemieckie myśl iw- 
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ce zestrzeliły faktycznie cztery B-17G należące 
do 3. BD. Jako pierwsza w rejonie Magdeburga 
została zestrzelona załoga Lt. Frantza z 95. BG, 
której samolot był już uszkodzony przez OPL. 
O 14.00 myśliwce wykończyły uszkodzony nad 
Berlinem samolot Lt. Granacka z 100. BG, 
a 20 minut później strąciły także należącą do tej 
pechowej jednostki maszynę Lt. Handorfa, która 
eksplodowała nad Diepholz, przy czym uratowa¬ 
ło się z niego jedynie dwóch lotników. Wreszcie 
o 14.30 formacja Bf 109, najpewniej z I/JG 300 
zestrzeliła B-17G Lt. Johnsona z 94. BG. 

Dodatkowo w czasie przelotu nad mia¬ 
stem nad Vechta, około godz. 14.30 ogień z zie¬ 
mi strącił dwa samoloty. Należący do 92. BG 
B-17G załogi Lt. Townsena rozpadł się w po¬ 
wietrzu i zdołał się uratować jedynie strzelec 
z wieżyczki ogonowej. Więcej szczęścia miała 
załoga Lt. Griesela z 389. BG, która w komple¬ 
cie opuściła na spadochronach swojego B-24J, 
a dwóch jej członków uniknęło niewoli i zostało 
ukrytych przez ruch oporu. 

Osłaniające odwrót bombowców znad 
Berlina trzy grupy myśliwskie-20., 55-> 364. FG 
- w sile 86 myśliwców Lightning niewiele zdzia¬ 
łały. Jedynie zestrzelenie Fw 190 odnotował Lt. 
Yelton z 20. FG, Capt. Lowell z 364. FG zaś za¬ 
liczył jedno pewne i jedno prawdopodobne zwy¬ 
cięstwo nad Bf 109. W zamian 364. FG straciła 
P-38J, pilotowanego przez Lt. L. N. Fergusona, 
który trafił do niewoli. Niewątpliwie samolot 
ten strącił jako swoje 37. zestrzelenie Hptm. 
Detlev Rohwer z II/JG 3. 

STARCIA NAD POGRANICZEM 
NIEMIECKO-HOLENDERSKIM 


nów RAF, które ze względu na brak odrzucanych 
zbiorników paliwa, miały mniejszy zasięg w po¬ 
równaniu do podobnych maszyn USAAF. W od¬ 
różnieniu od myśliwców amerykańskich, piloci 
brytyjscy nie nawiązali kontaktu z przeciwni¬ 
kiem. W rejonie jeziora Dummer z bombowca¬ 
mi spotkały się Thunderbolty 359. FG i 352. FG, 
a przed holenderską granicą dołączyły do nich ta¬ 
kie same myśliwce z 353. FG i 361. FG. Wyko¬ 
nująca swój drugi lot tego dnia 78. FG nie zdoła¬ 
ła odnaleźć bombowców. 


później do B-17 zestrzelonego w pierwszym lo¬ 
cie drugiego dołożył Lt Zweigart, co podniosło 
jego konto do 66 zestrzeleń. Ostatnie strącenie 
dywizjonu odnotowało 15.11 Fw. Klodze, któ¬ 
ry nad Diepholz miał strącić B-17. W rejonie 
Bremy część formacji III/JG 54 została zaata¬ 
kowana przez Thunderboloty z 355. FG, w re¬ 
zultacie czego polegli Uffz. Louis, Ufłz. Muller 
i USz. Straub. 

W drugim locie nie wykazali się też piloci 
I/JG 1, który to dywizjon zgłosił strącenie jed¬ 



Po wprowadzeniu na przełomie 1943 i 1944 r. myśliwców eskortowych P-51 Mustang skuteczne dotychczas 
w zwalczaniu czterosilnikowych bombowców niszczyciele Bf 110 zaczęły ponosić coraz dotkliwsze straty. 


Tymczasem Niemcy ściągnęli w rejon przelotu 
powracających do baz bombowców kolejne jed¬ 
nostki myśliwskie. Przede wszystkim po lądowa¬ 
niu i odtworzeniu gotowości bojowej gotowa do 
drugiej misji była część samolotów, które wzię¬ 
ły udział w starciu nad Haseleunne. Zanim po¬ 
nownie przechwycono czterosilnikowe USAAF, 
ich osłonę z rąk pilotów Lightningów przejęły 
Thunderbolty . W rej onie Hanoveru do amerykań¬ 
skiego ugrupowania dołączyły P-47 z 355. FG 
i 356. FG. W tym samym rejonie eskortę za¬ 
pewniało też 26 Mustangów HI z trzech dywtzjo- 


Pomimo obecności sporych sił eskorty, 
Niemcom znowu udało się zadać bombowcom 
spore straty. Najprawdopodobniej jako pierw¬ 
szy do bitwy ponownie włączył się dywizjon 
III/JG 54, który do drugiej akcji bojowej, po¬ 
derwał siedem Bi 109. O godz. 14,28 Oblt 
Klemm do zestrzelonej w pierwszym locie 
Latającej Pomcy doda! Liberałom, a minutę 


nego lub dwóch B-17) jednak za cenę poległych 
w walce nad Flolandią Fw. Dotzauera i Ufiz. 
Haupta. Najpewniej w tym locie stracono tez 
większość z trzech zestrzelonych tego dnia sa¬ 
molotów, których piloci ocaleli. Przeciwnikiem 
Niemców byli piloci Thunderboltów z 361. FG, 
którzy odnotowali pięć zestrzeleń Fw 190. Du¬ 
żo lepiej powiodło się bratniemu dywizjono¬ 
wi II/JG 1, który odnotował sześć lub siedem 
zestrzeleń bombowców B-17. Uflż. Stiegler 
osiągnął swoje drugie tego dnia zwycięstwo 
o 14.30, pozostałe pięć zaś odnotowano w godz. 
14.45-15.OL Pierwsze z tych ostatnich było 
dziełem Maj. Heinza Bara, który w ten spo¬ 
sób uzyskał swoje trzecie tego dnia zestrzele¬ 
nie, co podniosło liczbę jego zwycięstw do 195* 
Jednostka nie poniosła strat personalnych, ale 
stracić mogła dwa Fw 190, których piloci wy¬ 
szli cało. 

I/JG 11 poderwała do drugiej misji tego 
dnia 13 myśliwców Fw 190, których piloci 
bez'strat własnych uzyskali w akcjach przeciw¬ 
ko bombowcom B-17 dwa zestrzelenia w godz, 
14,18-20, dwa kolejne około godz, 15.00, 
a także jeszcze dwa o nieustalonej godzinie. Te 
dwa pierwsze B-17 zestrzelone w drugim locie 
zaliczyli Oblr Josef Zwerncmarm i Oblt Hans- 



354. F6 była jednostką 9. Armii Powietrznej, ale ze względu na duży zasięg posiadanych myśliwców P-S1B Mu¬ 
stang, w pierwszej połowie 1944 r. była używana do eskorty bombowców z 8, Armii Powietrznej. 
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Heinrich Koenig i były to ich drugie zwycięstwa 
tego dnia, co podniosło ich konta do odpo¬ 
wiednio 122 i 12 zestrzeleń. Klapą zakończy¬ 
ła się misja prowadzonego przez Maj. Spechta 
klucza II/JG 11, który został zaskoczony przez 
Thunderbolty z 359. FG tracąc poległego Fw. 
Hauptmanna i samolot Uffz. Zambelliego, któ¬ 
ry ratował się na spadochronie. 

Największy indywidualny sukces tego dnia 
wywalczył dowódca 7./JG 11, Hptm. Hugo 
Frey, który znalazł się w prowadzonym przez 
Hptm. Hackla czterosamolotowym kluczu Fw 
190 z III/JG 11. Hackl z powodu interwencji 
Thunderboltów pomimo kilkukrotnych prób 
nie zdołał zająć pozycji do ataku, ale Frey w po¬ 
bliżu granicy z Holandią w ciągu dziesięciu mi¬ 
nut, w godz. 15.05-15.15, miał strącić aż cztery 
B-17. Za każdym razem, kiedy atakował prze¬ 
ciwnika jego boczny potwierdzał, iż atakowa¬ 
ny samolot spadał w płomieniach. Za piątym 
razem limit szczęścia Freya wyczerpał się i zo¬ 
stał on trafiony ogniem obronnym amerykań¬ 
skich bombowców, ginąc w kabinie swojego 
Fw 190A, który rozbił się w pobliżu Sleen, tuż 
za holenderską granicą. 

Zupełnie nieskuteczna była akcja II/JG 300, 
ze składu której w walce nad Holandią został ze¬ 
strzelony przez Thunderbolta Fw 190A-6, w któ¬ 
rym poległ Ufiz. Roth. O 14.08 z lotniska Deekn 
w Holandii wystartowała też para Fw 190A-6 ze 
Stab JG 300. W rejonie Lingen ich piloci usiło¬ 
wali zaatakować formację czterosilnikowców, ale 
zawrócili na lotnisko po otrzymaniu trafień od 
ognia ich strzelców pokładowych. 

Część niemieckich myśliwców nie zdąży¬ 
ła wziąć udziału w akcji. O 12.45 z lotniska 
Wiesbaden-Erbenheim poderwano 45 Bf 109 
z III/JG 3 t II/JG 27 i m/JG 300, ale nie nawią¬ 
zały one kontaktu z przeciwnikiem. Podobnie 
stało się z formacją 15 Bf 110 z ZG 76, która 
wystartowała z lotniska Ansbach zbyt późno, bo 
o godz. 14.43. 


Zwycięstwa zgłaszane w okolicy godz. 15.00 
przez lotników z JG 1, JG 11 niewątpliwie tyczą 
się samolotów wchodzącego w skład 3. Dywizji 
45. Combat Wing. Około godziny 14.50 388. 
BG straciła w rejonie granicy niemiecko-holen- 
derskiej sześć samolotów. W czasie walki, w ame¬ 
rykańskim szyku doszło do kolejnego tego dnia 
zderzenia się samolotów. Trafiony przez ataku¬ 
jącego od czoła Fw 190 został B-17G z nume¬ 


rem 42-37886. Zapaliły się przewody paliwowe 
oraz umieszczone w nosie Latającej Fortecy but¬ 
le tlenowe, co oślepiło pilotującego samolot Lt. 
L. Wattsa. Kiedy ciężko trafiony samolot opusz¬ 
czała załoga, zderzył się on z prowadzącym szyk 
B-17G z numerem 42^0054 pilotowanym 
przez Capt. fi Browna. Także ten samolot zapa¬ 
lił się, co zmusiło jego załogę do opuszczenia go. 
Z obu załóg zginęło po czterech lotników (jeden 
zmarł w szpitalu 18 marca), a 12 pozostałych 
trafiło do niewoli. Siódmy uszkodzony B-I7G 


z numerem 42-31163 odłączył się od formacji 
i skierował do Szwecji, gdzie bezpiecznie lądo¬ 
wał. Załoga Lt. Wallace została internowana do 
listopada 1944 r., a jej samolot został przejęty 
przez szwedzkie linie lotnicze ABA. Jednak to 
strzelcy 388. BG mogli zaliczyć na swoje kon¬ 
ta zabicie Hptm. Freya, w rejonie bowiem gdzie 
rozbił się jego samolot, odnotowali oni zestrze¬ 
lenie pojedynczego Fw 190. Do strat 388. BG 
należy doliczyć dwie maszyny należącej do tego 
samego Combat Wing 452. BG, ze składu któ¬ 
rej został zestrzelony samolot Lt. Wagnera, ma¬ 
szyna Lt, Schimmela zaś, co prawda dociągnę¬ 
ła do Anglii, ale po lądowaniu została spisana 
na straty w wyniku uszkodzeń od ognia myśliw¬ 
ców i OPL. 

Dodatkowo nad Holandią niemieckie my¬ 
śliwce strąciły jeszcze B-17G Lt. Garlanda z 95. 
BG i Lt. Coopera z 92. BG oraz dobiły samot¬ 
nie wracającego uszkodzonego przez myśliwce 
nad Magdeburgiem B-17G Lt. Fastrupa z 381. 
BG. Podobnie samotnie wracający uszkodzo¬ 
ny nad Berlinem samolot Lt. Adamsa również 
został zaatakowany nad Holandią przez myśli¬ 
wiec i część załogi spanikowała, w wyniku czego 
czterej jej członkowie opuścili maszynę na spa¬ 
dochronach trafiając do niewoli. Adams kon¬ 
tynuował jednak lot i szczęśliwie wylądował 
w Anglii. 

Obok niemieckich samolotów, które wzię¬ 
ły udział w starciu nad Haseleunne, nad granicę 
holendersko-niemiecką skierowano też myśliw¬ 
ce stacjonujące w okupowanej Francji i krajach 
Beneluksu. Piloci -13 Fw 190 z I/JG 26 i ko¬ 


lejnych 21 takich maszyn z TI/JG 26 odnoto¬ 
wali zestrzelenie w sumie trzech B-17, dwóch 
B-24 i dwóch P-47. Ceną sukcesu była strata 
Fw 190A-7 pilotowanego przez Obfw. Hansa 
Heitmanna z II Gruppe, który meldował o strą¬ 
ceniu B-17, ale później został trafiony przez 
Thunderbolta i ranny w ramię musiał ratować 
się na spadochronie. Podczas lądowania po po¬ 
wrocie z misji został też ranny Ogfr. Muller z tej 
samej jednostki, którego samolot uległ kapota- 
żowi, W tym samym rejonie walkę stoczyli pl- 



S Myśliwce P-38 Ughtning osłaniały odwrót bombowców znad Berlina, nie napotykając jednak większego oporu ze 
strony Luftwaffe. 
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loci siedemnastu Bf 109 z II/JG 2, którzy od¬ 
notowali zestrzelenie w rejonie Cloppenburga 
dwóch Liberatorów i wybicie z formacji kolejne¬ 
go. Stracono jednak trzy samoloty. Ranni zostali 
Uffe. Sens i Ufifz. Morzinek, którzy uratowali się 
na spadochronach, a w trakcie przymusowego 
lądowania swoją maszynę rozbił Oblt Scheadle. 
Dwa inne samoloty odnotowano jako uszko¬ 
dzone. Straty JG 2 i JG 26 wynikały najpewniej 
z interwencji Thunderboltów 355. FG, których 
piloci zgłosili strącenie w tym rejonie 6 Bf 109 
i dwóch Fw 190. 

Niewątpliwie piloci JG 2 i JG 26 atako¬ 
wali około godz. 15.00 formację Liberatorów 
z 453. BG. Zanim eksplodował trafiony przez 
myśliwce B-24H pilotowany przez Lt. Tobina 
zdołało opuścić go tylko czterech lotników. 
Załoga zapalonego przez Bf 109 samolotu 
Lt Cripe, opuściła swoja maszynę nad zatoką 
Zuiderzee, w wyniku czego utonęło siedmiu 
lotników. Przypuszczalnie myśliwce zestrzeli¬ 
ły również samolot Lt. Meeka, którego maszy¬ 
na z nieznanych przyczyn wodowała w Morzu 
Północnym, przy czym uratowano tylko jedne¬ 
go lotnika. Myśliwce LuftwafFe zestrzeliły też 
samotnie wracający uszkodzony ogniem ber¬ 
lińskiej OPL samolot Lt. Crocketta, którego 
załoga skakała nad Morzem Północnym, przy 
czym alianckie służby ratownicze zdołały odna¬ 
leźć tylko czterech lotników. Wodował w mo¬ 
rzu także uszkodzony przez myśliwce przed 
osiągnięciem Berlina i atakowany przez kolej¬ 
ne myśliwce w czasie lotu powrotnego na małej 
wysokości Liberator Lt. Paltza z 446. BG. Z tej 
maszyny uratowano trzech lotników. 

W rejonie Osnabriick został zestrzelony 
przez myśliwce samotnie wracający po awa¬ 
rii silnika B-24J z 445. BG, pilotowany przez 
Lt. Serklanda, którego załoga z wyjątkiem jed¬ 
nego poległego trafiła do niewoli. W poje¬ 
dynkę wracał też uszkodzony przez OPL nad 
Hamburgiem B-24H Lt. Hasteda z 392, BG, 
który po ataku myśliwców lądował przymu¬ 


sowo w Holandii z wyciągniętym podwoziem 
głównym, ale schowanym kółkiem przednim. 
Jego załoga również trafiła do niewoli. 

Osłaniające odwrót bombowców jednostki 
Thunderboltów zgłosiły pewne strącenie 14 my¬ 
śliwców Bf 109 i 11 Fw 190. W zamian utra¬ 
cono w starciach z myśliwcami LuftwafFe trzy 
P-47, ale tylko jednego nad terenem nieprzy¬ 


jaciela, gdzie w pobliżu Lingen do niewoli tra¬ 
fił Lt Milton Erickson z 356. FG. Wracający 
na postrzelanej maszynie Lt Robert Ireland 
z 353. FG zginął próbując lądować na lotni¬ 
sku Metfield. W podobnej sytuacji znalazł się 
Lt Leroy Sypher z 361. FG, ale on zdołał wy¬ 
konać lądowanie awaryjne, po którym jego sa¬ 
molot został złomowany. Ponadto jeden P-47D 
z 359. FG rozbił się w czasie startu. Zwycięstwa 
przeciwko P-47 odnotowali dwaj piloci I/JG 26 


Obfw Heckmann i Hptm. Karl Borris, ale temu 
ostatniemu zestrzelenia nie zaliczono. Strącenie 
Thunderbolta odnotował też nieznany z nazwi¬ 
ska pilot II/JG 1. 

Nad Holandią osłonę bombowców przeję- 
ło91 Thunderboltów z należących do 9. USAAF 
grup myśliwskich 358. i 362. FG. Nie miały 


ckie myśliwce bowiem wycofały się. Maj. F. Ne- 
lander z 362. FG postanowił ostrzelać lotni¬ 
sko Twente w Holandii i w trakcie ataku zo¬ 
stał trafiony przez ogień działek przeciw¬ 
lotniczych. Po skoku na spadochronie trafił 
do niewoli. 

PODSUMOWANIE 

Spośród 690 bombowców, które przekroczyły 
brzegi Europy, nie powróciło 69 maszyn, z tego 
18 B-17 z 1. Dywizji, 35 B-17 z 3. Dywizji 
i 16 B-24 z 2, Dywizji. Cztery z tych maszyn lą¬ 
dowały w Szwecji, z tego jedna uległa zniszcze¬ 
niu. Dodatkowo jeden B-24 rozbił się w czasie 
startu, apięćB-17 (po jednymz305., 397, 390,, 
447.452. BG) skasowano na skutek zbyt rozle¬ 
głych uszkodzeń. Strata 14 B-17 (kolejny został 
internowany w Szwecji) należących do 100. BG 
była jak dotąd największą porażką odnotowaną 
przez pojedynczą grupę bombową w jednym lo¬ 
cie. Strzelcy pokładowi bombowców, jak zwykle 
z dużą przesadą, meldowali o pewnym strąceniu 
97 niemieckich myśliwców, prawdopodobne 
28 i uszkodzenie 60 

Alianckie myśliwce w ramach osłony bom¬ 
bowców czterosilnikowych wykonały tego dnia 
832 loty nad terenem nieprzyjaciela. Straty wy¬ 
niosły osiem P-47D, pięć P-5 IB, jednego P-38J. 
Ponadto nad Francją stracono trzy myśliwce 
RAF. W zamian odnotowano pewne zestrze¬ 
lenie 83 niemieckich myśliwców i 10 prawdo¬ 
podobnie. 

Straty personalne USAAF wyniosły 232 za¬ 
bitych, 29 rannych, 415 w niewoli, 13 ukrytych 



S Nad Berlinem łupem OPL padŁm.in. samolot B-17GSH 42-3491, który wyposażony był w celownik radiolokacyjny 
AN/AP5-1 5 . W samolocie tym zginął dowódca 2. Bombandment Dwision, Col Russell A. Wilson, 


one okazji do starcia z przeciwnikiem, niemie¬ 



żona w dodatkowo opancerzone myśliwce Fw 190A-6/7. 
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a Stolica III Rzeszy dysponowała niezwykle silną obroną przeciwlotniczą, w skład której wchodziły m.in ciężkie cizia- 
ła przeciwlotnicze kalibru 128 mm. 


przez ruch oporu* 40 internowanych w Szwe¬ 
cji. Ośmiu lotników uratowano i Morza Pół¬ 
nocnego. 

Myśliwce Luftwaffe wykonały >28 lorów 
bojowych, z tego w 369 nawiązano kontakt 
z przeciwnikiem. Straty wyniosły 66 myśliw¬ 
ców zestrzelonych i 28 ciężko uszkodzonych. 
Co najmniej połowa z tych ostatnich została 
spisana ze stanu. Ponadto stracono dwa samo¬ 
loty treningowe. 

Niemieccy piloci meldowali o zestrzeleniu 
108 bombowców (w tym uwzględniona „wy¬ 
bicia z formacji”), ale faktycznie zniszczyli ich 


ćl (w tym internowane w Szwecji 1 skasowa¬ 
ne z powodu uszkodzeń), z tego 8 uszkodzo¬ 
nych wcześniej przez artylerię przeciwlotniczą. 
Kolejne 23 amerykańskie bombowce wróciły 
z uszkodzeniami od ognia myśliwców, a 33 z usz¬ 
kodzeniami od ognia myśliwców i artylerii 
przeciwlotniczej. 

Amerykanom nie udało się zbombardować 
wyznaczonych celów, a straty rzędu 10% wysła¬ 
nych sił oznaczały niepowodzenie misji. Jednak 
nie zraziło to dowództwa przed wysłaniem 
8 marca nad Berlin kolejnej wyprawy, 1 tym ra¬ 
zem doszło do wielkiej bitwy, w trakcie której 


siły USAAF straciły (nad terenem przeciwnika 
+ stracone nad własnym terenem lub skasowa¬ 
ne wskutek uszkodzeń) 28+1 B-17 i 9+2 B-24. 
Eskorta meldowała o zestrzeleniu 77 niemie¬ 
ckich myśliwców za cenę 5 +2 P-51,10+13 P-47 
i 3+1 P-38. Wysokie straty wśród myśliwców, 
były spowodowane tym, że zaatakowały one lot¬ 
niska, na których zniszczono co prawda 11 sa¬ 
molotów, ale poniesiono ciężkie straty od ognia 
OPL. W powietrzu Luftwaffe straciła 55 my¬ 
śliwców zestrzelonych i 20 ciężko uszkodzonych, 
przy czym zginęło 34 lotników, a dziewięciu od¬ 
niosło rany. Tym razem jednak wyznaczone cele 
zostały zbombardowane przez 34 z nieco ponad 
600 bombowców. 

9 marca z powodu zlej pogodny amerykań¬ 
skim lotnikom nie udało się zbombardować wy¬ 
znaczonych celów położonych w rejonie Berlina 
i 339 z 361 B-17 zbombardowało samo miasto 
tracąc 6+1 samolotów. Liberatory z 2. Dywizji 
zbombardowały cele zastępcze w Hanowerze, 
Brunszwiku i Nienburgu kosztem straty 2+1 sa¬ 
molotów. Myśliwce eskorty straciły cztery ma¬ 
szyny, ale tylko jedną z nich nad terenem nie¬ 
przyjaciela. Z powodu złej pogody Luftwaffe 
nie interweniowała. Podobnie było 22 marca, 
kiedy pogoda uniemożliwiła zbombardowanie 
zakładów lotniczych w Oranienburgu i Basdorf. 
Amerykańskie bombowce skierowały się więc 
nad cel zastępczy, jakim była stolica III Rzeszy, 
zbombardowana przez 665 z 688 bombowców. 
Straty własne wyniosły 7 B-17, 5 B-24 i 12 my¬ 
śliwców (kolejne trzy nad własnym terenem). 
Niemieckie myśliwce po jaz kolejny pozostały 



3 Największy indywidualny sukces 6 marca 1944 r, 
uzyskał Hptm. Hugo Frey z lll/JG 1L łupem którego 
padły cztery samoloty B-17- Atakując piąty bombo¬ 
wiec Frey zginął zestrzelony ogniem strzelców po¬ 
kładowych. Wśród jego 32 zwycięstw powietrznych 
(w tym 27 odniesionych w lotach na Bf 109) znajdo¬ 
wało się aż 25 bombowców cterosStatkowych. 
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na lotniskach. Także 18 kwietnia Berlin został 
zbombardowany jako cel zastępczy przez kilka 
jednostek. 

29 kwietnia Luftwaffe odniosła jeden ze 
swoich największych sukcesów w zwalczaniu 
nalotów amerykańskich czterosilnikowców. Co 
prawda Berlin został zbombardowany przez 
580 z 679 wysłanych bombowców, ale USAAF 
opłaciły to stratą aż 39 B-17 i 24+2 B-24. 
Szczególnie ciężkie straty poniosła wyizolowana 
formacja „A” z 4. CombatWing, która odłączy¬ 
ła się od całego amerykańskiego szyku i została 
przechwycona przez niemieckie myśliwce, tra¬ 
cąc aż 18 bombowców B-17. Piloci amerykań¬ 
skich myśliwców eskorty odnotowali tego dnia 
jedynie 11 zestrzeleń tracąc 10 P-51 i 3 P-38, 
a jednego P-47 skasowano. W sumie łupem 
Jagdwaffe padło około 50 bombowców, a jej 
straty własne ograniczyły się do 21 myśliwców 
zestrzelonych, 12 pilotów zabitych i 5 rannych. 

7 maja niemiecką stolicę zbombardowa¬ 
ło bez widoczności celu 514 z 600 wysłanych 
bombowców B-17, przy stracie ośmiu maszyn 
nad terenem nieprzyjaciela oraz dwóch nad 
własnym. Stracono też pięć myśliwców, ale tego 
dnia Luftwaffe ponownie nie interweniowała. 

8 maja Berlin zbombardowało 386 spośród 
z 500 wysłanych B-17 przy stracie 25+1 ma¬ 
szyn. Równocześnie Brunszwik bombardowało 
288 B-24, spośród których stracono 11+7 ma¬ 
szyn. Straty osłony myśliwskiej wyniosły 5+1 
P-51, 4+1 P-47 i 4 P-38, ale w zamian meldo¬ 
wano o 57 pewnych zestrzeleniach. Faktycznie 
Niemcy stracili (w tym od ognia strzelców po¬ 
kładowych i w wypadkach) 50 myśliwców ze¬ 
strzelonych i 14 ciężko uszkodzonych oraz dwa 
zniszczone na lotniskach. Zginęło 24 lotników, 
a 11 było rannych. 

19 maja Berlin zbombardowało 495 z 588 
wysłanych B-17 przy stracie 16+2 samolotów. 
Równocześnie Brunszwik został zbombardowa¬ 
ny przez 272 z 300 B-24, przy stracie 12 Li~ 
beratorów. Eskorta myśliwska zgłosiła jednak 
aż 71 pewnych zestrzeleń przy stracie 11 P-51, 
4+2 P-38 i 4 P-47, ale podobnie jak 8 maja tyl¬ 
ko około połowa z nich padła ofiarą myśliwców 
Luftwaffe. Niemcy rzeczywiście ponieśli duże 
straty, które objęły 64 myśliwce zestrzelone 
i 28 ciężko uszkodzonych, przy czym zginęło 
28, a rany odniosło 15 pilotów. 

24 maja wyznaczone cele w okolicy Berlina 
zbombardowało 464 z 616 wysłanych bombow¬ 
ców B-17, kosztem utraty 33+1 maszyn i 10+1 
myśliwców. Amerykańscy piloci myśliwscy od¬ 
notowali 33 zestrzelenia. Faktycznie Luftwaffe 
straciła 25 samolotów (w tym cztery bez udziału 
■ przeciwnika), 12 pilotów zabitych i 4 rannych. 

3 Lądowanie aliantów w Normandii spo- 
| wodowało przerzucenie na utworzony tam 
i front zachodni większości niemieckich jed- 
1 nostek myśliwskich zwalczających cziero- 
1 silnikowe bombowce, w rezultacie czego 8. 
b USAAF odnotowała znaczący spadek strat 
I własnych wynikłych ze spotkań z myśliwcami 

1 Luftwaffe. Jednak naloty na Berlin do koń- 

2 ca wojny pozostały zadaniem o najwyższym 
3* stopniu ryzyka. H 
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MIKOJAN SS EWKI M1G-3 

- DOŚWIADCZALNE MYŚLIWCE WYSOKOŚCIOWE 

W rodzinę jednosilnikowych samolotów myśliwskich z napędem tłokowym, opracowanych w doświadczalnym biurze 
konstruktorskim OKB-155 tandemu Artiom Iwanowicz Mikojan - Michaił Josifowicz Gurewicz w latach 1939-1945, 
wchodzą konstrukcje od seryjnego myśliwca 1-200 (MiG-1, MiG-3) do doświadczalnego samolotu myśliwskiego 1-225 
-jednego z najszybszych radzieckich myśliwców z napędem tłokowym. Seryjne samoloty myśliwskie 1-200 (MiG-1, MiG-3) 
zostały omówione na łamach TW Historia 1 /2012, dlatego tym razem skoncentrujemy się na tych myśliwcach, które były 
budowane w celu ich zastąpienia, ale którym, z różnych przyczyn, nie było to dane. 


innnmiiuiuiiiuimnunttifiiiiuuttiiuiiłmmnimimmittiutiimmiiimtmimnmmmmitimmmmimimmimmmiimimm 

JERZY GRUSZCZYŃSKI I MICHAŁ FISZER 


SAMOLOT IP-201 
ZE WZMOCNIONYM 
UZBROJENIEM 

amolot myśliwski IP-201 przedstawiał 
sobą dalszy rozwój myśliwca 1-200 
w stronę zwiększenia siły ognia, bez 
wprowadzania zasadniczych zmian w konstruk¬ 
cji, Jego uzbrojenie miało się składać % dwóch 
działek MP-3 (PTB-23) kal. 23 mm (zasila¬ 
nych z 60-nabojowych magazynków) i dwóch 
zsynchronizowanych karabinów maszynowych 
SzKAS kal. 7,62 mm, z zapasem amunicji 750 
nabojów na lufę. Rezygnacja z wielkokalibro- 
wego karabinu maszynowego BS kal. 12,7 mm 
pozwoliła zwiększyć pojemność kadłubowe¬ 
go zbiornika paliwa z 115 do 195 L Działka 
umieszczono w opływowych zasobnikach pod 
zewnętrznymi konsolami skrzydła. W wariancie 
przeciążonym IP-201 mógł zabrać dwie lotni¬ 
cze bomby burzące wagomiaru 100 kg. Według 
obliczeń maksymalna prędkość lotu w stosun¬ 
ku do 1-200 miała ulec tylko nieznacznemu 
zmniejszeniu (HM5 km/h). 


27 lipca 1940 r. komisja ds. inicjatyw kon¬ 
struktorskich Ludowego Komisariatu Przemysłu 
Lotniczego dokonała oceny projektu samolotu 
myśliwskiego IP-201 ze wzmocnionym uzbro¬ 
jeniem i uznała jego budowę za celową. Jednak 
Naukowo-Badawczy Instytut Sił Powietrznych, 
zatwierdzając 14 sierpnia projekt myśliwca 
IP-201, zwrócił uwagę, że szybkostrzelność 
działek MP-3 (PTB-23) kal. 23 mm jest zbyt 
mała (taktycznie wnosiła ona tylko 300 strza¬ 
łów na minutę) i rekomendował w ich miejsce 
zastosowanie dwóch wielkokalibrowych karabi¬ 
nów maszynowych BK kal, 12,7 mm, z suma¬ 
rycznym zapasem amunicji 300 nabojów. 

Nie mniej jednak budowa samolotu myś¬ 
liwskiego IP-201 ze wzmocnionym uzbrojeniem 
(w jego wyjściowym kształcie) została rozpo¬ 
częta w końcu września 1940 n, z wykorzysta¬ 
niem trzeciego prorotypu 1-200, który przybył 
z badań państwowych (zakończonych właś¬ 
nie w Naukowo-Badawczym Instytucie Sił Po¬ 
wietrznych) do zakładu Nr 1 (Moskwa) w celu 
dopracowania i usunięcia wykrytych wad. 
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12 października 1940 r. Ludowy Komisariat 
Przemysłu Lotniczego zlecił Ludowemu Komi¬ 
sariatowi Uzbrojenia zbadanie możliwości zabu¬ 
dowy działka MP-3 (PTB-23) kal. 23 mm na 
samolocie myśliwskim 1-200, w miejsce dwóch 
karabinów maszynowych SzKAS kal. 7,62 mm. 
Dla ułatwienia wykonania zadania konstrukto¬ 
rzy działka J. G. Taubin i M. N. Baburin (do¬ 
świadczalne biuro konstruktorskie OKB-16) 
otrzymali do dyspozycji makietę myśliwca 1-200. 
Przeprowadzone badania wykazały, że jest to 
możliwe, ale zarazem bardzo trudne (wymaga¬ 
ło to bowiem odpowiedniego wzmocnienia kon¬ 
strukcji kadłuba oraz skomplikowanych zmian 
w działku) .Tymczasem zabudowa działka w gon¬ 
doli podskrzydłowej nie nastręczała większych 
trudności i mogła być przeprowadzona bez za¬ 
sadniczych zmian w konstrukcji skrzydła. Trzeba 
było tylko odpowiednio wzmocnić jego pokry¬ 
cie, nie obliczone wcześniej na tak duże siły od¬ 
rzutu uzbrojenia. 28 października 1940 r. ma¬ 
kieta myśliwca 1-200 z zabudowanym w lewym 
skrzydle działkiem MP-3 (PTB-23) kah 23 mm 













została przekazana do Ludowego Komisariatu 
Przemysłu Lotniczego wraz z odpowiednim od¬ 
czytem omawiającym wyniki badań. 

W międzyczasie biuro OKB-16 dwukrot¬ 
nie zwiększyło szybkostrzelność działka MP-3 
(PTB-23), doprowadzając ją do 600 strza¬ 
łów na minutę, i nadało mu oznaczenie MP-6. 
W tych warunkach wyrażono zainteresowanie 
nim i postanowieniem Komitetu Obrony przy 
Radzie Komisarzy Ludowych z 16 listopada 
1940 r., działko MP-6 (PTB-23) kal. 23 mm 
przyjęto do uzbrojenia. W związku z tym 23 li¬ 
stopada 1940 r. Ludowy Komisariat Przemysłu 
Lotniczego i Siły Powietrzne ZSRR, zobowiązały 
doświadczalny oddział konstruktorski OKO-1 
A. I. Mikojana (oraz głównych konstrukto¬ 
rów S. A. Ławoczkina, S. W. Iljuszyna i P. O. 
Suchoja) do przygotowania w ciągu dwóch mie¬ 
sięcy standardowych stanowisk strzeleckich dla 
działka MP-6 (PTB-23) kal. 23 mm i wielko- 
kalibrowego karabinu maszynowego AP-12,7 
kal. 12,7 mm (także konstrukcji J. G. Taubina 
i M. N. Baburina). Miano przygotować kadłu¬ 
bowe i skrzydłowe stanowiska dla działka i wiel- 


kokalibrowego karabinu maszynowego, a także 
zabudowę działka na silniku. 

W tym czasie przebudowa samolotu myś¬ 
liwskiego 1-200 Nr 3 dobiegała końca. Otrzy¬ 
mał on nowe konsole skrzydła z zabudowa¬ 
nymi działkami MP-6 (PTB-23) kal. 23 mm 
oraz dwa wielkokalibrowe karabiny maszynowe 
AP-12,7 kal. 12,7 mm w kadłubie - w miej¬ 
sce dwóch karabinów maszynowych SzKAS 
kal. 7,62 mm. Nie udało się go jednak przekazać 
w terminie do badań na Naukowo-Badawczym 
Poligonie Uzbrojenia Lotniczego, ze względu 
na niespodziewaną deformację zewnętrznych 
konsoli skrzydła. Dodatkową zwłokę wywołał 
udział trzeciego prototypu 1-200 (wraz z proto¬ 
typami 1-200 Nr 1 i 1-200 Nr 2) w powietrz¬ 
nej defiladzie 7 Listopada 1940 r. nad Placem 
Czerwonym w Moskwie. Ostatecznie przebu¬ 
dowę trzeciego prototypu 1-200 zakończono 
dopiero w końcu listopada. 

1 grudnia 1940 r. W. N. Górski, po raz 
pierwszy podniósł samolot myśliwski IP-201 
w powietrze. Lot ten nie zakończył się jednak 
szczęśliwie, ze względu na wypracowanie paliwa 


ze zbiornika kadłubowego, pilot musiał wyko¬ 
nać awaryjne lądowanie, w trakcie którego ma¬ 
szyna została uszkodzona w takim stopniu, że 
wymagała remontu. Naprawa 1-201 przeciągnę¬ 
ła się do końca lutego 1941 r., i dopiero w na¬ 
stępnym miesiącu samolot ponownie znalazł się 
w powietrzu. Jednak i tym razem jego badania 
nie miały kontynuacji z tego względu, że roz¬ 
wój działka MP-6 (PTB-23) kal. 23 mm i wiel- 


kokalibrowego karabinu maszynowego AP-12,7 
kal. 12,7 mm w międzyczasie zakończono. 
W miejsce działka MP-6 (PTB-23) kal. 23 mm 
w maju 1941 r. do uzbrojenia przyjęto działko 
WJa kal. 23 mm (ze względu na dużą siłę od¬ 
rzutu ostatecznie znalazło ono zastosowanie je¬ 
dynie na szturmowcach Ił-2). 


Wszystkiekolejnesamolotymyśliwskie ztzw. 
rodziny 1-200, tandemu Artiom Iwanowicz Mi- 
kojan - Michaił Josifowicz Gurewicz, były budo¬ 
wane na osnowie konstrukcji myśliwca MiG-3. 

SAMOLOT 1-210 

W związku z postanowieniami Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR z 9 i 10 maja i poleceniem 
Ludowego Komisariatu Przemysłu Lotniczego 
z 13 maja 1941 r., w Związku Radzieckim uru¬ 
chomiono produkcję bardzo obiecującego czter- 
nastocylindrowego silnika M-82, zbudowane¬ 
go w układzie podwójnej gwiazdy i chłodzo¬ 
nego powietrzem, rozwijającego moc 1540 KM 
na wysokości 2050 m i 1330 KM na wyso¬ 
kości 5400 m. Z miejsca też rekomendowano 
go głównym konstruktorom A. I Mikojanowi, 
N. N. Polikarpowowi, P. O. Suchojowi i A. S. 
Jakowlewowi do zastosowania na samolotach 
myśliwskich nowego pokolenia. Badania w po¬ 
wietrzu myśliwca MiG-3 z nowym zespołem 
napędowym miały się rozpocząć 1 lipca 1941 r. 
(założono budowę dwóch prototypów). W przy¬ 
padku skierowania do seryjnej produkcji miał 
on otrzymać oznaczenie MiG-9 (inne oznacze¬ 
nia to: projekt „IK”, wyrób izdielije 65, samolot 
1-210). Pierwszy silnik M-82 do zabudowania 
na myśliwcu MIG-3 dla oddziału OKO-1 do¬ 
starczono 18 maja 1941 r. 

W stosunku do seryjnego samolotu my¬ 
śliwskiego MiG-3 w nowym myśliwcu MiG-9 
(MiG-3M-82): rozszerzono kadłub w jego przed¬ 
niej części, w celu uzyskania maksymalnej zgod¬ 
ności ze średnicą nowego zespołu napędowego, 
natomiast część tylną w celu zapewnienia płyn- 
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nowiły trzy wielkokalibrowe karabiny maszy¬ 
nowe BS kal. 12,7 mm z zapasem amunicji 
600 nabojów oraz dwa karabiny maszynowe 
SzKAS kal. 7,62 mm z zapasem 1300 nabo¬ 
jów (wszystkie zsynchronizowane i zabudowa¬ 
ne w kadłubie). W końcu sierpnia 1941 r. kie¬ 
rownictwo Naukowo-Badawczego Instytutu Sił 
Powietrznych zatwierdziło projekt nowego my¬ 
śliwca i rekomendowało jego przyjęcie do badań 
państwowych. 

Pierwszy lot samolotu myśliwskiego MiG-9 
Nr 6501 odbył się 23 lipca 1941 r., a za jego ste¬ 
rami siedział M. I. Marceluk. 25 sierpnia do ba¬ 
dań zakładowych przekazano drugi taki myśli¬ 
wiec, przeznaczony do oceny uzbrojenia (miał 
on zabudowane tylko trzy wielkokalibrowe ka¬ 
rabiny maszynowe BS kal. 12,7 mm, a według 
innych danych - jeden wielkokalibrowy kara¬ 
bin maszynowy BS i dwa karabiny maszynowe 
SzKAS). Badania samolotu myśliwskiego MiG-9 
Nr 6502 prowadził A, E Jakimow. Jednak już 
w ich pierwszym etapie pojawiło się szereg nie¬ 
przyjemnych niespodzianek. Najbardziej rozcza¬ 
rowująca była maksymalna prędkość lotu wyno¬ 
sząca zaledwie 540 km/h na wysokości 5000 m. 
Problem próbowano tłumaczyć niedopracowa¬ 
nym gaz niklem oraz nieodpowiednim Śmiglem 
(na samolocie zastosowano AW-5Ł-156, a miało 
być sprawniejsze AW-5-127A) oraz problemami 
z hermetyzacją maski silnika, jednocześnie wy¬ 
stąpiły drgania usterzenia samolotu w nurko wa- 


STrzy myśliwce MiG-9 zastosowano operacyjnie w latach 1943-1944 na froncie Karelskim, 


nego przejścia obudowano sklejkowymi owiew¬ 
kami; podniesiono kadłub w stosunku do skrzyd¬ 
ła o 100 mm, co wymusiło zmianę kształtu 
aerodynamicznych osłon na przejściach kadłub- 
centropłat; dla zwiększenia zwrornośd skrzyd¬ 
ło wyposażono w klapy przednie; skrócono sta¬ 
tecznik pionowy w górnej części, co umożjiwiło 
wprowadzenie na sterze kierunku wyważenia 
rogowego; silnik M-82 otrzymał czteroczęścio- 
wą łatwo zdejmowaną osłonę typu NACA; od¬ 
prowadzenie silnikowych spalin odbywało się 
z wykorzystaniem dwóch kolektorów, których 


wyloty umieszczono na bokach kadłuba; pali¬ 
wo rozmieszczono w czterech protektorową¬ 
tłych zbiornikach o sumarycznej pojemności 
488 1; utrzymanie temperatury oleju na odpo¬ 
wiednim poziomie miały zapewnić dwie chłod¬ 
nice umieszczone we wspólnym tunelu pod 
silnikiem. 

Według obliczeń nowy samolot myśliwski 
miał mieć maksymalną prędkość lotu 530 km/h 
na wysokości 0 m n.p.m, i 630 krn/h na wy¬ 
sokości 6500 m. Czas wznoszenia na wysokość 
5000 m miał wynosić 4,9 min. Uzbrojenie sta- 
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niu z dużą prędkością, a także doszło do pogor¬ 
szenia sterowności. 

Dlatego 11 września 1941 r. w celu maksy¬ 
malnego przyspieszenia prac nad zabudową sil¬ 
nika M-82 na nowej generacji radzieckich sa¬ 
molotów bojowych, z polecenia Ludowego 
Komisariatu Przemysłu Lotniczego, naczelnika 
Centralnego Instytutu Aerohydrodynamicznego 
S. N. Szyszkina zobowiązano do przygotowania 
w terminie do 15 września, rekomendacji dla 
najlepszych śmigieł i wyliczenia możliwych osią¬ 
gów typowego myśliwca i bombowca z nowym 
zespołem napędowym, a do 25 września na ba¬ 
zie naturalnych badań, rekomendacji dla naj¬ 
lepszych aerodynamicznych osłon dla tego typu 
silnika. Następnie do 20 października należało 
przeprowadzić analogiczne badania samolotów 
myśliwskich MiG-3, ŁaGG-3 i Jak-7 z nowym 
zespołem napędowym. W tych warunkach we 
wrześniu 1941 r. MiG-9 Nr 6501 trafił do ba¬ 
dań w tunelu aerodynamicznym Centralnego 
Instytutu Aerohydrodynamicznego. Przeprowa¬ 
dzone badania potwierdziły, że powodem du¬ 
żych oporów aerodynamicznych w locie jest 
niedostateczna hermetyzacja maski silnika, ale 
zmian wymagały także i inne elementy kon¬ 
strukcji myśliwca. W dokończeniu zakłado¬ 
wych badań i wykonaniu wojskowej serii ośmiu 
MiG-9 przeszkodziła ewakuacja zakładu Nr 1 
z Moskwy do Kujbyszewa (przeprowadzona 
w październiku 1941 r.). 

2 stycznia 1942 r. w Kujbyszewie W. N. 
Sawkin wznowił badania zakładowe samolo¬ 
tu myśliwskiego MiG-9 Nr 6502. Na myśliw¬ 
cu badano zespół silnik-śmigło oraz charaktery¬ 
styki korkociągowe. Na bazie zgromadzonych 
danych stwierdzono, że temperaturowe zakre¬ 
sy pracy zespołu silnik-śmigło dla obliczeniowej 
wysokości drugiej prędkości obrotowej sprężar¬ 
ki są w pełni normalne, a pod względem cha¬ 
rakterystyk korkociągowych MiG-9 jest lepszy 
od myśliwca MiG-3. 


Po powrocie z ewakuacji do Moskwy (kwie¬ 
cień 1942 r.) doświadczalne biuro konstruktor¬ 
skie OKB-155 (nowa nazwa zreorganizowanego 
oddziału OKO-1) zbudowało jeszcze trzy samo¬ 
loty myśliwskie MiG-9 - Nr 6503, Nr 6504 
I Nr 6505 (były one uzbrojone w trzy wietkoka- 
libro we karabiny maszynowe BS kal. 12,7 mm; 


według innych danych zostały one zbudowane 
jeszcze w listopadzie-grudniu 1941 r.). Na po¬ 
czątku lipca 1942 r. właśnie te trzy myśliwce 
skierowano na badania wojskowe do 34. pułku 
lotnictwa myśliwskiego ze składu 6. Korpusu 
Lotnictwa Myśliwskiego OPK (moskiewska 
strefa obrony powietrznej) i jeszcze jedną taką 
maszynę do inspekcji Sił Powietrznych ZSRR 
(następnie trafiła ona do 12. gwardyjskiego puł¬ 
ku lotnictwa myśliwskiego ze składu 6. Korpusu 
Lotnictwa Myśliwskiego OPK). Ze względu na 
kłopoty z zespołem silnik-śmigło 27 październi¬ 
ka 1942 r. maszyny z 34. pułku lotnictwa my¬ 
śliwskiego zwrócono do dopracowania. 

Tymczasem 7 września 1942 r. samolot 
myśliwski MiG-9 Nr 6502 skierowano do ba¬ 
dań państwowych do Naukowo-Badawczego 
Instytutu Sił Powietrznych (loty na nim wy¬ 
konywał W. J. Gołofastow). Także i tym razem 
szwankował zespół silnik-śmigło, co badania 
myśliwca rozciągnęło na dobre dwa miesią¬ 
ce (w tym czasie maszyna kilkakrotnie wraca¬ 
ła do biura OKB-155 w celu dopracowania). 
Pomimo to końcowa ocena z badań państwo¬ 
wych nowego samolotu myśliwskiego była ne¬ 


gatywna, MiG-9 Nr 6502 w ich trakcie bowiem 
uzyskał tylko 565 km/h na wysokości 6150 m 
(co było znacznie poniżej tego, co zaprezento¬ 
wały konkurencyjne myśliwce Ła-5 i jak-7 z ta¬ 
kim samym zespołem napędowym - odpowied¬ 
nio było to: 580 kni/h na wysokości 6250 m 
1615 kni/h na wysokości 6500 m). 


Pomimo to historia MiG-9 na tym się nie 
skończyła. 27 lipca 1943 r. trzy zmodernizo¬ 
wane samoloty myśliwskie MiG-9 (Nr 6501, 
Nr 6502, Nr 6503) skierowano do 260. 
Mieszanej Dywizji Lotniczej ze składu 7. Armii 
Lotniczej (Front Karelski), gdzie były one eks¬ 
ploatowane, aż do całkowitego wyczerpania re¬ 
sursu i w konsekwencji spisania ze stanu. 

SAMOLOT 1-211 

W czwartym kwartale 1942 r. doświadczal¬ 
ne biuro konstruktorskie OKB-155 otrzymało 
z Ludowego Komisariatu Przemysłu Lotniczego 
zadanie dostosowania myśliwca MiG-3 do 
zabudowy silnika M-82F, który w stosun¬ 
ku do M-82 miał moc startową zwiększoną 
z 1700 do 1850 KM (moc silnika na pierw¬ 
szej i drugiej granicy wysokości pozostała bez 
zmian). Program otrzymał wewnętrzne ozna¬ 
czenie „Je” oraz wojskowe 1-211. Uwzględniając 
doświadczenia związane z budową samolotu 
myśliwskiego MiG-3M-82 (MiG-9), a także 
rezultaty jego badań w Centralnym Instytucie 
Aerohydrodynamicznym, dokonano kom¬ 
pleksowego przeglądu konstrukcji wszystkich 
komponentów myśliwca z punktu widzenia 
zmniejszenia ich masy, ulepszenia hermetyzacji 
i dopracowania aerodynamiki. 

Po przeprowadzonych pracach startowa ma¬ 
sa samolotu myśliwskiego 1-211 została zmniej¬ 
szona o 285 kg (w ich trakcie m.in. zrezygno¬ 
wano z klap przednich na skrzydle i zmniejszo¬ 
no pojemność instalacji paliwowej). Szczególnie 
starannie wykonano konstrukcję okapotowa- 
nia silnika i hermetyzację kadłuba. Dla mak¬ 
symalnego zmniejszenia oporu czołowego blok 
dwóch chłodnic oleju przeniesiono spod kadłu¬ 
ba do wnętrza samolotu, a ich chwyty powietrza 
umieszczono w krawędzi natarcia centropłata 
w pobliżu kadłuba. Wśród innych nowości na¬ 
leży wymienić podwyższenie stabilizatora, nową 
formę usterzenia pionowego, cofniętą do tyłu 
o 245 mm kabinę pilota irp. Wszystkie tc zmia¬ 
ny pozwoliły znacznie poprawić charakterysty¬ 
ki prędkościowe myśliwca, jego uzbrojenie sta¬ 
nowiły dwa zsynchronizowane działka SzWAK 
kal. 20 mm z zapasem amunicji 150 nabojów 
na lufę, zabudowane w centro piacie. 

28 stycznia budowa samolotu myśliwskie¬ 
go 1-211 została zakończona i 12 lutego 1943 r. 
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nowy myśliwiec przekazano do badań zakła¬ 
dowych, Po raz pierwszy wzbił się on w powie¬ 
trze 24 lutego, a za jego sterami siedział W N. 
Sawkin. Maksymalna prędkość lotu uzyskana 
w trakcie badań wyniosła 670 km/h na wysoko¬ 
ści 7100 m. Wysokość 5000 m maszyna nabie¬ 
rała w czasie 4 min. Badania zakładowe 1-211 
zakończono w pierwszym kwartale 1944 r. 

Wraz z rozpoczęciem zakładowych badań 
myśliwca 1-211 zamierzano zbudować drugi 
prototyp samolotu i wojskową serię ośmiu ta¬ 
kich maszyn, ale skończyło się tylko na planach 
(występująca w wielu publikacjach informacja 
o ich zbudowaniu i badaniu wraz z dwoma pro¬ 
totypami na Froncie Kalinińskim jest błędna). 
Pierwszeństwo w produkcji seryjnej miał myśli¬ 
wiec Ła-5, wyposażony w taki sam silnik. 


SAMOLOT MIG-3 
Z SILNIKIEM M-90 
W lutym 1943 r. w biurze OKB-155 przystą¬ 
piono do prac nad projektem samolotu myśliw¬ 
skiego MiG-3 wyposażonego w osiemnastocy- 
lindrowy silnik M-90, typu podwójna gwiazda 
i chłodzony powietrzem, dysponujący mocą 
startową 2000 KM. Ponieważ nieuruchomiono 
seryjnej produkcji silnika M-90, prace nad tym 
projektem przerwano. 

MIG-3 Z SILNIKIEM 
PRATT & WHITNEY R-2800-63 

W marcu 1944 r. w biurze OKB-155 przygo¬ 
towano projekt samolotu myśliwskiego 1-211 
wyposażonego w amerykański silnik Pratt & 
Whitney R-2800-63 z turbosprężarką General 


i 


Electric S-23 (zespół napędowy maszyny po¬ 
chodził z myśliwca Republic P-47D-10RE 
Thunderboli ), Z obliczeniową mocą zespołu na¬ 
pędowego 2250 KM (był to osiemnastocylin- 
drowy silnik w układzie typu podwójna gwiaz¬ 
da i chłodzony powietrzem) samolot o startowej 
masie 3800 kg miał mieć maksymalną prędkość 
lotu 740 km/h na wysokości 10 000 m i osiągać 
praktyczny pułap 14 500 m. 

8 kwietnia 1944 r. projekt samolotu my¬ 
śliwskiego 1-211 wyposażonego w silnik Pratt & 
Whitney R-2800-63 z turbosprężarką General 
Electric S-23 przedstawiono do rozpatrzenia 
w Ludowym Komisariacie Przemysłu Lotnicze¬ 
go, jednak pomimo bardzo wysokich oblicze¬ 
niowych osiągów nigdy nie wyszedł on poza 
prace teoretyczne. Jednocześnie była to ostat¬ 
nia próba wyposażenia myśliwca MiG-3 w sil¬ 
nik typu gwiazda. 

SAMOLOT 1-230 

Postanowieniem Państwowego Komitetu Obro¬ 
ny z 26 lutego 1943 r. i poleceniem Ludowego 
Komisariatu Przemysłu Lotniczego z dnia na¬ 
stępnego, doświadczalnemu biuru konstruk¬ 
torskiemu OKB-155 postawiono zadanie zbu¬ 
dowania sześciu wysokościowych samolotów 
myśliwskich z masą startową 3100 kg, mak¬ 
symalną prędkością lotu 670 km/h, pułapem 
12 500 m i czasem naboru wysokości 10 000 m 
równym 13 minut. Otrzymały one oznaczenie 
MiG-3U (projekt „D”, samolot 1-230). 

Wśród wprowadzonych zmian przede 
wszystkim trzeba wymienić: zmianę konstruk¬ 
cji, odchudzenie i lepsze dopracowanie aerody- 










































































































MONOGRAFIE LOTNICZE 

SAMOLOT 1-231 



namiczne kadłuba; zmianę konstrukcji i odchu¬ 
dzenie skrzydła; nieznaczne cofnięcie do tyłu, 
rozszerzenie i ulepszenie kabiny pilota; podnie¬ 
sienie o 200 mm usterzenia poziomego; zasto¬ 
sowanie lżejszych kół głównych o wymiarach 
600x180 mm; zmianę kinematyki chowa¬ 
nia kółka ogonowego. W wyniku wprowadzo¬ 
nych zmian masa samolotu została zmniejszona 
o 150 kg. Uzbrojenie stanowiły dwa zsynchro¬ 
nizowane działka SzWAK kal. 20 mm z zapa¬ 
sem amunicji 150 nabojów na lufę, zabudo¬ 
wane w kadłubie. Jednocześnie przewidziano 
zabudowę na samolocie radiopółkompasu. 

Wysokościowe samoloty myśliwskie MiG-3U 
wyposażono w silniki AM-35A z redukcją 0,732 
(moc startowa 1350 KM, moc nominalna 1200 
KM na wysokości 6000 m). Były one jednak 
cięższe od oryginału o 40 kg, z tego względu, 
że złożono je z wykorzystaniem komponen¬ 
tów z AM-38F. Silnik napędzał trzyłopato- 
we śmigło AW-5Ł-126A o średnicy 3200 mm. 
Całkowity zapas paliwa 440 1 rozmieszczono 
w jednym zbiorniku, ulokowanym przed ka¬ 
biną pilota, w specjalnym metalowym konte¬ 
nerze. W wariancie przeciążonym kolejne dwa 
zbiorniki 1051 mogły być rozmieszczone w cen- 
tropłacie. Chłodnica wody znajdowała się pod 
podłogą kabiny pilota, ale chwyty powietrza do 
niej umieszczono w krawędzi natarcia centro- 
płata, a wyjście w jego dolnej części. Na samo¬ 
locie zastosowano podkadłubową pojedynczą 
chłodnicę oleju, której tunel umieszczono pod 
tunelem chłodnicy wody. 

Pierwszy egzemplarz wysokościowego sa¬ 
molotu myśliwskiego MiG-3U (D-01) oblata¬ 
no 31 maja 1943 r., a za jego sterami siedział 
W N. Sawkin. Od czerwca do sierpnia oblata¬ 
no kolejnych pięć takich maszyn (D-02, D-03, 
D-04, D-05, D-06). Dodatkowo czwarty eg¬ 
zemplarz myśliwca MiG-3U (D-04) otrzymał 
powiększone skrzydło (rozpiętość - 11,44 m, 
powierzchnia nośna -18,2 m 2 ). Do końca lipca 
1943 r. badania zakładowe pierwszego egzem¬ 
plarza MiG-3U (D-01) zakończono. Ogółem 
wykonano 28 lotów w czasie 13 godzin i 26 mi¬ 
nut. W ich trakcie zasadnicze problemy wystą¬ 
piły z wydajnością chłodnic wody i oleju, szcze¬ 
gólnie z wydajnością tej ostatniej, 

23 lipca 1943 r. samolot przekazano do ba¬ 
dań państwowych, które przeprowadzono od 
28 lipca do 6 sierpnia w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Sił Powietrznych (loty na nim wyko¬ 
nywał^ I. Chomjakow), W ich trakcie uzyska¬ 
no prędkość 656 km/h na wysokości 7000 m 
i praktyczny pułap 11 900 m. Ogółem wykona¬ 
no 23 loty (w rym 10 wysokościowych) w czasie 
15 godzin i 26 minut. Loty na pułap wykony¬ 
wano na obrotach nominalnych, z okresowym 
przechodzeniem do lotu poziomego, w celu 
schłodzenia silnika. Dużym problemem było też 
wybijanie oleju spod kołpaka śmigła. Końcowa 
ocena mówiła, że samolot może być wykorzysta¬ 
ny bojowo dopiero po usunięciu dostrzeżonych 
w trakcie badań państwowych defektów, 

W sierpniu 1943 r. cztery wysokościowe 
samoloty myśliwskie M1G-3U (D-DL D-03, 
D-04, D-06) skierowano do eksploatacji 


w 12. gwardyjskim pułku lotnictwa myśliwskie¬ 
go ze składu 6. Korpusu Lotnictwa Myśliwskiego 
OPK (moskiewska strefa obrony powietrz¬ 
nej). Pozostałe egzemplarze MiG-3U (D-02 
i D-05) nie przeszły wówczas kontroli technicz¬ 
nej i pozostały w biurze OKB-155 (a dokład¬ 
nie w jego zakładzie produkcji doświadczalnej 
Nr 155), w związku z wykrytymi wadami silni¬ 


ków. W trakcie oczekiwania na nowy silnik eg¬ 
zemplarz D-02 otrzymał powiększone skrzydło. 
Po zabudowie na nim nowego silnika (paździer¬ 
nik 1943 r.) samolot skierowano do 177. pułku 
lotnictwa myśliwskiego. Niestety także i tym ra¬ 
zem egzemplarz D-05 nie mógł być skierowany 
do użytkownika, podczas naziemnego badania 
zabudowanego na nim nowego silnika wykry¬ 
to bowiem nieszczelność chłodnicy oleju, która 
była na tyle poważna, że jej usunięcie było moż¬ 
liwe tylko w zakładzie produkcyjnym. 


Ostatecznie przeprowadzone badania woj¬ 
skowe samolotu myśliwskiego MiG-3U wy¬ 
kazały, ze wprowadzone dopracowania były 
połowiczne \ nie doprowadziły do usunięcia me- 
domagań wykrytych w trakcie badan państwo¬ 
wych. W takich warunkach radzieckie lotni¬ 
ctwo myśliwskie ostatecznie zrezygnowało z ich 
eksploatacji. 


We wrześniu 1943 r. biuro OKB-155 przystąpi¬ 
ło do bardziej radykalnej modernizacji wysokoś¬ 
ciowego samolotu myśliwskiego 1-230, drogą 
zabudowy na nim silnika AM-39A (moc starto¬ 
wa 1750 KM, moc nominalna 1600 KM na wy¬ 
sokości 6800 m). Nowa konstrukcja otrzymała 
oznaczenie 1-231 (projekt „2D”). Dla zapewnie¬ 


nia odpowiedniego chłodzenia wody wprowa¬ 
dzono powiększoną chłodnicę, w której umiesz¬ 
czono mniejszą chłodnicę, przeznaczoną do 
zmniejszania temperatury powietrza tłoczonego 
ze sprężarki do silnika. Pojemność kadłubowe¬ 
go zbiornika paliwa zwiększono z 440 do 5001. 
Usterzenie poziome przemieszczono na sta¬ 
re miejsce, obniżając je z powrotem o 200 mm 
(co miało wyeliminować drgania, które pojawi¬ 
ły się w trakcie badań 1-230). Uzbrojenie samo¬ 
lotu pozostawiono bez zmian (według innych 


danych zwiększono zapas amunicji do działek, 
z 150 do 160 nabojów na lufę). 

Prototyp 1-231 do badań zakładowych skie¬ 
rowano 16 października 1943 r. i w trzy dni 
później po raz pierwszy podniósł go w powie¬ 
trze W N, Sawkin, W locie wykonanym 5 li¬ 
stopada doszło do awarii sprężarki, w wyniku 
czego pilot musiał awaryjnie lądować w har- 
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dzo trudnych warunkach. Mistrzowskie lądo¬ 
wanie w Nogińsku odbyło się z wypuszczonym 
podwoziem. Za uratowanie cennego prototy¬ 
pu W. N. Sawkin otrzymał order Czerwonego 
Sztandaru. Loty wznowiono 23 listopada po 
wykonaniu remontu i zabudowie nowego sil¬ 
nika. W trakcie badań 1-231 uzyskał maksy¬ 
malną prędkość lotu 707 km/h na wysokości 
7100 m (po raz pierwszy przekraczając w ZSRR 
prędkość 700 km/h), a czas naboru wysokości 
5000 m wynosił 4,5 min. 


26 lutego 1944 r. wysokościowy samolot 
myśliwski 1-231 skierowano do badań pań¬ 
stwowych, dla których wyposażono go w lżejsze 
i sprawniejsze śmigło AW-5Ł-126E (masa śmi¬ 
gła była mniejsza o 25,3 kg). Badania nie trwa¬ 
ły jednak zbyt długo, gdyż już w locie 8 marca 
pilot P. M. Stefanowski miał serię nieszczęśli¬ 
wych zdarzeń podczas lądowania. W jej trak¬ 
cie nie zostały wypuszczone klapy do lądowa¬ 
nia, a następnie zawiodły hamulce na dobiegu, 
w wyniku czego samolot wypadł z pasa i skapo- 


tował, 1-231 trafił do remontu, po czym ponow¬ 
nie skierowano go do Naukowo-Badawczego 
Instytutu Sił Powietrznych, w celu kontynuacji 
badań. Jednak i tym razem nie trwały one dłu¬ 
go, już bowiem 19 maja doszło do awarii silnika 
w trakcie jego pracy na obrotach maksymalnych 
i samolot ponownie musiał awaryjnie lądować. 

W trakcie oczekiwania na nowy silnik 
AM-39A zapadła decyzja o zakończeniu badań 
myśliwca 1-231 i skoncentrowaniu się na dopra¬ 
cowaniu bardziej perspektywicznego samolotu 
myśliwskiego 1-220 (projekt „A”)- Duży wpływ 
na podjęcie takiej decyzji miała ograniczona licz¬ 
ba dostępnych tego typu silników (wciąż była to 
bowiem prototypowa jednostka napędowa, wy¬ 
stępująca w pojedynczych egzemplarzach). Był 
to także koniec rozwoju jedynego tłokowego 
myśliwca tandemu Artiom Iwanowicz Mikojan 
— Michaił Josifowicz Gurewicz, skierowanego 
do seryjnej produkcji. 

SAMOLOT 1-220 

Prace nad samolotem myśliwskim 1-220 (pro¬ 
jekt ,A”) w biurze OKB-155 rozpoczęto jesz¬ 
cze w lipcu 1941 r. (w przypadku skierowania 
do seryjnej produkcji maszyna miała otrzy¬ 
mać oznaczenie MiG-11). Do końca roku pro¬ 
jekt myśliwca zakończono i skierowano do roz¬ 
patrzenia w Naukowo-Badawczym Instytucie 
Sił Powietrznych i Ludowym Komisariacie 
Przemysłu Lotniczego. Według danych obli¬ 
czeniowych, z silnikiem AM-37 (moc startowa 
1400 KM, moc nominalna 1200 KM na wy¬ 
sokości 7000 m), -miał ę>n mieć maksymalną 
prędkość lotu 680 km/h na wysokości 7600 m, 
a wysokość 5000 m nabierać w czasie 5,3 min. 
Kabinę przesunięto do przodu, co poprawiło 
warunki obserwacji i zwiększyło komfort pracy 
pilota, który teraz znalazł się bliżej środka cięż¬ 
kości samolotu. 

Uzbrojenie samolotu myśliwskiego 1-220 
miały stanowić dwa działka SzWAK kal. 20 mm 
(z sumarycznym zapasem amunicji 300 nabo¬ 
jów) i dwa wielkokalibrowe karabiny maszy¬ 
nowe BS kal. 12,7 mm (z zapasem 400 nabo¬ 
jów). W celu ułatwienia eksploatacji uzbrojenia 
i silnika miało być ono zabudowane w skrzydle: 
wielkokalibrowe karabiny maszynowe w centro- 
płacie (zsynchronizowane), a działka wzewnętrz- 
nych konsolach (strzelające poza okręgiem obra¬ 
cającego się śmigła). Niemniej ważne było także 
i to, że nowa zabudowa uzbrojenia zmniejsza¬ 
ła możliwość oślepienia pilota w trakcie prowa¬ 
dzenia ognia, co było szczególnie ważne w wa¬ 
runkach nocnych. 

10 marca 1942 r. główny inżynier Sił Po¬ 
wietrznych ZSRR generał-lejtenant lotnictwa 
L F. Piecmw zatwierdził opinię projektu samo¬ 
lotu myśliwskiego MiG-1 1 z silnikiem AM-37, 
w której Naukowo-Badawczy Instytut Sił Po¬ 
wietrznych rekomendował wprowadzenie no¬ 
wego myśliwca do planu budowy samolotów 
prototypowych na 1942 r. Następnie, w związ¬ 
ku z przerwaniem prac nad AM-37, na myśliw¬ 
cu MiG-11 postanowiono zastosować silnik 
AM-39 (jeszcze bardziej obiecujący i będący na¬ 
turalnym przedłużeniem rozwojowej linii tego 
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DANE TAKTYCZNOTECHNICZNE 
SAMOLOTÓW MYŚLIWSKICH SPOD ZNAKU MIG 
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Wyszczególnienie 

MiG-3 

MiG-3 

1-210 

1-211 

F230 

1-231 

Załoga 

1 

1 

MM 

1 

11 

1 

Silnik 

AM-35A 

AM-38 

mi 

M-82F 

AWB5A 

m-m 

Moc startowa (KM) 

1350 

1600 

1700 

1850 

1350 

1750 

Moc nominalna (KM) 

1200 

1500 

1330 

1330 

1200 

16D0 

Na wysokości (m) 

6000 

1650 

5400 

5400 

6000 

6800 

Wymiary: 

Rozpiętość (m) 

10,20 

10.20 

10,20 

10,20 

10,20 

10,20 

Powierzchnią nośna (m 2 ) 

17,44 

17,44 

17,44 

17.44 

17,44- 

17,44 

Długość (m) 

8,25 

8,25 

8,08 

7,95 

8,62 

8,62 

Wysokość (m) 

5 m 

3,325 


t! SU 1 

3,275 

3,275 

Masy: 

Własna (kg) 

2699 

2780 

2762 

2590 

2627 

2583 

Startowa (kg) 

3355 

33:25 

mi 

3070 

3260 

3287 

Paliwo (kg) 

463 

330 

360 

300 

324 

333 

Osiągi: 

Prędkość (km/h) 

495 

547 

475 


505 


Na wysokości (m) 

n 

0 

0 

9 MBSMM 

P 


Prędkość (km/h) 

640 

592 

565 

670 

656 

707 

Na wysokości (m) 

7800 

3400 

6150 

7100 

7000 

710O 

Czas wznoszenia (min) 

6;5 

7,95 

6,7 

4,0 

6,2 

4.5 

Na wysokość (m) 

5000 

5000 

5000 

5000 

5000 

5000 

Pułap (m) 

11500 

9500 

8700 

11300 

11900 

11400 

Zasięg (km) 

1250 

... 

1070 

940 

IM 

140.0 


1 x 127 

1X 12,7 
2x7,62 

3x12,7 

2x20 

2x20 

2x20 

Uzbrojenie 

2x7,62 

3S2 

, : ^T : ; 
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S Produkcji seryjnej myśliwca 1-231 nie uruchomiono ze względu na kłopoty z silnikiem AM-39A. 


pierwszego). Jednocześnie zdecydowano się na 
wprowadzenie zmian w uzbrojeniu. 

Oceny pełnowymiarowej makiety samolo¬ 
tu myśliwskiego MiG-11 dokonano 27 czerw¬ 
ca, a 20 sierpnia 1942 r. zatwierdzono protokół 
komisji makietowej. W międzyczasie przystą¬ 
piono do budowy dwóch egzemplarzy nowe¬ 
go myśliwca do badań lotnych i płatowca prze¬ 
znaczonego do naziemnych badań statycznych. 
Ze względu na brak silnika AM-39 (który był 
dopiero w opracowaniu) na MiG-11 przejścio¬ 
wo zdecydowano się zabudować silnik AM-38F 
(moc startowa 1700 KM, moc nominalna 1500 
KM na wysokości 750 m), co miało przyspie¬ 
szyć wstępną ocenę nowej konstrukcji i stwo¬ 
rzyć lepsze warunki do zabudowy docelowego 
AM-39 w przyszłości. 

Samolot myśliwski MiG-11 był przezna¬ 
czony do prowadzenia walki powietrznej w sze¬ 
rokim przedziale wysokości. W celu uzyskania 
maksymalnie dużej prędkości lotu wszystkie 
chłodnice wody i oleju ulokowano w skrzydle. 
Chwyty powietrza do nich rozmieszczono w kra¬ 
wędzi natarcia centropłata. Wyjście powietrza 
z tunelów chłodnicy oleju wykonano w dolnej 
części centropłata, a z tunelów chłodnicy wody 
- na jego górnej powierzchni. Po raz pierwszy 
w radzieckim lotnictwie zastosowano na nim 
tzw. miękkie zbiorniki paliwa (cztery zbior¬ 
niki w skrzydle i dwa dodatkowe w kadłubie 
w metalowych wannach). Silnik napędzał śmigło 
AW-5Ł-126A o średnicy 3200 mm. Uzbrojenie 
stanowiły dwa działka SzWAK kal. 20 mm za¬ 
budowane w kadłubie z sumarycznym zapasem 
amunicji 300 nabojów. Jednocześnie, uwzględ¬ 
niając zalecenia komisji makietowej, w tzw. wa¬ 
riancie przeciążonym, na samolocie mogły być 
zabudowane dwa kolejne takie działka z analo¬ 
gicznym zapasem amunicji (dzięki temu miał 
to być pierwszy jednomiejscowy, jednosilniko¬ 
wy, radziecki samolot myśliwski z tak silnym 
uzbrojeniem). 

Budowę 1-220 Nr 01 ukończono we wrześ¬ 
niu 1942 r. i po przeprowadzeniu ostatniego 
sprawdzenia na ziemi, 20 listopada skierowano 
go na badania zakładowe. Ponieważ także i sil¬ 
nik AM-38F był w tym momencie niedostęp¬ 
ny, na samolocie zdecydowano się zabudować 
AM-38 (moc startowa 1600 KM, moc nominal¬ 
na 1500 KM na wysokości 1650 m). Pierwszy 
lot 1-220 Nr 01 z silnikiem AM-38 wykonano 
26 grudnia 1942 r. Jednak już po tym pierw¬ 
szym locie samolot było trzeba z powrotem od¬ 
stawić do hangaru, po tym jak w trakcie przelo¬ 
tu z pracy wyszła sprężarka silnika i pojawiły się 
opiłki metalu w oleju. 

8 stycznia 1943 r. na prototypie 1-220 
Nr 01 zabudowano silnik AM-38R jednocześnie 
podczas remontu samolot otrzymał wzmoc¬ 
niony centropłar i wprowadzono na nim jesz¬ 
cze kilka innych drobniejszych zmian. Kolejny 
lot na 1-220 Nr 01 wykonano 7 lutego 1943 r. 
W pierwszych lotach skoncentrowano się na 
dopracowaniu podwozia, które po starcie nie za 
bardzo chciało się chować. Dopiero po miesią¬ 
cu było możliwe przystąpienie do lotów spraw¬ 
dzających podstawowe charakterystyki samolo¬ 


tu. W ich trakcie oceniono, że nowa maszyna 
ma przed sobą dużą perspektywę. Już z silni¬ 
kiem AM-38F samolot miał bardzo dobre osią¬ 
gi, mogąc z powodzeniem walczyć z dowolnym 
powietrznym przeciwnikiem na wysokościach 
do 4000-5000 m. Maksymalna prędkość lo¬ 
tu na nominalnych obrotach silnika wynosiła 
576 km/h na wysokości 0 m n.p.m. i 624 km/h 
na wysokości 2650 m. Wysokość 3000 m sa¬ 
molot nabierał w czasie 2,5 min, a 5000 m 
- 4,6 min. 

W kwietniu 1943 r. otrzymano pierwszy 
prototypowy silnik AM-39 Nr 3900 (moc star¬ 
towa 1800 KM, moc nominalna 1500 KM 
na wysokości 5850 m), który jednak potrze¬ 
bował dodatkowej chłodnicy powietrza, kie¬ 
rowanego ze sprężarki do silnika. Miejsce dla 
dodatkowej chłodnicy wodnej znaleziono w le¬ 
wej części centropłata (z silnikiem AM-38F za¬ 
budowanym na samolocie 1-220 Nr 01 chwyt 
powietrza do niej był zakryty). Pierwszy lot 
z silnikiem AM-39 wykonano 25 maja 1943 r. 
1-220 Nr 01 z silnikiem AM-39 uzyskał pręd¬ 
kość 614 km/h na 2700 m (pierwsza granica 
wysokości) i 697 km/h na 7800 m (druga grani¬ 
ca wysokości). Wysokość 5000 m samolot osią¬ 
gał w czasie 4,5 min, a 8000 m - 8,2 min. 

21 sierpnia 1943 r. badania 1-220 Nr 01 
musiano czasowo wstrzymać, kiedy to ze wzglę¬ 
du na awaryjne lądowanie A. L Żukowa z nie- 


wysuniętą lewą golenią podwozia doznał on 
uszkodzeń, które wymagały remontu. W mię¬ 
dzyczasie 1-220 Nr 01 musiał pięć razy wracać 
do hangaru, w celu wymiany silnika AM-39. 
Ciągle były to bowiem egzemplarze prototy¬ 
powe, które miały masę konstrukcyjnych nie¬ 
dostatków, które przeszkadzały w ich normal¬ 
nej eksploatacji (wyjście z pracy ze względu na 
pojawienie się opiłków metalu w oleju, wybi¬ 
janie oleju spod wału reduktora, przeciekanie 
oleju do karteru silnika, duża ilość oddawane¬ 
go ciepła itp.). W związku z tymi kłopotami, 
27 września 1943 r., zdecydowano się na samo¬ 
locie czasowo zabudować seryjny silnik AM-38F. 
Z nowym zespołem napędowym loty wzno¬ 
wiono 1 października. Jednak już następne¬ 
go dnia badania zakładowe 1-220 Nr 01 trzeba 
było przerwać, po tym jak lądował on awaryjnie 
i ponownie musiał być skierowany do remontu. 
Podsumowując dotychczas uzyskane dane po 
remoncie zdecydowano się samolot przedsta¬ 
wić do badań państwowych, początkowo z sil¬ 
nikiem AM-38F, który następnie (tak szybko 
jak to tylko będzie możliwe) miał być zastąpio¬ 
ny AM-39. 

W międzyczasie szła budowa drugiego pro¬ 
totypu 1-220, który miał być wyprowadzony 
na lotnisko 4 grudnia 1943 r. Początkowo tak¬ 
że i on miał być wyposażony w silnik AM-38F, 
zanim dojdzie do zabudowy AM-39. Prototyp 












1-220 Nr 02 miał być jednocześnie wzorcem do 
seryjnej produkcji. 

Badania państwowe prototypu 1-220 Nr 01 
przeprowadzono w Naukowo-Badawczym Ins¬ 
tytucie Sił Powietrznych od 22 październi¬ 
ka 1943 r. do 2 stycznia 1944 r. Z silnikiem 
AM-38F pracującym na zakresie nominalnym 


badania w Naukowo-Badawczym Instytucie Sił 
Powietrznych. Było oczywiste, że zastosowa¬ 
nie docelowego silnika AM-39, jeszcze bardziej 
je podniesie. W związku z tym rekomendowa¬ 
no jak najszybsze dopracowanie silnika AM-39 
i zabudowanie go na 1-220 Nr 01 w celu dokoń¬ 
czenia badań państwowych. 



25 Samolot myśliwski 1-220 Nr 01 - wygląd i pierwszego okresu badań. 


uzyskano maksymalną prędkość lotu 572 km/h 
na wysokości 0 m n.p.m. i 622 km/h na wy¬ 
sokości 2600 m, a na zakresie maksymalnym - 
odpowiednio 608 km/h i 652 km/h. Według 
oblatywacza P M. Stefanowskiego samolot był 
prosty w pilotowaniu, miał bardzo dobre osią¬ 
gi i wyróżniał się silnym uzbrojeniem. W pod¬ 
sumowaniu badań państwowych stwierdzono 
m Jn, t że 1-220 Nr 01 nawet z zastępczym, silni¬ 
kiem AM-38F ma lotne charakterystyki do wy¬ 
sokości 3500 m lepsze od wszystkich samolo¬ 
tów prototypowych, które dotychczas przeszły 


Jednocześnie jednak zwrócono uwagę, że na 
samolocie występują nieznaczne drgania usre- 
rzenia typu buffeting i ma on tendencję do zwa¬ 
lania się na prawe skrzydło w trakcie lądowania 
(przy zbyt energicznym ściąganiu na siebie drąż¬ 
ka sterowego przez pilota). W związku z tym po 
powrocie do biura OKB-155 z badań państwo¬ 
wych prototyp 1-220 Nr 01 przeszedł specjalne 
badania w celu ba idzie j precyzyjnego określe¬ 
nia tych niedostatków (w ich ramach pierw¬ 
szy lot na samolocie 14 lutego 1944 r. wykonał 
A. P jakimow). W ich trakcie ustalono, że buf- 
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feting, wyrażający się lekkimi drganiami usterze- 
nia, pojawiał się w trakcie lądowania przy szybo¬ 
waniu z prędkością 180-175 km/h. Obok tego 
buffeting występował w.locie poziomym z pręd¬ 
kością przyrządową 250-260 km/h i mniejszą 
z chwilą pełnego wysunięcia zasłonki chłodni¬ 
cy wody. Dla dokładnego zbadania buffetin- 
gu skierowano także prototyp 1-220 Nr 02, 
na którym to zjawisko miało bardziej intensyw¬ 
ny przebieg, Buffeting usunięto poddając odpo¬ 
wiednim zmianom oprofilowanie przejść kad- 
łub-centropłat. Po wykonaniu programu badań, 
8 marca 1944 r., prototyp 1-220 Nr 01 odsta¬ 
wiono do hangaru, w celu zabudowania docelo¬ 
wego silnika AM-39. 

10 maja 1944 r. samolot skierowano na uzu¬ 
pełniające badania zakładowe, w celu spraw¬ 
dzenia i ewentualnego poprawienia zespołu sil- 
nik-śmigło, a także bardziej precyzyjnego usta¬ 
lenia osiągów z seryjnym silnikiem AM-39 
Nr 45302. W ich ramach loty wykonywał 
A. P, Jakimow, który na maksymalnym zakresie 
pracy docelowego zespołu napędowego uzyskał 
prędkość 625 km/h na 2700 m (pierwsza gra¬ 
nica wysokości) i 695 km/h na 7500 m (dru¬ 
ga granica wysokości). Ostatecznie uzupełniają¬ 
ce badania zakładowe zakończono 28 czerwca 
1944 r., w ich trakcie uzyskano potwierdzenie 
wcześniej uzyskanych wyników, co pozwalało 
skierować samolot do badali państwowych. 

Na podkreślenie zasługuje także fakt, 
że w cym momencie wszystkie cztery działka 
SzWAK kal. 20 mm były już wliczone w nor¬ 
malną masę samolotu (jednocześnie jednak su¬ 
maryczny zapas amunicji do nich zosrał zmniej¬ 
szony do 100 nabojów na lufę). Badania 
państwowe protocypu 1-220 Nr 01 z silnikiem 
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AM-39 w Naukowo-Badawczym Instytucie 
Sił Powietrznych rozpoczęto 14 lipca 1944 r. 
Odpowiedzialnym za ich przeprowadzenie był 
pilot D. G. Pikulenko. Jednak już po upływie 
dziesięciu dni badania przerwano z powodu 
wyjścia z pracy silnika AM-39 Nr 45306, wzno¬ 
wiono je dopiero 15 września. 

W ich trakcie uzyskano (na nominalnym 
zakresie pracy silnika) prędkość 606 km/h na 
2700 m (pierwsza granica wysokości) i 668 km/h 
na 6800 m (druga granica wysokości). Wyso¬ 
kość 5000 m samolot nabierał w czasie 6,3 min. 
Praktyczny pułap wynosił 11 000 m. Jednak 
osiągów samolotu na maksymalnych obrotach 
silnika już nie oceniono, ponieważ 26 wrześ¬ 
nia 1944 r. na prośbę Artioma Iwanowicza 
Mikojana badania 1-220 Nr 01 przerwano. 

Nie mniej jednak, nie patrząc na to, że bada¬ 
nia samolotu zostały nieoczekiwanie zakończo¬ 
ne, myśliwiec 1-220 Nr 01 z silnikiem AM-39 
otrzymał bardzo wysoką ocenę. Udało się na 
nim bowiem usunąć niemal wszystkie niedoma¬ 
gania, występujące w pierwszym okresie badań. 
Zespół silnik-śmigło pracował zadowalająco. 
Chłodnice, wody, oleju i powietrza kierowane¬ 
go ze sprężarki do silnika, w całości zapewniały 
normalne temperaturowe warunki pracy zespo¬ 
łu napędowego samolotu w warunkach maksy¬ 
malnej prędkości lotu i maksymalnej prędko¬ 
ści wznoszenia, Aż do osiągnięcia praktycznego 
pułapu ciśnienie oleju i paliwa było w normie. 
Jednocześnie udało się wyeliminować wycie¬ 
ki oleju spod wału reduktora silnika. Nie wy¬ 
stępowało także zwalanie się samolotu na prawe 
skrzydło w trakcie lądowania. 

W momencie przerwania państwowych 
badań prototypu 1-220 Nr 01 w pełnym bie¬ 
gu było testowanie myśliwca 1-225 z silni¬ 
kiem AM-42B wyposażonym w turbosprężarkę 
TK-300B, który miał mieć jeszcze lepsze charak¬ 
terystyki wysokościowo-prędkościowe. Pierwszy 
egzemplarz 1-225 powstał z przebudowy proto¬ 
typu 1-220 Nr 02 drogą zastosowania na nim 
nowego zespołu napędowego. Dla Artioma 
Iwanowicza Mikojana było już bowiem w tym 
czasie oczywiste, że samolot myśliwski 1-220 nie 
będzie miał żadnych istotnych przewag nad naj¬ 
nowszymi konkurencyjnymi myśliwcami Jak-3, 
Jak-9U i Ła-7, co było niezbędnym wymo¬ 
giem warunkującym skierowanie go do seryj¬ 
nej produkcji. 

SAMOLOT 1221 

W związku z systematycznymi lotami nad Mos¬ 
kwą niemieckich wysokościowych samolotów 
rozpoznawczych Państwowy Komitet Obrony 
w Postanowieniu z 12 czerwca 1943 r. zazna¬ 
czył, że osiągnięta na myśliwcach Jak-9 z silni¬ 
kiem M-105PD operacyjna wysokość 12 000 m 
jest niedostateczna do walki z tego typu zagro¬ 
żeniem i zobowiązał Ludowy Komisariat Prze¬ 
mysłu Lotniczego do szybkiego zbudowania sa¬ 
molotów myśliwskich zdolnych do operowania 
na wysokości 13 000-14 000 m. 

W wykonaniu tego Postanowienia, a także 
w związku z idącym w ślad za nim poleceniem 
Ludowego Komisariatu Przemysłu Lotniczego 


z 14 czerwca 1943 r., doświadczalne biuro kon¬ 
struktorskie OKB-155 zobowiązano do zbudo¬ 
wania w terminie do 1 września samolotu myśliw¬ 
skiego z operacyjną wysokością lotu 14 000 m, 
drogą wyposażenia napędzającego go silnika 
w turbosprężarkę. Dla maksymalnego przyspie¬ 


szenia prac nowy wysokościowy samolot my¬ 
śliwski zdecydowano się zbudować na bazie 
myśliwca 1-220, otrzymał on oznaczenie 1-221 
(projekt „2A”). 

Nowy myśliwiec 1-221 otrzymał silnik 
AM-39A z redukcją 0,590 (zamiast 0,732), dwie 
turbosprężarki TK-2B, czterołopatowe śmigło 
serii AW-9 o średnicy 3500 mm, a także zwięk¬ 
szoną rozpiętość i powierzchnię nośną skrzydła. 
Uzbrojenie stanowiły dwa zabudowane w kad¬ 
łubie działka SzWAK kal. 20 mm z zapasem 
amunicji 100 nabojów na lufę (z czego jedno 
było traktowane jako zasadnicze uzbrojenie sa¬ 
molotu, a drugie - dodatkowe). Według obli¬ 


czeń myśliwiec D22I miał mieć maksymalną 
prędkość lotu 685 km/h na wysokości 12 500 m 
i praktyczny pułap 15 000 m. Zadaną wysokość 
14 000 m miał osiągać w czasie 20 min. 

5 listopada 1943 r. prototyp wysokościo¬ 
wego samolotu myśliwskiego 1-221 przekazano 
do badań zakładowych. Za ich sprawne przepro¬ 
wadzenie uczyniono odpowiedzialnym skiero¬ 


wanego specjalnie do tego zadania (z 12. gwac- 
dyjskiego pułku lotnictwa myśliwskiego) P. A. 
Żurawlewa. Zaplanowany na 22 listopada oblot 
samolotu nie doszedł do skutku, z tego wzglę¬ 
du, że zabudowany na nim silnik pracował nie¬ 
stabilnie, a na dodatek w czasie szybkiego koło¬ 


wania nieoczekiwanie doszło do złożenia kółka 
ogonowego oraz uszkodzenia pneumatyków na 
kołach głównych, w trakcie ostrego hamowania. 
Ostatecznie dopiero po przeprowadzonym re¬ 
moncie i niezbędnym dopracowaniu, 2 grud¬ 
nia 1943 r., samolot po raz pierwszy wzbił się 
w powietrze. W trakcie badań w locie w pierw¬ 
szej kolejności skoncentrowano się na sprawdze¬ 
niu zespołu napędowego. Jednakże 1-221 zdo¬ 
łał wykonać tylko osiem lotów w czasie trzech 
godzin. 

7 lutego 1944 r. samolot wystartował do 
kolejnego lotu wysokościowego. Na 9000 m 
maszyna nieoczekiwanie stanęła w płomieniach 


pilot, P A. Żuraw lew, podjął decyzje o jej opusz¬ 
czeniu na spadochronie. Komisja powołana do 
zbadania tego wypadku uznała jednak, że sa¬ 
molot do końca był sprawny, a doszło do niego 
jedynie ze względu na złą ocenę sytuacji przez 
P A. Żurawlewa, który za początek pożaru wziął 
pojawienie się długich płomieni ognia wydoby¬ 
wających się z dysz wylotowych turbospręża- 
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rek oraz związany z nimi dym, przenikający do 
kabiny. 

SAMOLOT 1-222 

W celu stworzenia optymalnych warunków 
działania dla pilota operującego na bardzo du¬ 
żych wysokościach (stratosferycznych), i jedno¬ 
cześnie zgodnie z zatwierdzonym przez Ludowy 
Komisariat Przemysłu Lotniczego planem prac 
na 1943 r. doświadczalne biuro konstruktor¬ 
skie OKB-135 zostało zobowiązane do opraco¬ 
wania i zbudowania na bazie samolotu myśliw¬ 
skiego 1-221 myśliwca wyposażonego w kabinę 


ietrznych. Z kabiną hermetyczną miała być tak¬ 
że wykonana wojskowa seria dziesięciu myśliw¬ 
ców 1-153. Zadanie opracowania hermetycznej 
kabiny dla samolotu myśliwskiego MiG-3 zleco¬ 
no głównemu konstruktorowi zakładu Nr 482 
A. J, Szczerbakowowi. W1941 r. przygotowano 
trzy warianty kabiny hermetycznej. Jednak duże 
obciążenie zakładu Nr 1 innymi tematami, nie¬ 
miecka agresja na ZSRR i ewakuacja radzieckie¬ 
go przemysłu na wschód, nie pozwoliły wcielić 
tego zamiaru w życie. 

Budowę wysokościowego samolotu myśliw¬ 
skiego, który otrzymał oznaczenie 1-222 (pro¬ 



5 Badania 1-220 Nr 01 z silnikiem AM-39 przerwano 26 września 1944 roku na prośbę A. I. Mikojana. 


hermetyczną typu wentylacyjnego, z terminem 
przedstawienia go do badań 15 marca 1944 r. 
Nawiasem mówiąc nie miały to być pierwsze 
tego typu prace kierowane przez Artioma Iwa- 
nowicza Mikojana. 

Jeszcze bowiem 12 września 1940 r. starszy 
wojskowy przedstawiciel wojeninżinier 2 rangi 
Francew skierował do dyrektora zakładu nr 1 
(Moskwa) zapotrzebowanie Dowództwa Sił Po¬ 
wietrznych ZSRR na drugie półrocze. Wśród 
najważniejszych potrzeb radzieckich sił po¬ 
wietrznych dotyczących samolotów myśliw¬ 
skich 1-153 i 1-200, w obszarze modernizacji 
i usunięcia wykrytych wad, znalazła się zabu¬ 
dowa na jednym myśliwcu 1-200 hermetycz¬ 
nej kabiny i przekazanie go do badań państwo¬ 
wych w Naukowo-Badawczym Instytucie Sil Po- 


jekt „3 A”)j zakończono 23 kwietnia 1944 r. 
Pod względem konstrukcyjnym w pełni po¬ 
wtarzał on myśliwiec 1-221, miał jednak her¬ 
metyczną kabinę z kroplową owiewką, która 
stwarzała bardzo dobre warunki obserwacji we 
wszystkich kierunkach. Po raz pierwszy wprowa¬ 
dzono też przedsięwzięcia związane z jej opan¬ 
cerzeniem. Pilota chroniła tylna płyta pancer¬ 
na o grubości 9 mm oraz przednie i tylne szkło 
pancerne. Zabudowano na nim prototypowy 
silnik AM-39B Nr 01 (moc startowa 1860 KM, 
moc nominalna 1620 KM na wysokości 
6500 m i 1430 KM na wysokości 13 200 m). 
Nowością W instalacji chłodzenia powietrza 
kierowanego ze sprężarki do silnika, była po- 
w i trirz no-powietrz na chłodnica - zastosowana 
w miejsce dotychczasowej chłodnicy wodno- 



2 Prototyp samolotu myśliwskiego 1-222 z silnikiem AM-39B Nr 01 i dwoma turbosprężarkami CIAMTK-2B. 
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powietrznej, co praktycznie pozwoliło, pomimo 
zastosowania hermetycznej kabiny, utrzymać 
startową masę samolotu na niezmienionym po¬ 
ziomie. Jednocześnie przeniesiono ją spod ka¬ 
biny, do przodu pod silnik. Powłokę kabiny 
hermetycznej wykonano z aluminiowego sto¬ 
pu AMC. W trakcie budowy mechaniczny sy¬ 
stem hermetyzacji osłony kabiny zastąpiono 
pneumatycznym. 

Obliczeniowa maksymalna prędkość lotu 
wynosiła 690 km/h na wysokości 12 500 m, 
a praktyczny pułap 14 000 m. Uzbrojenie obej¬ 
mowało dwa zsynchronizowane działka SSz-20 
kal. 20 mm z zapasem amunicji 100 nabojów 
na lufę. 

28 kwietnia prototyp wysokościowego sa¬ 
molotu myśliwskiego 1-222 przekazano do ba¬ 
dań zakładowych, a pierwszy lot wykonał na 
nim 7 maja 1944 r. A. P. Jakimow. Początkowo 
na 1-222 było założone trzyłopatowe śmigło se¬ 
rii AW-5Ł, które potem zamieniono na czte- 
rołopatowe AW-9Ł-230. W trakcie badań za¬ 
kładowych samolot dmuchano także w tunelu 
aerodynamicznym Centralnego Instytutu Aero- 
hydrodynamicznego, od 26 lipca do 9 sierpnia 
1944 r. W wyniku tego badania samolot otrzy¬ 
mał nowe klapy przednie i bardziej wydajną 
chłodnicę powietrzno-powietrzną. Jednoczenie 
na bokach kadłuba dodano charakterystyczne 
metalowe osłony chroniące go przed płomie¬ 
niami wyrzucanymi z zabudowanych na samo¬ 
locie turbosprężarek. Tak dopracowany 1-222 
pierwszy lot wykonał 1 września 1944 r. W za¬ 
stępstwie A. P. Jakimowa* który w tym czasie 
przebywał w szpitalu po wypadku na prototy¬ 
pie 1-225 Nr 01, samolot oblatał I. I. Szelest. 
Od 4 września badania 1-222 kontynuował 
G. M. Szijanow, w związku z tym, że 3 września 
1.1. Szelest miał z kolei awarię na innym samo¬ 
locie i także trafił do szpitala. 

W trakcie badań zakładowych 1-222 wy¬ 
konano 39 lotów. Jednak zadanej wysokości sa¬ 
molot nie osiągnął z powodu zbyt dużego spad¬ 
ku ciśnienia oleju i paliwa, w miarę zwiększania 
wysokości lotu, a także niestabilnej pracy ze¬ 
społu silnik-śmigło. Pewnie 1-222 był w stanie 
nabrać jedynie 12 000 m (maksymalna pręd¬ 
kość lotu 689 km/h). Granica wysokości silni¬ 
ka AM-39B Nr 1 z dwoma turbosprężarkami 
TK-2B na zakresie naboru wysokości wynosi¬ 
ła 11 300 m. 

Z polecenia Ludowego Komisariatu Prze¬ 
mysłu Lotniczego 19 października 1944 r. myś¬ 
liwiec 1-222 przekazano do Naukowo-Badaw¬ 
czego Instytutu Ludowego Komisariatu Przemy¬ 
słu Lotniczego dla kontynuacji badań, W no¬ 
wym miejscu samolot wykonał trzy loty, po 
czym 26 stycznia 1945 r. zdjęto z niego silnik, 
ze względu na wyczerpanie tesursu i koniecz¬ 
ność skierowania go do remontu do zakładu 
Nr 300 (zakład producenta), W lipcu, po re¬ 
moncie, ponownie zabudowano go na samo¬ 
locie. W kolejnych lotach stwierdzono spadek 
ciśnienia oleju na wysokościach do 6000 m, 
w wyniku czego po zaledwie pięciu lotach sil¬ 
nik ponownie było tizeba odstawić do remon¬ 
tu do zakładu Nr 300, skąd już więcej nie wró- 















cił, pomimo monitów Ludowego Komisariatu 
Przemysłu Lotniczego nakazujących przekaza¬ 
nie wyremontowanego silnika w terminie do 
10 sierpnia 1945 r. W tych warunkach rozwój 
samolotu zakończono. 

SAMOLOT 1-224 

Obok wysokościowego samolotu myśliwskie¬ 
go 1-222 zbudowano także drugi egzemplarz 
myśliwca z hermetyczną kabiną typu wenty¬ 
lacyjnego, który otrzymał oznaczenie 1-224 
(projekt „4A”). W odróżnieniu od 1-222 na sa¬ 
molocie myśliwskim 1-224 zabudowano silnik 
AM-39FB Nr 02 (moc startowa 1890 KM, moc 
nominalna 1580 KM na wysokości 6800 m) 
z jedną turbosprężarką TK-300B (umieszczo¬ 
ną na prawym kolektorze spalin) oraz zastoso¬ 
wano czterołopatowe śmigło AW-9Ł-26B (śred¬ 


nica 3500 mm) z dużymi łopatami o szerokości 
400 mm, specjalnie dostosowanymi do pracy 
w silnie rozrzedzonym powietrzu. Jednocześnie 
w kabinie hermetycznej wprowadzono zmia¬ 
ny, wynikające z dotychczas przeprowadzonych 
badań, zastosowano także powiększoną (wy¬ 
dajniejszą) chłodnicę powietrzno-powietrzną. 
Uzbrojenie stanowiło jedno zsynchronizowane 
działko B-20 kal. 20 mm z zapasem amunicji 
100 nabojów. W tzw. wariancie przeciążonym 
mógł on otrzymać drugie takie działko z takim 
samym zapasem amunicji. 

Pierwszy lot na nowym wysokościowym 
myśliwcu 16 września 1944 r. wykonał G. M. 
Szijanow. W trakcie badań zakładowych wy¬ 
konano na nim tylko pięć lotów. Już bowiem 
28 września uległ on poważnemu uszkodzeniu 
podczas awaryjnego lądowania z wyłączonym 


silnikiem. Ze względu na opóźnioną dostawę 
nowego silnika remont 1-224 przedłużył się do 
23 grudnia 1944 r, W międzyczasie Ludowy 
Komisariat Przemysłu Lotniczego poleceniem 
z 19 października zobowiązał biuro OKB-155 
do przekazania samolotu do Naukowo-Badaw¬ 
czego Instytutu Ludowego Komisariatu Przemy¬ 
słu Lotniczego, gdzie 1-224 trafił 28 grudnia 
1944 r. W lutym następnego roku dokonano 
na nim wymiany silnika, po tym jak na filtrze 
olejowym dostrzeżono metalowe opiłki. W lip- 
cu na samolocie uzyskano wysokość 13 700 m, 
jednocześnie pilot nie stwierdził żadnych niedo¬ 
statków w pracy jego agregatów i hermetycznej 
kabiny. Dopiero po wymianie turbosprężarki 
TK-300B na jej nowy egzemplarz (z poprawio¬ 
nymi charakterystykami wysokościowymi), wy¬ 
stąpiło trzęsienie silnika na obrotach nominal¬ 
nych i średnich. Przyczyną tego zjawiska był 
pompaż turbosprężarki. Z tego powodu w listo¬ 
padzie zdecydowano się wrócić do poprzedniego 
egzemplarza turbosprężarki TK-300B, z którym 
samolot podniósł się na wysokość 13 700 m. 

Ostatecznie badania 1-224 zakończono 
26 października 1945 r. Samolot dysponował 
sprawdzoną hermetyczną kabiną i osiągnął 
praktyczny pułap 14 100 m (maksymalna pręd¬ 
kość lotu 693 km/h na wysokości 13 100 m). 
Granica wysokości silnika AM-39FB z turbo¬ 
sprężarką TK-300B na zakresie naboru wysoko¬ 
ści wynosiła 11 600 m, 

W styczniu 1946 r. zakończono remont sa¬ 
molotu i zamierzano go przekazać na badania 
państwowe do Naukowo-Badawczego Instytutu 
Sił Powietrznych. W celu uniknięcia pompażu 








































































































turbosprężarki zmieniono układ dolotowy po¬ 
wietrza od powietrzno-powietrznej chłodni¬ 
cy do silnika. Umieszczono na nim sterowaną 
zasłonkę, przepuszczającą nadmiar tłoczonego 
powietrza do atmosfery w wypadku wystąpie¬ 
nia tego zjawiska. Jednak wkrótce w zakładzie 
Nr 300 zdecydowano AM-39FB zamienić na 
silniejszy silnik AM-44 z bezpośrednim wtry¬ 
skiem paliwa (moc startowa 1950 KM, moc 
nominalna 1650 KM). Nowy silnik otrzymano 
31 lipca 1946 r., ale ze względu na jego niedo¬ 
pracowanie 1-224 na badania państwowe nie 
udało się jednak przedstawić. Ostatecznie, po¬ 
stanowieniem Rady Ministrów ZSRR z 30 li¬ 
stopada 1946 r., wszelkie prace nad wysokościo¬ 
wymi myśliwcami 1-222 i 1-224 zakończono. 

SAMOLOT 1-225 

Na początku 1944 r. biuro OKB-155 z włas¬ 
nej inicjatywy przeprowadziło modernizację 
wysokościowego samolotu myśliwskiego 1-220 
Nr 02 pod prototypowy silnik AM-42B Nr 02 
wyposażony w turbosprężarkę TK-300B (moc 
startowa 2000 KM, moc nominalna 1750 KM 
na wysokości 1500 m - bez pracującej turbo¬ 
sprężarki lub 1750 KM na wysokości 7500 m 
- z pracującą turbosprężarką). Na samolocie, 
który otrzymał oznaczenie 1-225 (projekt „5A”), 
zastosowano także powietrzno-powietrzną 
chłodnicę tłoczonego powietrza do silnika 
i trzyłopatowe śmigło AW-5ŁW-22A o średnicy 
3500 mm. Pilota chroniła przednia i tylna szy¬ 
ba pancerna o grubości 64 mm oraz tylna płyta 
pancerna (grubość 9 mm). 

Budowę prototypu 1-225 Nr 01 zakończo¬ 
no 9 maja, a pierwszy lot wykonano na nim 
21 lipca 1944 r. (A. P. Jakimow). W trakcie ba¬ 
dań na 1-225 Nr 01, na nominalnym zakresie 
pracy silnika, uzyskano prędkość 580 km/h na 
wysokości 0 m n.p.m. i 721 km/h na wysoko¬ 
ści 8850 m. Wysokość 5000 m samolot osiągał 
w czasie 4,5 min, a 8000 m - 7,9 min. Na mak¬ 


symalnym zakresie pracy silnika prędkość i czas 
wznoszeń i a 1-225 Nr 01 nie były oceniane. Stało 
się tak. ponieważ w samym końcu badań zakła¬ 
dowych samolot uległ awarii. 9 sierpnia 1944 r. 
(w piętnastym locie) w czasie oceniania granicy 
wysokości silnika na nominalnym i maksymal¬ 


nym zakresie pracy, na wysokości 7000-7500 m 
doszło do pożaru silnika. Pilot A. P. Poljakow 
był zmuszony opuścić płonącą maszynę na wy¬ 
sokości 2000-1500 m, odnosząc obrażenia. 

Budowę drugiego prototypu 1-225 zakoń¬ 
czono 20 lutego 1945 r. Pierwszy lot na nim 
wykonano 14 marca 1945 r. Początkowo samo¬ 
lot miał być wyposażony w silnik AM-43 z bez¬ 
pośrednim wtryskiem paliwa (moc startowa 
2300 KM, moc nominalna 2000 KM na wy¬ 


sokości 2000 m), jednak z powodu jego niego- 
towości na samolocie zabudowano AM-42FB 
Nr 01 (moc startowa 2000 KM, moc nomi¬ 
nalna 1750 KM) wyposażony w turbosprężar¬ 
kę AMTK-1A, powietrzno-powietrzną chłodni¬ 
cę powietrza tłoczonego do silnika oraz śmigło 
AW-5Ł-22W o średnicy 3500 mm. Otrzymał 
on także hermetyczną kabinę typu wentylacyj¬ 
nego. Jego uzbrojenie stanowiły cztery zsynchro¬ 
nizowane działka SSz-20 kal. 20 mm z zapasem 
amunicji 100 nabojów na lufę (w przyszłości 
prototypowe SSz-20 miały być zamienione na 
seryjne działka B-20 kal. 20 mm). 

Do przeprowadzenia zakładowych badań 
samolotu Ludowy Komisariat Przemysłu Lotni¬ 
czego poleceniem z 17 kwietnia 1945 r. wyz¬ 


naczy! pilota A. E Diejewa. Jednak 26 kwiet¬ 
nia w szesnastym locie samolor uległ awarii przy 
przebazowaniu z miejsca awaryjnego lądowania 
w terenie przygodnym. W trakcie rozbiegu nie¬ 
oczekiwanie zaczęła się składać prawa goleń pod¬ 
wozia, ale choć pilot od razu zdławił silnik, to 


samolot mimo wszystko wykonał ostry obrót 
o 180 stopni, w wyniku czego doszło do złama¬ 
nia tylnej części kadłuba. Pomimo dużych uszko¬ 
dzeń zdecydowano się na remont samolotu. 

W czerwcu 1945 r. po wymianie kadłuba na 
nowy, drugi egzemplarz 1-225 opuścił hangar. 
W trakcie badań zakładowych, na wysokościo¬ 
wym samolocie myśliwskim 1-225 Nr 02 osiąg¬ 
nięto prędkość 560 km/h na wysokości 0 m 
n.p.m. i 726 km/h na wysokości 10 000 m, któ¬ 


rą samolot osiągał w 8,8 min. Czas wznoszenia 
się na wysokość 5000 m wynosił 4 min. 

Po wymianie silnika, który wypracował re¬ 
surs, i serii lotów oceniających jego granicę wy¬ 
sokości, samolot 30 października 1945 r. prze¬ 
kazano do Naukowo-Badawczego Instytutu Sił 
Powietrznych w celu przeprowadzenia badań 
państwowych. Jednak w Instytucie do badań 
1-225 Nr 02 nie można było przystąpić, ponie¬ 
waż już w kontrolnym locie samolotu doszło do 
pompażu turbosprężarki. W styczniu 1946 r. 
turbosprężarkę z samolotu zdjęto, w celu wy¬ 
konania wymiany układu zasysającego i dolo¬ 
towego powietrza od powietrzno-powietrznej 
chłodnicy do silnika. Na układzie dolotowym, 
podobnie jak to zrobiono na 1-224, zastosowa¬ 
no sterowaną zasłonkę dokonującą upustu nad¬ 
miaru tłoczonego powietrza do atmosfery w wy¬ 
padku pompażu. 

Podczas lotu 27 stycznia 1946 r., na wyso¬ 
kościach do 6000 m wystąpiły drgania AM-42FB 
Nr 04, pracującego na nominalnym zakresie, 
w wyniku czego jego producent (zakład Nr 300) 
zdecydował o jego zamianie na silnik AM-44 
z bezpośrednim wtryskiem paliwa (moc starto¬ 
wa 1950 KM, moc nominalna 1650 KM). Loty 
przerwano, a samolot przebazowano do biura 
OKB-155) w celu zabudowy nowego silnika, 
który z zakładu Nr 300 otrzymano jednak do¬ 
piero 6 kwietnia 1946 r. W maju jego montaż 
zakończono, jednocześnie dokonując naziem¬ 
nego sprawdzenia uzbrojenia. 

Pierwszy lot 1*225 Nr 02 z nowym zespo¬ 
łem napędowym wykonano 31 maja 1946 r. 
Na sugestię zakładu Nr 300 na samolocie, 
do momentu przekazania go do badań państwo¬ 
wych do Naukowo-Badawczego InstytutuSiłPo- 
wietrznycb, w czerwcu przeprowadzono bada¬ 
nia silnika AM-44 z turbosprężarką AMTK-1A. 
Jednak w czasie tych badali ujawniło się szereg 
wad silnika, w wyniku czego przekazanie 1-225 




25 1-224 - zwraca uwagę śmigło z szerokimi łopatami zoptymalizowanymi do pracy w silnie rozrzedzonym powietrzu. 
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S 1-225 Nr 02 w widoku z drugiej strony - zwracają uwagę szczegóły zabudowy turbosprężarki TK-300B. 


Nr 02 dla kontynuacji badań państwowych sta¬ 
ło się niemożliwe. Postanowieniem Rady Mini¬ 
strów ZSRR z 11 marca 1947 r. wszystkie prace 
nad samolotem zakończono. 

Jeszcze w tym samym dniu wyszło postano¬ 
wienie Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i Rady Ministrów 
ZSRR, które stało się podstawą do budowy sa¬ 
molotu myśliwskiego MiG-15 wyposażonego 
w turbinowy silnik odrzutowy i skośne skrzyd¬ 
ła, który następnie rozsławił doświadczalne biu¬ 
ro konstruktorskie OKB-155 na całym świecie, 
ale to już inna historia... 

SAMOLOT 1-240 

W kwietniu 1944 r. Siły Powietrzne ZSRR za¬ 
twierdziły założenia taktyczno-techniczne dla 
kolejnego jednomiejscowego wysokościowe¬ 
go samolotu myśliwskiego, który miało zbu¬ 
dować doświadczalne biuro konstruktorskie 
OKB-155, od pewnego czasu w tym się specja¬ 
lizujące. Samolot miał być napędzany silnikiem 
AM-43 wyposażonym w turbosprężarkę, rozwi¬ 
jać prędkość 700 km/h na wysokości 8000 m 
i mieć praktyczną wysokość lotu 12 000 m. 
Jego uzbrojenie miało stanowić jedno działko 
kal. 45 mm i dwa działka kal. 20 mm. Dla nowej 
konstrukcji przewidziano oznaczenie 1-240. 

Przeprowadzone w biurze OKB-155 obli¬ 
czenia pokazały, że choć istnieje możliwość zbu¬ 
dowania jednomiejscowego wysokościowego 


samolotu myśliwskiego o takich charakterysty¬ 
kach (dysponującego prędkością lotu 700-750 
km/h), to bardzo dużym problemem będzie 
rozmieszczenie na nim wymaganego uzbrojenia 
(w szczególności działka kal. 45 mm — nie było 
bowiem możliwości jego zabudowy na silniku). 
W tych warunkach rozwój projektu zarzucono. 

Ostatecznie doświadczalne biuro konstruk¬ 
torskie OKB-155 Siłom Powietrznym ZSRR 
odpowiedziało projektem jednomiejscowego 
wysokościowego samolotu myśliwskiego 1-225 
z silnikiem AM-43 wyposażonym w turbosprę¬ 
żarkę TK-300B, ale którego uzbrojenie stanowi¬ 
ły cztery zsynchronizowane działka kal. 20 mm 
(o czym była już mowa). 


PODSUMOWANIE 

W latach 1942-1947 doświadczalne biuro kon¬ 
struktorskie OKB-155 tandemu Artiom Iwano- 
wicz Mikojan - Michaił Josifowicz Gurewicz 
zaprojektowało i zbudowało rodzinę samolotów 
myśliwskich, wyróżniających się wysokimi tak- 
tyczno-technicznymi charakterystykami. Gwo¬ 
li sprawiedliwości trzeba jednak w tym miej¬ 
scu wyraźnie zaznaczyć, że w wielu wypadkach 
unikalne osiągi tych myśliwców były możliwe 
do uzyskania jedynie dlatego, że wyposażano 
je w najnowsze i najsilniejsze, ale jednocześnie 
jeszcze nie doprowadzone do stanu wielkoseryj- 
nej produkcji lotnicze silniki. 

Doświadczalne biura konstruktorskie, kie¬ 
rowane przez głównych konstruktorów Artioma 
Iwanowicza Mikojana i Aleksandra Siergiejewi- 
cza Jakowlewa „bitwę” o samolot myśliwski z sil¬ 
nikiem M-82 z biurem Siemiona Aleksiejewicza 
Ławoczkina przegrały. Z kolei szereg niepo¬ 
wodzeń i połowicznych sukcesów w budowie 
myśliwców napędzanych wysokościowymi sil¬ 
nikami Aleksandra Aleksandrowicza Mikuli- 
na (AM-37, AM-39) był spowodowany tym, 
że w latach drugiej wojny światowej główny 
wysiłek tego utalentowanego konstruktora zo¬ 
stał skierowany na silniki AM-38 i AM-42 zop¬ 
tymalizowane dla opancerzonych samolotów 
szturmowych Ił-2 (AM-38) i Ił-10 (AM-42) 
operujących na małych i bardzo małych wyso¬ 
kościach. 

Z kolei stosunkowo niewielka uwaga po¬ 
święcana w ZSRR wysokościowym myśliw¬ 
com wynikała z faktu, że Luftwaffe na froncie 
wschodnim nie stosowała zbyt wielu samo¬ 
lotów operujących na wysokościach dużych 
i bardzo dużych (stratosferycznych), ograni¬ 
czając ich użycie do niezbyt intensywnych 
lotów rozpoznawczych, monitorujących ra¬ 
dzieckie zaplecze. W tych warunkach pra¬ 
ce doświadczalnego biura konstruktorskie¬ 
go OKB-155 tandemu Artiom Iwanowicz 
Mikojan - Michaił Josifowicz Gurewicz pod 
wieloma względami nosiły bardziej charak¬ 
ter „moniroringu wysokościowego zagroże¬ 
nia” niż bardzo intensywnego poszukiwania 
drogi do rozwiązania strategicznie ważnego 
problemu. Nie ulega wątpliwości, że gdyby to 
zagrożenie było bardziej realne, los wielu mi¬ 
kojan owskich myśliwców mógłby się ułożyć 
zupełnie inaczej, E ! 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOLOTÓW MYŚLIWSKICH SPOD ZNAKU MIG 


ni n im 111 mu Limu i [mu 1 11 mm i mm tf linii 

iiiinimiiiinmiini 

mmii imii itrimi l i luli 

mm ... 

i mmii unii i inni i mmi pili i min 11 mii 111 inu 1 11 1 n n 11 linii min 1 

Wyszczególnienie 

1-220 

1-220 

1221 

1-222 

1-224 

J-225 

Załoga 

1 

i 

I 

1 

1 

1 

Silnik 

AM-38F 

AM-39 

m-m 

AM-396 

AM-39FB 

ANM2B 

Turbosprężarka 

- 

!" ^ -1 

2xTK-2B 

2xTK-2B 

1 xTM00B 

1 xTK-3Q0B 

Moc startowa (KM) 

1700, 

1S00 

1750 

1750 

1750 

2000 

Moc (KM) 

i soo 

1500 

1580 

1580 

1580 

1770 

Na wysokości (m) 

750 

5850 

6800 

6800 

6800 

1600 

Wymiary: 

Rozpiętość (m) 

rui 

w 

130 

13,0 

13-0 

11.0 

Powierzchnia nośna (m z ) 

20,38 

20,88 

im 

22,38 

22,38 

20,38 

Długość (m) 

U 

9,5 

9,55 

jfjS.: 

m 

9,5 

3,70 

Wysokość (m] 

3,66; 

3,66 




Masy: 

Własna (kg) 

2936 

3103 

3179 

3167 

3105 

3010 

Startowa (kg) 

3574 

3835 

3883 

3790 

3780 

3912 

Paliwo (kg) 

346+128 

346+128 

340+124 

340+124 

355+124 

325+128 

Osiągi: 

Prędkość (km/h) 

608 

625 

600 

600 

574 

560 

Na wysokości (m) 

0 

0 

0 

0- 

0 

0 

Prędkość (km/h) 

652 

695 

682 

689. 

693 

726 

Na wysokości (m) 

2600 

7500 

12500 

12500 

13100 

10 000 

Czas wznoszenia (min) 

4,6 

6j3 

JiiK 

6,0 

4,8 

40 

Na wysokość (m) 

5000 

5000 


5000 

5000 

5000 

Pułap (m) 

9500 

11000 

15000 

14500 

T4100 

12600 

Zasięg (km) 

730-960 

660-... 

1000 

1000 

1400 

1300 

Uzbrojenie 

4x20 

4x20 

2x20 

2x20 

4x20 

4x20 
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JB^ipcu 1940 r. w Wielkiej Brytanii 
przystąpiono do prac projektowych 
nad nowymi typami miotaczy og¬ 
nia. Niemały wpływ na to miała realna wów¬ 
czas groźba niemieckiej inwazji. Ogromną rolę 
we wspomnianych pracach odegrał Reginald 
P. Fraser z London Universitys Imperial Col¬ 
lege, będący jednocześnie dyrektorem fabry¬ 
ki samochodów Lagonda w Staines. Pierwsze 
miotacze ognia zamontowano na opancerzo¬ 
nych podwoziach samochodów ciężarowych, 
jednak wkrótce zwrócono uwagę na możliwość 
uzbrojenia w taką broń transporterów opance¬ 
rzonych Universal Carrier. 

W sierpniu 1941 r. zamówiono w Kanadzie 
niewielką serię carrierów z miotaczem ognia 
typu „Ronsońh Miotacz umieszczono na ob¬ 
rotowej podstawie na zewnątrz przedziału kie¬ 
rowania, z lewej strony. Ciecz zapalająca do¬ 
prowadzał przewód przytwierdzony do bocznej 
ściany kadłuba. Dwa zewnętrzne zbiorniki 
(o pojemności 272 1) z mieszanką zapalającą 



22 Transporter opancerzony z miotaczem ognia „Wasp" Mk II, znajdujący się w zbiorach holenderskiego Muzeum 
Wojska [Legermuseum) w Delft. Widoczny na zdjęciach pojazd, o numerze podwozia 21136, został wyproduko¬ 
wany w Kanadzie w 1943 roku. 


„WASP" 

-„OSA"Z PŁONĄCYM ŻĄDŁEM 

UNIYERSAL CARRIER Z MIOTACZEM OGNIA 


Jeden z najbardziej znanych pojazdów II wojny światowej, brytyjski transporter opancerzony Universal Carrier był 
produkowany w wielu wersjach różniących się przeznaczeniem i uzbrojeniem. Nie zabrakło wśród nich także wozów 

z zamontowanymi w nich miotaczami ognia. 

Mariusz Skotnicki 



S Universal Carrier z miotaczem ognia typu Jonsan" Z tyłu pojazdu dobrze widoczne dwa zewnętrzne zbiorniki 
z mieszanką zapalającą. 
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zamontowano z tyłu pojazdu. Palna ciecz była 
wyrzucana za pomocą sprężonego dwutlenku 
węgla na odległość do 50 jardów (45,7 m). 

W marcu 1942 r. Reginald Fraser zapropo¬ 
nował stworzenie zmodyfikowanego miotacza 
O nazwie „Homer 1 ', określając go jako „long- 
range Ronsoń 1 . jednak już w czerwcu zamó¬ 
wiono zupełnie nowy miotacz, „Wasp 1 [„Osa”]. 
Zamontowany na carrierze uzyska! pozytywne 
oceny w czasie prób i w T e wrześniu przyjęto go 
do uzbrojenia armii brytyjskiej. Pojazd otrzy¬ 
mał oznaczenie „FlameThrowerTransponable. 
No. 2 Mark I łub krótko „Wasp” Mk I, Byl on 
uzbrojony w miotacz ognia o zasięgu „strza¬ 
łu”, przy sprzyjających okolicznościach, nawet 
150 jardów (137 m). Dwa zbiorniki z mieszan¬ 
ką zapalającą, o pojemności 182 1 i 272 fi t dwie 
budę ze sprężonym azotem umieszczono we¬ 
wnątrz przedziału bojowego, po obu stronach 
silnika. Prądownica miotacza ognia była za¬ 
montowana nad przednim pancerzem przedzia¬ 
łu bojowego. Załoga takiej wersji camera liczy¬ 
ła siłą rzeczy tylko dwóch ludzi. Transportery 
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S„Wasp"Mk IIC z 10. pułku dragonów 1. Dywizji Pancernej. 


25 Kolumna transporterów„Wasp" Mk IIC z 10. pułku dragonów, Niemcy, wiosna 1945 r. 




5 Jeden z transporterów,,Wasp"Mk IIC, które przydzielono do 5. Kresowej Dywizji Piechoty. 






Si Transporter opancerzony z miotaczem ognia rr Wasp w Mk IIC, dobrze widoczna pancerna osłona prądownicy miota¬ 
cza ognia oraz odcinki niemieckich, zdobycznych gąsienic na przednim pancerzu. 


„Wasp” I były produkowane seryjnie do listo¬ 
pada 1943 r. W sumie wyprodukowano ich 
1000 sztuk. Nie wykorzystano ich ostatecznie 
w walkach i stosowano wyłącznie do szkolenia 
załóg transporterów miotaczy ognia. 

W sierpniu 1943 r. powstała nowa wersja sa¬ 
mobieżnego miotacza ognia - „Flame Thrower 
Transportable, No. 2 Mark II, „Wasp” Mk II. 
Zastosowano w nim ulepszony miotacz ognia, 
który był bezpieczniejszy w użyciu, miał większe 
skupienie wyrzucanej strugi mieszanki zapalają¬ 
cej i nieco większą donośność „strzału ogniowe¬ 
go”. Zasadniczą zmianą było także umieszczenie 
prądownicy w otworze strzelnicy w przedniej 
płycie przedziału bojowego. Ponadto sama prą¬ 
downica była chroniona przed ogniem nie¬ 
przyjacielskiej broni strzeleckiej przez specjalną 
osłonę pancerną. Transportery „Wasp” II były 
produkowane seryjnie od grudnia 1943 r. do 
czerwca 1944 r. 

Pojazdy tej wersji zostały użyte po raz 
pierwszy bojowo w Normandii, w rejonie wzgó¬ 
rza 112, w końcu lipca lub na początku sierpnia 
1944 r. Plutony „Waspów” wcielano jako środ¬ 
ki wsparcia do batalionów piechoty. W czasie 
walk potwierdziły się główne zalety carrierów — 
zwrotność oraz małe rozmiary, a szczególnie nie¬ 
wielka wysokość, które utrudniały ich lokaliza¬ 
cję i zniszczenie. Z drugiej strony „Waspy” były 
wrażliwe na ogień wroga z uwagi na zbyt sła¬ 
be opancerzenie i otwarty od góry przedział bo¬ 
jowy. Zaletą nie było także to, że kąt „ostrza¬ 
łu” miotacza ognia w płaszczyźnie poziomej był 
niewielki i praktycznie mógł on niszczyć tylko 
cele znajdujące się na wprost pojazdu. Miotacze 
wywierały ogromną, psychiczną presję na żoł¬ 
nierzach przeciwnika. W odwecie Niemcy zwy¬ 
kle rozstrzeliwali wzięte do niewoli załogi czoł¬ 
gów z miotaczami ognia n Ch u rchil! Crocodile ’, 
można przypuszczać, że podobny los czekał za¬ 
łogi „Waspów 0 . 

Trzecia i ostatnia wersja „Wkspa 1 - Pla¬ 
mę Thrower Transportabk, No. 2 Mark IIC, 
„Wasp 7 Mk 11C - powstała z inicjatywy kana¬ 
dyjskiej w połowie 1944 r. W pojazdach tego 
typu zrezygnowano z montowania zbiorni¬ 
ków z mieszanką zapalającą w przedziale bo¬ 
jowym - pojedynczy zbiornik o pojemno¬ 
ści 340 1 montowano z tyłu camera. Dzięki 


temu jego załoga mogła zostać uzupełniona 
o dodatkową, trzecią osobę obsługującą rkm 
Bren. Jej głównym zadaniem była ochrona 
pojazdu przed nieprzyjacielskimi piechura¬ 


mi, chcącymi unieszkodliwić „WaspaC Ogól¬ 
ne bezpieczeństwo załogi „Waspa” Mk IIC 
było z pewnością większe, gdyż w przeciwień¬ 


stwie do „Waspa’ Mk II mieszanka zapalaj ą- 
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S Transportery z miotaaem ognia w wersji„Wasp" IIC z 3. Brygady Strzelców Karpackich w czasie ćwiczeń we Włoszech 
w sierpniu 1945 r. Dobrze widać, że strumień mieszanki zapalającej był wyrzucany na całkiem sporą odległość. 


F.T. TRANSPORTABLE, No. 2, MARK II.- 



Z Rysunek poglądowy miotacza ognia Wasp Mk II, zamieszczony w brytyjskiej instrukcji „Handbook for tbe F.T. 
Transportable, No. 2 Mark II" War Office, 1944. 
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ca nie wylewała się z przestrzelonego zbiorni¬ 
ka do wnętrza przedziału bojowego. Kanadyj- 
czy-cy opracowali także dodatkowy pancerz 
z płyt z mas plastycznych łączonych z metalem 
o grubości do 45 mm, zabezpieczający przed 
pociskami kalibru do 20 mm. Montowano 
go z przodu i boku przedziału bojowe¬ 
go. Od końca 1944 r. transportery „Wasp” 
Mk IIC stopniowo wypierały z brytyjskich 
i kanadyjskich jednostek bojowych star¬ 
sze pojazdy typu „Wasp” Mk II. Warto do¬ 
dać, że część tych ostatnich po prostu dosto¬ 
sowano do standardu Mk IIC, montując także 
w nich pojedynczy, tylny zbiornik z mieszan¬ 
ka zapalającą. 

„WASPY" W POLSKICH 

SIŁACH ZBROJNYCH 

W drugiej połowie marca 1945 r. transportery 
„Wasp” Mk IIC przekazano do polskiej 1. Dy¬ 
wizji Pancernej. Znajdowały się one m.in. 
w uzbrojeniu 10. pułku dragonów. W opub¬ 
likowanej niedawno historii tej jednostki pod¬ 
kreślono, że: Pierwsze próbne „strzały” nowych 
miotaczy ognia przyniosły zaskakujący wszystkich 
efekt. Było nim morze ognia i gęstego czarnego 
dymu, pokrywające zarówno sam „cel”, jak i jego 
najbliższe otoczenie. Nowa broń była doskonała, 
ale posiadała jeden istotny mankament, trafienie 
w zbiornik z płynem zapalającym unicestwiało 
pojazd, jego załogę i wszystko w promieniu kilku¬ 
dziesięciu metrów. 

15 kwietnia 1945 r. odział wydzielony 
1. DPanc. zdobył po ciężkich walkach miejsco¬ 
wość Winschoten w północnej Holandii. 
Do sukcesu przyczyniły się również polskie 
„Waspy”. Warto przytoczyć fragment rela¬ 
cji por. Jarosława Jaźwińskiego z Batalionu 
Strzelców Podhalańskich: Na czole, wraz ze 
Stuartami idą miotacze płomieni, a pluton 
Leosia ma posuwać się po obu stronach dróg 
oczyszczając teren. (...) ruszono, rozpętując nowe 
piekło. Czołgi walą z dział i cekaemów, miotacze 
plują ogniem na wszystkie strony, a z carrierow 
sieją gęstym ogniem ze wszystkiej możliwej bro¬ 
ni Schludne, holenderskie domki rozpadają się 
i płoną pod ta lawiną ognia i żelaza. Przerażeni 
Niemcy uciekają na prawo i lewo od drogi, ale 
tam czekają już na nich strzelcy Leosia, którzy 
wyłapują jeńców. (...) Niemcy odgryzają się co¬ 
raz słabiej, a coraz liczniej wychodzą na drogę 
z rękami podniesionymi do góry. To miotacze 
płomieni doprowadziły ich niemal do szaleń¬ 
stwa. Carriery myszkują jak psy gończe po zabu¬ 
dowaniach i ogódnch, wyganiając na drogę co¬ 
raz to nowe grupy. 

17 kwietnia * Waspy" z 10. pułku dragonów 
uczestniczyły aktywnie w zdobywaniu Rhede, 
na pograniczu nlemiecko-holenderskim, nad 
rzeką Ems. Gdy atak piechoty zaległ przed oko¬ 
pami i bunkrami na skraju miejscowości: Na po¬ 
moc dragonom przyszły plutony ppanc, ckm i mio¬ 
tacze ognia na Unwesal-camcrach. Dopiero akcja 
miotaczy ognia zmusiła nieprzyjaciela do ucieczki 
z bunkrów i okopów w głąb miasta. 

W godzinach popołudniowych 26 kwier^ 
nia 10. pułk dragonów, wsparty przez 10. kom- 































Zdjęci a r żbioty autora, IPMS, P. Żurkowski. 





S Kolejne dwa zdjęcia z powojennych ćwiaeń 9. batalionu 3. Brygady Strzelców Karpackich. Dobrze widoczny zbiornik z mieszanką zapalającą, zamontowany nie w przedziale 
bojowym, a z tyłu pojazdu. Włochy, sierpień 1945 r. 
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panię saperów i czołgi 24. pułku ułanów, przy¬ 
stąpił do forsowania rzeki Leda, na północ od 
m. Posthausen. Aby rozszerzyć niewielki po¬ 
czątkowo przyczółek: O zmierzchu saperzy 
przeprawili 4 miotacze (piąty wraz z członem za¬ 
tonął), z tych dwa ugrzęzły w błotnistym terenie. 
Pozostałe dwa zaczęły strzelać strumieniami og¬ 
nia. Skutek był piorunujący. Przerażeni Niemcy 
wyskakiwali ze stanowisk i biegli z podniesiony¬ 
mi rękami w kierunku rzeki, poddając się do nie¬ 
woli. Wpółgodziny po tym plutony oczyszczając 
teren doszły do [zniszczonego] mostu, biorąc do 
niewoli kilkudziesięciu jeńców. 

Niewątpliwie efekt psychologiczny działa¬ 
nia miotaczy ognia był bardzo silny. Nic dziw¬ 
nego, że utrwaliły się one w pamięci tych żoł¬ 
nierzy 1. DPanc., którzy je widzieli w akcji. Por. 
Jacek Stwora z 24. pułku ułanów zapamiętał 
następująco jedną z nocnych akcji „Waspów”: 
Na zegarkach sekundniki odetchnęły godziną H. 
Gwałtowny czerwony krzyk cekaemów. Chrobot 
gąsienic carrierów, płaskich czarnych chrabąsz¬ 
czy. Seńa za serią rozłupuje ciszę na migotli¬ 
we drzazg. (...) Palący, straszny syk. Carriery 
- miotacze wycharkują z siebie kłębliwy, żół¬ 
ty płomień. Ciemność chwieje się przed ognistą 
śmiercią. Pokraczne, chybotliwe cienie, w chmu¬ 
rach płonącej ropy. (...) Przeraźliwy krzyk kona 
w ostatniej, ludzkiej obronie... 

Wiosną 1945 r. w „Waspy” IIC uzbrojo¬ 
no także dywizje piechoty 2. Korpusu Pols¬ 
kiego walczącego na froncie włoskim. Trans¬ 
portery z miotaczami ognia otrzymano jesz¬ 
cze przed rozpoczęciem bitwy o Bolonię. Por. 
E. Królikowski z 13. baonu piechoty ż 5- Kre¬ 
sowej Dywizji Piechoty napisał już po woj¬ 
nie: W międzyczasie, nim przystąpiono do dzia¬ 
łań, czyniono przygotowania we własnym za¬ 
kresie. Sensację wywołały miotacze ognia, które 
otrzymał baon do działań bojowych. Wstępne 
próby wywołały zbiegowisko żołnierskie, cywi¬ 
le nieu fnie kręcili się z dala. A było na co pa¬ 
trzyć. Po każdym strzale olbrzymi ponad stu 
meftowej długości , wąż ognia , spowity skłębio¬ 
ną, sinawo-czamą masą dymu, kładł się na po¬ 
żądanym kierunku. Mniejsze , lub większe od¬ 
pryski ogniowych kulek o silnej temperaturze 
unosiły się wokół ognistego węża, rażąc szero¬ 


ko i skutecznie cel. Po kilku wystrzałach znikł 
prostokątny płat bujnej lucerny, pozostało jeno 
puste poletko o zwęglonej i spopielałej warstew¬ 
ce. Broń skuteczna w szczególności, gdy przeciw¬ 
nik zaszywa się w niedostępnych wnękach i sil¬ 


nie ufortyfikowanych pozycjach. Z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można przypuszczać, 
że tak jak w dywizji gen. Maczka, również 
w 2. Korpusie Polskim „Waspy” zostały użyte 
bojowo w ostatnich tygodniach wojny. SI 
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KRĄŻOWNIK ALGERIE 

Ciężki krążownik Algerie był ostatnim przedstawicielem tej klasy okrętów zbudowanym dla francuskiej floty. 
Stanowiąc odpowiedź na rozbudowę włoskiej marynarki wojennej, miał za zadanie być prototypem nowej generacji 
okrętów wojennych pod trójkolorową banderą, a których powstanie zawdzięczano podpisanemu w 1922 r. traktatowi 
waszyngtońskiemu. Okręt pomimo swoich zalet, nie mógł zaprezentować swoich możliwości w działaniach wojennych, 

jakie miały miejsce na morzach i oceanach II wojny światowej. 
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Łukasz Pacholski 


GENEZA 


W czasie I wojny światowej Francja od¬ 
czuwała dotkliwy brak nowoczesnych 
krążowników, które mogłyby zabez¬ 
pieczać szlaki handlowe oraz posiadłości kolo¬ 
nialne przed zagrożeniem ze strony niemieckiej 
floty W 1918 roku ogłoszono program budo¬ 
wy czternastu jednostek tego typu - część z nich 
miała być klasycznymi krążownikami pancerny¬ 
mi, a pozostałe lekkimi. Koniec wojny i załama¬ 
nie ekonomiczne wstrzymały ich budowę, jak 


się okazało, był to strzał w dziesiątkę. Podpisany 
w 1922 r., traktat waszyngtoński stworzył nowy 
typ okrętu wojennego - krążownik ciężki (zwa¬ 
ny w okresie międzywojennym także jako wa¬ 
szyngtoński) - a rozwój techniczny i możliwości 
uzyskania dostępu do rozwiązań konstrukcyj¬ 
nych innych państw pozwoliła Francuzom na 
nadrobienie zaległości. Ówczesne potęgi mor¬ 
skie rozpoczęły prace mające na celu wdroże¬ 
nie ich w skład swoich flot, podobnie postąpiła 
Marinę Nationale. W ich przypadku chodzi¬ 


ło o zachowanie status quo na wodach Morza 
Śródziemnego z głównym rywalem w walce 
o prymat - Włochami. 

W 1919 r. Francuzi ogłosili pierwszy po¬ 
wojenny program rozbudowy floty, ukierunko¬ 
wany na rywalizację z Rzymem i zabezpieczenie 
Morza Śródziemnego - ze względów ekono¬ 
micznych zrezygnowano w nim z budowy pan¬ 
cerników typu Normandie , a w zamian zlecono 
powstanie sześciu krążowników nowej generacji, 
charakteryzujących się wypornością 5000 ton. 
















MONOGRAFIE MORSKIE 


W trakcie prac projektowych Francja otrzyma¬ 
ła prezent od Stanów Zjednoczonych — plany 
techniczne krążowników typu Omaha — a tak¬ 
że uzyskała wgląd w rozwiązania niemieckie 
i brytyjskie. Ich analiza oraz zmiana koncepcji 
spowodowały, że szef Sztabu nakazał zwiększyć 
wyporność jednostek do 8000 ton — ostatecz¬ 
nie trzy jednostki nowego typu zostały autory¬ 
zowane w 1922 r. już po podpisaniu traktatu 


nostek. To zaś doprowadziło do rozpoczęcia 
prac nad nowym typem ciężkiego krążownika 
dla Marinę Nationale. 

Podobnie, jak w przypadku Włochów, 
Francuzi zdecydowali się na zwiększenie opan¬ 
cerzenia bez rezygnacji z siły ognia. Wedle pla¬ 
nów nie chcieli jednak przekraczać limitów to¬ 
nażowych - zmiany miały być przemyślane 
i jednocześnie stanowić rozwinięcie krążowni- 





okrętów tej klasy Francuzi powrócili dopiero po 
wybuchu II wojny światowej. 1 kwietnia 1940 r. 
autoryzowano budowę trzech okrętów, które 
miały być znane jako typ Sb Louis —w linii mia¬ 
ły zastąpić jednostki typu Duguay-Trouin . Ich 
konstrukcja miała bazować właśnie na Algerie, 
dostępne informacje wskazują, iż różnice obej¬ 
mowałyby wydłużenie kadłuba do 202,1 me¬ 
trów, wyporności standardowej dochodzącej 



waszyngtońskiego. Zostały sklasyfikowane jako 
seria Duguay-Trouin i pomimo słabszych para¬ 
metrów (m.in. dotyczących uzbrojenia główne¬ 
go, którymi były armaty kalibru 190 mm) sta¬ 
nowiły podstawę wyjściową do projektowania 
krążowników waszyngtońskich z prawdziwego 
zdarzenia, 

W 1924 r. Francuzi rozpoczęli pierwsze po¬ 
dejście do budowy okrętów uzbrojonych w ar¬ 
maty 203 mm. Ze względu na brak doświad¬ 
czeń, w maksymalnym stopniu wykorzystano te 
zdobyte podczas prac nad krążownikami typu 
Duguay-Trouin. Wynikiem tego była para jed¬ 
nostek typu Duquesne. Na ich przykładzie fran¬ 
cuska marynarka przekonała się, że aby połączyć 
wymagania własne plus wymogi traktatowe, na¬ 
leży pójść na liczne kompromisy - wzorem in¬ 
nych państw ograniczono do minimum opan¬ 
cerzenie kosztem innych cech okrętów (łącznie 
masa tego elementu wynosiła jedynie 420 ton)- 
Ich rozwinięciem, wpisanym do programu roz¬ 
woju floty w 1925 r., były cztery jednostki typu 
Suffien. W ich przypadku ograniczono moc si¬ 
łowni, a uzyskane oszczędności masowe wy¬ 
korzystano do zwiększenia opancerzenia klu¬ 
czowych. elementów okrętów (od 951 ton na 
prototypie do 1374 tony dwóch ostatnich). 

Bezpośrednim wydarzeniem, które dopro¬ 
wadziło do budowy krążown ika Algerie y było za¬ 
mówienie przez Włochów serii czterech ciężkich 
krążowników typu Zara. Jednostki te, zatwier¬ 
dzone w ramach programu morskiego na 1929 r„ 
charakteryzowały się nieporównywalnie lep¬ 
szymi parametrami niż francuscy przedstawi¬ 
ciele tej klasy. Było to także spowodowane fak¬ 
tem, że Włosi przy ich projektowaniu pogwał¬ 
cili zapisy traktatu waszyngtońskiego (ich wy¬ 
porność standardowa dochodziła do II 712ton). 
Pomimo tajemnicy, wywiad francuski uzyskał 
informacje dotyczące charakterystyk tych jod¬ 


ków typu Suffren . Budowa okrętu została auto¬ 
ryzowana w ramach programu rozbudowy floty 
na 1930 r. Kontrakt na niego zawarto ze stocz¬ 
nią marynarki w Breście w sierpniu 1930 r. - 
podobnie jak w przypadku poprzedników pla¬ 
nowano zamówienie serii czterech sztuk. 

Na skutek podpisania przez Francję 
i Włochy (w 1931 r.) układu rzymskiego, za¬ 
mrożenie budowy ciężkich krążowników do¬ 
prowadziło do tego, że Algerie pozostał pojedyn¬ 
czym przedstawicielem tego typu. Do budowy 


do 14 500 ton (maksymalnej 17 620 ton) oraz 
uzbrojenia składającego się z trzech (trzylufo- 
wych) wież z armatami 203 mm. 

Co ciekawe, konstrukcja Algerie stała się 
także powodem intensywnych działań wywia¬ 
dowczych drugiego (wówczas potencjalne¬ 
go) przeciwnika Francji - hiderowskich Nie¬ 
miec. Uzyskane informacje posłużyły bowiem do 
wypracowania odpowiedzi w szeregach Kriegs- 
marine, którą były krążowniki typu Admirał 
Hipper. 



E Krążownik dężki Algerie był wyposażony w wodnosamolot pokładowy Gourdou Lesseure GL-812. 
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OPIS KONSTRUKCJI 

Kadłub 

Krążownik Algerie otrzymał kadłub o długoś¬ 
ci całkowitej 186,2 metrów. Wyporność stan¬ 
dardowa wynosiła 10 160 ton, a maksymal¬ 
na 13 677 ton. Był to pierwszy okręt tej klasy 
w Marinę Nationale, który otrzymał konstruk¬ 
cję gładkopokładową, z lekkim wzniosem na 
dziobie oraz rufie. Jego całość wykonano me¬ 
todą nitowania, spawanie zastosowano wyłącz¬ 
nie w pojedynczych elementach nadbudówek. 
W przedniej części umieszczono dwie wieże ar¬ 
tylerii głównej (stanowisko „B” w superpozycji), 
za którymi znalazło się miejsce dla nadbudów¬ 
ki. W niej umieszczono sterówkę, pomieszcze¬ 
nia admiralskie (od samego początku plano¬ 
wano wykorzystać krążownik jako jednostkę 
flagową), zakończone stanowiskiem kierowania 
ognia. Na bokach zainstalowano dziobowe sta¬ 
nowiska armat przeciwlotniczych ciężkiego ka¬ 
libru. Śródokręcie obejmowało cztery stanowi¬ 
ska armat przeciwlotniczych ciężkiego kalibru, 
wyrzutnie torped, katapultę i stanowiska posto¬ 
jowe dla wodnosamolotów (wraz z dźwigiem) 
oraz pojedynczy komin. W części rufowej zgru¬ 


powano drugą parę armat kalibru 203 mm (sta¬ 
nowisko „X” na superpozycji). 

Siłownia 

Siłownia okrętu składała się z sześciu wodno- 
rurkowych kotłów parowych Indret, które do¬ 
starczały parę o ciśnieniu roboczym 27 atmo¬ 
sfer do czterech zespołów turbin parowych 
Rateau-Bregante. Każda z nich napędzała po¬ 
jedynczy wał napędowy, zakończony czteroło- 
patową śrubą. Łączna moc tego elementu kon¬ 
strukcji wynosiła 84000 KM i pozwalała na 
osiągnięcie prędkości maksymalnej dochodzącej 
do 31 węzłów. Kotły wykorzystywały do pra¬ 
cy paliwo płynne - zbiorniki miały pojemność 
2935 ton mazutu, co pozwalało na osiągnięcie 
zasięgu 8700 mil morskich przy prędkości eko¬ 
nomicznej (wynoszącej 15 węzłów). Oczywiście 
jednostka otrzymała także możliwość uzupeł¬ 
niania zapasu paliwa na morzu, co podnosiło 
zasięg poza wymienioną granicę. 

Siłownia została rozlokowana w czterech 
przedziałach wodoszczelnych, dwa z nich zaj¬ 
mowały kotły (po trzy w każdym), a pozostałe 
turbiny (para w każdym). Dzięki temu można 
było liczyć, że w przypadku uszkodzenia i za¬ 


lania części przedziałów krążownikowi uda się 
wyjść z opresji. 

Uzbrojenie 

Głównym orężem okrętu było osiem armat 
M1931 kalibru 203 mm. Była to nowa arma¬ 
ta, stanowiąca rozwinięcie eksploatowanych na 
wcześniejszych krążownikach ciężkich mode¬ 
lu Ml924 - zmiany obejmowały m.in. wydłu¬ 
żenie lufy, co zaowocowało zwiększeniem pręd¬ 
kości wylotowej i zasięgu strzelania (szczegóły 
w tabeli). Zostały one rozmieszczone w czterech 
dwulufowych wieżach, po dwie w części dzio¬ 
bowej oraz rufowej. Podstawową amunicją były 
przeciwpancerne pociski Ml936 oraz odłam- 
kowo-burzące M1925. Początkowo kierowanie 
ognia odbywało się za pomocą dalocelownika 
o bazie optycznej pięciu metrów. 

Ciężka artyleria przeciwlotnicza składała się 
z dwunastu armat kalibru 100 mm rozmieszczo¬ 
nych na sześciu podwójnych podstawach - po 
trzy na każdej z burt. Armaty Ml 930 L/45 cha¬ 
rakteryzowały się masą własną 1,65 tony oraz 
możliwością prowadzenia ognia w zakresach ką¬ 
tów od -10° do +80°. Szybkostrzelność wynosi¬ 
ła dziesięć pocisków na minutę - wykorzystywa- 
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Masa armaty [t] 

Kaliber [mm] 

Długość całkowita 
Długość lufy 

Żywotność lufy 

Masa pocisku 
przeciwpancernego [kg] 
Masa ładunku 
miotającego [kg] 
Prędkość początkowa 
pocisku [m/s] 

Donoś ność[m] 

Szybkostrzelność 


57,4 [ol] 
55,66 [cal] 
SCO wystrzałów 
z ła dunkiem 
maksymalnym 


31000 
4 pociski 
na minutę 


3 W 1938 r. wodnosamolot pokładowy Gl-812 został zastąpiony przez tód i latającą Loire 130. 
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no dwa podstawowe typy: półpancerny o masie 
14,9 kg oraz odłamkowo-burząca z zapalnikiem 
czasowo-uderzeniowym o masie 13,5 kg. Broń 
ta pozwalała na zwalczanie celów naziemnych 
i morskich znajdujących się w odległości 15 800 
metrów od okrętu lub celów powietrznych ope¬ 
rujących na pułapie do 10 000 metrów. 

Lekka artyleria przeciwlotnicza składała się 
z czterech armat automatycznych kalibru 37 mm 
M1925 L/50. Rozmieszczono je na pojedyn¬ 
czych stanowiskach, dwa w części dziobowej 
oraz dwa w części rufowej. Praktyczna szybko- 
strzelności wynosiła 30 pocisków na minutę, 
pocisk miał masę 0,72 kg i prędkość wylotową 
850 metrów na sekundę. Wedle dostępnych da¬ 
nych ogień można było prowadzić w zakresach 
kątów od -10° do +85°, a donośność pozwalała 
na zwalczanie celów lotniczych operujących na 
pułapie 8000 metrów. Ich uzupełnieniem było 
szesnaście karabinów maszynowych Hotchkiss 
kalibru 13,2 mm, które rozmieszczono na czte¬ 
rech czterolufowych podstawach. Były one zasi¬ 
lane z trzydziestonabojowych magazynków, co 
pozwalało na otrzymanie szybkostrzelności na 
poziomie 450 pocisków na minutę. 

Poza artylerią, krążownik został uzbrojo¬ 
ny w wyrzutnie torpedowe kalibru 550 mm. 
Łącznie na pokład trafiło sześć rur, które zgru¬ 
powano w dwa trójrurowe zestawy - po jed¬ 
nym na skraju każdej z burt (na śródokręciu). 
W celu zwiększenia bezpieczeństwa, głowi¬ 
ce bojowe były umieszczone w pancernych 
skrzyniach, które montowano przed walką. 
Podstawowym typem podwodnego pocisku był 
model 23D. Broń ta charakteryzowała się masą 
całkowitą 2068 kg, ładunkiem bojowym o ma¬ 
sie 310 kg i prędkością maksymalną 43 węzłów. 
Maksymalny zasięg wynosił 20 000 m przy 
prędkości 29 w, natomiast przy maksymalnej 
zmniejszał się do 6000 m. 

Wyposażenie lotnicze 
Początkowo okręt zabierał dwa wodnosamoloty 
Gourdou Lesseure GL-812, które stacjonowały 
na śródokręciu jednostki. Ich start odbywał się 
za pomocą pojedynczej katapulty umieszczonej 
na lewej burcie. Po lądowaniu na morzu były 
podnoszone na pokład za pomocą dwóch żu¬ 
rawi okrętowych - projektanci nie przewidzie¬ 
li dla nich hangaru. W1938 r. jednostka została 
przystosowana do przenoszenia i obsługi nowe¬ 
go typu statku powietrznego - łodzi latających 
Loire 130. Ta jednosilnikowa maszyna posiadała 
trzyosobową załogę i mogła przewozić czterech 
pasażerów lub dwie bomby głębinowe/tradycyj¬ 
ne o masie 75 kg każda. Konstrukcja charakte¬ 
ryzowała się długotrwałością lotu 73 godzin, 
była wykorzystywana do lotów patrolowych 
oraz kierowania ognia artylerii głównej. 

Opancerzenie 

Aigem otrzymał solidne opancerzenie o łącz¬ 
nej masie 2657 ton (70% niż wcześniejsze krą¬ 
żowniki Marinę Nationale). Zostało ono także, 
w sposób przemyślany, rozmieszczone, co po¬ 
zwoliło zachować limity traktatowe - sztuka ta 
była trudna do pogodzenia. 






















































































































Pas pancerny, rozciągający się na długości 
105 m, miał grubość 110 mm, a szerokość od 
3,8 do 4,5 m. Od dziobu i rufy cytadela była 
zamykana ptzez grodzie pancerne o grubości 
70 mm. Natomiast od góry całość zabezpieczał 
pokład pancerny o grubości 80 mm (nad cyta¬ 
delą) i 30 mm (skraj burtowy). Uzupełnieniem 
opancerzenia był system biernej osłony przeciw- 
torpedowej, rozciągający się w głąb kadłuba na 
około 4 m, zakończony grodzią przeciwtorpe- 
dową o grubości 40 mm. Główne stanowisko 
dowodzenia było osłonięte płytami pancerny¬ 
mi o grubości 70 mm (dach) i 100 mm (boki 
i dach). 

Wieże artyleryjskie armat kalibru 203 mm 
były zabezpieczone przez opancerzenie o grubo¬ 
ści od 40 mm (tył), 70 mm (boki i dach) do 
100 mm (czoło). 

Załoga 

Etatowa liczba załogi wynosiła ok. 620 osób, 
jednak, jak już wspomniano w artykule, Algerie 
został skonstruowany jako jednostka flagowa 
dla całego zespołu sił krązowniczych Marinę 
Nationale. Z tego tez względu mógł na pokład 
zabrać dodatkową ilość personelu sztabowego, 
co pozwalało na efektywną pracę w czasie dłu¬ 
gich rejsów operacyjnych. Z tego tez względu, 
maksymalna ilość załogi na pokładzie mogła 
wynosić do 748 osób. 

MODYFIKACJE 

W trakcie swojej krótkiej kariery krążow¬ 
nik przeszedł kilka modyfikacji konstrukcji, 
W większości przypadków chodziło o wzmoc¬ 
nienie uzbrojenia przeciwlotniczego - lekkich 
i szybkostrzelnych armat automajycznych i ka¬ 
ra bjriów maszynowych. 

W 1937 r. zostały wymienione stanowiska 
armat automatycznych kalibru 37 mm, zamiast 
pojedynczych montowano zdwojone — dodat¬ 
kowo przeniesiono je I zgrupowano w rufowej 
części pokładu. Poza rym wymieniono daloce- 
lownik na nadbudówce dziobowej, nowy dys¬ 
ponował bazą optyczną ośmiu metrów. Kolejne 
modyfikacje miały miejsce w 1938 r„ kiedy wy¬ 


posażenie lotnicze zlokalizowane na śródokrę¬ 
ciu zostało przystosowane do nowego typu sa¬ 
molotu - łodzi latającej Loire 130. Dodatkowo 
przeniesiono stanowiska karabinów maszyno¬ 
wych kalibru 13,2 mm, które skoncentrowano 
w części dziobowej (trzy podstawy, z czego jed¬ 
na na wieży „B” armat kalibru 203 mm) oraz 
zainstalowano na rufowej wieży (pozycja „X”) 
dalocelownik o bazie optycznej ośmiu metrów. 
Pod koniec 1939 r., w okresie listopad-grudzień, 
został zamontowany nowy kołpak kominowy, 
mający na celu zmniejszenie zadymiania nadbu¬ 
dówki dziobowej oraz reflektorów umieszczo¬ 
nych na podstawie śródokręcia. 

W 1942 r., siłami bazy technicznej stoczni 
w Tulonie, przeprowadzono przebudowę i mo¬ 
dernizację krążownika. W jej ramach zdjęto 
trójnożny maszt rufowy, na jego miejscu zbu¬ 
dowano lekką, dwukondygnacyjną pokładówkę 
będącą podstawą dla kolejnych stanowisk lek¬ 
kiej artylerii przeciwlotniczej. Podstawa reflek¬ 
torów na śródokręciu otrzymała za to palowy 


maszt. W ramach dozbrojenia dodano armaty 
automatyczne kalibru 37 mm (cztery dwulufo- 
we stanowiska) oraz cztery pojedyncze stanowi¬ 
ska karabinów maszynowych kalibru 13,2 mm 
Browning. Wówczas zainstalowano na pokładzie 
dwa radary i urządzenie ostrzegające o emisji fal 
radiolokacyjnych - wszystkie zbudowała francu¬ 
ska firma Sadir, która prace nad takimi urządze¬ 
niami rozpoczęła w latach 30. XX wieku (naj¬ 
prawdopodobniej zgoda Niemiec na rozwijanie 
tej technologii wynikała z faktu, że w porów¬ 
naniu do rozwiązań niemieckich czy alianckich 
były to już wtedy urządzeń# prymitywne). 

SŁUŻBA 

Algerie wszedł do służby w 1934 r. Od począt¬ 
ku stał się okrętem flagowym 1. dywizjonu krą¬ 
żowników (pozostałe jednostki tej formacji to 
Suffien i Dupleix). W kwietniu 1937 r. został 
skierowany na śródziemnomorskie wody hi¬ 
szpańskie, gdzie stał się okrętem flagowym dla 
1. eskadry lekkiej (dwa dywizjony ciężkich krą- 



3 W początkowej fazie wojny krążownik Algerie prowadził aktywne działania w mieszanych francusko-brytyjskich 
zespołach floty. Po zawieszeniu broni jego aktywność znacznie spadła. 
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żowników, dywizjon lekkich krążowników oraz 
transportowiec wodnosamolotów Commandant 
Teste). Głównym zadaniem zespołu była ochro¬ 
na szlaków żeglugowych przed walczącymi stro¬ 
nami Hiszpanów - misja ta była realizowana 
przez dwa lata, do kwietnia 1939 r. Wedle do¬ 
stępnych informacji, Francuzi nie zanotowali 
w tym czasie incydentów. Pomiędzy styczniem 
i marcem 1937 r., przechodził remont i niewiel¬ 
kie dozbrojenie w stoczni w Breście. Do wybu¬ 
chu II wojny światowej jednostka pozostawa¬ 
ła na wodach Morza Śródziemnego, gdzie była 
okrętem flagowym 3. eskadry - jej portem ma¬ 
cierzystym była główna baza floty francuskiej, 
Tulon. 

Zadania bojowe rozpoczynała realizować 
już 2 września, kiedy wraz z zespołem wyszedł 
w morze i skierował się do Oranu. Do końca 
miesiąca wykonywał patrole na linii Tulon- 
Oran, ich celem była obserwacja ruchów floty 
włoskiej oraz poszukiwania niemieckich jedno¬ 
stek pływających usiłujących przedostać się do 
portów neutralnych bądź sojuszniczych. W paź¬ 
dzierniku, wraz z krążownikiem Duplehc oraz 
niszczycielami, uformował Force M - jeden z ze¬ 
społów polujących na niemieckie okręty korsar¬ 
skie, zaczynające grasować na oceanicznych szla¬ 
kach komunikacyjnych. 10 października 1939 r. 
połączył się z Force N (na czele którego znaj¬ 
dował się pancernik Strasburg oraz lotniskowiec 
HMS Hermes) - rejonem operacyjnym był po¬ 
łudniowy Ocean Atlantycki, a celem niemie¬ 
cki pancernik kieszonkowy Admirał GrafSpee. 
Za dani a te realizowano do połowy listopada 
1939 r., głównymi epizodami godnymi odnoto¬ 
wania było przechwycenie niemieckiego frach¬ 
towca s/s Santa Fe oraz aresztowanie czterech 
obywateli niemieckich, powracających do kra¬ 


25 Smutny koniec francuskiego krążownika. Wobec zagrożenia przejęcia jednostki przez niemieckiego okupanta 
został on samozatopiony. 


ju na pokładzie belgijskiego statku pasażerskie¬ 
go s/s Priapolis. Krążownik zawinął do Tulonu 
26 listopada, gdzie przeszedł przegląd doko¬ 
wy. W marcu i kwietniu 1940 r., wraz z pan¬ 
cernikiem Bregante i w eskorcie trzech niszczy¬ 
cieli, przewiózł ładunek 60 ton złota z Banku 
Francji do Kanady, w drodze powrotnej eskor¬ 
tował dwa amerykańskie frachtowce przewożą¬ 
ce do Francji samoloty. 13 czerwca był celem 
nalotu włoskich samolotów, które nieskutecz¬ 
nie atakowały francuską flotę wTulonie. Dzień 
później wraz z krążownikiem Foch oraz sześcio¬ 


r DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE j 

. u tlili i ili iini i Limu 11 . miii LI mm 11 1 1 mu 11 mim limu 

111 mm mini mm 11 mimmiu mili i liiiu 11 mm i mu 11 mm i mm i mmi l mm i tum i1 mmmmmi 11 mm 1 1 1 

Wyporność standardowa fts] 

10 160 

Wyporność maksymalna [ts] 

13677 

Długość całkowita kadłuba [m] 

186,2 

Szerokość maksymalna kadłuba [ml 

20 

Zanurzenie konstrukcyjne kadłuba [m] 

MS 

Siłownia 

6 kotłów wodnorurkowyth oraz 4 zespoły turbin parowych 

Moc maszyn [KM] 

84000 

Prędkość maksymalna [wj 

31 

Zapas paliwa [t] 

2935 

Zasięg 

8700 mil morskich przy prędkości 1S węzłów 

Fas pancerny 110 mm 

Pokład pancerny 80 mm 

Opancerzenie 

Stanowisko dowodzenia 100 mm 

Wieże 100 mm (czoło), 70 mm (boki i dach), 40 mm (tył) 

S armat kalibru 203 mm (4x11) 

12 armat kalibru 100 mm i6xl 1] 

Uzbrojenie 

•4armaty automatyczne kalibru 37 nim (4x1) 

16 karabinów maszynowych kalibru 1 \l mm (4xlV) 
ó wyrzutni torped kalibru 550 mm (2xlll) 

Wyposażenie lotnicze 

1 wodnosamoloty 

Załoga 

748 osób 


ma niszczycielami, w ramach operacji Vado, 
wykonał ostrzał Genui — działania te były po¬ 
wiązane z innymi siłami floty francuskiej, któ¬ 
re ostrzelały jednocześnie miasto Vado. To jest 
jedyna ofensywna misja, którą okręt zaliczył 
w czasie krótkiej kampanii francuskiej - poraż¬ 
ka tego kraju w czerwcu 1940 r. na skutek nie¬ 
mieckiego blitzkriegu i pozostawienie jednost¬ 
ki wTulonie skutecznie zamknęły dalszą karierę 
bojową u boku innych sił alianckich (z drugiej 
strony krążowniki ciężkie Marinę Nationale, 
które znajdowały się wówczas w Aleksandrii, 
także nie brały już aktywnego udziału w woj¬ 
nie). Poza tym eskortował konwoje pomiędzy 
krajem i Afryką Północną oraz wykonywał de¬ 
fensywny patrol w rejonie głównej bazy floty na 
Morzu Śródziemnym. 

Pod rządami władz Vichy przeprowadzał 
(w listopadzie 1940 r.) zadanie osłony uszko¬ 
dzonego pancernika Provence t który wracał do 
Tulonu na remont generalny po odniesieniu 
poważnych uszkodzeń w zaatakowanej przez 
Brytyjczyków bazie Mers-el-Kebir oraz eskorto-* 
wał konwoje pływające pomiędzy Francją-Vichy 
i koloniami w Afryce Północnej. Poza tym, wo¬ 
bec totalnej bierności nowych władz oraz sytu¬ 
acji wojennej, realizował rejsy szkoleniowe na 
wodach terytorialnych, dokonywano też re¬ 
montów i modernizacji w oparciu o zaplecze 
techniczne Tulonu. Okres bezczynności kończy 
się po alianckiej inwazji na Afrykę Północną, 
27 listopada 1942 r. krążownik został samoza¬ 
topiony przez własną załogę, aby zapobiec zaję¬ 
ciu jednostki przez wojska niemieckie, wrak (ze 
względu na zn i szczenię zbiorników paliwa) pa¬ 
lił się przez dwadzieścia dni. Niemcy przekazali 
go Włochom, którzy podnieśli go z dna 18 mar¬ 
ca 1943 r. Ocena stanu technicznego oraz moż¬ 
liwości odbudowy okazał)' się nieopłacalne, to 
zaś spowodowało, iż został on (na miejscu) roze¬ 
brany na złom. S 
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ZiShermany z 1. Pułku Pancernego w drodze na nowe pozycje z reguły były otaczane jak stwierdził jeden z pancerniaków„wianuszkiem wdzięczności" Było to tyleż miłe dla wy¬ 
zwolicieli, co i kłopotliwe. Szybki przemarsz na nowe pozycje często utrudniały wiwatujące tłumy, wśród których poruszanie się wymagało od kierowców nie lada zręczności. 


CHOLERNY PRZYCZÓŁEK... 


WALKI POLSKIEJ 1. DYWIZJI PANCERNEJ O LIKWIDACJĘ 
PRZYCZÓŁKU MOERDIJK. 7-9 LISTOPADA 1944 R. 


Jeden z pancerniaków polskiej dywizji powiedział mi: Nie lubiliśmy ich. Zawsze kiedy patrzyliśmy z czołgów jak nadchodzą, 
nasz dowódca mówił: »Zobaczcie hieny idą!« I wie Pan, rzeczywiście... Oni byli tak sprawni w „obracaniu" i przeszukiwaniu 
niemieckiego truchła, że patrzyło się na to ze zgrozą. Co jakiś tam z ich oddziałków przeszedł, to niemiecki trup czegoś 
nie miał. Ale wtedy... No wie Pan, po tym Moerdijk zaczęliśmy na nich inaczej patrzeć. Zaczęliśmy ich bardziej szanować. 
My mieliśmy zawsze do ochrony pancerz, oni nic nie mieli... Choćby przed deszczem... Albo jak szli, wie Pan w listopadzie, 
po pas w wodzie... Wtedy, na tym cholernym przyczółku strasznie wzięli w dupę... Bez nas nic by nie zrobili. ..Ale my bez nich 
też ponieślibyśmy dużo większe straty. Od tego czasu mój szef nigdy nie mówił już na nich hieny... 


JACEK KUTZNER 


W dokumencie „Spostrzeżenia i uwagi 
z operacji 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej we Francji, Belgii i Holandii” 
zanotowano: Po zdobyciu miasta BREDA przez 
I. Dy w. Panc. część sił Dywizji miała sforsować 
rzekę MARK w miejscu gdzie tor kolejowy i szosa 
biegnąc obok siebie . przecinają tę rzekę, o 7 kim. 
na PŁC -ZACH. od miasta i łączą BREDĘ,po¬ 
przez słynne ze swojej długości mosty MOERDIJK 
przerzucone md ujściem rzeki KIAASz obsza¬ 
ru ROTTERDAMDODRECHT Dojście do mo¬ 
stów MOERDIJK, o których wiedziano, ze dro¬ 
gowy został zniszczony przez lutnictwo alianckie, 
a koltjnuy jest nadal czynny, stanowiło część ope¬ 
racji szczególnie trudnej dla dywizji pancernej, 


UJ terenie płaskim , podmokłym i poprzecinanym 
nieskończoną ilością kanałów, rowów i grobli, 
z których każda przedstawiała przeszkodę prawie 
nieprzekraczalną przez broń pancerną. O tym jak 
udało się osiągnąć coś, co z pozoru wydawało się 
nieosiągalne opowiada, poniższy tekst. 

POCZĄTEK 

Wszystko rozpoczęło się 2 listopada pod wie¬ 
czór. Sztab dywizji wdał wtedy rozkaz naka¬ 
zujący jej oddziałom sforsowanie o świcie na¬ 
stępnego dnia kanału Mark. Ogólne położenie 
własnych sił przedstawiało się wtedy następują¬ 
co: po prawej stronie polskiej dywizji, brytyjska 
7 . Dywizja Pancerna zdołała uchwycić miejsco¬ 


wość Geertruidenberg i kontynuowała działa¬ 
nia rozpoznawcze na północ. Z kolei na lewym 
skrzydle Polaków, po nieudanej próbie forsowa¬ 
nia kanału „lizała rany’ amerykańska 104, Dy¬ 
wizja Piechoty. Amerykanie midi wkrótce po¬ 
nowić próbę, starając się zdobyć miejscowość 
Zevenbergen, 

Oddziały nieprzyjaciela przed frontem 
aliantów wycofały się w większości za rzekę 
Maas* broniąc jednak zaciekle jedynej drogi wy¬ 
chodzącej z,Dordrechr, a umożliwiającej odwrót 
poprzez trzymanie przyczółku opartego o kanał 
O ostcrhout-Geertrmden be rg-ka rtał Mark-rze¬ 
ka Mark-kanał płynący przez Zevenbergen. 
Niemcy bronili się z wykorzystaniem ty po- 
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wych, choć rozbudowanych umocnień polo 
wych. W wydanym tego dnia o godz. 18,00 
„Komunikacie Informacyjnym” podano: 

1. NPL zareagował zdecydowanymi natarcia¬ 
mi na próby utworzenia przyczółka na odcinku le¬ 
wego sąsiada i doprowadził do wycofania przepra¬ 
wionych na drugi brzeg oddziałów. 

Własny przyczółek w czasie nocy został ścią¬ 
gnięty. 

2. Na odcinku prawego sąsiada, który doszedł 
do GERTRUIDENBERG, dostał się do niewoli 
oficer operacyjny 256 dpprzy którym znalezio¬ 
no rozkazy operacyjne Korpusu. Zachodnia grani¬ 
ca tego korpusu sięgała kanału OOSTERHOUT- 
- GERTRUIDENBERG. Z rozkazu wynika, 
że Korpus tamten tuycojuje się za rzekę WAAL. 

3. Położenie na odcinku ZACH. od wymie¬ 
nionego kanału ma odmienny charakter, gdyż tu 
NPL ma jedną drogę wycofywania się o niezbyt 
dużej szerokości. Wycofywanie nie jest ukończone 
a dojścia do przepraw obramowane jest poważ¬ 
nymi przeszkodami wodnymi. Bok długi to rze¬ 
ka i kanał Mark, boki krótkie to kanał ROODE, 



BTypowy obrazek w Holandii. Czołgi stop! Dalej nie jedziemy! Wszechobecne zalewy uniemożliwiały ruch oddzia¬ 
łów dużo częściej niż opór ze strony nieprzyjaciela. Dla żołnierzy był to doskonały moment, umożliwiający chwilę 
odpoczynku. Ma zdjęciu pojazdy 10. Pułku Strzelców Konnych wraz z załogami przy kolejnym kanale. 


TABELA 1. SIŁY 1 ZADANIA ZGRUPOWAŃ 10. BRYGADY KAWALERII 1 

1 PANCERNEJ PRZEZNACZONE DO FORSOWANIA KANAŁU MARK 1 

W DNIU 3 LISTOPADA 1944 ROKU. 

11 iliiiij 1 mu 1 Itiiui Ikkii! iHiiiiiniiiiHmilillB imi III Ili liii ii 11 iiiiu 11 mi nimfo 11 i ujm mmn mm i iiim mm 11 umi 11 mm mmii umi mmi! mmli 111 mm \ 11 

Lp. Dowódca 

1. PpłkComplak 

Skład 

- batalion strzelców 
podhalańskich 

-dyon ppanc. 

- dwa plutony saperów 

Zadanie 

Przy wsparciu 2. Pułku Artylerii Motorowej wyjść i lasów na 
południe od Ter Aalst, sforsować kanał organizuje przyczółek 
obejmujący laskiTerheijden Spoor. 

W momencie wyjścia 9. batalionu strzelców na Den bout 

2 Pp,k 
Szydłowski 

- 9. batalion strzelców 

- dyon ppanc. 

-dwa plutony saperów 

Przy wsparciu 1. Pułku Artylerii Motorowej sforsować przez 
zaskoczenie kana! i uderzyć na Vrache3en i Den Hout dążąt do 
rozszerzenia przedmóśtia; połączenia się lewym skrzydłem 
z batalionem strzelców podhalansktcłf i zapewnianiu saperom 
możliwości budów y/mos tu. 

Osłaniać od północy Bredę i od godz. 4.00 ogniem szwadronu 

Z. Mjr Min cer 

-10. Pułk Dragonów 
(- dwa szw.) 

- szw. 1. Pułku Pancernego 

pancernego wykonać demonstrację na Terheijden, mającą ną 
celu wprowadzenie w błąd nieprzyjaciela, co do Właściwego 
miejsca forsowania kanału. 

4. MjrZfaroski 

-dwa szw. 10. Pułku 
Draganów 

-szw. 24. Pułku Ulanów 

0 godz; 630 być gotowym do przejścia przez most nożycowy 
w rejonie forsowania 9. batalionu strzelców celem wzmocnie¬ 
nia jego działania, Z chwilą przekroczenia przepraw przejść pod 
rozkazy ppłk Szydłowskiego. 

0 godz. 6 00 być gotowym do przejścia przez most nożycowy 

5. Mjr Dowbór 

6 Rpłk - 
Stefanowi!/ 

-24,RnlkUlanówhszw.) 

— 1. Pułk Pancerny (— szw.) 

lub przez most ki. 40 w celu wzmocnienia batalionu strzelców 
podhalańskich. Z chwilą przejścia przez most przejść pod rozka¬ 
zyppłk, Complaka. 

Jako odwód 10. Brygady Kawalerii Pancernej pozostawać w po¬ 
gotowiu do działa nią na głównym kierunku brygady lub na kie¬ 
runku 10. Pułku Dragonów, Do czasu ewentualnego podjęcia 
osłaniać kierunek północny. 

ARTYLERIA 1. i 2. Pułk Artylerii Motorowej zapewniają bezpośrednie wsparcie natarcia. Artyleria brytyjskiej 1 . Dywizji 
Pancernej wykona ognie na rejony MADĘ i STEELHOVEŃ. 

SEPERZY 10. kompania saperów (bez dwóch drużyn pozostających w odwodzie dowódcy brygady) wzmocniona pluto- 
nem saperów ma zapewnić przeprawę piechoty oraz zbudować most ki. 9 w rejonie forcowania batalionu strzelców pod* 
halańskich. Budowę mostu ki. 10 wykona brytyjska kompania saperów. 

LOTNICTWO Działaniem od świtu likwidować ma cele wykryte, wskazane ogniem (czerwony dym) przez 1. i 2. Pułku 
Artylerii Motorowej. Czułka lotnicza pozostawać będzie przydowodcy 10. Brygady Kawalera Pancernej. 


przepływający przez ZEVENBERGEN i kanał 
OOSTERHO UT-GERTRUIDENBERG. 

Nie ulega wątpliwości, że NPL w sensie ope¬ 
racyjnym tuycojuje się ale jest też jasnym, że opłaca 
mu się uczynić wszystko, by napór od PŁD ku je¬ 
dynej przeprawie powstrzymać, wiążąc i niszcząc 
siły nieprzyjaciela. 

Opierając się na powyższych informacjach 
generał Stanisław Maczek zadanie forsowa¬ 
nia kanału powierzył 10. Brygadzie Kawalerii 
Pancernej, której przydzielił ponadto z 3. Bry¬ 
gady Strzelców batalion strzelców podhalańskich 
oraz 9. batalion strzelców. Zamiarem dowód¬ 
cy brygady pułkownika Tadeusza Majewskiego 
było wykonanie zaskakującego nocnego uderze¬ 
nia, zdobycie przyczółków i umożliwienie dywi¬ 
zyjnym saperom rozpoczęcie o świcie prac nad 
budową przepraw. Całość swoich sił Majewski 
podzielił na sześć zgrupowań. Ich skład i zada¬ 
nia podane zostały w tabeli 1. 

3 listopada o godz. 6.00 rano rozpoczę¬ 
ło się natarcie. Podhalanom przerzuconym ło¬ 
dziami szturmowymi na drugi brzeg poszło dość 
gładko. Godzinę po rozpoczęciu natarcia moż¬ 
na było uznać, że „stabilnie usiedli” na przyczół¬ 
ku, a saperzy rozpoczęli budowę mostu (ld. 9.). 
Gorzej rzeczy się miały na odcinku 9. batalio¬ 
nu strzelców. O godz. 8.30 jego natarcie utknę¬ 
ło. Na drugi brzeg przedostała się jedynie jed¬ 
na kompania. Sytuację uratowała jednak bardzo 
skuteczna akcja własnego lotnictwa, które za- 
arakowało wykryte źródła ognia nieprzyjaciela 
i umożliwiło przeprawienie w południe dwóch 
kolejnych kompanii batalionu. 

Spisali się także saperzy, którzy o godz. 
15,00 zakończyli budowę pierwszej przeprawy. 
Na tych. miast przeszły po niej czołgi zgrupowa¬ 
nia majora Jana K. Zbroskiego, które wspól¬ 
nie z dragonami uderzyły na Vraehclcn i zdo¬ 
były tę miejscowość. O godz. 23.15 saperzy 
oddali do użytku drugą przeprawę wybudo¬ 
waną m odcinku batalionu strzelców podha- 
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S5 Inna, typowa dla tego obszaru sytuacja. Mający dokąd, ale nie mający „po czym \ść"Sherman 1. Dywizji Pancernej. 


lańskich, która umożliwiła wzmocnienie sił na 
przyczółku. 

Działania w tym dniu zakończyły się suk¬ 
cesem, czego wyrazem była treść kolejnego 
„Komunikatu informacyjnego”, w którym pisa¬ 
no: Na odcinku Dywizji forsowanie w dwu miej¬ 
scachpowiodło się mimo gwałtownegoprzeciwdzia¬ 
łania NPLa ogniem . Były to silne zesrodkowania 
moździerzy średnich i ciężkich oraz art. ciężkiej. 
Widziano jedno działo samobieżne . Reakcja og¬ 
niowa NPLa była nerwowa. Nasza dywersja na le¬ 
wym skrzydle wywołała huragan ognia, Zeznania 
jeńców są zgodne w tem, że działanie Podhalan 
było dla nich zupełnym zaskoczeniem. Codo9B.S. 
wiadomości są mętne, wydaje się, że coś w rodza¬ 
ju podejrzenia, że coś się szykuje istniało. Akcja 
Polaków umożliwiła także dokładniejszą identy¬ 


fikację sił nieprzyjaciela. Wprzywołanym wcześ¬ 
niej dokumencie scharakteryzowano je następują¬ 
co: Kanał MARK na przestrzeni od rzeki MARK 
do kanału WILHELMINY dzieli się na trzy rów¬ 
ne odcinki , obsadzone, licząc od ZACH. przez: 
1711FUSILLIER Bn, Batalion LITZMAN (być 
może jest to 111/731 ze wzmocnieniami) i 11/731 
wraz z saperami dyw. 711 walczącymi jako pie¬ 
chota w sile około dwu słabych kompanii Obsada 
obrony miała bronić się do ostatka. 

4 listopada o godz. 7 .15 czołgi 24. Pułku 
Ułanów (bez dwóch szwadronów) ruszyły na¬ 
przód z zadaniem rozszerzenia przedmościa 
i oczyszczenia rejonu położonego w trójkącie 
między rzeką a kanałem Mark. O godz. 9.00 
w kierunku miejscowości Madę podążyły z za¬ 
daniem rozpoznania Cromwelle 10, Pułku 



tur, 


EM 


E Szkic ugrupowania sfł nieprzyjaciela broniących kanału Mark przed jego forsowaniem przez oddziały polskiej 1. Dywizji Pancernej. 
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Strzelców Konnych. Żołnierze 9. batalionu 
strzelców szli za czołgami Ułanów i oczyścili 
z resztek nieprzyjaciela miejscowość Terheijden 
i po zakończeniu tego działania zostali pod¬ 
porządkowani zgrupowaniu podpułkownika 
Zdzisława Szydłowskiego. 

Do południa działania przebiegały pomyśl¬ 
nie i bez większych trudności ze strony Niem¬ 
ców. O godz. 10.00 Kanadyjczycy z 18. Pułku 
SamochodówPancernychprzejęli oddywizji od¬ 
cinek kanału Mark między Terheijden a punk¬ 
tem 8841. Czterdzieści minut później czołgi 
dwóch szwadronów 24. Pułku Ułanów zaję¬ 
ły rejon Hespel, a piechota batalionu strzelców 
podhalańskich wzmocniona kolejnym szwa¬ 
dronem ułanów zdobyła Oudekerk i Heikant. 
Sukcesem zakończył się także marsz 9. batalio¬ 
nu strzelców i dwóch szwadronów 24. Pułku 
Ułanów, które dotarły do Wagenberg. Z ko¬ 
lei dragoni współdziałając z 1. Pułkiem Pan¬ 
cernym weszli i oczyścili miejscowość Madę. 
W tym ostatnim przypadku nie obyło się bez 
„komplikacji”. 

O godz. 14.00 kiedy kolumna pułku podą¬ 
żała w kierunku miasta, na minie wyleciał w po¬ 
wietrze Sherman zastępcy dowódcy 2. szwadro¬ 
nu, a w chwilę później czołg samego dowódcy 
szwadronu. Na szczęście dla załóg eksplozje pod 
obydwoma czołgami nastąpiły na małym most¬ 
ku w otwartym terenie, dlatego też siła wybuchu 
uległa rozproszeniu i nikomu nic się nie stało. 
Same czołgi zostały także nieznacznie uszkodzo¬ 
ne i dało się je ewakuować. 

2. szwadron mający współdziałać z 1. szwa¬ 
dronem 10. Pułku Dragonów otrzymał zada¬ 
nie wykonanie natarcia na wschodni skraj miej¬ 
scowości. Podstawę wyjściową szwadron zajął 
o godz. 14.15 i dwadzieścia minut później dra¬ 
goni w pierwszym skoku wyszli na drogę pro¬ 
wadzącą do Madę, gdzie wzięli pierwszych 
jeńców. Wejście do walki 2. szwadronu opóź¬ 
niło się, ponieważ oczekiwano na przybycie 
trzech czołgów Churchill z miotaczami ognia. 
Ostatecznie wsparcie to nie przybyło i szwadron 
wyruszył bez nich, prowadząc ogień do wyco¬ 
fujących się oddziałów piechoty niemieckiej. 
Prowadząc nieprzerwanie ogień czołgi posuwały 
się naprzód i osiągnęły północnowschodni skraj 
Madę o godz.16.00. 

Mniej więcej w tym samym czasie 3. szwa¬ 
dron Ułanów i 3. szwadron 10. Pułku Drago¬ 
nów nacierał z podstawy wyjściowej z rejonu 
Zijlbergsche w kierunku centrum. Działanie to 
na prawym skrzydle wspierał 2. szwadron a na 
lewym batalion strzelców' podhalańskich, do 
którego przydzielony został 1. szwadron pułku, 
O godz. 14,30 3, szwadron ruszył naprzód po 
wykonaniu nawały ogniowej na rejon kościoła, 
skąd padły strzały z niemieckiego PzKpfw. IV. 
Wkrótce czołgi dotarły do centrum. Nie obyło 
się jednak bez strat. Pociskiem przeciwpancer¬ 
nym został trafiony czołg plutonowego Stani¬ 
sława Wójcika. Ogień udało się jednak uga¬ 
sić. Waiki prowadzone w wąskich uliczkach 
były bardzo ryzykowne ł dragoni jednak spraw¬ 
nie wyłapywali niemieckich piechurów. Po za¬ 
jęciu centrum miasta szwadron rozdzielił się na 
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5 W Holandii większość aołgów dywizji posiadała już„dodatkowy pancerz" wykonany z ogniw gąsienic. Wśród załóg pancernych panowało przekonanie, że skutecznie zapobiega 
on skutkom trafienia pociskiem przeciwpancernym. Mimo, że badania przeprowadzone w tym zakresie tezy tej nie zweryfikowały, pod Moerdijk co najmniej kilka czołgów z taką 
„dodatkową ochroną" zostało trafionych i ich załogi uszły z życiem. Powyżej Cromwell z 10. Pułku Strzelców Konnych i Sherman z 2. Pułku Pancernego z„dodatkowym pancerzem". 



2 Dowódca 3. szwadronu 1. Pułku Pancernego kapitan 
Roman Proszek. 


trzy części i prowadził ogień na odległość 50 
metrów. Nieprzyjaciel wytrzymał ten ostrzał 
praktycznie do samego końca, po czym wyco¬ 
fał się w kierunku 2. szwadronu. Około godz. 
16,00 czołgi 3. szwadronu osiągnęły północ¬ 
ny skraj Madę i ubezpieczyły się na przedmio¬ 
cie szykując się do nocnego postoju w tym re¬ 
jonie, Dowodzący szwadronem major Roman 
Proszek zapisał tego dnia w swoim pamiętniku: 
3ri Szwadron wali jak w dym Madę zdoby¬ 
te. Szwadrony na noc stają na phi skraju Madę 
- my na płd, Moja kocham »Jagm [czołg autora 
zapisu - JK] została trafiona z bazuki, lecz jej doa 
plut Wójcik ugasił ją. 

NIEWYKORZYSTANE 

POWODZENIE 

Tak pomyślny rozwój sytuacji na odcinku dy¬ 
wizji stanowił spore zaskoczenie nawcr dla opty¬ 
mistycznie zapatrującego się na rozwój działań 


dowództwa. Wobec znaczących postępów ge¬ 
nerał Stanisław Maczek określił dla dywizji ko¬ 
lejne zadania na 5 listopada, które sprowadza¬ 
ły się do zepchnięcia sił nieprzyjaciela do rzeki 
Maas i oczyszczenia terenu na jej południowym 
brzegu w granicach ograniczonych od wscho¬ 
du kanałem Wilhelminy, a od zachodu kanałem 
Mark biegnącym do miejscowości Terheijden. 
Ogólnym celem tego działania miało być wej¬ 
ście polskich oddziałów do rejonu Moerdijk 


i zdobycie samego miasta. Konkretyzacja pla¬ 
nu dowódcy dywizji przybrała realny kształt 
w formie „Rozkazu operacyjnego Nr. 14 M , któ¬ 
ry został wydany pod wieczór 4 listopada (patrz 
poniżej). 

Przekładając wojskowy język rozkazu na 
bardziej zrozumiały, siły dywizji zostały po¬ 
dzielone na dwie zasadnicze części. 3. Brygada 
Strzelców (wraz z oddziałami i pododdziałami) 
wyszczególnionymi w rozkazie miała za zada- 


1. DYWIZJA PANCERNA 
Sztab 

Ldż. 259/0p.44 

Dnia 4!łsłopada 1944 r ROZKAZ OPERACYJNY Nr. 14. 

1 . a/ Oddziały włs sne osiągnęły ogól nie i ej on współrzędnej pio n owej 47. 

Zajęto miejscowości: WAGEMBERG 9344/STUIZEVAND 9545, MADĘ %4G. 
hi NPL- jak ostatni Komunikat Inf, 

l Dywizja w dniu 5, XI. 44 r. ma zadanie: zepclmąc do rzeki resztki broniącego się NPLa; oczyścić teren w pasie Dywizji na 
PLD od rz.MAAS, 

y Granice pasa Dywizji: WSCH kanał WILHELMINY; ZACH- kanał MARK do m.TERHEIJDEN (9342) puczem da tej kanałem- 
MARKdo pkt 880415 skąd ogólnie na MOERDljK (8449}. 

Odcinek kanału MARK pomiędzy TE RH EEf DEN i pkt 889415 trzyma od południa 18, Pułk Samoch. Pąnc, dalej na ZACH od 
tego pułku znajduje się 104. Amerykańska Dyw. Piech. 

4. Wykonanie zadania Dywizji: 

A. 3, Bryg. Strz, w składzie organicznym plus: 2. ppanc., 10, p.s,k. z dyonem ppanc. SR 1 riyon ppanc. (ciągniony), 
11. kompanią saperów bez plutonu, 2 plutony „Crodife” 

Zadanie: oczyścić rejon Brygady z NP La na PCD od rz. MAAS przez wysłanie z d otyci iczas owego rejonu 3 silnych 0. W, z za¬ 
daniem opanowania: w I fazie rejonów: 8846, 9046,9347: w ii fazie wypierania do rzeki resztek NPLa. 

B. TO. Bryg. Kaw. Panu bez 2, p panc. plus dyon ppanc (ciągniony), plut. saperów z 10. Korni* Sap. 

Zadanie: oczyścić z NPLa rejon Brygady na PLO od rz. MAAS, 

5. Granice między Brygadami od pkt 965425 wzdłuż drogi WfTTE WEG az do rozwidlenia drag 9484 79. 
ó, Artyleria: Dca A D. zapewni wsparcie akcji obu brygad i Oddziałów Wydzielonych, 

1 dyon ppanc. (5P) pozostanie w m. TERHEIJDEN 9738 w mojej dyspozycji. 

7. Saperzy - Reszta sap. w dyspozycj i Dty Saperów. 

8. Zarządzenia ogólne: a/ organizacja dowodzenia obowiązuje od godz, 0630 dnia 5. XI. 44 r.; b/ początek mchu G.W. 
-godz. 0900 dnia 5, XI. 44 r.; c/ most w pkt. 998423 dla TO. Br.Kaw.Panc, most w pkt. 943438 dla 3. Bryg.Strz, 

9. M .p. Dt wa Dy wiz j i - bez zmian. 

Otrzymują ■ w/g Tozdzieln tka op. SZEF ODj)Z. QRW. 

Plus 404. Amerykańska Oyw.Piech, Stanisław STANKIEWICZ 

IB. Pułk Samoch Paine. pplhdypk 
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TABELA 2. ORGANIZACJA 1 ZADANIA ODDZIAŁÓW WYDZIELONYCH 

3. BRYGADY STRZELCÓW W DNIU S LISTOPADA 1944 ROKU. 

,41 win] 1 LtiuiiiffiMi 111 mi u i i im 111 tiuli \\mu\ iFiiii i liiijj i yiipji lilii II m j 111 mu lim 1111 lim 11 kii 1111 mii jiniiii itmji i Minii i unią i I tniiiTniińi imumimi iiiiui iihhm i i u i i i iiiij i ii ii 

Oddział 

Skład Zadanie 

- 8. batalion strzelców bez dwóch kompani^ 

0.W.1 

Ppłk Nowaczyński 

--jl, szwadron 2. Pułku Pancernego; IBWB IHR , M 

. , 3 Zdobyć Hooge Zwaluwe i wykorzystać na Gate 

-■bateria ppanc. ciągniona; ilfe® 

. . ., , , h l Lagę Zwaluwe. 

- drużyna saperów fz 11, kompanii saperów); 

“ pluton aołgówCrocódiłe, 

0.W.2 

Kpt Uscimski 

•- 2. Pułk Pancerny bez dwóch szwadronów; 

- kompania strzelecka 8. batalionu strzelców; Uchwycić rejon skrzyżowania drogi i toru kole- 

- bateria ppanc. ciągniona; jbwegri między Zeuenbergsche Hoek i Koo.ge 

- pluton saperów, bez dwóch drużyn Zwaluwe, opanowatBIauwe Sluis i wykorzystać 


[i 11 , kompanii saperów}. naKikwori. 

- pluton czołgów Cractfdiłe. 

- 1. szwadron. 2. Pułku Pancernego; 

0.W.3 

Kpi. Gryziecki 

- kompania strzelecka 8. batalionu strzelców; . ... 

. . ... •' Uderzyć przez Dne Hoefijzers na Zevenbergschen 

-dyon ppanc. ciągniony bez dwóch batem; tJ . , . ' .... 

Hoek i wykorzystać na mosty w Moerdijk. 


- bateria ppanc SR; } 

- drużyna saperów, (ził. kompanii saperów); 

9, batalion 

strzelców 

1 kom ania strzelecka Zabezpieczyć flankę lityiły 0^ 3 popjfżez utiiży- 

. P ' manieDrieUoefijzer w momenciejego zaanga- 

-plutonppanc . , , , u c 

zowama w2evenbergschen Hoek. 


* 


nie oczyścić z wojsk nieprzyjaciela rejon na po¬ 
łudnie od. rzeki Maas wysyłając w ten obszar 
trzy silne Oddziały Wydzielone (dalej OW). 
W pierwszej fazie działania zająć miały rejon 
Zevenbergsche Hoek-Blauwe Sluis-Hooge Zwa- 
luwe i w fazie kolejnej odrzucić nieprzyjaciela 
do samej rzeki Maas. Z kolei siły 10. Brygady 
Kawalerii Pancernej dążyć miały do zabezpie¬ 
czenia od ewentualnego działania nieprzyja¬ 
ciela swojego obszaru na południe od rzeki. 
Rozgraniczenie między obydwoma brygadami 
stanowiła droga Witteweg biegnąca na północ 
od Madę. Początek działania miał nastąpić 5 li¬ 
stopada o godz. 6.30. 

Dowodzący 3. Brygadą Strzelców puł¬ 
kownik Franciszek Skibiński zapisał tego dnia 
w prowadzonym od pierwszych dni wojny 
„Dzienniku”: [...] mam na 5 rano zmontować 
działanie, mające na celu wyrzucenie Niemców do 
Mozy które zadanie z góry wygląda mi zbyt op¬ 
tymistycznie [...] Wydaję rozkazy tworzące 3 od¬ 
działy wydzielone: nr. ppłk. Nowaczyński [...] 
Nr 2 kpt. Uscimski [...] Nr 3 kpt. Gryziecki. 
Wspomniane przez Skibińskiego OW zorgani¬ 
zowano w nocy stawiając im zadania jak w ta¬ 
beli 2. 


Ogólna charakterystyka przyczółku Moerdijk i jego obrony 
w opracowaniu pułkownika Kazimierza Dworzaka* 

Dowódca 15. armii niemieckiej określił przyczółek Moerdijk jako bram? wpa- 
dową do środkowej r północnej Holandji i w rozkazie z 4.KI, wzywał obroń¬ 
ców do bezwzględnego utrzymania przyczółka wskazując r>a jego niezwykle 
znaczenie. 

Z drugiej strony dowódca korpusu brytyjskiego, gemtrocker; stanowczo wy¬ 
magał, by dywizja zdobyła Moerdijk. Gen. Maczek żądal przydziału lotnictwa 
bombowego, gdyż lotnictwo taktyczne uważał n niewystarczające, a artyle¬ 
ria, nawet ciężka, nie mogła nawet obezwładniuefazobetonowych schronów. 
Przydziału lotnictwa bombowego dowódca armii odmówił, natomiast działa¬ 
nie lotnictwa taktycznego uzależnione było od względów atmosferycznych. 
Niezależnie od tego dowódca korpusu żądał opanowania Moerdijk. 

•Przyczółek Moerdijk obejmował ni. [miasto - JK] Moerdijk, 2 mosty /kole¬ 
jowy i drogowy/.oraz port Moerdijk. Głębokość przyczółka na płdn. stronie rze¬ 
ki Maas wynosiła 34 km., natomiast luk przyczółka obejmował 67 km. Na przy¬ 
czółek prowadziły 3 szosy, wychodzące z rozwidlenia ¥i km. na północ od toru 
kolejowego Zevenbergsche Hoek; jedna - prowadząca do m. Moerdijk; zachod¬ 
nia [jednocześnie - JK] środkowa główna prowadząca na most drogowy i da¬ 
lej na Dordrecht - Utrecht i wschodnia /najgłębsza/ wzdłuż linii kolejowej na 
grobli, prowadząca na most kolejowy. Oba olbrzymie mosty konstrukcji stalo¬ 
wej około 2 km. długości każdy były specjalnie bronione przez betonowe schro¬ 
ny, Szosy były na groblach, a pomiędzy nimi był teren płaski i tworzył obszar 
zalewowy. Zalewy były od 30 cm dn 1,20 m głębokie. Całość robiła wrażenie 
ogromnych jezior, przeciętych groblami szosowanymi. Zalewy chronione były 
zasiekami drutów kolczastych, flankowanych ogniem ze schronów i bunkrów. 
Szosy były zabarykadowane starymi zaporami żetazob etanowym i, zamaskowa - 
nymi i chronionymi ogniem dział na podwoziach czołgów. Działa te były bardzo 
ruchliwe w działaniu, a w razie potrzeby wchodziły do specjalnie dla nich zbu¬ 
dowanych garaży. 

Poza ogólnym systemem umocnień przyczółka, były trzy punkty specjalnie 
umocnione, a mianowicie; miasto, przystań i mosty oddzielnie. Sity załogi przy¬ 
czółka oceniono na 1,200 ludzi /23 baony/ i 1 ć/20 dział. 

" Archiwum instytutu RłlśBegó I Muzeum jm. Gen, Slbnkiegt), 1. Dywizja Pancerna, sygn. AV1 /70i 
Hlsiona 1 DPanc oprać, przez fjeji. Dworaka, inaszynopls. n]epu-blikoaviiriy,: ł 102103. 
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23 Schemat niemieckich pozycji na przedmościu Moerdijk w listopadzie 1944 roku. 
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Działanie Oddziałów Wydzielonych roz¬ 
poczęło się zgodnie z planem. Do południa 
OW 1 zdołał osiągnąć tor kolejowy na połu¬ 
dnie od miejscowości Hooge Zwaluwe, gdzie 
napotkał tężejącą obronę nieprzyjaciela. OW 2 
walcząc cały czas z Niemcami, posuwał się po¬ 
woli w kierunku północnozachodnim. Silny 
opór nieprzyjaciela napotkał także OW 3, który 
dość powoli podążał w nakazanym kierunku. 

Tymczasem na odcinku 10. Brygady Kawa¬ 
lerii Pancernej Niemcy praktycznie nie stawia¬ 
li oporu. W „Dzienniku działań" zapisano tego 
dnia: Na całym odcinku Brygady patrole docho¬ 
dzą do rzeki Maas i likwidują grupki NPLA. Te¬ 
ren do kanału zostaje całkowicie oczyszczony . Tym¬ 
czasem 3. Brygada Strzelców ostatecznie za¬ 
legła i nie zrealizowała nawet celów pierwszej 
fazy działania. Skibiński zanotował: Rano prze¬ 
chodzę z kwatery z kąpielą na posterunek bo¬ 
jowy do Terheijden. Tam tkwię cały dzień a na 
wieczór ściągam KG [Komendę Główną - JK]. 
Przebieg działań wskazuje silny opór niemiecki 
bardzo silne natężenie ognia. Mnie wspiera w za¬ 
sadzie 2. PAM, częściowo 1. PAM, medium, agra 
i rano nieco lotnictwa. Rezultaty nieznaczne, stra¬ 
ty poważne . 

OW nr 1 utknął ostatecznie przed Hooge - 
Zwaluwe. 

OW nr 2 2 km płd od Blauwe Sluis, na 
skrzyżowaniu drogi z torem kolejowym. 

OW nr 3 doszedł wprawdzie do Zeven- 
bergscheHoek, odparł tam przeciwnatarcie, ale też 
utknął. 

Krokodyle nie dały się użyć wobec ogniappanc. 
Brygada jest absolutnie wyczerpana, wybici specja¬ 
liści i dowódcy, wymaga długiego wypoczynku, re¬ 
organizacji i szkolenia. 

Wieczorem dostaję rozkaz wykonania osta¬ 
tecznej operacji»wrzucenia do Mozy«, mam obie¬ 
cane nadzwyczajne wsparcie art., m. i 2 Puł¬ 
ki Lekkie, 3 Medium, ogień Pułku ciężkiego clou 
sezonu: 3 bateńi miotaczy ciężkich wieblufowych 
-podobno coś nadzwyczajnego. New weapon za¬ 
wsze jaku efekt może dać. 

Wydałem rozkaz tym razem nie OW a ordy¬ 
narne natarcie: Podhalanie na osi środkowej t.j. 
przez Blauwe Sluis na wschodni skraj przyczółka 
przed mostami na Kanale Holenderskim (podob¬ 
no strasznie ufortyfikowany) 9. Baon lewą osią t.j. 
przez ZevenbergscheHoek na środek przyczółka. 
Każde z natarć dostaje krokodyle, saperów i ppanc. 
Czołgów nie daję, bo nie ma widoków na ich uży¬ 
cie jak dzień dzisiejszy uykaml Oba pułki panc 
trzymam w garażu. 

Paskudne kwatery i paskudne samopoczucie 
wobec beznadziejnego stanu brygady. 

PIERWSZA PRÓBA 

G listopada rozpoczęła nawała artylerii i moź¬ 
dzierzy, po której polska piechota ruszyła do 
natarcia. Do godz. 10.30 batalion strzelców 
podhalańskich zajął Grootk i Blauwe Sluis, 
a 9. batalion strzelców osiągnął stację kole¬ 
jową w Zwaluwe i wysunął patrole na pół¬ 
noc. Na tym jednak sukcesy się skończyły 
O godz. 14.15 artyleria powtórzyła nawałę og¬ 
niową na umocniony rejon Moerdijk, ale na 



3 Dowódca 3. Brygady Strzelców pułkownik Franciszek 
Skibiński. 


jego obrońcach nie zrobiło to większego wra¬ 
żenia. Schowani za betonowymi barykadami 
i ukryci w schronach Niemcy czuli się dosko¬ 
nale widząc - ze względu na płaski teren o da¬ 
lekich horyzontach - każdy ruch Polaków. Nic 
nie można było zrobić. Obydwa polskie bata¬ 
liony zaległy przy zewnętrznej linii umocnień 
przyczółku Moerdijk. Co gorsza deszcz padają¬ 
cy przez cały dzień, w nocy wzmógł jeszcze na 
sile, doprowadzając żołnierzy do kresu wytrzy¬ 
małości. Drogi na groblach także całkiem roz¬ 
mokły, co nie było dobrym prognostykiem na 
następny dzień. Skibiński pod wieczór tego dnia 
zanotował: [...] wszystko utknęło wobec umocnio¬ 
nego przyczółka niemieckiego przed mostem. Silny 
ogień art. ciężkiej w m.p. 9 Baonu, stwierdzony 
przeze mnie osobiście. Do wieczora trwają próby 
jakiegoś wyjścia z impasu, w czym rozpoznanie 
10. PSK. nie wyszło i na noc kazałem wycofać ba¬ 
taliony do najbliższych wsi, z tym że o 5.30 znów 
mają wysłać patrole. 

Faktycznie dla wspomnianego w dzienni¬ 
ku Skibińskiego 10. Pułku Strzelców Konnych 
dzień nie był .szczęśliwy. Wszystko zaczęło się 
od pechowego patrolu, w którym obok zastęp¬ 
cy dowódcy pułku wziął także udział pułkowy 
adiutant porucznik Bronisław Sachse. W cza¬ 
sie rozpoznania terenu Sachse wszedł na minę 
i stracił lewą stopę. Jego obowiązki przejął pod¬ 
porucznik Ludwik Godlewski. Reszta pułku 
miała więcej szczęścia. W jego „Dzienniku dzia¬ 
łań” odnotowano: Pułk otrzymuje zadanie roz¬ 
poznania obsady przyczółka Moerdijk. Pułk ru- 
sza szwadronami, pozostawiając 2-gi szwadron 

Uszy szwadron idzie z rozwidlenia WIT 
HV1E1926439/ w kierunku PŁNCZACH. na 
m. BLAUWE SLUIS 1902432) natrafia przed 
miejscowością na zniszczony most. nie może ni¬ 
gdzie przeszkody objechać, ani zejść w teren. 
Prowadzi ogień na zabudo wania. Piechota /Baon 
Podhalański/patrolami próbuje rozpoznawać. 


Silny ogień artylerii Npla. 

3-ci szwadron idzie z rozwidlenia WIT 
HUIEpoczątkowo na ZACH. a następnie PŁNC 
przezm. ZEVENBERGSCHEHOCK/885460/, 
wysuwa się na kierunku MOERDIJK Npl pro¬ 
wadzi bardzo intensywny ogień art. Czołowy plu¬ 
ton szwadronu po wysunięciu się za rozwidlenie 
184473/, dostaje ogień ppanc. na wprost. Teren 
częściowo zalany uniemożliwia jakikolwiek ma¬ 
newr. Niemniej szwadron stwierdza obecność Npla 
z bronią ppanc., działa samobieżne oraz silną za¬ 
porę ppanc. w postaci szerokiego rowu z wodą oraz 
zapory żelbet, na wszystkich drogach. Przeszkody 
i rów bronione są piechotą Npla w bunkrach . 

DO OSTATNIEGO POCISKU 

Rankiem 7 listopada żołnierzy dywizji oprócz 
deszczu obudził dźwięk szeregu detonacji do¬ 
chodzący z rejonu mostów w Moerdijk. W cią¬ 
gu dnia okazało się, że nieprzyjaciel wysadził 
w powietrze most drogowy. 

Od rana zarówno dywizyjna piechota jak 
i czołgi 10. Pułku Strzelców Konnych próbo¬ 
wały dokonać wyłomu w systemie niemieckich 
umocnień. Strzelcy Konni wyruszyli do akcji 
bladym świtem, w dobrych humorach, podbu¬ 
dowanych informacjami, że w nocy nieprzyjaciel 
opuścił bronione pozycje i wycofał się. Bardzo 
szybko okazało się to nieprawdą. Pojawienie się 
czołgów 2. i 3. szwadronu (1. szwadron pozo¬ 
stał jako odwód) Niemcy przywitali huragano¬ 
wym wręcz ogniem, doskonale wstrzelanej ar¬ 
tylerii. Poruszające się wzdłuż toru kolejowego 
szwadrony szybko utknęły w miejscu. 3. szwa¬ 
dron został zatrzymany przez żelbetonowy mur, 



3 Dowódca 10. Pułku Strzelców Konnych, major Jerzy 


Wasilewski „Wasyl". 

2. szwadron zatrzymał się przy Identycznej prze¬ 
szkodzie, wybudowanej w pobliżu stacji kolejo¬ 
wej. Obejście obydwu przeszkód było niemożli¬ 
we, a piechota próbująca sobie z nimi poradzić 
natychmiast dostawała się w ogień broni mało¬ 
kalibrowej nieprzyjaciela. 

Dowódca pułku widząc co się dzieje wpadł 
na nieco desperacki pomysł i nakazał załogom 
czołgów rozbijanie zapór ogniem czołgowych 
dział, sam zaś z towarzyszącym mu plutonem 
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dowódcy oraz plutonem z 3. szwadronu ruszył 
wprost autostradą, otwartym terenem, starając 
się dotrzeć do przeszkody. Udało mu się to jedy¬ 
nie w części. Wasilewski nazywany przez swoich 
żołnierzy „Wasylem” do przeszkody dojechał, 
ale wcześniej jego czołg otrzymał dwa trafienia. 
Na szczęście Cromwell był obłożony dodatko¬ 
wymi ogniwami gąsienic, które tym razem zda¬ 
ły egzamin i prawdopodobnie uratowały życie 
zarówno dowódcy pułku, jak i jego załodze. 


głuchy grzmot dział. Powoli na kanwie szorstkich 
meldunków radiowych układa się obraz tego, co 
się tam dzieje . Lewe skrzydło - 3. szwadron - ma 
rannych od pocisków rozpryskowych niemieckiej 
artylerii i jest pod ogniem przeciwpancernym . Na 
prawym skrzydle — 2. szwadron — rozbija dzia¬ 
ło samobieżne, dorwał się do żelbetonowej zapo¬ 
ry i bierze jeńców. 

Słuchając tego zrobiło nam się gorąco i zapali¬ 
liśmy silniki, czując, że zaraz i my pójdziemy 



2 Pojazdy obrony przeciwlotniczej nie odegrały w działaniach pod Moerdijk żadnego znaczenia. Aktywność nieprzy¬ 
jaciela w powietrzu spadła niemal do zera. 


Wyczyn dowódcy wywarł oczywiście duże 
wrażenie na jego żołnierzach ale ich sytuacji 
w niczym nie zmienił, nadal musieli oni trwać 
tam gdzie poprzednio. W pewnym momencie 
tego wymuszonego postoju z kierunku działa¬ 
nia 3. szwadronu pojawiło się niemieckie dzia¬ 
ło samobieżne, którego załoga najwyraźniej sta¬ 
rała się wycofiić. Niemieccy czołgiści nie mieli 
szczęścia, zostali trafieni pociskami wystrzelo¬ 
nymi przez zastępcę dowódcy pułku i dopala¬ 
jący się wrak ich pojazdu pozostał na przedpo¬ 
lu Moerdijk. 

Tymczasem w pobliże niemieckich zapór 
nadciągnął 1. szwadron dotychczas pozostający 
w odwodzie. Jego załogi także zaczęły strzelać do 
niemieckich umocnień. Polska kanonada trwała 
do ostatniego pocisku i zakończyła się niczym. 
Zapory tak jak stały rano, tak i stały po zmierz¬ 
chu. Pułk bez amunicji, z czterema uszkodzony¬ 
mi czołgami i kilkoma rannymi wycofał się na 
pozycje, z których ruszał rano do walki. Jeden 
z jego żołnierzy, dowódca 1. szwadronu, rot¬ 
mistrz Zygmunt Kłodziński niespełna dwa lara 
później wspominał: Nasz pierwszy [szwadron - 
JK], po wczorajszej akcji ~ wstawili w odwodzie ■ 
trzymając nas w pełnej gotowości bojowej i na sta¬ 
łym nasłuchu radiowym. Leżymy więc na brzu¬ 
chach przy czołgu i z nastawionej pełny gaz« 
radiostacji [„.] odbieramy rozmowy na sieci pułko¬ 
wej. Czas płynie i denerwujmy się coraz bardziej. 
Spokojne początkowo rozmaity na sieci stają się co¬ 
razżywsze i coraz częściej - w przyciśnięty mikro¬ 
fon wchodzącej na stacji wpada trzask km. Ów lub 


Zbliża się południe, gdy wywołuje nas Baca 
[dowódca - JK) i każe natychmiast ruszać, dołą¬ 
czyć do niego, gdzie otrzymamy szczegółowe roz¬ 
kazy do walki. 

Jesteśmy na miejscu — i teraz dopiero rozu¬ 
miemy, skąd w rozmowach radiowych było tyle 
powagi i niepokoju. Serie niemieckiej artylerii 
bez przerwy pokrywają cały rejon, iskry ppanców 



2 Ppułk. Aleksander Stefanowicz - dowódca 1, Pułku 
Pancernego. 
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przecinają powietrze we wszystkich kierunkach, 
wszędzie pełno dymu i raz po raz idą w górę fon¬ 
tanny wody i mokrej ziemi, vy walonej z pól gra¬ 
natami ciężkiej artylerii. W tym wszystkim — na 
asfalcie szosy stoją nasze Cromwelle i podjeżdża¬ 
jąc kolejno »kują« ppancami żelbetonowy mur 
zapory. Na środkowym kierunku — na autostra¬ 
dzie, wyprowadzającej na wielki most w głębi - 
stoi przy zaporze pluton czołgów dowódcy Pułku 
i huczy działami nieustannie. Po chwili wycofu¬ 
je się i odróżniam już czołg mojego Bacy, który jest 
dwukrotnie trafiony ppancem, tak jak i czołg puł¬ 
kowego rearlinka. 

Gdy zbliżył się do nas, wyskakuję i otrzy¬ 
muje rozkaz [...]. Rozbić ogniem dział żelbeton. 
Kuć w tym miejscu, gdzie ja zacząłem. Strzelać 
z odległości 30 yardów, kolejno zajmując stano¬ 
wiska czołgami. Osłaniać się dymem od Moerdijk 
[...], Strzelać spokojnie i dobrze celować, bo mur 
gruby i może braknąć amunicji. Jechać zaraz. 
Pojechaliśmy [...]. 

Wieczorem był u nas nasz Generał i powtó¬ 
rzył to, co w czasie akcji powiedział nam przez ra¬ 
dio: »robiliście piękną robotę. Jutro przyczółek bę¬ 
dzie zlikwidowany «. 

I JESZCZE RAZ... 

Po zmierzchu w sztabie dywizji odbyła się od¬ 
prawa, podczas której starano się wymyślić spo¬ 
sób umożliwiający przejście przez umocnienia. 
Sprawa stała się poważna z racji ciągłych pona¬ 
gleń płynących z dowództwa Korpusu, któremu 
podlegała dywizja. Ostatecznie ustalono, że za¬ 
danie następnego dnia wykgnać miały siły do¬ 
wodzone przez pułkownika Skibińskiego, który 
wspominał: Po radzie wojennej, zapada uchwała 
powierzenia zadania mnie. Planuję 5 faz wykona¬ 
nia: II Patrole oficerskie 8 Baonu mają stwierdzić 
na świt obecność npła Iciągłe marzenie, że wyco¬ 
fa się bez biciaI. 21 Zgrupowanie Wasila t.j. Dyon 
SP i Pułk, 17 funtówkami rozbiją mur. 3/ Ty- 
phoonowanie przyczółka. 41 Wejście przez przerwy 
24. Ułanów. 51Kompania od Podhalan i kompa¬ 
nia 9. idą w ślad za czołgami. 8. Baon zluzował 
po zmroku przemęczony 9 i Podhalan, dodając 
w dwóch zgrupowaniach INowaczyński w Blauwe 
Sluis i Gryziecki w ZeuenbergscheHoek. 

Zgodnie z planem Skibińskiego jako pierw¬ 
szy ruszył do akcji 10. Pułk Strzelców Konnych 
wzmocniony 1, dyonem przeciwpancernym. 
Na czele, jak zawsze jechał dowódca pułku. 
Tym razem musiał on zostawić swój czołg, któ¬ 
ry dwukrotnie trafiony poprzedniego dnia wy¬ 
magał naprawy. Dobrze znaną drogą Cromwelle 
doszły do przeszkód i z możliwie bliskiej odle¬ 
głości otworzyły ogień, Tym razem, mimo silne¬ 
go ognia artylerii nieprzyjaciela, nadwerężone 
przeszkody po godzin ie „ustąpiły” otwierając dro¬ 
gę dla 24. Pułku Ułanów. Szczegóły tego dzia¬ 
łania zostały opisane później w sprawozdaniu 
przygotowanym przez samego dowódcę 10. Puł¬ 
ku Strzelców Konnych, który pisał: O godz . 
07.45 odbyła się odprawa dców szwadronów na 
której Dca Pułku uydał rozkazy wg. następującego 
planu działania: aJPułk ttychodzi w składzie:plu¬ 
ton Dcy Pułku, 3 szwadrony, L Dyon Ppanc S.P 
podzielony na Przy części , przydzielony do szwa- 
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dronów i wstrojońy na ich sieci, oraz pułkowy ze¬ 
spół sanitarny, bl Szwadrony 1-szy, 2-gi i 3-ci 
wraz z przydzielonymi niszczycielami mają wy¬ 
kończyć wczoraj zaczętą robotę i zrobić wyłomy dla 
24. BUŁ cł Wymarsz z m.p. godz. 08.15 po wczo¬ 
rajszej osi do skrzyżowania 874473, skąd rozejść 
się na swoje kierunki i robić przejścia: odprawego 
2-gi szw„ w pkt. 881489, zacząć Cromwellami 
i wprowadzić niszczyciele. dJ Wsparcie ognio¬ 
we będzie zapewnione z chwilą rozpoczęcia ak¬ 
cji. ei Punkt opatrunkowy - jak wczoraj w Drie 
Hoefijzers. 

Działanie rozwija się według planu i przy 
bardzo skutecznym wsparciu moździerzy rakie¬ 
towych i ariyleńi, o godz. 09.15 Pułk zaczyna 
ponownie kuć mury. Natężenie ognia Npla jak 
wczoraj, ale wyraźnie słabnie z biegiem trwania 
wsparcia. 

Działanie niszczycieli przynosi rozczarowa¬ 
nie, 2-gi szwadron w ogóle ich nie używa, a nisz¬ 


czyciele 1-go i 3-go szwadronu strzelają niedo¬ 
kładnie, ze zbyt dużej odległości i w inne miejsca, 
nie powiększając wyłomu. Po akcji, D-cy szwadro¬ 
nów skarżyli się, że nie dostali niszczycieli z 2. Dy¬ 
wizjonu. 

Szwadrony Cromwellami kończą zadanie 
i około godz. 10.30 meldują, że przejścia są goto¬ 
we. Jednak za zrobionymi przejściami wydają się 
być miny 

W ostatniej chwili przed wyłomem 3-go szwa¬ 
dronu następuje detonacja, wysadzając w powie¬ 
trze nasyp szosy. Prawdopodobnie nasyp był przy¬ 
gotowany do wysadzenia i z jakiegoś powodu 
odpalił. Przejście staje pod znakiem zapytania. 

O godz. 11.00 na rozkaz Pułk odchodzi do 
swego m.p. w chwili kiedy zaczyna się przygotowa¬ 
nie artyleryjskie na przyczółek [...]. Wracając, Pułk 
mija 24. Pułk Ułanów przygotowany do prze¬ 
kroczenia zrobionych wyłomów. Dowódca Pułku 
zatrzymuje się i objaśnia D-cy 24 Pułku Ułanów 


teren, dróg, dojścia, jakość wyłomów i warunki 
walki. 

Z punktu widzenia „szeregowego" żołnierza 
pułku akcja tego dnia była taka sama, jak miała 
miejsce poprzedniego dnia. Przywołany wcześ¬ 
niej rotmistrz Kłodziński wspominał: Na dru¬ 
gi dzień dodają nam dywizjon niszczycieli siedem- 
nastojuntowych i idziemy szwadronami na swoje 
kierunki. Powtarza się wczorajsza robota, a na¬ 
tężenie niemieckiego ognia jest takie samo. Znów 
kilka czołgów dostaje ppancami i znowu jest kilku 
rannych. Mury kruszą się jednak i ostatnie czołg 
strzelają już właściwie w gruz, który można czoł¬ 
giem przejechać. 

W żelbetowym okolu przyczółka wykuliśmy 
trzy przejścia. Na kierunku każdego szwadronu 
jedno. Pod koniec roboty ogień nieprzyjaciela cich¬ 
nie i wygięła tak, jakby zwątpili, czy warto do nas 
strzelać. A my stoimy jeszcze choć czołg mamy pu¬ 
ste i hardo patrzymy przed siebie, jakby chcę: oka- 


Nowa bron - .działa rakietowe * 


W czasie działań pod Moerdijk żołnierzy polskiej 1. Dywizji Pancernej wspierały mozdze 
rze wielo lufowe będące ówcześnie stosunkowo nową bronią. Budziły one duże za interesy 
wanie polskich artylerzysiów, a rezultaty ich wykorzystania poddano w późniejszym okre- 
sie-szczegółowej analizie, 

V Organizacja i charakterystyka. 

a/.Organizacja. Działa rakietowe są zorganizowane w dyony po 3 baterie każdy, bateria po¬ 
siada 4 działa 32 lufowe. Ponadto dywizjon posiada dodatkowo jedno działo 30-lufo- 
we. Ilość dział w dyonie -1'3, 
b/Cechy charakterystyczne: 

- Zasięg: maksymalny - 7900 yds, minimalny - 3900 yds. 

- Pole rozrzutu zawierające 5GS wszystkich strzałów 

- przy zasięgu maks. - 400 x 200 yds /około/ 

- przy zasięgu mi mm. -150 k 100 /około/. 

- Kaliber - S cali, 

- Promień rażenia i skutek działania - jak pocisk art. 5.5 cala. 

- Zmiana kierunku bez przestawiania podstawy - 4'. 

-Zmiana kierunku o więcej niż A - czas 1 godzina." 

- Załadowanie działa do nowej serii bez zmiany .ki er unku - 20-30 ś. 

- Fi zygoto wanie dział do strzelania po zajeździć na stanowisko - 23 godz. 

- Seria 32 pocisków tn oze hycori da na pojedynczymi strzałami Jub salwą. 

- Czas oddania salwy Bsekund. 
li Użycie dział rakietowych. 

Działa rakietowe były użyte do zwalczania: 

- Umocnionych punktów NPLA, jak betonowe schrony i fortyfikacje pniowe, 

- Domy /miejscowości/ przerobione na punkty oporu. 

- Schrony dla dział samobieżnych. 

3/Wstrzeliwanie. 

a/ Wstrzeliwanie jako takie nie było stosowane. Była natomiast stosowana kontrola ognia 
przez oddanie około 2cli pociskdw na baterię. 

U Pod stawowe skierowanie odbywało się przy pomocy kątomierza t planu 1:25000. 

4/Walka ogniowa. 

di lała rakte towe u żyle były d o: o bez w la dnian ta. ni szczenią, n ęka ma. 

Pier wsze salwy z dział rakietowych były użyte do obezwładnienia środków NPLA, które 
przeszkadzały lub wstrzymywały elementy rozpoznania własnego: Ześrodkowania łe ■ 
zały dobrze i we właściwym miejscu. W rezultacie NPL był zmuszony dó wycofania się 
z zajmowanych pozy tyj, 

b/W nocy działa rakietowe wykonywały ognie nękające w rejony, gdzie-w/g otrzymanych 
wiadomości NPL reorganizował obronę. Ogień nękający miał formę zesrodkowan dy¬ 
wizjonu lub baterii. W/g Informacyj otrzymanych od jeńców ogień byl położony w mo¬ 
mencie luzo mm oddziałow..$kuikioraz wrażenie moralne ześrodko wari byló tak wiel¬ 
kie, ze oddział NPLA około 60 ludzi opuścił umocnione i podda! się., 


c/ Podczas rozbijania przeszkód betonowych na drodze przez art.pparu. zeirodkowania 
bateryjne dział rakietowych były kładzione co 15 minut w ciągu IV; godziny na'środ¬ 
ki ogniowe NPLA oraz na przypuszczalne stanowiska dział samobieżnych. Rezultat og¬ 
nia był bardzo dobry. Osłona ogniem dział rakietowych była tak dobra, że mimo tego. 
ze.w rejonie MGERDIJK znajdowało się 6 dział samobieżnych, ani jeden własny czołg, 
ani jedno własne działa ppanc. S.R me zostały uszkodzone podczas robienia wyłomu 
w przeszkodach betonowych. Ogień dział rakietowych nie pozwoli! na wyjście dział sa¬ 
mobieżnych i zajęcie stanowisk. 

d/ Po wykonan i u wyłomów w przeszkodach betonowych, kiedy ruszyło natarcie piecho¬ 
ty z czołgami dywizjonowe zesrodkowania dział rakietowych obezwładniały główny 
punkt oporu NPLA MGERDIJK. 

e/ Po wejściu piechoty i czołgów wewnątrz fortyfikacyj., zes rod kowania bateryjne były po¬ 
łożone na stanowiska przypuszczał me artylerii samobieżnej. 

3/ Uwagi ogólne. 

a / Dywizjon dział rakietowych został przydzielony i oddany do dyspozycji D-cy A,D. [artyle¬ 
rii ,dy wiz yjnej J K] raz jeden podcza s a kej i n ą Moerd ijk od 6 do 81 i sio p ada. 

b/ Na podstawie kilkudniowych doświadczeń stwierdzono, ze działa rakietowe wywiera¬ 
ją wpływ moralny żarów no na NPLą jak i na oddziały własne. Demoralizują przeciwni¬ 
ka, pod nosząc morale własnej piechoty. Jako rezultat mała d o sc piechoty była w stanie 
żntszćzyc liczne punkty oporu umocnione z bardzo małymi dla siebie stratami /Straty 
wyniosły w ostatnim dniu akcji 10 rannych/. 

c./ Doświadczenia wykazało, ze lepszy skutek dają ześrodkowania dyonowę niż bateryjne, 
W tym działaniu nie zawsze takie zarodkowania mogły być wykonane z powodu, że: 

- Dywizja miała do dyspozycji tylko jeden dyon dział rakietowych, 

- Punkty oporu NP.La były rozrzucone na szerokiej przestrzeni. 

- Dywizja posiadała tylko 3000 pocisków, 

d/ Stosunkowo długi aaś niezbędny jest do załadowania dział i do zmiany kierunku. len 
martwy czas można zmniejszyć: używając więcej niz jeden dy wizjon Jednak, gdyby ten 
czas nawet pozostał, jakim jest obecnie, można stwierdzić, że dziaia rakietowe mogą 
oddać dużo korzyści w natarciu i obronie dywizji pancernej. 

e/Dto stosunkowo wadą dział rakietowych jest to, ze przy wystrzale powstają kłęby 
dymu, widoczne z daleka, a tym samym stanowią one doskonały 1 i widoczny cel dla ar¬ 
tylerii NPla. Zaletą jest taniość ich wyrobu, stąd istnieje nawet dążność do pozostawia¬ 
nia sprzętu kosztem ratowania Ludzi przy ostrzelaniu przez art. NPLA. 

f/ Działa rakietowe zostały użyte po raz pierwszy w walkach na wyspie WALCHEREN i nie 
wzbudziły tam specjalnego entuzjazmu. Natomiast w walce 1. Dywizji Pancemejg przy¬ 
czółek MGERDIJK zdały pierwszorzędnie egzamin kolosalnych możliwości, jakie ta nowa 
bron posiada, 

FPWtSi śyąn. f\.V. i j SfwJwaałflłffl? i uwagr. i i użycia artylerii 1. Dyw.P^m: w czaii* kampanii we FranqL 

BeFgu \ HtfUndii. i L 

* * Tecasy prey flatezytej oprawie r w (■Steniu personelu. 
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5 W samym Moerdijk walki przybrały charakter typowych starć ulicznych, w których użycie czołgów było bardzo problematyczne. Niemniej czołgi 24. Pułku Ułanów i część spie¬ 
szonych załóg pancernych brało w nich udział do samego końca. 



zać, że nie tylko dotrzymaliśmy placu , ale dzier- 
śymygo. 

Chwilowy sukces i wybicie „dziur* w prze¬ 
szkodach bynajmniej nie osłabiło woli wal¬ 
ki Niemców. O godz. 14.00 szturmujący je na 
środkowej szosie Ułani stracili błyskawicznie dwa 
Shermany z3, szwadronu. Widząc niepowodze¬ 
nie na tym odcinku, czołgi L szwadronu prze¬ 
sunęły się na prawą szosę i po kolejnej godzinie 
rozbiły zapory ram zlokalizowane. Błyskawicznie 
wykorzystano to powodzenie i w powstałą „wy¬ 
rwę' runął cały pluton szwadronu, który jadąc 
pełnym gazem, doszedł aż do brzegu rzeki Maas 


wprawiając Niemców w osłupienie. Reszta była 
już tylko konsekwencją wykorzystania tego za- 
skoczenia. Za rozbitą przeszkodą natychmiast 
zajęły stanowiska pozostałe czołgi 1. szwadronu, 
które terrorem ogniowym doprowadziły do pod¬ 
dania się Niemców na tym odcinku. 

Dowodzący regp dnia pułkiem major Bro¬ 
nisław Rakowski wykazał się dużą przyto miłoś¬ 
cią umysłu i błyskawicznie podciągnął w pobli¬ 
że „wyrwy’ czołgi 2. szwadronu, które wzmoc¬ 
niły 1. szwadron, a 3. szwadron pchnął drogą 
bezpośrednio na miasto Moerdijk i jego port. 
Shermanom towarzyszyła piechota z 9. batalio¬ 


nu strzelców i własny spieszony pluton rozpo¬ 
znawczy. W podsumowującym sprawozdaniu 
z tego działania relacjonowano: [...] o godz. 9.00 
pułk wyruszył z mp. przechodząc o godz. 10.00 
pod rozkazy D-cy 3 Brygady Strzelców. Na od¬ 
prawie dowódca pułku dostał rozkaz zlikwidować 
przyczółek w m. Moerdijk. Prace przygotowawcze 
łzrobienie wyłomów w zaporach betonowych/miał 
wykonać 10 P.S.K Akcja miała być wsparta cało¬ 
ścią posiadanej artylerii i lotnictwem. 

Według wiadomości uzyskanych na odprawie 
npl dysponował w obronie około trzema batalio¬ 
nami piechoty, pewną ilością broni ppanc. i dużą 
ilością artylerii oraz moździerzy. 

Jako wsparcie pułk otrzymuje 1 komppiech. 
z 9. Baonu Strzelców i drużynę saperów. 

Dowódca Brygady narzucił chrzest terenu: 
y>Dziura^ — na określenie wyrw w zaporze betono¬ 
wej y »Karpaty« - grobla biegnąca ze wschodu na 
zachód do m. Moerdijk po termie całkowicie zala¬ 
nym lub błotnistym, njumtac — brzeg rzeki Maas. 

Pola minowe i umocnienia npźa w postaci za¬ 
pór betonowych i bunkrów podam na odprawie 
szczegółowo. 

Dowódca Pułku mwiązał osobisty kontakt 
z D-oi 10 RS Ki który przestrzegł przed faso¬ 
waniem lewej /zachodniej! drogi , radząc iść przez 
główną, środkową drogę. Obecny w czasie roz¬ 
mowy Z-ca D-cy Dywizji dodał szereg szczegó¬ 
łów na temat równoczesnej akcji Baonu Strzelców 
Podhala?iskich. 

Na odprawie o godz. 11.15 D-ca Pułku za¬ 
poznał dowódców szwadronów z położeniem i za¬ 
daniem Pułku - Pułk ma sforsować zapory beto¬ 
nowe t zająć „Karpaty*’, następnie wspólnie z 8. ba¬ 
onem zepchnąć npla do rzeki Maas , 
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BITWY LĄDOWE 



W wykonaniu tego zadania szwadrony wyru¬ 
szyły z rejonu północ m. Terhejden o godz. 12.10 
- szwadron 1-szy na prawą dziurę, szwadron 3-ci 
na dziurę środkową, szwadron 2gi za szw. 3-cim- 
za 2-gim szwadronem Dtw Pułku z odwodowym 
plutonem rozpoznawczym. 

Pogoda fatalna — deszcz z silnym wiatrem - 
widoczność zła. Zapowiedziane wsparcie lotni¬ 
ctwem wykluczone. Możemy dysponować jedy¬ 
nie wsparciem całej artylerii dywizyjnej z tern, że 
1 PAM może strzelać najwyższym celownikiem co 
zmniejsza precyzję ognia i uniemożliwia użycie dy¬ 
mów. Pierwszy raz spotykamy się w czasie prze¬ 
marszu z ang. artylerią rakietową koncentrującą 
ogień na Moerdijk. 

Godz. 12.30 szwadrony l-szy i 3-ci meldu¬ 
ją osiągnięcie nakazanych „dziur”. Npl skierował 
duże nasilenie ognia artylerii i ciężkich moździe¬ 
rzy z przeciwnego brzegu rzeki. Cały pułk znalazł 
się w gęstym ogniu, pociski padają bez przerwy. 
Główne nasilenie ognia pada na 3-ci szwadron, 
który musi ogniem 17-to funtówki czołowego plu¬ 
tonu rozbijać zaporę betonową; otwór wybity po¬ 
przednio okazał się bowiem za mały do przejścia 
czołga. Od ognia art. 3-ci szwadron traci w pierw¬ 
szych minutach jeden czołg-zaraz po nim wyla¬ 
tuje na minie czołg szperacz. Teren nie pozwala 
na obejście więc załoga musi wyjść z czołga i pod 
stałym ogniem artyleńi, moździerzy i broni ppanc 
wyciągnąć uszkodzony czołg z pola minowego. 
Okazało się, że npl zaminował minami drewnia¬ 
nymi otwór w zaporze betonowej, sprytnie ukry¬ 
wając miny w gruzie. Po półgodzinnej pracy uda¬ 
ło się czołgaszperacza wyciągnąć do tyłu. Rannych 
4ch członków załogi. 

Drugi czołg czołowego plutonu wyleciał na 
minie wyjechawszy za „dziurę”. Dca szwadronu 
wezwał przydzieloną drużynę saperów do oczysz¬ 
czania przejścia. Praca utrudniona ogniem npla 
okazała się bezowocna - miny ułożone gęsto jedna 
na drugiej, przysypane gruzem. Ogień ckm. npla 
uniemożliwia pracę. 

W międzyczasie 1-szy szwadron melduje 
przejście prawej „dziury ” i dostaje rozkaz możli¬ 



wie najszybciej osiągnąć „Karpaty” środkowe [...]. 

Walcząc z dużymi trudnościami terenowy¬ 
mi ze względu na zalany teren i wąską grząską 
groblę-1-szy szwadron o godz. 13.45 wchodzi na 
„Karpaty”prawe. 

Dowódca pułku decyduje przerzucić 2-gi 
szwadron oczekujący dotychczas za 3 szw. - na 
prawą „dziurę”. 

Pędząc przed sobą piechotę npla 1-szy szwa¬ 
dron przechodzi „Karpaty” środkowe i zajmuje 
o godz. 14.45 „Karpaty” lewe. Zaraz za nim idzie 
szwadron 2-gi oraz wyciągnięty z bezskutecznego 
forsowania „dziury” środkowej - szw. 3-ci. W ten 
sposób cała siła ogniowa pułku 30 Shermanów 
znalazła się na grobli zalanej z obu stron wodą 
bez możliwości jakiegokolwiek manewru ale pa¬ 
nując w zamian za to ogniowo nad m. Moerdijk 
i obu mostami oraz całym brzegiem rzeki Maas. 


Wszystkie szwadrony okładały ogniem całej posia¬ 
danej broni npla szukającego możliwości uciecz¬ 
ki za rzekę. 

Równocześnie Baon Strzelców Podhalańskich 
posuwa się w ciężkich warunkach terenowych 
pod ogniem artylerii i broni maszynowej wzdłuż 
brzegu rzeki Maas ze wschodu na zachód [...]. 
Dowódca 3 Brygady Strzelców każe sforsować m. 
Moerdijk i osiągnąć brzeg rzeki. 

Okazuje się, że npl chwilowo zaskoczony szyb¬ 
kim ruchem czołgów z niespodziewanego kierun¬ 
ku—o ile biernie raczej dosiadywał w szczelinach 
— o tyle obecnie, gdy znalazł oparcie w zabudowa¬ 
niach zaczyna się odgryzać i 1-szy szwadron nie 
może bez piechoty wejść do zabudowań. Niestety 
zapotrzebowana na godz. 15-00piechota docho¬ 
dzi do Igo szwadronu dopiero o godz. 17.00 — t.j. 
o zmroku. 

Dowódca Brygady ponagla każąc bezwzględ¬ 
nie zająć miejscowość. 

Dca Pułku nie mogąc doczekać się piecho¬ 
ty rzuca odwodowy pluton rozpoznawczy z roz¬ 
kazem dojścia do m. Moerdijk i oczyszczania na 
pieszo drogi dla Igo szwadronu. Robi się ciemno - 
piechota doszła do m. Moerdijk, ale w ciężkim og¬ 
niu art. npla nie jest zdolna do działania. Pluton 
czołgów Igo szwadronu stwierdził w porcie piecho¬ 
tę i działa SP czekające na przeprawę. 

Faktycznie, wymieniony w sprawozdaniu 
batalion strzelców podhalańskich także od¬ 
niósł znaczący sukces. Jego żołnierze, mimo 
trudności terenowych, dotarli o godz. 16.30 
do mostu kolejowego. Podhalanie byli prze¬ 
moczeni do przysłowiowej suchej nitki, część 
marszu musieli wykonać brnąc po pas w wo¬ 
dzie i to pod stałym ostrzałem nieprzyjaciela. 
Akcja ta spowodowała jednak, że nieprzyjaciel 
broniący się w mieście z jeszcze większą ostroś¬ 
cią dostrzegł beznadziejność swojego położenia. 
O godz. 17.30 jego opór w Moerdijk przybrał 
formę obrony separowanych grup desperatów, 
niechcących złożyć broni. O zorganizowanym 
oporze nie było już mowy i pół godziny później 
lokalne dowództwo objął dowódca 8, batalionu 



3 Po okresie walk nad Moerdijk oddziały polskiej L Dywizji Pancernej zakończyły etap walk ruchomych i przeszły do dozorowania wyznaczonych odcinków nad rzeką Mozą. 
Rola czołgów sprowadzała się wtedy do stałych punktów oporu, a ich załogi całymi dniami obserwowały przedpole w poszukiwaniu jakichkolwiek oznak aktywności ze strony 
nieprzyjaciela. Zdjęcie: kolekcja autora via Gustaw Brudny 
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S Oleata przedstawiająca działania 24. Pułku Ułanów pod Moerdijk w dniu 8 listopada 1944 roku sporządzona bez¬ 
pośrednio po walkach i załączona do sprawozdania dowódcy pułku. 


strzelców, któremu powierzono zadanie osta¬ 
tecznego oczyszczenia przyczółka mostowego. 
Z kolei dowódca 24. Pułku Ułanów wziął na 
siebie zadanie oczyszczenia całego miasta i sa¬ 
mej przystani. Miały mu w tym pomóc dwie 
kompanie 8. batalionu strzelców. Walki trwa¬ 
ły jeszcze całą noc, a w praktyce przeciągnęły 
się do godzin przedpołudniowych następnego 
dnia. 9 listopada pułkownik Skibiński zadowo¬ 
lony z rezultatów natarcia zapisał: Cała forteca 
zdobyta, 420jeńców w tym 10 oficerów, npl we- 
pchnięty do Mozy. 

PODSUMOWANIE 

Po opanowaniu Moerdijk i miejscowości Hoe- 
kske polska 1, Dywizja Pancerna odrzuciła siły 
nieprzyjaciela na całym swoim odcinku na brzeg 
północny rzeki Maas. Tym samym powierzo¬ 
ne jej zadanie zostało wykonane. W „Komuni¬ 
kacie Informacyjnym Nr. 63" z godz. 18.00 
9 listopada 1944 roku podano: Akcja oczyszcza¬ 
nia przyczółka, w rej. Moerdijk z resztek NPLa 


została zakończona dziś o godz. 10.00. Zamiar 
NPLa ewakuacji obsady przyczółka przy pomocy 
kładki wybudowanej na pozostałościach zniszczo¬ 
nego mostu oraz przy pomocy łodzi z rej. PŁNC 
Moerdijk - został udaremniony przez ogień włas¬ 


nej art. dlatego też tylko nieliczni żołnierze nie¬ 
mieccy zdołali ńę ewakuować na PŁNC brzeg 
rzeki Mozy (łącznie z jak się wydaje z dcą obsa¬ 
dy przyczółka) a reszta w większości dostała się 
do niewoli [...]. Dokładne identyfikacje jedno¬ 
stek niemieckich stanowiących obsadę przyczółka 
przedstawiają się jak następuje: elementy 723 GR 
z 719 d.p. -7 oficerów 203 szeregowych; elemen¬ 
ty 935 GR z245 d.p. — 1 oficer i 61 szeregowych; 
elementy 16 SCHIFFSSTAMMANT - 2 ofice¬ 
rów i 86 szeregowych; elementy kompanii mosto¬ 
wej - 26szeregowych [...]. 

Dodając do tej liczby kilkunastu rannych 
wyewakuowanych kanałem sanitarnym, pewien 
nieduży procent tych, co zdążyli się wydostać na 
PŁNC i wreszcie spory procent zabitych - to sta¬ 
nie sięjasnem, że obsadę przyczółka stanowił jeden 
batalion w sile około 4501500 ludzi wzmocniony 
samobieżnymi działami ppanc. (około 6). 

Powyższa ocena sił obsady przyczółka nie od¬ 
biega w zasadzie od oceny podawanej w poprzed¬ 
nich komunikatach. Nie było natomiast do dnia 
wczorajszego żadnej wiadomości o obecności na 
przyczółku elementów 16 Schijfistamabt, które 
wycofując się pod naporem naszego lewego sąsiada 
spłynęły w rejon jedynej pozostałej im drogi odwro¬ 
tu tj. przepraw w rej. MOERDIJK, oraz o ele¬ 
mentach Kompanii Mostowej. Wiadomości o ich 
obecności dostarczyli dopiero w dniu wczorajszym 
wzięci do niewoli jeńcy. Według ich zgodnego ze¬ 
znania przyczółek - przez cały czas trzymania się 
nie został wzmocniony żadnym innym elementem 
poza wyżej zidentyfikowanymi. M 


TABELA 3. ZDOBYCZ WOJENNA POLSKIEJ 1. DYWIZJI PANCERNEJ 

miii miii i iiim ii Młii ritiiiiiy 

W DNIACH 3-9 LISTOPADA 1944 ROKU. 

i lim 11 im 11 min 111 mim 111 nu 11 mm 11 Im 11 mu 1 1 1 nu i mu 11 rrm linii mm i i rtiul 11 nu 111 fiu i 11 nu 111 mu i mmi n mu i mmiiii eiiiu i i eiiu 11 ieiimm i mu imii 

Data 

U! 1944 r. 

4X11944 r. 

Wyszczególnienie 

Jeńcy: 2 oficerów, 254 szeregowych 

Uwagi 

Głównie z 711. Dywizji Piechoty 

5 XI1944 r. 

Jeńcy: 5 oficerów, 175 szeregowych 
•Dzia'fo:samobiełne88'mm 

Głownie.z 711, Dywizji Piechoty 

Zniszczone przez kl dyon przeciwpancerny 

Ó X11944 r. 

jeńcy; 91 szeregowych 

Z711, Dywizji Piechoty 

7X11944 r. 

8 X11944 r. 

9X11944 r. 

i_ 

leńty 48 szeregowych 

Jeńcy: 10 oficerów i 378 szeregowych 

14 dział różnego kalibru 7 moździerzy 

Z 71,1 Dywizji Piechoty 

Z 719. i 245, Dywizji Piechoty. 

___j 



Mjęria: kolekcja autora, kolekcja autora vk M. Słowiński, Gustaw Brudny, Stephane Briere, IPMS. 
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Consolidated B-24H-5-CF Liberator, numer seryjny 41-29191. Samolot o nazwie własnej Hello Natural należał do 712. BS ze składu 448. BG. 6 marca 1944 r. maszyna ta została trafiona nad Berlinem przez artylerię plot i lądowała na szwedzkim lotnisku 
Bulltofta, gdzie została internowana. Pilot Lt C. York powrócił do Wielkiej Brytanii w lipcu, natomiast pozostali członkowie załogi we wrześniu. Sam samolot Szwedzi zwrócili dopiero po zakończeniu działań wojennych, 29 maja 1945 r. 
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